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Naprze ciw nas staje mroczna ar mia, większa
niźli sama kobaloska machi na wojenna, i znacz‐
nie potężniejsza niż straszli we stwory bi tew ne,
które stworzyli Kobalosi.
W jej skład wchodzą bowiem także wspie rający
ją bogo wie – bó stwa takie jak Gol goth, Władca
Zimy, który z radością zniszczy wszel ką zie leń
tego świata, tworząc lo dowe szlaki, wiodące ich
wojow ni ków do zwycię stwa.

– Gri mal kin
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PROLOG

odzinę po zmroku Jenny roz poczęła wspinacz kę po długich
kręconych schodach, wiodących na naj wyż szą z wschodnich

wieży czek. Była trochę zdy szana, lecz nie sprawił tego wy łącz nie
wy siłek towarzy szący wdrapy waniu się na strome stopnie.

Dener wowała się. Pociły jej się dłonie, kolana miała mięk kie.
Strych, na który zmierzała, nawiedzał duch.

Ona sama zaledwie roz poczęła naukę – trzeba jesz cze wielu
lat, by została praw dziwym stracharzem. Dziwiła się sama so‐
bie, czemu właściwie przy jęła na siebie tak wielkie brzemię.

Było zim no, z noz drzy ulaty wały jej obłocz ki pary. Krok za
krokiem zmuszała się do dalszej wspinacz ki.

W dłoni ściskała lam pę; jedną kie szeń napełniła solą, drugą że‐
lazem. Dodat kowo obwiązała się w pasie srebr nym łańcuchem, a
wspierała na jarzębinowej lasce. Była go towa na każ dy atak ze
strony Mroku.

Aby roz prawić się z duchami, należy z nimi poroz mawiać –
spróbować prze konać je, by odeszły w Światło – ale Jenny wolała
nie ry zy kować. Kto wie, z czym może się zetknąć w tej mroź nej,
północ nej krainie, tak daleko od Hrabstwa? Może okazać się, że
tutej sze duchy są zupełnie inne. Z pełny mi kie szeniami i bronią
w dłoni czuła się pew niej.

W końcu dotar ła do solidnych drew nianych drzwi i spróbowała
je otworzyć jednym z ośmiu wielkich kluczy z cięż kiego pęku.
Poszczęściło jej się: choć zamek cho dził opor nie, drugi klucz za‐
działał.

Drzwi zaskrzy piały na zardzewiałych zawiasach, a gdy Jenny
przy ciągnęła je do siebie, dolna krawędź ze zgrzy tem przesunęła
się po kamiennej posadz ce. Drew no napuchło od wilgoci – wy raź ‐
nie od wielu lat ich nie otwierano.

Odetchnęła głęboko, by się uspokoić, i przekroczy ła próg. Była
siódmą cór ką siódmej cór ki, wraż liwą na Mrok; natychmiast wy ‐
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czuła w pobliżu coś niebez piecz nego. Uniosła wy soko lam pę,
przy glądając się otoczeniu: niewielkie pomiesz czenie, drew niana
boazeria pokry ta plamami grzy ba, stół i dwa krzesła pod grubą
war stwą kurzu. Tuż przed sobą widziała kolej ne drzwi, bez wąt ‐
pienia wiodące do głów nej izby.

Zadrżała. Było tak zim no, że ucie szy ła się, iż ma na sobie ko‐
żuch. Ale naj gor szy okazał się smród. Nig dy chy ba nie zetknęła
się z podobnym. Kiedyś, jesz cze w Hrabstwie, spacerowała po
plaży zatoki Morecom be i postanowiła spraw dzić, na co gapi się
tłum ludzi. Fale wy rzuciły na brzeg ławicę ryb; mar twe od kilku
dni, cuchnęły pod niebiosa. Teraz czuła coś po dobnego, ale po łą‐
czonego z odorem ży wego stworzenia, tro chę jak w staj ni pełnej
spoconych koni i zasikanych trocin. Wkrót ce wy czuła też trzeci
składnik: nutę spalonego mięsa, smak siar ki na języ ku.

W żółtym świetle lam py uj rzała wielkie go pająka, siedzącego
wy soko na ścianie nad wewnętrz ny mi drzwiami. Kiedy po deszła
bliżej, umknął szybko, chroniąc się w gęstej sieci w kącie.

Drzwi nie miały zam ka – jedy nie metalową klam kę. Nacisnęła
ją i spróbowała otworzyć pchnięciem. Nie ustąpiły. Spróbowała
zatem pociągnąć je ku sobie. Tym razem poszło gładko.

Zmy sły ostrzegały ją przed zbliżającym się zagrożeniem ze
strony Mroku.

Lam pa oświetliła pomiesz czenie, które niegdyś było bogato
zdobioną kom natą, teraz zaniedbaną i znisz czoną przez wilgoć.
Trzy wielkie kominki w ścianach przy pominały po twor ne pasz ‐
cze, za przerdzewiały mi metalowy mi kratami pię trzy ły się ster ‐
ty popiołu. Z sufitu kapała woda wprost na zardzewiały kande‐
labr. Na posadz ce Jenny do strzegła szcząt ki wspaniałych daw ‐
niej kobier ców, któ re obec nie zamieniły się w szmaty – mo kre,
brudne i spleśniałe.

Nagle jej uwagę przy ciągnęło coś nieoczekiwanego: czte ry sofy
pośrodku pokoju ustawione w kwadrat, zwrócone do we wnątrz
ku ciem nej, okrągłej dziurze, mającej około dziesięciu stóp śred‐
nicy. Obramowano ją kamieniami, na których ktoś zostawił kie‐
liszek z winem – wy glądał, jak by naj lżej sze muśnięcie miało go
strącić w dół, w ciem ność.

Jenny podeszła do kamiennego kręgu i unosząc nad nim lam ‐
pę, spoj rzała w głąb czar nej dziury. Przy pominała studnię. Czyż ‐
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by czer pano z niej wodę?
Nagle uświadomiła sobie, że to, co widzi, jest niepraw dopodob‐

ne: to przecież nie mogła być studnia.
Stała na stry chu, na szczy cie wieży, pod stopami miała wiele

pomiesz czeń. Bez pośrednio pod nimi mieściły się pałacowe kuch‐
nie, a dalej, na naj niż szym poziomie, druga co do wielkości sala
tronowa, w której książę Stanisław, władca tej krainy, udzielał
audiencji, zwoły wał narady i wy dawał wy roki.

Dzień czy dwa wcześniej oprowadzano ją po tej części zam ku,
gdy by zatem ów mroczy szyb przebiegał przez pomiesz czenia w
dole aż do ziemi, w każ dej z sal musiałaby dostrzec ko listą, ka‐
mienną konstruk cję przy pominającą ko min. Z pew nością by to
zauważy ła...

W pomiesz czeniu panowała cisza, zakłócana jedy nie stłumio‐
nym odgłosem kroków Jenny po mokrym dy wanie i kapaniem
wody na kandelabr. Teraz jednak dziew czy na usły szała coś no‐
wego, ciur kanie, jak gdy by wlewano wodę do niewielkiego naczy ‐
nia.

Wbiła wzrok w kie liszek. Powoli wy pełniał się czer wonym wi‐
nem, cienki strumyk uderzał o szkło, ale nie do strzegła żadnego
widocz nego źródła. Czyż by nalewała je niewidzialna ręka?

W sekundę póź niej charak tery stycz ny metalicz ny zapach wy ‐
pełnił jej noz drza; po jęła, że my liła się co do pły nu w kielisz ku.
To nie było wino, tylko krew.

Z zalęk nioną fascy nacją Jenny patrzy ła, jak naczy nie wy pełnia
się po woli. Krew się gnęła krawędzi, po czym polała się na ka‐
mień. Kropelki zaczęły parować, od gwałtow nego smrodu dziew ‐
czy nę ogar nęły mdło ści, aż zgięła się wpół. Na jej oczach krew w
kielisz ku zaczęła bulgotać.

A potem naczy nie przewróciło się i spadło w ciem ność.
Jenny do liczy ła do dziesięciu, ale nie usły szała plusku ani w

ogóle niczego. Szyb zdawał się nie mieć dna.
W po koju panowały wilgoć i ziąb, teraz jednak zdawało się, że

robi się cieplej. Z kręgu mokrych kamieni wy pły wała para.
Jenny czuła, że niebez pieczeństwo jest blisko, włoski na kar ku

zjeży ły jej się, palce mrowiły. Te re ak cje świadczy ły o tym, że na
stry chu kry je się coś znacz nie gor szego niż zwy kła nieszczęsna
dusza, którą trzeba ode słać w Światło. Jenny miała nadzieję, że
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dowiedzie odwagi i talentu nie zbędnych u stracharza. Musiała
nauczyć się radzić sobie sama.

Ogar nęła ją groza. Czuła, że zbliża się coś bar dzo złego, coś
wielkiego i niebez piecz nego; coś, co chce ją zabić.

Cof nęła się, byle dalej od kręgu kamieni, od sof, aż przy cisnęła
plecy do ściany.

Głęboko w dole coś olbrzy miego odetchnęło głośno. Było tak
wielkie, że wessane przez nie powietrze świsnęło obok Jenny z
siłą huraganu, zatrzaskując gwałtow nie wewnętrz ne drzwi. Po ‐
dmuch powalił ją na ko lana, mknąc w głąb mrocz nego szy bu ku
niewidocz nej pasz czy i potęż nym płucom.

Jenny upuściła lam pę; spowiła ją ciem ność.
Potwor ny, lśniący kształt wy nurzył się z niezwy kłej ot chłani i

zawisł nad nią w powietrzu. Patrzy ło na nią sześcioro lśniących,
rubinowoczer wonych oczu, osadzonych głę boko w roz dętej gło‐
wie.

Kiedy ów stwór – czym kolwiek był – wy puścił po wietrze, po‐
czuła, jak omiatają ją go rąco i smród, odór roz kładu mar twych
istot, które wciąż pełzają bądź czają się w mrocz nych podzie‐
miach.

A po tem uj rzała mac ki, któ re splatały się i roz wijały, sięgając
ku niej, by otoczyć ją i ściągnąć w głąb absur dalnej czar nej dziu‐
ry.

Teraz nig dy już nie zostanie stracharzem.
Zginie tu sama w ciem ności.
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ROZDZIAŁ 
1 

JAK MARIONETKA

JEN NY CALDER

czoraj był naj gor szy dzień mojego ży cia.
Tego dnia umarł mój mistrz, Thomas Ward, stracharz z Chi‐

penden.
Tom powinien był zostać w Hrabstwie i walczyć z Mrokiem,

roz prawiając się z duchami, widmami, wiedź mami i bo ginami.
Powinniśmy odwiedzać miej sca takie jak Prie stown, Caster, Po ‐
ulton, Bournley i Black bourn. Ja – spędzać czas w bibliotece w
Chipenden i w ogrodzie, przechodząc szko lenie, trenować kopa‐
nie jam na boginy i szlifować umiejęt ność rzucania srebr nym
łańcuchem.

Zamiast tego podąży liśmy za wiedź mą zabój czy nią Grimalkin
w długą, prze klętą podróż na północ, ku krainom Ko balosów. To
bar barzyńscy nieludzie, wo jow nicy o gę stym futrze i wilczych
obliczach, którzy zamierzają wy powiedzieć woj nę całej ludz kiej
rasie, wy mor do wać wszyst kich męż czyzn i chłopców i zniewolić
kobiety.

Jeden z ich wojów, mor der czo skutecz ny zabój ca Shaik sa, od‐
wiedzał brzeg rze ki, wy znaczającej granicę między zie miami lu‐
dzi i Kobalosów. Rzucał wy zwanie ludz kim przeciw nikom i wal‐
czył z nimi w pojedynkach, z łatwością zabijając kolej nych. Lecz
święci mężowie tego kraju, magovia, głosili, iż nawiedziła ich
skrzy dlata postać – postać po dobna do anioła, nio sąca im proroc ‐
two:

Wkrótce przybę dzie tu człowiek, który pokona kobaloskie go wo‐
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jow ni ka. Po poje dynku powie dzie połączone ar mie wszystkich
książąt do zwycię stwa!

Usły szaw szy o nim, Grimalkin stworzy ła w gło wie plan i wła‐
śnie ów plan kosz tował Toma ży cie.

Grimalkin chciała, by Tom Ward stanął do walki i zwy ciężył, a
potem poprowadził ar mię ludzi na ziemie Kobalosów, by wiedź ‐
ma mogła dowiedzieć się czegoś więcej o ich zdolnościach ma‐
gicz nych i woj skowych.

Tom istot nie pokonał Shaik sę, ale umierając, Ko balos zdo łał
przebić go na wy lot szablą.

I Tom Ward tak że zginął.
To było wczoraj.
Dziś go pogrzebiemy.

***

Trum na Toma spoczy wała na trawie. Książę Stanisław, wład‐
ca Poly zni, naj więk szego z królestw sąsiadujących z ziemiami
Kobalosów, stał obok niej w asy ście dwóch gwar dzistów. Skinie‐
niem głowy pozdrowił Grimalkin i mnie, po czym we zwał czte‐
rech swoich ludzi, którzy razem dźwignęli trum nę.

Obec ność jego, a tak że zbroj nej eskor ty miała uczcić Toma.
Osobiście wolałabym, żeby ich tu nie było; chciałam zabrać Toma
do Hrabstwa, tam gdzie spoczy wał jego stary mistrz i gdzie na
far mie wciąż miesz kała jego rodzina.

Zer k nęłam z ukosa na księcia – po tęż nego męż czy znę o krót ‐
kich, siwych wło sach, wy dat nym no sie i wąsko osadzonych
oczach. Na moje wy czucie przekroczył już pięć dziesiąt kę, ale
wciąż nie miał na sobie ani odrobiny tłusz czu. W jego by strych
oczach dostrzegłam smutek.

Tom zaim ponował wszyst kim swoimi umie jęt nościami walki.
Mimo że odniósł śmier telną ranę, zabił Kobalosa; to wy czyn, któ‐
rego nie zdołał dokonać żaden z wojow ników księcia.

Kiedy tak wlekliśmy się w miej sce, gdzie miał zo stać pogrze‐
bany, niebo nad nami roz dar ła bły skawica i wkrót ce z chmur lu‐
nął deszcz, mocząc nas do suchej nit ki. Grimalkin zacisnęła mi
dłoń na ramieniu. W jej zamierzeniu gest ten miał mi zapew ne
dodać otuchy – o ile ktoś tak dziki i okrut ny jak wiedź ma zabój ‐
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czy ni mógłby w ogó le kogokolwiek pocieszyć. Jednak to jej ma‐
chinacje do prowadziły do śmier ci Toma i czułam, jak narasta we
mnie gniew. Ucisk jej palców był tak moc ny, że nie mal zadawał
mi ból, ale ja strząsnęłam jej dłoń i podeszłam krok bliżej do
otwar tego grobu.

Zer k nęłam na nagrobek i odczy tałam wy ry te w kamieniu sło‐
wa:

TU SPOCZY WA KSIĄ ŻĘ THOMAS Z CA STER,
ŚMIA ŁY WOJOW NIK,

KTÓRY PADŁ W BOJU,
LECZ ZA TRY UM FOWAŁ TAM, GDZIE INNI ZA WIE DLI.

Wy my ślone przez nas kłam stwo, że Tom to książę, stanow czo
zbyt się utrwaliło – teraz widniało nawet na jego nagrobku. Żo‐
łądek ścisnął mi się gwałtow nie. Tom był młodym stracharzem
walczącym z Mrokiem. Nie powinno było do tego dojść, pomy śla‐
łam z go ry czą. To nie sprawiedliwe. Świat powinien o tym usły ‐
szeć. Zasłużył na praw dę.

A wszyst ko to było wy łącz nie winą Grimalkin. Tom musiał
udawać księ cia, bo tutej sze ar mie nie posłuchały by roz kazów
zwy kłego człowieka.

Patrzy łam, jak zakapturzony magovia, je den z ich kapłanów,
modli się za Toma. Kro ple desz czu ście kały mu z czubka nosa.
Wokół uno sił się moc ny zapach mokrej ziemi, która wkrót ce po‐
kry je szcząt ki mojego nauczy ciela.

Wresz cie modlitwy dobiegły końca i grabarze zaczęli zasy py ‐
wać trum nę mo krym błotem. Obej rzałam się na Grimalkin i od‐
kry łam, że zaciska zęby. Sprawiała wrażenie bar dziej wściekłej
niż zasmuconej. We mnie tak że kipiały tłumione emocje.

Nagle męż czyź ni przerwali pracę i zadar li głowy. W powietrzu
wy soko nad nami roz bły sło światło i coś się poruszy ło. Zachły ‐
snęłam się na widok skrzy dlatej po staci wiszącej wy soko na gro‐
bem: jaśniała sre brzy stym blaskiem, sze roko roz pościerając trze‐
począce skrzy dła.

Był to ten sam podobny do anioła stwór, któ ry zawisł nad
wzgórzem, gdy trzej magovia wy głosili proroc two zapowiadające
przy by cie wojow nika, mającego po konać zabój cę Shaik sę i popro‐
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wadzić ludzi przez rzekę do zwy cięstwa.
Nagle isto ta złoży ła białe skrzy dła i runęła ku nam niczym ka‐

mień. Zatrzy mała się niecałe trzy dzieści stóp nad naszy mi gło‐
wami. Te raz doj rzałam pięk ną twarz jaśniejącą bladym świa‐
tłem. Wszy scy gapili się na nią zadziwieni.

Z grobu dobiegł nas jakiś dźwięk, ale zafascy nowana skrzy dla‐
tą po stacią, wciąż patrzy łam w górę. Dopiero gdy zabrzmiał po‐
now nie, zer k nęłam ku jego źródłu.

Z po cząt ku sądziłam, że oczy mnie oszukują, ale nie tylko ja
wbijałam wzrok w grób. Prze konałam się, że trum na nieco się
przekrzy wiła, a pokry wająca ją mokra ziemia zsuwa się, odsła‐
niając wilgot ne drew niane wieko.

Grimalkin syk nęła gniew nie, patrząc na skrzy dlatą isto tę. Nie
mogłam zro zumieć jej roz draż nienia. Czy nie mo żemy przy naj ‐
mniej pochować Toma w spokoju? Potem jednak dostrzegłam, że
trum na się rusza. Co mogło to sprawić?

Ogar nęła mnie nowa nadzieja… Czy to moż liwe, by Tom wciąż
żył?

Z nagłym szarpnięciem trum na uniosła się w po wietrze i za‐
częła wirować nad grobem, roz pry skując na wszyst kie strony
krople wody i błoto. Jednym kantem trafiła grabarza, odrzucając
go na pry zmę ziemi.

Gapiłam się z otwar ty mi ustami, patrząc, jak trum na wznosi
się po woli. Grimalkin skoczy ła naprzód, wy ciągając ręce, jak by
chciała ją złapać. Ale drew niana skrzy nia, wirując coraz szybciej
i szybciej, wy mknęła jej się z rąk i wzleciała ku czekającej skrzy ‐
dlatej istocie. Z ust wiedź my zabój czy ni znów wy rwał się gniew ‐
ny syk, natychmiast jednak zagłuszył go roz dzierający huk
grzmotu, od którego zabolały mnie zęby.

Nagle nie biosa roz dar ło ośle piające światło – nie bły skawica
podobna wcześniej szym, lecz roz widlony, błękit ny zyg zakowaty
promień, zdający się wy laty wać ze skrzy dlatej postaci. Trafił w
trum nę Toma z roz bły skiem, od którego zabolały mnie oczy.

To musiało być coś nadnaturalnego – potęż na mrocz na magia.
Po reak cji Grimalkin poznałam, że nie ona to spowodowała. Za‐
tem kto?

Trum na roz padła się natychmiast, zasy pując nas ostry mi
drzazgami. Cof nęłam się szybko, osłaniając ręką głowę i w po‐
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śpiechu wpadając na ludzi.
Część kawałków z pluskiem wy lądowała w wodzie na dnie pu‐

stego grobu, inne spadały dookoła.
Kiedy znów uniosłam wzrok, nad nami wirował trup Toma,

wy machując i trzepocząc bez władnie rękami i nogami. Ciało opa‐
dało spiralą w stronę gro bu. Patrzy łam na niego zadziwiona –
oczy miał zamknięte; wy glądał jak marionet ka dyndająca na nie‐
widzialnych sznur kach. Nie mo głam znieść tego widoku: kto
mógł tak niegodnie potrak tować go po śmier ci?

Nagle skrzy dlaty stwór wy soko w górze znik nął niczym pło‐
myk świe cy zduszony dwo ma olbrzy mimi palcami. Roz bły sła bły ‐
skawica, trup Toma runął z wy sokości dwudziestu stóp na ster tę
ziemi obok grobu. Przez chwilę wokół panowała absolut na cisza.
Wstrzy małam oddech, oszołomiona tym, co zaszło. Czułam prze‐
biegające mnie fale emocji.

A potem usły szałam znajomy dźwięk. Trup jęk nął.
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rimalkin pierw sza dobiegła do Toma. Podniosła go z błota i
dźwigając w objęciach niczym dziec ko, przepchnęła się przez

tłum; nie zważała nawet na księ cia. Wy raź nie śpieszy ła z powro‐
tem do obozu. Popędziłam za nią, wołałam ją, ale nawet się nie
obej rzała.

Wkrót ce znalazły śmy się w namiocie, w którym wcześniej ob‐
my ły śmy ciało. Grimalkin złoży ła Toma na stole i przy kry ła ko‐
cem. Oddy chał, od czasu do czasu pojękując, ale nie otwie rał
oczu.

– Tom! Tom! – krzyk nęłam, klękając obok, czarow nica jednak
odepchnęła mnie.

– Zostaw go, dziec ko! Potrzebuje moc nego snu – roz kazała,
bły skając lek ko zaostrzony mi zębami.

Wy glądała na przejętą, ale też roz gniewaną. Jako siódma cór ‐
ka siódmej cór ki otrzy małam między inny mi dar em patii, ale na
wiedź mę zabój czy nię nie działał. Być może chroniły ją magicz ne
bariery.

Wkrót ce w namiocie zjawił się książę Stanisław pod eskor tą
czterech gwar dzistów. Odbył krót ką, oży wioną roz mowę z Gri‐
malkin w miej scowym języ ku, loście; czarow nica nie raczy ła
przetłumaczyć, więc nie wiem, co konkret nie mówili. Na szczę‐
ście jednak czasem udaje mi się odczy tać my śli innych, a umysł
księcia stał przede mną otworem. Władca był podniecony, zdu‐
miony i pełen przej mującej radości; wierzył, że na własne oczy
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oglądał cud. Cieszył się też ze względu na Toma: szczerze urado‐
wało go, że ożył, i z całego ser ca ży czył mu po wrotu do pełni sił.
Jednak za tym wszyst kim kry ły się kalkulacje: już te raz przewi‐
dy wał, jak wy korzy sta go niczym figuranta, by wezwać pod swój
sztandar więcej wojsk i przy puścić atak na Kobalosów.

Po odej ściu księcia zostały śmy same. Grimalkin sie działa obok
Toma, wpatrując się w jego twarz, ja zaś, poruszona, krąży łam
tam i z powrotem. W głowie kipiało mi od nadmiaru my śli. Bar ‐
dzo chciałam spy tać wiedź mę, co z nim, ale jej mina mnie od‐
straszała. W końcu nie wy trzy małam.

– Czy on wy dobrzeje? – zapy tałam. – Czy to moż liwe?
– Podejdź tu, dziec ko – rzuciła Grimalkin. – Spójrz…
Zbliży łam się do niskiego, prostego stołu, na którym spoczy wał

Tom. Czarow nica uniosła koc, wskazując miej sce, w którym ko‐
baloska szabla przeszy ła ciało. Już wcześniej widziałam łuski
wokół rany Toma, teraz jednak odkry łam, że zamknęły się nad
nią i całkiem ją zarosły.

– To cud! – wy krzyk nęłam. – Anioł przy wrócił mu ży cie!
Grimalkin pokręciła głową. Wy raź nie straciła zwy kłą pew ność

siebie.
– To nie był cud, a ten stwór to nie anioł. Po części Tom za‐

wdzięcza uzdrowienie krążącej w jego ży łach, odziedziczonej po
mat ce krwi lamii. Z całą pew nością nie żył, a przy wrócenie mu
ży cia wy magało mrocz nej magii, tak potęż nej, że wszy scy, któ‐
rzy byli tego świadkami, winni się lękać.

Lamie to zmiennokształt ne czarow nice. W postaci „udomowio‐
nej” przy pominają ludz kie kobiety, róż ni je tylko rząd zielonożół‐
tych łusek, bie gnących wzdłuż kręgosłupa. W „dzikiej” po staci
poruszają się na czworakach, mają ostre szpony i zę biska, mo gą‐
ce miaż dżyć kości. Piją krew swych ofiar.

Wiedziałam, że mama Toma była położ ną i uzdrowicielką, zdu‐
miałam się jednak, sły sząc od Grimalkin, że to tak że lamia.
Przekazała Tomowi moc samouz drawiania, ale by prze żyć
śmierć, trzeba było czegoś dalece potęż niej szego.

– Kto posłużył się tą magią? – spy tałam.
Grimalkin nie odpowiedziała – czy w ogóle mnie słuchała? Zu‐

pełnie jak by wy cofała się do własnego, pry wat nego świata. Nagle
usły szałam dobiegające z zewnątrz szmery, zamiast zatem po ‐
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wtórzyć py tanie podeszłam do wej ścia i uniosłam klapę. Na dwo‐
rze stały dziesiąt ki wojow ników, wszy scy wbijali wzrok w na‐
miot.

Wróciłam do prowizorycz nego łoża Toma. Oddy chał po woli, po‐
grążony w głę bokim śnie, ale wy glądał, jak by lada moment miał
otworzyć oczy. Zastanawiałam się z przerażeniem, czy po takim
wstrząsie pozostanie sobą? Może pchnęło go to w ot chłań szaleń‐
stwa albo całkiem zapomni swe poprzednie ży cie?

– Na zewnątrz roi się od żołnierzy. Cze go oni chcą? – spy tałam
wiedź mę.

Ta westchnęła, unio sła koc i znów obej rzała ranę Toma. Potem
przemówiła tak cicho, że musiałam się nachy lić, by do sły szeć jej
słowa:

– Chcą, by ten śpiący „książę” poprowadził ich za rzekę i znisz ‐
czył Kobalosów. Widzieli, jak Tom pokonał Shaik sę, teraz na
własne oczy oglądali jego powrót z mar twych, jesz cze więk szy
wy czyn. Pragną tego, czego i ja chciałam; znaleź liśmy się w
punk cie, do którego od po cząt ku zmie rzałam. Ale to ktoś inny
doprowadził nas do niego, ktoś, kto zasiał nasiona wiele mie sięcy
przed naszym przy by ciem, kto uj rzał szer szy obraz rzeczy, po
czym knuł i spiskował, by doprowadzić do tej chwili.

– Miesięcy? – powtórzy łam. Skąd mogła to wiedzieć?
– Skrzy dlata istota od pew nego czasu objawiała się kapłanom.

Kieruje nią ktoś, kto ukry wa się wśród cie ni, więc nie mogę go
dostrzec.

– Wiesz kto? – spy tałam z nagłą obawą.
Sądziłam, że to Grimalkin knuje i spiskuje, te raz jednak po ja‐

wił się ktoś zbyt potęż ny, by nawet ona mogła się z nim rów nać.
– Wiadomo mi tylko o jednej oso bie władającej tak potęż ną

mrocz ną magią – odpar ła. – To ludz ki mag, spo tkałam go już
wcześniej. Nazy wa się Lukrasta. Kie dyś służył Złe mu. Teraz
chce uchronić ludz kość przed znisz czeniem i wy tępić Kobalosów.

– Tom opo wiadał mi trochę o Lukraście. Czy to nie z nim
współpracuje teraz jego przy jaciółka Alice?

– Ten sam – przy znała wiedź ma zabój czy ni z posępną miną, a
jej war gi drgnę ły. Zastanawiałam się, czy to moż liwe, by się
bała…

– Ale czyż nie pragniemy wszy scy tego samego? – naciskałam.
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Z pew nością mag Lukrasta okazałby się cennym sojusz nikiem.
– Lukrasta istot nie walczy po naszej stronie, przeciw Kobalo‐

som: ale czasami metody, które stosuje, są zbyt strasz ne. Cel nie
jest tego wart. – Grimalkin pokręciła głową. – Bar dzo uważ nie
oglądałam ostat ni etap pojedynku Toma z zabój cą. Walczył do‐
skonale, dokładnie tak, jak go wy szkoliłam – kiedy jednak zadał
zabój czy cios, popełnił podstawowy błąd. Jego pozy cja po zwoliła
Shaik sie wy konać mor der cze pchnięcie.

– Ale przecież Kobalos świet nie władał bronią. Jesteś pew na,
że Tom się pomy lił? W ogniu bitwy każ demu przecież może zda‐
rzyć się błąd.

– Je stem pew na, dziec ko – odparowała gniew nie Grimalkin,
szczerząc ostre zęby. – Tom Ward nig dy sam z sie bie nie popeł‐
niłby tak podstawowego błędu. Sądzę, że ktoś wpły nął na niego
magicz nie. Musiał zginąć, by wo jow nicy mogli oglądać jego
zmar twychwstanie. Teraz naj pew niej pój dą za nim w bój bez sło‐
wa zwąt pienia czy protestu. Skrzy dlaty stwór i proroc twa mago‐
via… wszyst ko to aż nadto do brze do sie bie pasuje. Zostaliśmy
wy korzy stani jako try bik spryt nego planu, pionki w znacz nie
więk szej roz gryw ce. Po myśl, co się wy darzy ło i jak wy glądało –
wark nęła. – Tom cier piał z po wodu kno wań owe go maga. Ma za
sobą bolesną śmierć i może jesz cze boleśniej sze zmar twychwsta‐
nie. Każ de z nas moż na zastąpić. Tom Ward i Lukrasta to wro‐
gowie. W zeszłym roku walczy li i Tom wy grał. We wszyst kim, co
tu zaszło, widać mściwość i okrucieństwo. Raniąc Toma, mag
wy warł bolesną zemstę na swym ry walu.

– W jaki sposób Lukrasta miałby być ry walem Toma? Czy to z
powodu Alice? Czyż by Tomowi wciąż na niej zależało? – Miałam
nadzieję, że nie. Niedobrze, gdy stracharz zanadto zbliża się do
czarow nicy.

Grimalkin uśmiechnęła się gorz ko.
– Alice i Tom byli ze sobą bar dzo blisko, jej nieobec ność go

rani. Te raz zbliży ła się do Lukrasty bar dziej niż kie dy kolwiek do
Toma. O tak, zostali praw dziwy mi ry walami o jej przy jaźń.

Dłuż szą chwilę nie odpowiadałam. Nig dy dotąd nie widziałam
tak poruszonej wiedź my zabój czy ni. Czułam, jak sama więdnę w
ognistym blasku jej furii. W końcu zebrałam się na odwagę i za‐
dałam py tanie, które mnie dręczy ło.
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– W jaki sposób ktokolwiek mógł manipulować magicz nie To‐
mem podczas walki z Shaik są? Dzier żył przecież Gwiezdną Klin‐
gę, którą dla nie go wy kułaś! Obo je sądziliście, iż czy ni go ona od‐
por nym na magię.

– Bo tak być po winno. Wierzy łam, że uchroni go przed każ dą
mrocz ną magią, mającą go skrzyw dzić, zarów no ludz ką, jak i ko‐
baloską. To właśnie nie daje mi spokoju. Magia skierowana prze‐
ciw Tomowi okazała się potęż niej sza od miecza. Podej rzewam, że
aby to osiągnąć, Lukrasta i Alice złączy li swe siły. – Dłonie Gri‐
malkin lek ko drżały, ale ze strachu czy z wściekłości?

Po jakimś czasie znów się odezwała, tym razem przy jaź nie i
łagodnie.

– Wy glądasz na zmęczoną, dziew czy no. Wiele prze szłaś. Ja
będę czuwać przy Tomie. Wracaj do naszego namiotu i prześpij
się. Poproszę księcia, by zapew nił ci eskor tę podczas wędrów ki
przez obóz.

Zawahałam się. Nie chciałam zo stawiać Toma, bar dzo pragnę‐
łam być tu, gdy się ock nie, ale Grimalkin wpatry wała się we
mnie i musiałam odwrócić wzrok.

Po godzinie znalazłam się już w naszym własnym obozie, pil‐
nowanym przez paru gwar dzistów władcy. Mimo zmęczenia naj ‐
pierw nakar miłam i napoiłam konie, dopiero po tem wśliznęłam
się pod koc. Niemal natychmiast zapadłam w głęboki, pozbawio‐
ny marzeń sen.

***

Obudziłam się póź nym rankiem i gdy wy szłam na dwór, od‐
kry łam, że straż nicy znik nęli, podobnie jak więk szość okolicz ‐
nych namiotów. Nig dzie nie dostrzegłam śladu ludzi.

Zdziwiło mnie to i miałam ochotę zbadać sprawę, ale konie
moc no się zastały, to też na razie odło ży łam na bok ciekawość i
zajęłam się nimi, urządzając przejażdż kę wzdłuż rzeki. Pogoda
była pięk na, więc mogłam roz koszować się galopem. Ogrom nie
cieszy ło mnie, że Tom ma szansę dojść do sie bie, ale radość tę
przy ćmiewały słowa Grimalkin na temat Lukrasty i Alice. Jak
Alice, przy jaciółka Toma, mogła spiskować, by zadać mu tak
wielki ból? Kiedy wróciłam do obozu, uj rzałam wiedź mę zabój ‐
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czy nię maszerującą ku mnie między pozostały mi, nie licz ny mi
namiotami.

– Gdzie są wszy scy? – spy tałam.
– Wy ruszy li do zam ku księcia Stanisława. Mamy tam zostać

jakiś czas, póki nie zgromadzimy więk szych sił i nie przy gotuje‐
my się do wy prawy za rzekę, na ziemie Kobalosów.

Sły sząc to, poczułam, jak ogar nia mnie roz pacz. Nie mogłam
uwierzyć, że nadal planują inwazję! Liczy łam, że Tom będzie
mógł teraz wrócić do Hrabstwa.

– A co z Tomem? Odzy skał przy tom ność?
– Nie, wciąż bar dzo moc no śpi. Zabrali go tam wozem, pod

opieką gwar dii księcia. Musimy zwinąć obóz i ruszać za nimi.

***

Droga do zam ku wiodła przez wielką pusz czę wy sokich so sen i
jodeł. O, jak że tęsk niłam za dę bami i jaworami Hrabstwa! Kiedy
Tom wy dobrzeje, z pew nością będzie jesz cze po trzebował długie‐
go okresu rekonwalescencji – inaczej nie star czy mu sił, by sta‐
nąć na cze le ar mii. Grimalkin wspominała o wy prawie za rzekę i
ataku na Kobalosów, ale może zdołam jednak przekonać go do
powrotu? Postanowiłam, że dołożę wszelkich starań.

Kiedy w końcu uj rzały śmy przed sobą zamek, Grimalkin się
nie ucieszy ła.

– To miej sce nie nadaje się na obóz zbroj nych! Nie da się go
obronić! – wy krzyk nęła.

Zamek, wzniesiony na wzgórzu i wy rastający z mgiełki i kłę‐
bów dy mów setek ognisk, wy glądał pięk nie i im ponująco w wień‐
cu sosen i dzikich łąk. Brakowało mu jednak fosy i wy sokich mu‐
rów obronnych, ty powych dla Hrabstwa.

– Bez wąt pienia książę Stanisław korzy sta z niego, gdy wy bie‐
ra się na łowy na dziki i jelenie – podjęła wiedź ma zabój czy ni. –
Zamek nadaje się tylko do po dej mowania szlachty i innych ksią‐
żątek. Powinniśmy natychmiast zawrócić dalej na południe, bli‐
żej stolicy. Nasi kobaloscy wrogowie mogą przejąć inicjaty wę i
sami zaatakować.

Dotąd widziałam tylko jednego Ko balosa – zabój cę, którego
Tom po konał w pojedynku. Wie działam jednak, że wie lu ich wo‐
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jow ników miesz ka za rzeką, a jesz cze więcej w wielkim mieście
Valkar ky. Kobalosi zamierzali wy bić wszyst kich ludz kich męż ‐
czyzn i chłopców oraz zniewolić ko biety. Stanowili prze rażające
zagrożenie.

Mieli potęż nego nowego boga, Talkusa, którego narodziny sta‐
nowiły dla nich hasło do napaści na ludz kie ziemie. Talkus prze‐
ciągnął też na swą stronę innych Starych Bogów. Naj potęż niej ‐
szym z owych sprzy mierzeńców był Golgoth, Władca Zimy, po‐
dobnie jak Kobalosi miłujący lodowe pust kowia; bóg ów nade
wszyst ko pragnął zesłać lód i śnieg na cały świat i doprowadzić
do no wej epoki lodow cowej. Bo gowie ci, Kobalosi i ich bitew ne
stwory tworzy li mrocz ną ar mię, której mieliśmy stawić czoło.

Gdy dotar ły śmy do zam ku, przy jęto nas wielce uprzej mie, na‐
kar miono też i napojono nasze konie. W jakiś sposób służ ba zna‐
lazła dla nich miej sce w zatłoczonych staj niach. Sam zamek tak ‐
że był przepełniony, władcy innych królestw spro wadzili bowiem
swych wo jow ników, by przy łączy li się do sprawy i odpar li oczeki‐
waną inwazję Kobalosów. Każ demu z nich przy dzielono kwate‐
rę. W efek cie dostałam w po łudniowej wieży le dwie małą izbę,
którą dzieliłam z Grimalkin.

W naszym po koju stały dwa wąskie łóż ka – ucieszy łam się z
tego, bo we śnie Grimalkin bywa przerażająca. Czasami krzy ‐
czy, jak by z bólu, albo wy mawia ostre, gniew ne słowa w obcym
języ ku; naj gor sze jest jednak to, że czasami zgrzy ta zę bami i
war czy – głęboko, gar dłowo.

***

Czas pły nął powoli, a ja siedziałam zamknięta w pokoju, opisu‐
jąc wszyst ko, co zaszło, i pracując nad tą relacją w notesie Toma.
Od czasu do czasu wy ry wałam się na szybki spacer na mrozie,
krążąc tam i z powrotem po dziedzińcu. Bar dzo chciałam zwie‐
dzić okolicę, ale obozowali tam nie okrzesani żołnierze, a ich wo ‐
lałam unikać.

Grimalkin cały czas spędzała przy łożu Toma, kiedy jednak ja
próbowałam go odwiedzić, nie wpusz czała mnie.

W końcu, trzeciego ranka, zjawiła się i oznaj miła, że Tom od‐
zy skał przy tom ność i chce ze mną mówić.
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Jest to więc ostat ni mój wpis w jego notat niku.
Z radością mu go oddam, zastanawiam się jednak, co będzie

teraz. Czy wrócimy do domu? Taką mam nadzieję. Niedługo się
dowiem.
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lice odwróciła się i uśmiechnęła do mnie. Właśnie upiekliśmy
dwa króliki w żarze naszego ogniska. Teraz jedliśmy je, a

pysz ne mięso roz pły wało się w ustach.
Odpowiedziałem uśmiechem. Była bar dzo ładna, miała miłe

piw ne oczy, ciem ne wło sy i wy dat ne kości policz kowe. Jak że ła‐
two zapomnieć, że czarow nica, Koścista Liz zie, wy szkoliła ją w
czarach. Właśnie pokonaliśmy strasz liwe zagrożenie ze strony
Mroku, a Alice mi po mogła – zamiast więc uwięzić ją w jamie,
stracharz dał jej jesz cze jedną szansę. Pro wadziłem ją na zachód
Hrabstwa, do Staumin, gdzie miała zamiesz kać z ciot ką.

Dokończy liśmy kró liki i siedzieliśmy w milczeniu. To była
chwila przy jaznej ciszy, żadne z nas nie czuło po trzeby, by cokol‐
wiek mówić. By łem szczęśliwy, odprężony, cieszy łem się, że po
prostu mogę siedzieć obok niej, zapatrzony w ciepły żar ogniska.

Nagle jednak Alice zrobiła coś dziw nego. Sięgnęła ku mnie i
wzięła mnie za rękę.

Wciąż milczeliśmy i siedzieliśmy tak bar dzo długo. Spoj rzałem
w gwiaz dy. Nie chciałem przery wać tej chwili, ale czułem się
bar dzo zmieszany. Moja lewa dłoń ściskała jej prawą i miałem
wy rzuty sumienia, zupełnie jak bym trzy mał się za ręce z Mro‐
kiem. Wiedziałem, że stracharzowi by się to nie spodobało.

W żaden sposób nie mogłem uciec od praw dy: to bar dzo praw ‐
dopodobne, że pew nego dnia Alice zostanie czarow nicą. I wtedy
przy pomniałem so bie, co mówiła o niej mama: że na zawsze po‐
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zostanie gdzieś pomiędzy – ani całkiem dobra, ani całkiem zła.
Ale czyż to samo nie doty czy nas wszyst kich? Nikt nie jest do‐

skonały.
Nie zabrałem więc ręki, po prostu siedziałem tam. Jakaś część

mnie cieszy ła się bliskością dodającą otuchy po wszyst kim, co za‐
szło. Druga walczy ła z poczuciem winy.

***

Nagle odkry łem, że leżę w łóż ku. Ser ce zaciąży ło mi jak ka‐
mień.

To był tylko sen o wy darzeniach sprzed lat, w pierw szych mie‐
siącach mojego ter minu.

Radowały mnie owe chwile spędzone z Alice, teraz jednak
przy pomniałem sobie nie daw ne wy darzenia. Nasza bliska przy ‐
jaźń przetrwała lata. Szczerze kochałem Alice i to ona wszyst ko
zakończy ła. Zdradziła mnie i odeszła z magiem Lukrastą. Ból,
jaki wów czas czułem, pozostał ze mną, wciąż świeży.

Alice została czarow nicą. Przeszła na stro nę Mroku. Straciłem
ją na zawsze.

Zer k nąłem na słabe promienie słońca wpadające do pokoju i
zadrżałem. Nadal nie oddali mi ubrania, toteż opatulając się cia‐
śniej grubym wełnianym szlafrokiem, po raz pierw szy, odkąd od‐
zy skałem świadomość wstałem z łóż ka. Raz jesz cze przy pomnia‐
łem sobie nagły ból, gdy szabla wbiła się w moje ciało. I to, jak
zapadam się w ciem ność śmier ci.

Bolał mnie brzuch, deski pod stopami były zim ne. Czułem
drżenie kolan, gdy chwiej nie podszedłem do sze rokiego parapetu
i spoj rzałem w dół.

Zamek ten był naj dalej na północ wy suniętą siedzibą księcia
Stanisława z Poly zni. Grimalkin wy jaśniła mi już, że nie da się
go bronić. Umiała dostrzec wady we wszyst kim. W jej obec ności
starałem się zachować spokój, ale czułem narastającą gorycz,
świadom, jak mną manipulowała, jak sprowadziła na te północ ne
ziemie, nie mówiąc, że chce, bym walczył z zabój cą Shaik są. Jej
knowania doprowadziły do mej śmier ci.

Patrzy łem przez okno na ar mię złożoną z książęcych oddzia‐
łów w niebieskich kur tach i przy by szów z innych północ nych
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państewek, sąsiadujących z te renami Ko balosów. Z góry widzia‐
łem część ich obozu, brązowy dym ognisk zasnuł łąki ciągnące
się od zam ku aż do lasu.

Dołączy ły do nas tak że posiłki z więk szych ger mańskich kró‐
lestw na południu. Wie działem, że będziemy potrzebowali każ de‐
go człowieka i że nig dy ich nie wy star czy.

Gdzieś za rzeką Shanną, dwie godziny w kierunku północ nym,
czaił się wróg – ar mia ko baloska, wielokroć więk sza od naszej.
Mogła zaatakować w każ dej chwili.

Kobalosi to rasa groź nych i zawziętych be stii, a nowy bóg, Tal‐
kus, wzmoc nił jesz cze potęgę ich magów i podburzył do woj ny.
Moż liwe, że był teraz naj potęż niej szą istotą w Mro ku. To dlatego
dałem się prze konać Grimalkin do wy prawy tutaj – chciałem ze‐
brać infor macje, które mo gły by mi pozwolić po konać ich, nim do‐
trą do morza i zagrożą Hrabstwu.

Znisz czy liśmy Złe go tylko po to, by coś gor szego zajęło jego
miej sce.

Posłusz ni pro roc twu magovia – mędr ców i kapłanów służących
władcom tutej szych królestw – zbroj ni ty siącami przy by wali do
zam ku, a teraz, ponieważ zwy cięży łem w pojedynku z zabój cą,
ja miałem ich poprowadzić. By łem jednak stracharzem, nie księ‐
ciem. Nie chciałem powieść ich na śmierć.

Siedziałem tak, uno sząc twarz do słońca; przenikające przez
szkło promienie ogrzewały skórę. Wiedziałem jednak, że za mu‐
rami powietrze jest mroź ne – wkrót ce nastanie zima. Chciałem
wrócić do domu, nim pogoda się pogor szy i uniemoż liwi powrót.

Dni robiły się co raz krót sze, za kilka godzin zaj dzie słońce.
Niechęt nie witałem noc. W ciem ności czułem się niepew nie,
skrobanie my szy pod podłogą sprawiało, że ser ce biło mi jak sza‐
lone, a całe ciało przepełniało ner wowe podniecenie. Podczas ter ‐
minu stopniowo nauczy łem się panować nad takimi lękami, te‐
raz jednak czułem się, jak by lata nauki spełzły na niczym.

Jak mogłem w takim stanie pozostać stracharzem? Ile czasu
trzeba, bym odzy skał pełnię sił fizycz nych i umy słowych? Czy
napraw dę umar łem? Chwilami wszyst ko wy dawało mi się nie‐
rzeczy wiste, musiałem wów czas dotknąć kamiennych ścian,
przy cisnąć palce do drew nianych drzwi, by się przekonać, że ist ‐
nieją napraw dę. Czy rzeczy wiście po wróciłem do świata, czy
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może wciąż pozostawałem mar twy i cier piałem w Mro ku?
Ogrom nym wy siłkiem woli zmusiłem się, by nie my śleć o tym
wszyst kim. Grimalkin twier dzi, że z całą pew nością zginąłem,
ale jeśli tak, nie pamiętałem niczego.

W chwili, gdy zadałem cios, któ ry dał mi zwy cięstwo, dostrze‐
głem szablę Shaik sy zmierzającą wprost ku mnie. Pró bowałem
się odsunąć. Mogłem to zro bić – powinienem był unik nąć śmier ‐
telnego ciosu – ale dolną część mego ciała ogar nął nagły paraliż.

Pamiętam, że poczułem strasz ny ból, a potem spoj rzałem w
dół i widząc klingę, pojąłem, że nie prze ży ję takiej rany. Cały by ‐
łem zim ny, odrętwiały i strasz liwie się bałem. Nie chciałem
umierać.

Grimalkin wierzy, że ktoś zaatakował mnie mrocz ną magią.
Podej rzewa, że to Lukrasta; przy pusz cza też, że to on zaaranżo‐
wał mój powrót z mar twych – że skrzy dlata istota, która wy rwa‐
ła mnie z trum ny, to jego sługa. Z wściekłością przy pomniałem
sobie, jak pokonałem go w boju, ale pozostawiając przy ży ciu. Ja‐
kimż by łem głupcem! Walczy łem z Lukrastą w jego wieży i zwy ‐
cięży łem, jego magia na nic mu się zdała, póki dzier ży łem w dło‐
ni miecz Grimalkin.

Co zatem się zmieniło?
Nig dy nie widziałem wiedź my zabój czy ni tak poruszonej. Z

pew nością sprawił to fakt, że Gwiezdna Klinga nie uchroniła
mnie przed mrocz ną magią. Czarow nica uznała to za osobistą
klęskę; nie przy wy kła, by coś jej się nie udawało, więc potęż nie
to nią wstrząsnęło.

Kiedy teraz my ślałem o tym wszyst kim, w mojej głowie po ja‐
wiła się nowa, bolesna niepew ność.

Alice była kiedyś moją bliską przy jaciółką. Jak mogła narazić
mnie na coś takiego…?

Z mrocz nego zamy ślenia wy rwało mnie dwukrot ne stukanie
do drzwi. Otworzy ły się szeroko, straż nik na moment wy stąpił
naprzód i ukłonił się, a potem cof nął, wpusz czając kogoś.

To była Jenny, moja uczennica. W rękach trzy mała mój notes.
Uśmiechnąłem się do niej ciepło, próbując ukryć dręczące mnie

uczucia. Miała pięt naście lat, zaledwie o dwa mniej niż ja sam –
co do dnia. Wy glądała jak zdro wa cór ka rolnika: po godna, jasna
twarz, brązowoszare włosy, piegi. Lewe oko miała niebieskie, a
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prawe piw ne; już to było dość niezwy kłe, ale to wy raz owych
oczu wy róż niał ją spośród innych dziew cząt. Wciąż nie potrafi‐
łem określić, na czym właściwie to polega.

Poddałem ją już próbie, zabierając na Wzgórze Wisielców obok
far my, na któ rej się urodziłem i wy chowałem. Stawiła tam czoło
widmom, cieniom dusz żołnierzy, któ rych powieszono w tym
miej scu wiele pokoleń wcze śniej, pod koniec woj ny domowej.
Jenny wy kazała się odwagą i wraż liwością; to wy star czy ło, bym
przy jął ją do ter minu.

Była zapew ne pierw szą dziew czy ną uczącą się na stracharza.
Według mo jego mistrza podstawowy warunek, któ ry trze ba speł‐
nić, to przyj ście na świat jako siódmy syn siódmego syna. Pozwa‐
lało mi to widzieć i sły szeć umar łych i roz mawiać z nimi, dyspo‐
nowałem też pew ną odpor nością na czary. Na razie nie znala‐
złem żadnych dowodów potwier dzających praw dziwość słów Jen‐
ny, że jest siódmą cór ką siódmej cór ki, wy chowali ją bowiem
przy brani rodzice, nieznający jej praw dziwej rodziny. Oglądałem
jednak w prak ty ce działanie jej darów: umiała wnikać w emocje
ludzi, wiedziała, co czują, zaledwie patrząc na nich. Może nie
czy tała im w my ślach, ale prawie. Po trafiła też sprawić, że bar ‐
dzo cięż ko ją było dostrzec – nie stawała się całkiem niewidzial‐
na, ale prawie.

– Usiądź – poprosiłem, wskazując parapet obok siebie.
Posłuchała i uśmiechnęła się do mnie.
– Jak się czujesz? Blado wy glądasz.
– Jak by muł kopnął mnie w brzuch, ale poza tym całkiem nie ‐

źle. – Zmusiłem się do uśmiechu i nagle do strzegłem, że trzęsą
się jej ręce. – A ty?

Widziałem, że jest zdener wowana, choć próbowała to ukryć.
– Cieszę się, że już ci le piej. – Po policz ku spły nęła jej łza. –

Mam nadzieję, że nie będziesz zły? Zrobiłam kilka wpisów w
twoim notesie, obej mujących trzy dni, kiedy by łeś…

Zamiast dokończyć po dała mi go, a ja przewróciłem stronice i
zacząłem czy tać. Po kilku minutach zamknąłem notat nik i popa‐
trzy łem na nią.

– To bar dzo dokładna relacja. Jak wiesz, ja sam robię tylko
krót kie no tat ki, a dopiero po tem pełny opis w innym notesie,
czasami wiele ty godni póź niej.
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Powiedziałem to bez zastanowienia i natychmiast przekląłem
własną głupotę. Dziew czy na już i tak była roz trzęsiona, nie mu‐
siałem dodat kowo pogar szać jej stanu swoją kry ty ką.

– Prze praszam – szepnęła. – Nie jesteś wście kły, praw da? Pi‐
sanie co wieczór po zwoliło mi złagodzić wspomnienia tego, co za‐
szło. A pisałam w twoim notesie, bo sądziłam, że odszedłeś na
zawsze. Pró bowałam dokończyć historię two jego ży cia. – Nagle
zaszlochała i z oczu polały jej się łzy.

Pochy liłem się naprzód, na moment kładąc rękę na jej dłoni.
– Nic nie szkodzi, że pisałaś w moim no tesie. Nie martw się,

póź niej przej rzę wszyst ko. Dobrze bę dzie przeczy tać two ją rela‐
cję z wy darzeń po mojej walce z zabój cą. Grimalkin trochę mi
opowiedziała, ale nie wdawała się w szczegóły.

Jenny przy tak nęła.
– Niesamowity widok, praw da? – Wskazała ręką ty siące mę‐

żów w dole. – Mówią, że co dzień przy by wają nowi.
– Grimalkin nie jest zachwy cona – odpar łem. – Twier dzi, że

Kobalosi mają ar mię wielokroć więk szą od naszej, mają też po
swej stronie złowrogie isto ty, „stwo ry bitew ne”, znacz nie silniej ‐
sze, więk sze i groź niej sze od ludzi. Pamiętasz te potwory, var te‐
ki, które zabiliśmy pod Chipenden?

W Hrabstwie walczy liśmy z młody mi var tekami. Były to wiel‐
kie stwo ry o wielu nogach, kopiące tunele pod ziemią i plujące
kwasem, który w parę sekund przepalał ciało i kości.

– Być może przyj dzie nam zmierzyć się z dorosły mi okazami.
W parę minut przełamały by naszą obronę. A kiedy uciek niemy,
zacznie się rzeź.

Grimalkin spędziła trochę czasu w kry jów ce maga, którego za‐
biłem. Z próbek znalezionych w drzewie wy hodowała kilka istot
w nadziei, że odkry je ich moc ne i słabe strony. Ale dwa var teki
uciekły z pentagramu, w którym je zamknęła. Ponieważ poru‐
szały się pod zie mią, trudno je było złapać – ledwie zdąży liśmy
zabić drugiego i nie dopuścić, by znisz czył wio skę Topley, nieda‐
leko far my, na której się wy chowy wałem.

– My ślałam, że ona chce przeprawić się przez rze kę i wal‐
czyć… Czyż nie taki miała plan?

– Chciała zapuścić się tam znacz nie mniej szym oddziałem –
wy jaśniłem. – Liczy ła, że do trze szybko na tereny wro ga, dowie
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się wszyst kiego, czego zdoła, a potem wróci. To, co teraz planuje‐
my, bar dziej przy pomina praw dziwą inwazję. Grimalkin uważa,
że nie może nam się udać. – Zadrżałem i jęk nąłem, czując nagły
ostry ból w brzuchu.

Jenny zerwała się z miej sca, zatroskana.
– Zostawię cię już. Powinieneś odpocząć. Jesteś głodny? – spy ‐

tała. – Bar dzo do brze nas tu trak tują, dostajemy wszyst ko, o co
poprosimy. Zamówić coś dla ciebie? Możemy im roz kazy wać jak
praw dziwi książęta!

– Tylko niech ci to nie uderzy do głowy! – odpar łem z uśmie‐
chem. – Ja tu je stem księciem, ty tylko bez czelną służ ką. Ale po
praw dzie nie mam apety tu.

Było znacz nie go rzej: drę czy ły mnie mdłości, ostat nią rze czą,
na jaką miałem ochotę, było je dzenie. Może jednak, kiedy coś
przełknę, poczuję się lepiej?

– Poproś, by przy nieśli mi trochę chleba i sera – dodałem.
Jenny z uśmiechem poklepała mnie po ramieniu, a potem zo‐

stawiła mnie samego z my ślami.
Po pięciu minutach służący przy niósł mi koszyk z chlebem,

masłem, so lidnym kawałkiem sera i szklanką jasnego piwa.
Skubnąłem trochę sera, wpatrując się w ar mię otaczającą za‐
mek. Był twar dy i mdły, w niczym nie przy pominał ostrego, kru‐
chego sera z Hrabstwa, który uwielbiałem. Jednak po jedzeniu
poczułem się lepiej i ogar nęła mnie senność.

W chwili, gdy zastanawiałem się, czy się nie położyć, drzwi
otwar ły się nagle i do pokoju wmaszerował książę Stanisław.
Spróbowałem wstać na powitanie, gestem jednak pokazał, bym
pozostał na miej scu. Przy ciągnął sobie spod ściany cięż kie,
ozdobne krzesło i usiadł naprzeciw ko.

Książę nie był człowiekiem przy stoj nym, miał jednak w sobie
wiele godności. A teraz, gdy się uśmiechnął, promieniował cie‐
płem. Lubiłem go i szanowałem, dostrzegłem jednak w jego za‐
chowaniu jakąś zmianę – choć nie potrafiłem okre ślić, w czym
rzecz.

Otworzył usta, by coś powiedzieć, i zdziwiłem się, że nie ma z
nim Grimalkin, tłumaczącej jego słowa. Szybko zrozumiałem
dlaczego.

– Ty czujesz się lepiej, tak? – spy tał.
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Ze zdumienia opadła mi szczęka.
– Sądziłem, że nie znasz naszego języ ka… – zacząłem.
Wzruszył ramionami.
– Ja nie mówię zbyt dobrze, ale do statecz nie. Ja rozumiem

więcej, niż umiem odpowiedzieć. Żeby rządzić, trzeba się uczyć.
Ja uczę się wiele języ ki. Kiedy ja słucham, poznaję więcej, niż
kiedy mówię, tak? Ja tak właśnie robię. Ja nauczył się już wiele,
słuchając twoje roz mowy z czarodziej ką. Ja wiem, że ty oszust.
Chłopak z far my, nie książę.
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ROZDZIAŁ 
4

NARADA WOJENNA

THO MAS WARD

co, nie jest tak? – spy tał ostro, unosząc brwi. – Taki ty książę,
jak ja wilk!
Jeden z wie lu ty tułów księ cia Stanisława brzmiał Wilk z Poly ‐

zni.
Grimalkin udawała, że pochodzę z książęcej rodziny. Nie podo‐

bało mi się to, ale upar ła się, że tylko w ten sposób prze konam
księcia Stanisława, by pozwolił mi walczyć z wojow nikiem Koba‐
losów.

– Dlaczego zatem zgodziłeś się, że bym walczył? – spy tałem, w
duchu przeklinając własną głupotę i zgodę na plan czarow nicy.

– Mój magovia twier dził, że ty musiał walczyć. On mówił, że
Angelus tak powiedział.

– Angelus?
– Stwór, który latał. Ten skrzy dlaty, dał tobie nowe ży cie.
Przy tak nąłem.
– Bar dzo mi przy kro, że cię oszukaliśmy, ale sądziliśmy, że to

koniecz ne. Nig dy nie wy słuchałbyś zwy kłego chłopa. Co teraz?
Książę wzruszył ramionami.
– To praw da, ty jesteś zwy kły syn far mera? Jak to moż liwe?

Jak ty nauczył się tak dobrze walczyć? Czemu ty tu przy był?
– Wy chowano mnie na far mie, więc ow szem, jestem sy nem

far mera. Ale tak że siódmym sy nem siódmego syna. Umiem roz ‐
mawiać ze zmar ły mi, dysponuję też pew ną ochroną przed mrocz ‐
ną magią. Ze względu na to wy szkoliłem się na „stracharza”, jak
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to nazy wamy. Moim zadaniem jest walka z Mrokiem, roz pra‐
wianie się z duchami i groź ny mi istotami. Kobaloski bóg, Talkus,
tak że pochodzi z Mroku, a jego wy znaw cy zagrażają całej ludz ‐
kości, nie tylko waszym północ nym królestwom. Je śli zwy ciężą
tutaj, ruszą dalej na południe i w końcu najadą tak że mój kraj.
Co do umie jęt ności walki, wy szkoliła mnie Grimalkin, naj więk ‐
sza z wojow ników. Przy by liśmy pokonać naszych wspólnych
wrogów. Mimo oszustwa zamiary mieliśmy dobre.

Stanisław przy tak nął i westchnął cięż ko.
– W takim razie my wcielimy w ży cie plan czarodziej ki. My

zaatakujemy Valkar ky. Ty jedz, nabieraj sił. Ty się szy kuj. Za
dwa ty godnie my ruszamy.

***

Wkrót ce potem odwiedził mnie trzeci gość. Grimalkin zjawiła
się, ściskając w dłoni długi zwój per gaminu. Powtórzy łem jej
szybko swoją roz mowę z księciem.

– Nie mogę uwierzyć, że tego nie zauważy łam! – wy krzyk nęła,
kręcąc głową. – Powinnam się była zorientować, że tylko uda‐
wał, że nie rozumie. Jak mogłam być taka ślepa?

Widziałem, jak bar dzo jest poruszona – zwy kle potrafiła na‐
tychmiast przej rzeć każ dego i dostrzec skry waną praw dę. Tym ‐
czasem teraz już drugi raz się pomy liła. Naj pierw Gwiezdna
Klinga nie uchroniła mnie przed mrocz ną magią, a te raz to.
Wiedź ma zabój czy ni nie przy wy kła do popełniania błędów.

– W ostatecz nym roz rachunku wy szło na to samo – pocieszy ‐
łem ją. – Jak mówi książę, za dwa ty godnie wy ruszy my za rze‐
kę. Muszę odzy skać spraw ność. W tej chwili le dwo cho dzę. Nie
wy obrażam sobie, jak miałbym w tak krót kim czasie dojść do
siebie na tyle, by móc poprowadzić konno ar mię. Lepiej, że bym
wrócił do domu, do Hrabstwa, i odzy skał zdrowie.

– Nie ma na to czasu. – Grimalkin z dez aprobatą wy szczerzy ła
zaostrzone zęby. – Wkrót ce odzy skasz siły, ale naj pierw musimy
przy gotować plan i nagiąć to książąt ko do naszej woli.

Przeszła do niewielkiego stołu, roz winęła per gamin i przy trzy ‐
mała płasko na drew nianym blacie, przy pinając czterema szpil‐
kami. Była to stara mapa, wy blakła i po żółkła, ktoś jednak po ‐

35



czy nił na niej now sze dopiski czar nym inkaustem.
– To jest Shanna. – Grimalkin przesunęła palcem wskazują‐

cym. – Tu na północy Uskok Fit t zanda, re jon niestabilny wulka‐
nicz nie. Kie dyś stanowił granicę mię dzy zie miami Kobalosów i
ludzi. A tam, na północy, wielkie miasto Valkar ky, ser ce potęgi
Kolabosów. Nie wy ruszy my tam. Na tym etapie to by łoby samo‐
bój stwo.

Valkar ky była stolicą Kobalosów; wierzy li oni, że będzie się
roz rastać, póki nie pokry je całego świata.

– Dokąd zatem się skierujemy? – spy tałem ze znużeniem.
Wiedź ma wskazała palcem nie wielki krzy żyk na mapie, zro ‐

biony czar nym atramentem, daleko na południowy zachód od
Valkar ky, odrobinę na północ od uskoku.

– Przestudiowałeś Glosariusz Kobaloski Brow ne’a? – spy tała.
Chodziło o coś, na co Grimalkin natrafiła podczas swych podró‐

ży. Brow ne był pradaw nym stracharzem, któ ry studiował cha‐
rak ter i losy Kobalosów. Sporządził spis naj waż niej szych ter mi‐
nów tego ludu, a ja przepisałem go, licząc, że uzupełnię nową
wiedzą zdoby tą podczas tej wy prawy.

Przy tak nąłem.
– W takim razie wiesz, co to jest kulad?
– Umoc niona wieża – odpar łem. – Nicholas Brow ne twier dzi,

że mieści też w sobie targ niewolników.
– To praw da – przy znała Grimalkin. – Odwiedziłam jeden pod‐

czas swo ich zeszłorocz nych wy praw, handlowano w nim głów nie
niewolnikami. Ale ist nieją też inne kulady, o któ rych Brow ne nie
miał po jęcia. Każ dym z nich włada mag – to pry wat ne rezy den‐
cje, sym bole władzy i skarbnice ko baloskiej magii. Ten zaś jest
wy jąt kowy! – wy krzyk nęła, pukając palcem w krzy żyk na ma‐
pie. – Nazy wa się Kar tuna, to osobisty kulad maga zwanego
Lenklew them. Lenklewth należy do trium wiratu magów rządzą‐
cych Valkar ky, drugim co do potęgi. Jeśli nam się poszczęści, bę‐
dzie akurat w mieście i nie zaj dzie potrzeba stawiania czoła jego
magii. Gdy przeprawimy się przez rzekę, przez jakiś czas będzie‐
my maszerować na Valkar ky, by oszukać ko baloskich zwiadow ‐
ców, obser wujących i zapisujących każ dy nasz ruch. Potem jed‐
nak skrę cimy szybko na zachód, by zaatakować i, miej my na‐
dzieję, zdo być Kar tunę. Daj mi trochę czasu w tej wieży, a na‐
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uczę się wie lu rzeczy, które być może do prowadzą do klęski na‐
szych nie przy jaciół. Zabierzemy wszyst ko, co zdo łamy, a potem
wy cofamy się za rzekę. Póź niej, tak jak przy rzekłam, wrócimy
do Hrabstwa. Ale nie powiemy księciu Stanisławowi o zaplano‐
wanym odwrocie: to by zagroziło jego am bicjom i dumie. Musi
wierzyć, że zaledwie na chwilę zboczy my z dro gi, a potem ruszy ‐
my dalej na Valkar ky. Kiedy przekona się, z czym mamy do czy ‐
nienia, z radością zarządzi odwrót, wierz mi.

Nie by łem przekonany, czy Grimalkin ma rację.
– Jesteś pew na? To dzielny człowiek, sprawia wrażenie bar dzo

zdeter minowanego.
– Pamiętasz var teki?
Skinąłem głową.
– Dwa, z któ ry mi mie liśmy do czy nienia, były jesz cze mło de i

małe w porów naniu z dorosły mi. Kobalosi mogą wy słać przeciw
nam set ki podobnych stworzeń. W obliczu podobnego zagrożenia
nawet dzielny książę się wy cofa!

– Mówiłaś mu o kuladzie?
– Jesz cze nie. Zo stawię to tobie. Zbie raj siły. Pod koniec ty go‐

dnia zor ganizujemy spotkanie z książąt kami, naradę wojenną.
Tam musisz przejąć dowodzenie. Wró ciłeś z mar twych, przepeł‐
niłeś ich nadzieją i pew nością zwy cięstwa. Będą oczekiwać, że
zadziałasz zdecy dowanie i poprowadzisz ich bez wahania. Chciał‐
byś przećwiczyć to, co wów czas im powiesz?

Przy tak nąłem i po zwoliłem Grimalkin trenować ze mną prze ‐
mowę, zwłasz cza te jej frag menty, w których miałem wy jaśnić
nasze zamiary. Wiedziałem, że będzie trudno – swo ją mową i za‐
chowaniem musiałem przekonać praw dziwych książąt, by posłu‐
chali moich roz kazów. A przecież nie ja zaplanowałem tę strate‐
gię, wszyst ko wy my śliła Grimalkin.

Bar dzo nie po dobała mi się moja rola w tej roz gryw ce. Usilnie
starałem się ukryć przed nią uczucia, ale ogar niał mnie coraz
więk szy gniew.

Znowu mną manipulowała.

37



S

ROZDZIAŁ 
5

NAWIEDZONE STRYCHY
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pałem długo, ale wciąż brakowało mi ener gii. Mimo to naj le‐
piej, jak mogłem, zająłem się dalszym szkoleniem Jenny. Mia‐

łem coraz więk sze wy rzuty sumienia, że ją tu spro wadziłem; nie
chciałem przecież, by uznała, że zaniedbuję swoje obowiąz ki mi‐
strza. Musiałem wy uczyć ją tak, by była moż liwie naj lepszym
stracharzem.

Co dzień póź nym popołudniem udzielałem jej w swoim pokoju
lek cji. Ja mówiłem, ona notowała. Pod koniec trzeciej lek cji na‐
gle zadała mi py tanie:

– Nie sądzisz, że to dziw ne mieć za so jusz nicz kę wiedź mę taką
jak Grimalkin?

Uczy łem ją o Mroku, wy jaśniając zagrożenia ze strony wod‐
nych wiedźm. Aby ubar wić zajęcia i zainteresować Jenny tema‐
tem, opisałem jej wy prawę na północ Hrabstwa z Johnem Grego‐
rym i nasze spotkania z Mor weną, naj potęż niej szą z wodnych
czarow nic.

– Istot nie, sprzeciwia się to naszej trady cji. Mój mistrz z po‐
cząt ku stawiał opór, ale po jakimś czasie nawet on pojął, że po ‐
trzebujemy podobnych sojuszy. Wiedź ma zabój czy ni kilka razy
ocaliła mi ży cie. Mor wena polowała na mnie w ciem ności, by łem
sam na bagnach, nie liczy łem już na nic prócz śmier ci. Wte dy
Grimalkin przy szła mi z pomocą i wspólnie pokonaliśmy wodną
wiedź mę.

Jenny nie sprawiała wrażenia przekonanej.
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– Dość już teorii na dzisiaj – oznaj miłem nagle.
– Mam jej dość na całe ży cie! – odparowała.
Uśmiechała się, ale mówiła szczerze.
– Dlatego nieco zmienimy plany i jutro przej dziemy do zajęć

prak tycz nych – podjąłem. – Książę mówił, że we wschodnim
skrzy dle pałacu mie ści się kilka zamkniętych, nawiedzonych
stry chów, z których nikt nie korzy sta. Czas roz prawić się z owy ‐
mi duchami. Przekonamy się zatem, czy zdołasz odesłać zbłąka‐
ną duszę do Światła.

Zbłąkane dusze to zmar li uwięzieni na ziemi – często duchy,
które nie zdawały sobie sprawy, że umar ły.

Poprzedniego wieczoru, mając na względzie naukę Jenny, spy ‐
tałem księcia Stanisława, czy w tym starym zam ku są jakieś
zjawy.

Uśmiechnął się ustami, ale nie oczami.
– Tak, my mamy duchy. Dużo duchy. Są miej sca, gdzie my nie

mogą chodzić. To duża groź ba. Wiele mrocz nych kom nat. Gdy
zapalić świece, cienie ruszają się dziw nie, a powietrze lodowate.
My zamknęli je daw no temu. Uwięzili groź bę wewnątrz. Stary
problem.

– Muszę szkolić moją uczennicę – wy jaśniłem. – Mógłbym
uwolnić duchy z tych pomiesz czeń, wów czas znów dałoby się z
nich korzy stać.

Popatrzył na mnie jak na wariata.
– Ty my ślisz, że możesz to zrobić? Wie lu pró bowało. Magovia

też, dużo lat. Próbowali i ginęli.
Uśmiechnąłem się do niego.
– Jestem pewien, że zdołam pomóc. Pozwolisz mi spróbować?
Duchy zazwy czaj nie zabijają ludzi, czasami jednak doprowa‐

dzają ich do obłędu. Ist niały wszak że wy jąt ki: na przy kład w
Hrabstwie pojawiały się czasem duchy-dusiciele. Stracharze
dzielili je na trzy rzędy. Naj silniej sze, te pierw szego rzę du, były
niezwy kle rzadkie, ale mogły udusić ofiarę: obej mowały dłońmi
szy je nieszczęśników i ściskały, a jeśli natrafiły na ko goś słab‐
szego, mogły pozbawić go tchu.

W Be stiariuszu mojego mistrza, jego oso bistym kom pendium
wiedzy na te mat istot z Mroku, znalazłem tak że re lację o czymś
jesz cze niebez piecz niej szym: opis spotkania z niezwy kle silnym
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dusicielem, który zabił kilka osób.
Nie zdołał jednak uczy nić tego samego z Johnem Gregorym,

stracharzem. Ale wieści o śmier ci magovia dały mi do my ślenia.
Znaleź liśmy się z dala od Hrabstwa – może tu wszyst ko wy glą‐
dało inaczej?

– Je stem siódmym sy nem siódmego syna – poinfor mowałem
Stanisława z pew nym siebie uśmiechem. – Nawet naj silniej szy
duch nie zdoła mnie zabić.

Książę wzruszył ramionami.
– Zatem ja dam ci klucze. Żeby ty mógł spró bować. Ale jeśli

groź ba zbyt wielka, ty uciekaj. Magovia, którzy zginęli, byli
upar ci. Oni wracali tam raz po raz. Lepiej wie dzieć, kiedy nie
móc wy grać.

Teraz, patrząc na Jenny, wy jąłem z kie szeni owe klucze i za‐
dzwoniłem jej przed oczami.

– Oto klucze do nawiedzonych stry chów – oznaj miłem. – Od
czego według ciebie powinniśmy zacząć roz prawę z duchami?

– Musimy odwiedzić te stry chy i spraw dzić, co zawierają – od‐
par ła i jej twarz po jaśniała z entuzjazmu. – Przekonać się, jak
wielki stanowią problem i co należy uczy nić.

– A po ocenie sy tuacji z jakim naj więk szym problemem przyj ‐
dzie nam się zmierzyć?

– Z języ kiem – rze kła z namy słem. – Uczy łeś mnie, że trzeba
roz mawiać z duchem i przekonać go, by odszedł w Światło. Ale
poly zańskie duchy mówią tylko w loście. Nie zrozumieją naszej
mowy.

– Czy li? – naciskałem.
– Będziemy musieli nauczyć się losty!
Przy tak nąłem.
Jenny roz promieniła się.
– Znam już całkiem spo ro zwro tów, które mo gły by się przy dać

w roz prawie z duchami. Grimalkin mnie uczy ła.
Wy raź nie spodo bała jej się per spek ty wa pój ścia do nawiedzo‐

nych pomiesz czeń. Gdy by udało jej się odesłać choć jedną duszę
w Światło, udowodniłaby, że poczy niła praw dziwe postępy; to
waż ne dla jej dalszego roz woju i pew ności sie bie. To też mimo
znużenia musiałem się wy silić.

– Przy pilnuj kluczy – powiedziałem. – Jutro darujemy sobie
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teorię. Popołudnie masz wolne, ale po zmroku zbadamy pierw szy
strych, by zorientować się, z czym mamy do czy nienia.

***

Następnego wieczoru znów sie działem na parapecie, wpatrując
się w migoczące w dole ogniska. Z północy wiał silny wiatr, sły ‐
szałem, jak skowy cze wo kół wie ży. Wkrót ce spadną pierw sze
śniegi.

Było już całkiem ciem no, a Jenny wciąż się nie zjawiła. Zaczy ‐
nałem się mar twić: to do niej niepodobne, nig dy się nie spóź nia‐
ła.

W końcu usły szałem szybkie kroki w kory tarzu, drzwi otwar ły
się i Jenny wbie gła do środka, mijając straż nika. Coś było wy ‐
raź nie nie tak. Skinąłem jednak głową gwar dziście na znak, że
nic się nie dzieje, a on wy cofał się, zamy kając za sobą drzwi.

Dopiero wtedy spoj rzałem na swoją uczennicę: obwiązała się
wokół pasa moim srebr nym łańcuchem, w dłoni trzy mała jarzę‐
binową laskę, ale oczy miała roz biegane i dy szała głośno.

– Przepraszam! Bar dzo przepraszam! – zawołała i usiadła cięż ‐
ko obok mnie.

– Co zrobiłaś? – spy tałem, nie podnosząc głosu.
Wy recy towała swoją opowieść tak szybko, że z trudem rozu‐

miałem poszczególne zdania. Wzięła klucze i sama zaj rzała na
jeden ze stry chów. Spodziewała się zastać tam duchy, ale na‐
tknęła się na coś znacz nie gor szego. W pomiesz czeniu zobaczy ła
coś wy glądającego na okrągłą kamienną studnię. Kieliszek stoją‐
cy na jej cem browinie wy pełnił się krwią i runął w jej głąb, na‐
stępnie kamienie zaczęły parować i z ot chłani wy nurzy ła się
strasz liwa istota. Światła zgasły, a Jenny uj rzała przed sobą po ‐
twor nego stwora o sześcior gu płonących oczach, który sięgnął ku
niej mac kami.

– By łam przerażona, zareagowałam bez namy słu – ter kotała,
ledwie chwy tając powietrze. – Upuściłam laskę, sięgnęłam do
kieszeni i nabrałam pełne dłonie soli i opiłków żelaza. A potem
rzuciłam nimi wprost w te strasz ne czer wone oczy. Nig dy w ży ‐
ciu tak bar dzo się nie bałam. Wiedziałam, że jeśli to jakiś duch,
sól i że lazo nie zadziałają. Podobnie, je żeli zjawił się tam demon
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albo isto ta z Mroku. Stwór ryk nął ogłuszająco, cała kom nata za‐
częła dy gotać, jego głowa opadła w głąb studni, mac ki nagle wy ‐
dały się krót sze, mniej sze. Nie znisz czy łam stwo ra, ale sól i żela‐
zo dały mi dość czasu, bym mogła uciec. Chwy ciłam laskę i po‐
biegłam ile sił w no gach. Zatrzasnęłam za sobą pierw sze drzwi,
drugie zamknęłam na klucz – choć wiedziałam, że to może nie
wy star czyć, by go powstrzy mać. Bałam się, że stwór mógłby do‐
stać się do zam ku i zaatakować innych ludzi. Odpowiadałabym
za ich śmierć. Przepraszam, Tomie, przy kro mi, by łam taka głu‐
pia.

– Ale czemu? Dlaczego, do licha, to zrobiłaś?
– Chciałam dowieść samej sobie, że jestem dość dobra, by zo‐

stać stracharzem. My ślałam, że to będzie łatwe. Od Grimalkin
nauczy łam się paru uży tecz nych zwrotów. Znam dość losty, by
powiedzieć: „Myśl o szczęśliwych chwilach w swoim ży ciu i
odejdź w Światło!”. Liczy łam, że wrócę i powiem, że mi się udało,
że ode słałam duszę w Światło, ale nie spo dziewałam się tego cze‐
goś… To nie był duch. Książę mó wił, że strych nawiedzają du‐
chy! Po my ślałam, że może zdołam bar dziej ci po móc, zdjąć z cie‐
bie część brzemienia. Tak daleko ci jesz cze do odzy skania pełni
sił!

Ser ce zabiło mi gwałtow nie na myśl o podjętym przez nią ry ‐
zy ku. Mo gła zginąć. I miała rację: ta isto ta mo gła też wy dostać
się ze stry chu do zam ku i zabić wiele osób. Choć Jenny zachowa‐
ła się nieodpowiedzialnie, starałem się zachować spokój.

– Jesteśmy w obcym kraju – rze kłem powoli – nie w Hrab‐
stwie, gdzie dyspononujemy doświadczeniem wielu pokoleń doty ‐
czącym spo sobów, w jaki objawia się Mrok. Tu rze czy mają się
inaczej. Nie powinniśmy ry zy kować z nieznanym. To naj głupsza
rzecz, jaką zrobiłaś w swo im ży ciu! – upomniałem. – Ist nieją
gor sze nieszczęścia niż śmierć. Niektóre istoty z Mroku mogą nie
tylko znisz czyć ci ciało, ale też unicestwić duszę.

– Nig dy już nie będę taka głupia! Dostałam naucz kę! – wy ‐
krzyk nęła Jenny. – Ucieszę się, kiedy zostawimy prak ty kę i wró‐
cimy do teorii!

Starała się przy brać dzielną minę, ale wciąż dy gotała ze stra‐
chu. Dla jej dobra musiałem potrak tować ją bez względnie, aby
uświadomiła sobie, jak poważ ne skut ki mógł mieć jej wy bryk.
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– To nie temat do żar tów, Jenny! – wark nąłem. – Ow szem, do‐
stałaś naucz kę i obyś nig dy jej nie zapomniała! Mamy obowiąz ki
wobec innych. W pew nych sy tuacjach musimy po święcić własne
ży cie. Twoja głupota naraziła ludzi!

– Przepraszam! Przepraszam! – Roz płakała się, łzy popły nęły
jej po policz kach.

– Ale co do jednego nie pomy liłaś się: musimy wrócić do teorii.
Właśnie to trzeba zrobić – dodałem stanow czo. – Niezbędne bę‐
dzie zebranie o wiele bar dziej szczegółowych infor macji na temat
tego stry chu, nim powrócimy tam razem.

– Czy li wrócimy, by stawić temu czoło?
– Oczy wiście, że tak. Uprze dzałem, że praca stracharza to nie‐

bez piecz ne zajęcie. A kiedy raz coś zaczy namy, to zawsze koń‐
czy my. Być może prze budziłaś coś bar dzo niebez piecz nego: coś,
co zdoła wy rwać się ze stry chu. Trzeba uchronić przed tym ludzi.

– Skąd możemy dowiedzieć się cze goś więcej? – Jenny otar ła
ręką łzy.

– Jutro pomówię z księciem Stanisławem. Podczas poprzedniej
roz mowy powinienem był zadać wię cej py tań. To nie był duch,
choć książę tak właśnie go nazwał. Zna nasz ję zyk znacz nie le‐
piej niż ja lostę, ale…

– Dla niego to nie takie trudne – przerwała złośliwie Jenny.
Ugry złem się w język, by nie odpowiedzieć z gniewem. W jed‐

nej chwili zalewała się łzami, w następnej znów zachowy wała
bez czelnie. Ja sam nig dy nie odezwałbym się tak do mo jego mi‐
strza, Johna Gregory’ego, pomy ślałem cierpko. Ale Jenny była z
natury buntow nicza, ja sam zresz tą tak że.

– Ow szem – rzekłem – ale książę dysponuje dość ograniczo‐
nym słow nic twem i powinienem był pojąć, że nie mó wimy o tym
samym. Ty przy naj mniej możesz uczyć się na moich błędach.
Gdy mamy do czy nienia z czymś nieznanym, zanim się zbliżysz,
zbierz tyle fak tów, ile tylko zdołasz.

Osłabienie sprawiało, że sam niechęt nie my ślałem o wy prawie
na strych, oczekiwałem jednak, że będzie to ruty nowe ćwiczenie.
Teraz pojąłem, że nawet gdy by śmy udali się tam razem z Jenny,
spotkanie z istotą ze studni wciąż pozostałoby niebez piecz ne. Za‐
kładałem, że natkniemy się na ducha jakiegoś szlachcica z Poly ‐
zni, czy może straż nika, co wiązałoby się naj wy żej z po waż nym
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problemem z porozumieniem. Nie miałem pew ności, czym jest
stwór ze stry chu, ale z pew nością dysponował ogrom ną mocą.

– Czy to był jakiś demon? – spy tała Jenny.
Wzruszy łem ramionami.
– Z opisu nie przy pomina niczego, z czym się do tąd zetknąłem.

Moż liwe, że to de mon czy wręcz coś zupełnie nieznanego, coś, z
czym nie zetknął się żaden stracharz z Hrabstwa.

Nie ujaw niłem jej praw dziwych obaw do ty czących tego, z
czym się ze tknęła. W istocie re lacja dziew czy ny wstrząsnęła
mną do głębi. Znalazłem się daleko od domu, wszyst ko tu wy kra‐
czało poza moje do świadczenie. I bez tego miałem dość spraw na
głowie. Moż liwe, że Jenny przebudziła coś, co mogło zagrozić ca‐
łemu zam kowi i dalszym ziemiom.

Musieliśmy się z tym roz prawić.

***

Następnego ranka spraw dziłem pomiesz czenie pod wieżą, nie
znalazłem jednak ani śladu żadnego komina wiodącego w dół.
Szyb opisany przez Jenny nie prze chodził przez kuchnię ani salę
tronową. Dziew czy na nazwała go studnią, by łem jednak pe wien,
że w istocie to por tal wiodący do Mroku.

Książę Stanisław, zajęty sprawami państwowy mi, znalazł dla
mnie czas dopiero póź nym popołudniem. Podczas prze chadz ki po
murach, gdy oddech parował nam z ust, opisałem mu przeży cia
Jenny.

– Spodziewałem się zastać na tych stry chach duchy ludzi –
wy jaśniłem. – Uważam, że Jenny natrafiła na rodzaj demona.

– A demon to nie to samo co duch? Nie?
– Demony są znacz nie potęż niej sze i groź niej sze.
Książę przy tak nął z namy słem.
– Wie le lat temu, przed moim ży ciem, przed ży ciem mego ojca

i jego ojca, zamek ten zajęli Kobalosi. Tu miesz kał okrut ny
wróg, bar dzo długo, nim my go odpar li. Wie le lat on robił z tym
zam kiem, co tylko chciał. Ich magowie roz mawiali na tym stry ‐
chu z mrocz ny mi duchami. Oni szeptali do mrocz nych istot w
mrocz nej jamie wiodącej do piekła. Kilku magovia, którzy odwie‐
dzili tę kom natę, nig dy już nie widziani. Innych poraziło go rąco.
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Zostały tylko kawałki spalonych ciał.
Pokiwałem głową. Czy li mieliśmy do czy nienia z niebez piecz ‐

ny mi, mrocz ny mi stworami Kobalosów.
– Twoja uczennica wy brała naj bar dziej groź ny strych. Inne nie

takie złe. Jeden ma ducha Kobalosa. My my ślimy, że kie dyś on
był mag, ale te raz stracił moc. On mam rocze do sie bie. Straszy
ludzi, ale on nie rani.

– Zatem pój dę i poroz mawiam z nim – oznaj miłem.
Może ten duch bę dzie coś wiedział na te mat stwora, z którym

zetknęła się Jenny? Grimalkin wspominała, że wie lu kobaloskich
magów zna nie tylko lostę, ale i nasz język.

– Gdzie mogę go znaleźć? – zapy tałem. – Na którym stry chu?
– W naj wyż szej wieży na północ ny wschód. Ale dziś ty odpo‐

czy waj, oszczędź siły. My niemal gotowi przeprawić się przez
rzekę i zaatakować – ciągnął książę, wskazując gestem ar mię w
dole. – Ty mówisz do nas jutro? O planie?

– Tak, przemówię jutro – odpar łem.
Grimalkin skończy ła już ćwiczyć ze mną przemowę i uprzedzi‐

ła o jutrze. Wiedziałem, że bar dziej gotów nie będę.
– Jesz cze jedno – rzekł Stanisław. – Pamiętaj, my nie mówić

im, że ty tylko chło pak z far my. Tak naj lepiej. Ty trzy maj się
planu czarodziej ki, tak? Zgoda? Jak tak zrobisz, posłuchają le‐
piej.

Uśmiechnąłem się na znak zgody i po szedłem poinfor mować
Jenny, że nie będziemy musieli zaj mować się niebez piecz nym
stworem, póki nie poroz mawiamy z duchem maga.
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ener wowałem się per spek ty wą prze mowy do władców po bli‐
skich królestw, choć świet nie wiedziałem, co mam mówić i

jak się zachowy wać.
Kiedy przy by łem do sali tronowej księcia Stanisława, oni ze‐

brali się już wo kół dużego, kwadratowego, drew nianego stołu.
Wielodzielne okna ukazy wały lasy, łąki i jeziora.

Grimalkin postępowała tuż za mną, dźwigając mapę. Jenny
wciąż udawała osobistą służ kę, jej obec ność zatem uznaliśmy za
zbędną. Nie ucieszy ła się z tego, bo zżerała ją wrodzona cieka‐
wość.

Rozej rzałem się dookoła. Mimo tak wielu prób, obawiałem się
czy podołam zadaniu. Wzdłuż ścian czuwali straż nicy w uroczy ‐
stych mundurach, każ dy uzbrojony w ostrą włócz nię i solidną
pałkę.

Choć na palenisku za tronem płonął ogień, w długiej sali pano‐
wał chłód. Pomy ślałem, że w zimie musi tu być okropnie. Nad
naszy mi głowami wznosił się wy soki, sklepiony sufit. Pochodnie,
migoczące w uchwy tach, roz praszały więk szość mroku, ale w
naj dalszych kątach obszer nej sali zalegały wy spy cienia, a gdzieś
w górze, na stry chu, mieścił się por tal wiodący w Mrok.

Uniosłem głowę, przy pominając so bie relację Jenny ze spo tka‐
nia z mrocz ną istotą, i zadrżałem.

Miałem na so bie strój przy wieziony z domu przez Grimalkin –
ubranie stosow ne dla księcia. Na każ dym z ramion widniała
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czer wona róża z Hrabstwa; wiedź ma zabój czy ni sama je wy ha‐
ftowała. Ludzie, z który mi miałem się spotkać, przy wdziali wła‐
sne eleganc kie szaty i nie mogłem się wśród nich wy róż niać. Jak
wy jaśnił książę Stanisław, w naszym naj lepszym interesie le żało
nieujaw nianie praw dy o moim pochodzeniu.

Grimalkin natomiast wy glądała jak zawsze. Podpięła spódnicę,
by nie krępowała jej ruchów; jej ciało wciąż okalały rze mienie,
ale pozostały na nich jedy nie puste pochwy – podczas oficjalnej
narady tylko straż nosiła broń. Nie zabrałem zatem Gwiezdnej
Klingi. Zawiodła mnie co praw da w walce z Shaik są, lecz przy
innych okazjach obroniła przed mrocz ną magią. Nie miałem po‐
wodów, by podej rzewać jakiekolwiek zagrożenie, ale czułem się
bez niej nagi.

Zgromadzeni wokół stołu powitali nas uśmiechami. Zachowy ‐
wali się z szacunkiem, patrząc na mnie z naboż nym podziwem.
Grimalkin przy gotowała mnie na to, więc się nie speszy łem:
ostatecz nie powstałem z mar twych, trudno oczekiwać innej re‐
ak cji. Służący podał nam kie lichy wina w tym samym odcieniu
czer wieni co róża z Hrabstwa. Natychmiast skojarzy ło mi się to
z kielisz kiem widzianym przez Jenny, który napełnił się krwią
przy por talu; z trudem opanowałem dresz cze.

Oboje z Grimalkin odmówiliśmy uprzej mie; po prostu podsze‐
dłem do stołu i przy gładziw szy mapę, przy piąłem ją do blatu.

Książę Stanisław przedstawił ko lej no wszyst kich zebranych, a
ja uprzej mie kiwałem głową, starając się usilnie zapamiętać ich
imiona, z których więk szości nie potrafiłbym wy mówić. Do wie‐
działem się już wcześniej, że obec ni będą przedstawiciele sześciu
królestw, Poly znia księcia Stanisława była z nich zdecy dowanie
naj więk sza; drugie naj waż niej sze to gó rzy sty Wajaland, a po
nim Shallot te niedaleko wy brzeża.

Naj łatwiej szy do zapamiętania był książę Kaj lar z Wajalandu,
ponieważ prócz olbrzy miego wzrostu – musiał mieć co naj mniej
siedem stóp – i muskular nego ciała miał też długą czar ną brodę,
niemal sięgającą pasa, zakończoną trzema war koczy kami, które
podwijały się w górę, celując w nas niczym trój ząb.

Sojusz książąt zgromadził ar mię, która we dług wiedź my za‐
bój czy ni liczy ła ponad siedem ty sięcy zbroj nych, w tym cztery
ty siące konnych, a wśród piechoty dwa ty siące łucz ników. Mogli‐
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śmy też zabrać ze sobą trzy osiem nastofuntowe działa, każ de
ciągnięte przez zaprzęg mułów. Mieliśmy rów nież saperów: żoł‐
nierzy kopiących tunele i wy sadzających for ty fikacje.

Prócz woj ska miało nam to warzy szyć dwa ty siące pomoc ni‐
ków, w tym kucharzy, kowali, nadzor ców taborów i naj róż niej ‐
szej służ by, obsługującej władców. Mnóstwo, mnóstwo ludzi. A ja
ledwie dawałem radę pokierować jedną uczennicą!

Mimo wcześniej szych obaw teraz Grimalkin sprawiała wraże‐
nie zadowolonej z tego, co zdołały zmobilizować względnie nie‐
wielkie księstew ka. Wie rzy ła, że gdy by więk sze królestwa połu‐
dnia, zwłasz cza te ger mańskie, miały dostar czyć pro por cjonalnie
tyle samo sił, zy skaliby śmy praw dziwą szansę w star ciu z Koba‐
losami.

Znaj dowaliśmy się daleko na północ ny wschód od Hrabstwa,
które od pola bitwy oddzielał cały konty nent i wzburzone północ ‐
ne morze. Jeśli jednak nie pokonamy najeźdź ców, z czasem
mrocz na ar mia zagrozi tak że jemu.

Znów zwróciłem się ku książętom i na moment poczułem na
sobie wzrok księ cia Stanisława, któ ry uśmiechnął się lek ko i nie‐
mal niedostrzegalnie skinął głową. Potem, próbując przemawiać
stanow czo i spokoj nie, zgodnie z zaleceniem wiedź my zabój czy ni,
wy głosiłem pierw sze kłam stwo.

Wskazałem palcem Valkar ky na mapie.
– Oto nasz cel. Po winniśmy tam do trzeć w niecałe dwa ty go‐

dnie. Trzeba dalszego ty godnia, by z powodzeniem przebić się
przez mur miasta.

Grimalkin tłumaczy ła moje słowa ze branym, wie działem jed‐
nak, że książę Stanisław zrozumiał już ich ogólny sens.

– Jednak że – ciągnąłem – naj pierw trochę zboczy my z dro gi.
Po dwóch dniach mar szu na Valkar ky odbijemy w lewo i wy pro‐
wadzimy atak z zaskoczenia na ten kulad!

Znów pokazałem mapę i moc no stuk nąłem w nią czubkiem
palca wskazującego.

– Nazy wa się Kar tuna. Wie ża ta ma ogrom ne znaczenie stra‐
tegicz ne.

Gdy już Grimalkin przetłumaczy ła moje sło wa, zauważy łem
kilka zmarsz czonych czół. Książę Stanisław uniósł brwi, a książę
Kaj lar z Wajalandu prze mówił niskim, grzmiącym gło sem, ner ‐
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wowo pociągając brodę:
– Książę Kaj lar nie uważa, by było to roz sądne posunięcie –

przełoży ła Grimalkin. – Sądzi, że przy stając, aby zaatakować
wieżę, damy nieprzy jacielowi czas, by ze brał siły i wy szedł nam
na spotkanie na rów ninie Erestaba. Twier dzi, że powinniśmy jak
naj szybciej wy minąć podobne for ty fikacje, niczym pięść zmierza‐
jąca ku szczęce, i skupić się na celu głów nym.

Uśmiechnąłem się i skinąłem głową księciu.
– Pod względem czy sto militar nym masz rację – przy znałem,

patrząc mu prosto w oczy. – Ale Valkar ky strzegą nie tylko gru‐
be mury i stalowa broń. Ko balosi mają wielu magów, władają‐
cych po tęż ną mocą; może ona odwrócić nasze działa i zasiać w
szeregach tak wielką grozę, że nawet naj dzielniej si umkną z pla‐
cu boju. Jednak że ten kulad – znów popukałem w niego palcem –
to sie dziba maga, który gro madzi w nim swoje czary i magicz ne
przedmioty. Jeśli go prze chwy cimy, Grimalkin, doskonale znają‐
ca się na mrocz nej magii, może dowiedzieć się wie lu rzeczy, któ‐
re nam pomogą, odkryć sposób na odpar cie czar noksięskich sił,
których uży je nieprzy jaciel.

Książę Stanisław, sły sząc to, pokiwał gło wą, pozostali musieli
zaczekać na tłumaczenie Grimalkin.

Podczas gdy czarow nica mówiła szybko, ja po kolei patrzy łem
im w oczy, tak jak mnie nauczy ła. W końcu powróciłem do księ‐
cia Kaj lara, obdarzając go naj dłuż szym spoj rzeniem, a potem
wy głosiłem drugie kłam stwo. Czułem się niezbyt zręcz nie, ale je‐
śli plan Grimalkin miał się powieść, musiałem to zrobić.

– Kiedy zdobędziemy wie dzę, która ochroni nas przed ich ma‐
gią, po maszerujemy wprost na Valkar ky. Po paru ty godniach
zdobędziemy ją i raz na zawsze zniweczy my zagrożenie ze stro‐
ny Kobalosów.

Kiedy Grimalkin przetłumaczy ła moje słowa, zebrani zaczęli
kiwać głowami – nawet książę Kaj lar nie chęt nie przy znał, że to
naj lepsze wyj ście.

Potem czarow nica zwróciła się ku mnie i skłoniła, okazując
szacunek.

– Chciałabym, jeśli moż na, udzielić kilku rad woj skowych.
– Proszę, zrób to! – po le ciłem, tak jak wcześniej wy ćwiczy li‐

śmy na wy padek, gdy by uznała, że musi do dać swoje trzy gro‐
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sze.
Czarow nica znów się ukłoniła, a potem zwróciła bez pośrednio

do książąt. Zastanawiałem się, co mówi, widziałem jednak, że
znów kiwają głowami i wy mieniają zadowolone spoj rzenia.

W dziesięć minut póź niej znów znaleź liśmy się w mojej kom ‐
nacie.

– Dobrze się spisałeś – pogratulowała Grimalkin. – Wy gląda‐
łeś i zachowy wałeś się jak uro dzony książę. Jeśli wszyst ko pój ‐
dzie do brze i dopisze nam szczęście, może wró cimy z cenny mi in‐
for macjami i przy prowadzimy tu więk szość tych ludzi.

– Co im mówiłaś pod koniec? – spy tałem.
– Powiedziałam, że Ko balosi mają dwa ser ca: jedno mniej wię ‐

cej w tym samym miej scu co ludzie, drugie, mniej sze, bliżej pod‐
stawy gar dła. Ko baloski wojow nik może prze żyć przebicie głów ‐
nego ser ca, bo drugie wciąż podtrzy muje prze pływ krwi do mó‐
zgu. Rana bez względnie śmier telna u człowieka może pozostawić
Kobalosa konającego, lecz wciąż przy tom nego i nie bez piecz nego.
Poradziłam zatem, by po infor mowali swoje woj ska, że naj lepszą
metodą zabicia przeciw nika jest dekapitacja albo przy naj mniej
podwój ne prze bicie pier si. Pamiętasz chy ba, że infor macja ta
znalazła się w Glosariuszu Brow ne’a i radziłam, byś tak właśnie
zabił Shaik sę.

– Istot nie, to cenna infor macja – przy tak nąłem – ale czy po‐
twier dziłaś praw dziwość zapisków Brow ne’a w tej kwestii? W
notat kach nie wspominałaś o badaniach w tym kierunku.

– Moje notat ki to ograniczony katalog ekspery mentów z koba‐
loskimi stwo rami bojowy mi, nie ma w nich studiów nad ich ana‐
tomią. Mam inne notat ki, obej mujące roz ważania na temat me‐
tod odpar cia ich potęgi militar nej. Jeśli je steś zainteresowany,
możesz je prze czy tać. Już w Hrabstwie spraw dziłam infor mację
o dwóch ser cach, przeprowadzając sek cję haiz dana, nim zasy pa‐
łam jego grób. Potwier dziłam to, badając rów nież zwłoki Shaik ‐
sy.

Pokiwałem gło wą. Grimalkin była dokładna i bar dzo staranna
w procesie odkry wania wszyst kiego, co mogłoby nam pomóc w
pokonaniu Kobalosów. Wszyst ko splatało się gładko, jak by miało
utworzyć go belin – wszyst ko, łącz nie ze mną. Czułem się jak w
pułapce, uwięziony wewnątrz jej planów bez pola manew ru.
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ej samej nocy wspię liśmy się z Jenny po kamiennych stop‐
niach naj wyż szej, północ no-wschodniej wieżycz ki, zmierzając

na strych, na którym wedle słów księ cia miałem znaleźć ducha
kobaloskiego maga. Do pasa przy piąłem Gwiezdną Klingę, w
dłoni dzier ży łem jarzębinową laskę, kieszenie wy pełniłem solą i
żelazem. Oby te środki ostroż ności okazały się zbędne. Po do ‐
świadczeniach Jenny wolałem jednak nie ry zy kować.

Wspinacz ka ogrom nie mnie zmę czy ła; nim dotar liśmy na górę,
zdy szałem się i miałem zawroty głowy. Wiedziałem, że jesz cze
długo nie odzy skam pełni sił. Za zaledwie kilka dni mie liśmy
przeprawić się przez rzekę i przy puścić atak – jakim cudem mia‐
łem do tego czasu dosiąść ko nia i poprowadzić ar mię? Jak Gri‐
malkin to sobie wy obrażała? Wcześniej czy póź niej będę musiał
roz mówić się z nią i jej to wy łożyć.

Klucze nie miały oznaczeń, musiałem wy bierać metodą prób i
błędów. Dopiero za szó stym razem udało mi się otworzyć drzwi.
Jenny uniosła lam pę: w jej świetle uj rzeliśmy niewielki przedpo‐
kój i kolej ne wej ście naprzeciw ko. Od wyj ścia z mo jej kom naty
dziew czy na prawie się nie odzy wała. Bez wąt pienia bała się – nic
dziw nego po przerażającym spotkaniu ze stworem z por talu.

– Czy ten przedpokój przy pomina tam ten wcześniej szy? – spy ‐
tałem.

– Jest identycz ny – odpar ła i zadrżała. – Stał tam nawet stół i
dwa krzesła, pokry te grubą war stwą kurzu, tak samo jak tu.
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Nie wy czuwałem ostrzegaw czego dresz czu świadczącego, że w
pobliżu czai się coś z Mroku. Czyż by książę Stanisław my lił się
co do nawiedzającego ten strych ducha?

– Wy czuwasz cokolwiek z Mroku? – spy tałem.
Być może moje własne dary nie działały jak należy po ostat ‐

nich okropnych przeży ciach.
Pokręciła głową.
– Ja też nie. Sprawdź my wewnętrz ną kom natę. Wkraczamy

na nie znany teren, więc zapew ne nie zdążę zbyt wie le wy jaśnić.
Muszę skupić się przede wszyst kim na zadaniu, nie na nauce. Ty
tylko słuchaj uważ nie.

Kiedy przy tak nęła, otworzy łem drzwi we wnętrz nego pomiesz ‐
czenia. Od opisanego przez moją uczennicę róż niło się zasadni‐
czo. Tu ze sklepienia nie ściekała woda, nie było też kamiennej
studni. Wszędzie zalegały kurz i ster ty książek: opasłe, opraw ne
w skórę tomy pię trzy ły się na podłodze w chwiej nych stosach i
niemal wy sy py wały z przepełnionych półek, zasnutych gę stą
war stwą pajęczyn. Stojące pod przeciw ległą ścianą długie niskie
stoły uginały się pod ciężarem olbrzy mich szklanych sło jów z zie‐
lony mi i brązowy mi substancjami; przy pominało to nieco kry jów ‐
kę haiz dana w Chipenden. Bez wąt pienia Jenny też miała to
skojarzenie i raczej jej ono nie uspokoiło. Omal nie zginęła z rąk
tam tego maga.

Czy w owych słojach przechowy wano nasiona potwor nych
stworzeń, takich jak te, które Grimalkin wy hodowała obok owej
kry jów ki? Przez chwilę zastanawiałem się, czemu nie uprząt nię‐
to tego pokoju. Natychmiast jednak odpowiedź sama mi się na‐
sunęła: śmier telnie bojący się duchów miesz kańcy po prostu opu‐
ścili i zamknęli na głucho cały strych.

– Przy kręć lam pę, Jenny – poleciłem cicho. – Nie które duchy
unikają każ dego światła, a nie chcemy spłoszyć tego tutaj.

Pomaj strowała przy przesłonach, po czym odstawiła lam pę na
podłogę. Teraz płomyk rzucał tylko niewielki jasny krąg na de ‐
ski; więk szość pokoju objęła we władanie ciem ność. To, że duch
objawi się w takich warunkach, wy dawało się bar dziej praw do‐
podobne, choć oczy wiście mieliśmy tu do czy nienia z nieznanym.
Jeśli fak tycz nie uj rzy my ducha, to będzie to duch Ko balosa i w
dodat ku maga. Wiedziałem, że w takim przy padku wszyst ko jest
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moż liwe.
Nagle poczułem lodowaty dreszcz: ostrzeżenie, że zbliża się coś

z Mroku. Powoli w prawym kącie, blisko wy sokiej bibliotecz ki,
pojawiła się słaba kolum na światła. Migotała i drżała, stopniowo
nabierając kształtu jednego z Kobalosów. Ten stwór był roślej szy
i bar dziej muskular ny od haiz dana, z którym walczy łem w Chi‐
penden przed wy ruszeniem na północ. Nosił cięż kie, skórzane
buty i długą szatę, nieróż niącą się zbyt nio od stroju stracharza –
choć jego odsłonięte ręce po rastały gę ste włosy, jak u zwierzęcia.
Na ogrom nym obliczu pozostała tylko ciem na szcze cina, wielkie
oczy patrzy ły wprost na mnie. Jeśli dobrze odczy tałem ich wy ‐
raz, sprawiały wrażenie bar dziej zaciekawionych niż wrogich,
dostrzegłem w nich tak że cień smut ku.

Sylwet ka znów zamigotała – w jednej chwili była szara i przej ‐
rzy sta, tak że widziałem przez nią półki, w drugiej sztyw ny, ru‐
dobrązowy materiał szaty i wielkie piw ne oczy i zdawały się wy ‐
raź ne, zupełnie jak by śmy mieli przed sobą ży wego maga.

– Co widzisz, Jenny? – spy tałem.
– To jeden z ich magów. Ale chy ba nie jest wrogo nastawiony.

Wy czuwam promieniujące od niego fale smut ku.
Nagle duch prze mówił w gar dłowej lo ście. Nie zrozumiałem

ani słowa, liczy łem jednak, że mag ów, podobnie jak haiz dan, z
którym walczy łem w Hrabstwie, zna rów nież inne języ ki.

– Poproszę, żeby mówił po naszemu – poinfor mowałem Jenny.
– Je śli tak uczy ni, wy py tam go i może ode ślę w Światło, o ile to
w ogó le moż liwe. Skup się zatem i słuchaj uważ nie, ale py tania
pozostaw mnie. – Jenny przy tak nęła, a ja zwróciłem się do du‐
cha: – Nie znam twojej mowy. Czy ty władasz moją?

– Wy kazujesz się odwagą, przemawiając do mnie – odparł
duch niskim, głuchym głosem. – Wszy scy inni ludzie uciekli. Je‐
steś magiem?

– Nazy wam się Tho mas Ward i jestem stracharzem – wy jaśni‐
łem. – Moje zadanie to roz prawiać się z duchami i podobny mi
stworami.

– Ja nazy wam się Abuskai. Jestem wy sokim magiem.
– Zdajesz sobie sprawę, że nie ży jesz?
Takie py tanie zawsze stracharze zadają duchom; to pierw szy

krok przed ode słaniem ich do Światła. Ale czy ko baloski mag w
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ogóle mógł tam trafić? Być może podobnie jak be zec ne ludz kie
wiedź my i magowie należał do ich odpowiednika Mro ku. A może
ist nieją krainy kom plet nie nam nieznane, w których zbierają się
mrocz ni Kobalosi?

– Oczy wiście, że tak. Nie żyję od bar dzo daw na – odrzekł duch
maga. – Uwięzienie tutaj nuży mnie. Pragnę zakończyć te męki,
doznać ukojenia, ale nie mogę odejść z tego świata.

– Co cię zatrzy muje?
By łem gotów spróbować odesłać go do Światła, prosząc, by

skupił się na szczęśliwym wspo mnieniu z ży cia – w przy padku
ludz kich dusz ta metoda zwy kle się spraw dzała. Naj pierw jed‐
nak chciałem wy py tać Abuskaia o demonicz ną istotę w studni.

– Bariery magicz ne nie po zwalają mi uciec. Żywy czy mar twy,
nie je stem już potrzebny tym, którzy te raz rządzą moim ludem.
Odrzucono mnie. Jakimż by łem głupcem! To przecież ja pomo‐
głem doprowadzić do tej zmiany!

– Jakiej zmiany? – spy tałem cicho.
– Narodzin naszego boga, Talkusa – odparł duch. – Pomogłem

do nich doprowadzić, stworzy łem jego fundament.
Talkus był ko baloskim bogiem zrodzonym w chwili śmier ci

Złego. Rogaty Zły, nie gdyś naj potęż niej szy ze Starych Bo gów,
sam w sobie był już dostatecz nie okropny. Potrafił zmieniać roz ‐
miary, stawać się o wie le więk szym od ludzi i zatrzy my wać czas,
by móc swobodnie pory wać dusze ofiar. Stanowił źródło mocy
wielu bezec nych wiedźm i innych mrocz nych stworów i pragnął
zamiesz kać na stałe na ziemi, sprowadzając na nią nową erę
Ciem ności.

Okazało się jednak, że Talkus jest znacz nie gor szy. Podczas
gdy Zły żądał, by ludzie poddali mu się, Talkus chciał znisz czyć
całą ludz ką rasę – prócz kobiet, mających na zawsze trafić w
niewolę Kobalosów. Z kształtu przy pominał skelta, stwora o wie‐
lu nogach i ko ścianej rurze, któ rą wbijał w ludz kie ciała, by wy ‐
ssać z nich krew. Naj bar dziej jednak prze rażało mnie to, że nie
znaliśmy jego mocy – Talkus był prze cież nowym bogiem. Moż li‐
we, że potrafi zdziałać rze czy, przed który mi nie zdo łamy się
obronić.

Znisz czenie Talkusa mo gło stanowić klucz do po konania Koba‐
losów. Musiałem się dowiedzieć, jak to osiągnąć.
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– Jaką rolę odegrałeś w jego narodzinach? – spy tałem.
– Po przez magię i wiarę ukształtowałem go i nadałem mu cia‐

ło. Bóg ro dzi się, gdy dostatecz nie wie lu weń wierzy, gdy dosta‐
tecz nie wielu go pragnie, gdy ar chitekt ukształtuje ich my śli. Ja
by łem owym ar chitek tem.

Słuchałem go oszołomiony. Nazwał siebie ar chitek tem. Czy
napraw dę miałem przed sobą Kobalosa, który zaplanował i stwo‐
rzył nowy grożący nam Mrok? Jeśli tak, Abuskai był oj cem boga.

Zrozumiałem, że może kryć się tu wielkie niebez pieczeństwo.
Tak potęż ny mag, nawet jako duch, mógłby poważ nie nas zranić.
Mieliśmy do czy nienia z nieznanym. Będę musiał uważać, by go
nie roz gniewać. Zer k nąłem z ukosa na Jenny – wy glądała na
spokoj ną i wpatry wała się w maga, któ ry w żaden sposób nie
okazał, że dostrzega jej obec ność. Może dlatego, że była dziew ‐
czy ną? Dla Kobalosów pur ra oznaczała niewolnicę, niegodną
uwagi. Miałem nadzieję, że Jenny nic nie grozi ze wzglę du na jej
płeć. Kto wie, może ducha obrażała jej obec ność? Na szczęście
uprzedziłem, by zadawanie py tań zostawiła mnie, mag mógłby
nie znieść, że uczennica wtrąca się do roz mowy.

– I co się stało? Jak zginąłeś? Dlaczego tkwisz tu uwięziony? –
spy tałem.

– Ko baloscy magowie nieustannie zawiązują i zmie niają soju‐
sze. W Valkar ky władza przechodzi z rąk do rąk. Takie właśnie
sojusze spiskowały przeciw mnie, pró bując dla swych własnych
celów odmienić to, co kształtowałem. Zostałem zdradzony i za‐
mor dowany. Wkrót ce potem zabito tak że króla, a jego miej sce
zajął nowo utworzony Trium wirat; to on konty nuował moje dzie‐
ło i sprowadził na świat boga Talkusa, zmieniając wsze lako moje
plany i wy korzy stując magię po swojemu. Mnie porzucono bez
honoru, pozbawiono ży cia i uwięziono tutaj.

Trium wirat był trój cą potęż nych wy sokich magów, obec nie
władających Kobalosami. Sły szałem już o nich. Ale Grimalkin
wspominała, że jego skład podlegał zmianom – podczas odwie‐
dzin w Valkar ky zabiła jednego z członków Trium wiratu. Nie
wpły nęło to jednak na ich plany wy powiedzenia woj ny ludziom,
jedy nie podsy ciło jesz cze ich wrogość wobec naszej rasy. Może
gdy by śmy znów któregoś zabili, przy by cie następcy odmieniłoby
plany nowej rządzącej trój cy? Ciekawe, czy zmieniając władców,
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moż na by zapobiec woj nie?
Duch zaczął migotać i znów stał się bez cielesny; przestraszy ‐

łem się, że zaraz odej dzie. Musiałem się skupić i podjąć roz mo‐
wę. Wszyst ko przemy ślę póź niej.

Nagle, wbrew moim poleceniom, Jenny tak że zadała py tanie.
– Na jednym ze stry chów tego zam ku czai się niebez piecz na

istota, de mon. Co to jest i jak moż na to znisz czyć bądź przepę‐
dzić?

Duch gwałtow nie stał się widocz ny; znów wy dawał się tak ma‐
terialny, jak by moż na go było dotknąć. Po jego twarzy przebie‐
gły emocje: nie dowierzanie i gniew. Jenny napraw dę powinna
słuchać moich po leceń – ja sam nig dy nie sprzeciwiłem się w ten
sposób mistrzowi. Mag sprawiał wrażenie oburzonego jej sło wa‐
mi i przestraszy łem się, że może coś zrobić.

Niebez piecz na chwila szybko jednak minęła. W odpowiedzi
duch całkowicie zignorował dziew czy nę, zwracając się wprost do
mnie:

– Każ dy, kto by pró bował znisz czyć isto tę, o której mówi twoja
pur ra, byłby głupcem. Prze chwy ciłaby go i unicestwiła, zarów no
ciało, jak i duszę. To stwór zwany Tar gonem, strzegący bramy
ognia wiodącej do królestwa Talkusa.

– Zatem studnia w tej kom nacie to por tal pro wadzący do wa‐
szego boga?

– Tak: jedno z trzech stworzonych prze ze mnie przejść! – Oczy
ducha roz bły sły dumą. – W tej kom nacie studiowałem i planowa‐
łem, w pokoju z por talem tworzy łem i wy kuwałem przy szłość.

– Czy ist nieje niebez pieczeństwo, że mógłby opuścić strych i
zabić ludzi na zewnątrz?

Duch pokręcił głową.
– To straż nik, od pilnowanej bramy nie może się zapusz czać

dalej niż sześć stóp.
– A co skry wają stry chy w północ nym skrzy dle?
– Echa tego, co kiedyś ist niało, ale nic waż nego. Może są tam

duchy ludzi: niektórych z nich przesłuchiwaliśmy tam i składali‐
śmy w ofierze.

Nagle duch zaczął blak nąć.
– Nie odchodź! – zawołałem. – Chcę cię spy tać o coś jesz cze. I

spróbuję ci pomóc stąd uciec. Odpowiedz, proszę: gdy by zmienili
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się władcy Valkar ky, czy woj na mogłaby się skończyć? Czy Ko‐
balosi i ludzie mogliby żyć w pokoju?

– To zależy od oso by władcy i struk tury owych rządów – od‐
parł duch maga, znów wy raź niej szy, a jego głuchy głos odbił się
echem od ścian. – Ostat ni król Valkar ky nie był tak bo jowo na‐
stawiony jak Trium wirat. Jego oj ciec to czył woj ny z ludź mi, po‐
dobnie oj ciec jego ojca. Były to jednak drobne potycz ki przy gra‐
nicz ne, tym czasem Trium wirat pragnie przeprowadzić to talną
inwazję, zabijając i znie walając wszyst kich. Zawsze będzie do ‐
chodziło do sporów na granicach, ale pod inny mi rządami Koba‐
losi i ludzie mo gliby przez więk szość czasu żyć w pokoju. Tak, to
moż liwe.

Szybko zadałem kolej ne py tanie:
– Twier dzisz, że jesteś ar chitek tem, który przy wołał i ukształ‐

tował kobaloskiego boga, Talkusa. Teraz ten właśnie bóg posy ła
wasz lud na woj nę. Czy tego chciałeś?

Duch zamigotał, ale odpowiedział:
– Nie woj na była celem, dla którego ukształtowałem Talkusa.

Ty siące lat temu w ak cie szaleństwa mój lud dokonał strasz nej
zbrodni. Wy biliśmy swoje kobiety. Chciałem to naprawić.

Patrzy łem, jak po twarzy Jenny prze biega gry mas grozy i nie‐
dowierzania. Z pew nością czy tała o tym wcześniej w kobaloskim
glosariuszu Nicholasa Brow ne’a, jednak że dopiero sło wa ducha w
pełni po zwoliły jej pojąć szaloną gro zę owego czy nu. Ta przeło‐
mowa chwila ukształtowała dzisiej sze społeczeństwo Kobalosów.
Cięż ko uwierzyć w tak po twor ną opo wieść. Kobaloskie niewiasty
wy prowadzono na olbrzy mią arenę i wy mor dowano, podrzy nając
im gar dła i wy sączając z nich krew. Trwało to sie dem długich
dni i jak przy znał sam duch, było ak tem szaleństwa. Dzięki nie‐
mu kobaloscy męż czyź ni pragnęli osiągnąć pełnię sił: wierzy li, że
kobiety ich osłabiają, łagodzą dzikość, stanowiącą istotę wojow ‐
nika.

Oczy wiście wów czas stanęło przed nimi widmo wy mar cia, ale
już wcześniej zaplanowali sposób, by tego unik nąć. Choć ludzie i
Kobalosi to dwie róż ne rasy, z pomocą magii mo gli roz mnażać
się z ludz kimi kobietami: niewolnicami, które zwali pur rai. Lecz
ze związ ków tych rodzili się wy łącz nie męż czyź ni.

– Bóg, którego zacząłem kształtować, po mógłby nam po now nie
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stworzyć własne kobiety – podjął duch. – Przy wróciłby rów nowa‐
gę i z czasem nie musieliby śmy już uży wać pur rai. Ale zamor do‐
wanie kró la i przejęcie władzy przez Trium wirat zmieniło
wszyst ko. Odmienili nowego boga do swych własnych celów: do
woj ny i zdoby wania coraz więk szej władzy.

– Czy już za póź no na kolej ną zmianę? – Jego słowa mnie
oszołomiły. Nie był istotą podłą, jego stwór czy czyn miał szla‐
chet ne cele.

– Są tacy wśród mojego ludu, którzy już teraz dążą do po dob‐
nej zmiany. Roz mawiałem z nimi. Mój duch nie może opuścić
tego miej sca, ale ich duchy mogą i przy sy łają do mnie swe umy ‐
sły. W Valkar ky działa już sojusz zmierzający do obalenia
Trium wiratu. Zapocząt kowała go taj na grupka zwana Skapien,
która sprzeciwia się handlowi niewolnikami. Od niedaw na jed‐
nak w Valkar ky pojawili się inni, coraz bar dziej otwar cie głoszą‐
cy swój sprzeciw. Jedną z takich grup są haiz danowie. W rezul‐
tacie Trium wirat skazał ich na banicję, te raz zaś ścigają ich i
mor dują.

– Lepiej by łoby zmienić władców Valkar ky niż doprowadzić do
woj ny – rze kłem do ducha. – Twier dzisz, że masz kontak ty
wśród Kobalosów sprzeciwiających się Trium wiratowi. Czy ich
popierasz? Czy pragniesz tego samego?

– Ow szem – odparł mag.
– Nam też przy dałby się kontakt z nimi. Mógłbyś go umoż li‐

wić?
Dostrzegałem tu praw dziwą szansę – może ist niały inne sposo‐

by, by zapobiec zagrożeniu niż ten wy brany przez Grimalkin.
Może na Kobalosów da się wpły nąć od wewnątrz?

Duch nie odpowiedział. Po prostu znik nął.
Poczułem zawód, ale przecież to dopiero po czątek – wrócę tu i

znów pomówię z nie ży jącym magiem. Skinieniem głowy wskaza‐
łem lam pę. Jenny uniosła przesłonę, wy pełniając światłem zaku‐
rzoną kom natę.

A potem wy szliśmy, zamy kając za sobą na klucz oboje drzwi.
– Czy mógłbyś odesłać go do Światła? – spy tała Jenny.
– Nie wiem – przy znałem. – Ale jestem go tów spróbować…

kiedyś. My ślę, że możemy się od niego dowiedzieć wie lu uży tecz ‐
nych rzeczy. Wrócimy tu jesz cze i spróbujemy znów poroz ma‐
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wiać.
Jenny ziew nęła.
– Jesteś zmęczona? – spy tałem.
Przy tak nęła, tłumiąc kolej ne ziew nięcie.
– Niestety, będziesz się mogła położyć naj wcześniej za godzinę

– poinfor mowałem. – Wcześniej mamy do załatwienia coś jesz ‐
cze. W naszym fachu musisz przy wyk nąć do noc nej pracy!
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potkanie z demonicz ną istotą ze studni przeraziło mnie. Wciąż
bar dzo się dener wowałam, gdy Tom roz mawiał z duchem ko‐

baloskiego maga; lękałam się, że lada moment ten ostat ni nas
zaatakuje. Nawet po śmier ci mógł zachować część swojej mocy.

Tom nosił u pasa Gwiezdną Klingę, ale ja nie miałam podobnej
ochrony. A zresz tą magia miecza już raz go zawiodła. Dwa nie‐
daw no przeży te kosz mary wy czer pały moje siły – ostat nią rze‐
czą, jakiej pragnęłam, było spotkanie z kolej ny mi duchami. Z
pew nością mogło to zaczekać do kolej nej nocy.

Nie odzy wałam się jednak – nie chciałam, żeby Tom stracił o
mnie dobre mniemanie. Odgry wając posłusz ną uczennicę, po dą‐
ży łam za nim schodami ku kolej nemu ze stry chów.

– Sły szałaś, co mówił o zamkniętych pomiesz czeniach mar twy
mag? – Tom zatrzy mał się i odwrócił ku mnie.

Dy szał cięż ko, powietrze ulaty wało mu z ust z głośnym świ‐
stem. Przeraziłam się, że przecenił swoje siły.

Przy tak nęłam.
– W niektórych mogły pozostać ludz kie duchy.
– Właśnie. Nie będziemy mo gli odesłać ich do Światła, bo nie ‐

mal na pew no po chodzą z tych północ nych krain i nie znają na‐
szego języ ka. Wciąż jednak musimy spraw dzić, co da się zrobić.
Naszym zadaniem jest ochrona ludzi przed Mrokiem, nawet z
dala od Hrabstwa. To nasz obowiązek, będziemy zatem musieli
nauczyć się losty: przy naj mniej na tyle, by przekonać dusze do
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odej ścia w Światło.
Odwrócił się i podjął przerwaną wspinacz kę.
– Znam już sporo słów – przy pomniałam.
Pokiwał głową.
– Widzę, że mam dużo do nadrobienia – odparł z cierpkim

uśmiechem.
W końcu dotarł do drzwi i przy stanął, głośno chwy tając od‐

dech.
Gdy je otworzy liśmy, nie zobaczy liśmy przed sobą przedpoko‐

ju: jedy nie spo re pomiesz czenie, naj wy raź niej służące do tor turo‐
wania więź niów. Stał tam żar nik pe łen zim nego popiołu, a na
drew nianym stole uło żono licz ne narzędzia: szczypce, piły, haki,
klingi i długie cienkie igły oraz kaj dany do unie ruchamiania nie ‐
szczęśników. W miej scach, gdzie krew wsiąk nęła w drew no, do‐
strzegłam ciem ne plamy. W ścianie tak że osadzono okowy, na
drew nianej podłodze pod nimi widniały kolej ne plamy.

Na myśl o tym, co robiono tu z biedny mi więź niami, ścisnął mi
się żo łądek. Oceniłam, że mogli ich tu trzy mać nawet do dziesię‐
ciu naraz. Nagle umysł zalała mi gwałtow na fala obrazów i
uczuć: strzępy kosz mar nych przeżyć ofiar, przebły ski wy krzy ‐
wionych twarzy, jęki i krzy ki, nagły, obez władniający odór krwi.

Zapragnęłam uciec, byle jak naj dalej od tego pokoju, ale ode ‐
tchnęłam głęboko i spróbowałam się uspokoić.

– Przy kręć światło, ile się da, Jenny – polecił Tom.
Postawiłam lam pę na podłodze obok stopy i poprawiłam prze‐

słonę. Pomiesz czenie znów skrył cień, pozo stał tylko nie wielki
krąg światła na deskach.

Nie czułam się dobrze w mro ku owej izby tor tur. Wy obraź nia
podpowiadała mi naj róż niej sze kształty wy nurzające się z ciem ‐
nych kątów. Ale Tom wiedział, co robi. Duchy rzadko zjawiają
się w oświetlonych pomiesz czeniach.

Pozostaliśmy blisko drzwi bez ruchu, w milczeniu. Nagle za‐
drżałam, wy czuwając czy jąś obec ność. Nic nie widziałam, ale w
lewym kącie, pod naj dalszy mi ścienny mi okowami, zabrzmiał ci‐
chy jęk. Po tem wy raź nie usły szałam brzęk łańcuchów o kamień i
jesz cze je den dźwięk, jak by płyn ście kający po ścianach i skapu‐
jący na podłogę. Noz drza znów wy pełniła mi woń krwi.

W izbie objawił się duch: duch kogoś cier piącego katusze po

61



tor turach. Natychmiast do wiedziałam się o nim bar dzo dużo.
Należał do nie wielkiego patrolu zwiadow ców, spraw dzających
roz miesz czenie sił Kobalosów. Pochodził z Poly zni, ale nie był
poddanym Stanisława, jego książę nosił inne miano. Duch prze‐
by wał tu od wielu lat – może krajem rządził wów czas oj ciec księ ‐
cia Stanisława albo nawet jego dziadek? Więk szość patrolu zgi‐
nęła, resz tę schwy tano, przesłuchano i poddano tor turom.

Czułam cier pienia tego człowieka, coś wy kraczającego dalece
poza zwy kły ból fizycz ny. Ranili go klingami zanurzony mi w tru‐
ciź nie powodującej ogrom ne katusze. Ale jesz cze gor sza była
świadomość, że nig dy nie opuści tego miej sca. Jego rodzina
miesz kała daleko na południu, nig dy już jej nie zobaczy. Do ma‐
łego synka i córecz ki wkrót ce miało dołączyć trze cie dziec ko. W
jaki sposób jego żona Karina utrzy ma sama rodzinę?

Zaszlochałam; po policz kach po pły nęły mi łzy, bo duch nie zda‐
wał sobie sprawy z tego, jak długo tutaj tkwi. Do tej pory jego
żona pew nie już nie żyła, a dzieci się zestarzały.

Tom obdarzył mnie ciepłym spoj rzeniem i przy łożył palec do
ust, prosząc o ciszę. Przy tak nęłam, tłumiąc kolej ny szloch.

Następny dźwięk dobiegł od stołu: niski jęk, a potem wrzask
agonii. Po tem usły szałam zgrzyt piły. Przecinała coś – ale nie
drew no.

Duch odtwarzał strasz liwe chwile tor tur i śmier ci. Prześla‐
dow cy piłowali mu ciało i kości.

Nie mo gąc dłużej nad sobą zapanować, zwy miotowałam na
podłogę. Nie ośmieliłam się spoj rzeć na Toma; czułam smród
własnych wy miocin i wiedziałam, że on też go czuje. Opar łam się
o ścianę, dy gocząc.

Tom wskazał drzwi, a ja pojęłam, że wy chodzimy.
– Przepraszam – szepnęłam, kiedy zamknął za nami drzwi.
– Nie musisz przepraszać – odparł łagodnie. – Wy raź nie głębo‐

ko to tobą wstrząsnęło. Zapew ne do świadczy łaś znacz nie więcej
ode mnie, bo ja sły szałem tylko brzęk łańcucha i słabe jęki. Po‐
tem uj rzałem kilka innych nie wy raź nych, świe tlistych kształ‐
tów. Ale wiem, że na tym stole działo się coś okropnego.

– Piłowali mu kości – wy krztusiłam, dy gocząc ze zgrozy na
samą myśl. – Dlaczego robili coś takiego? Co to za potwory?

– Ludzie potrafią być rów nie okrut ni. – Tom poprowadził mnie
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w dół kamiennych stopni. W jego głosie dźwięczało znużenie, na‐
dal daleko mu było do odzy skania daw nych sił. – Pew nie próbo‐
wali wy dobyć z niego infor macje – o sile oddziałów, ich ruchach –
by ocalić ży cie własnych żołnierzy. Woj na sprawia, że ze wszyst ‐
kich wy chodzi to, co naj gor sze. Nasza własna woj na domowa w
Hrabstwie była wy star czająco okropna i podzieliła ro dziny, brat
stawał przeciw bratu.

– Ale czy duchy muszą raz po raz przeży wać własną śmierć?
– Przy pomnij sobie mar twych żołnierzy, któ rych po kazałem ci

na Wzgó rzu Wisielców. Tu tak że naj pew niej po zostało widmo,
nie duch: strzęp duszy biedaka, porzucony, gdy on sam odszedł w
Światło. Ale muszą tu być tak że duchy…

– Tak. Jeden ze skutych więź niów tęsk nił za rodziną. Nie mógł
znieść my śli, że nig dy jej już nie zobaczy. Miał dwo je dzieci, jego
żona wkrót ce miała urodzić trzecie. Wy daje mi się, że w domu
był napraw dę szczęśliwy. Gdy by śmy zdo łali przekonać go, aby
skupił się na tym, być może odesłaliby śmy go do Światła.

Tom przy tak nął, sprawiał jednak wrażenie roz tar gnionego, za‐
gubionego w my ślach.

– Dobrze się czujesz? – spy tałam.
Pokręcił głową.
– Zdecy dowanie niedobrze. I my ślę, że tutej sze duchy będą

musiały zaczekać do przy szłego roku.
Spoj rzałam na niego ze zdumieniem.
– Wracamy do domu. Grimalkin spo dziewa się, że za kilka dni

poprowadzę atak na kulad. To obłęd. Od wie lu dni zastanawiam
się nad tym. Pro blemy, które miałem z wej ściem po scho dach, w
końcu mnie przekonały. Wrócimy do Hrabstwa, nim uwiężą nas
tu śniegi. Teraz pój dziemy powiedzieć o tym Grimalkin.

Nie miałam pojęcia, że w ogó le roz waża coś po dobnego. Kiedy
prosiłam, aby śmy wrócili do domu, zlek ceważył moje słowa.

Moje ser ce wez brało radością. W końcu Tom przej rzał na oczy!
Nienawidziłam tego zim nego, roz dar tego woj ną kraju, tęsk niłam
za łąkami i zielony mi wzgórzami Hrabstwa.

Wracamy do domu!
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om zastukał uprzej mie i razem weszliśmy do pokoju, który
dzieliłam z Grimalkin.
Wiedź ma sie działa na łóż ku i patrzy ła na nas bez mrugnięcia.

Gdy tylko uj rzałam jej minę, pojęłam, że wie, co zamierza powie‐
dzieć jej Tom. Może to postrzegła, a może odczy tała jego zamiary
z twarzy. Wzrok miała nieprzy jazny. Moje moce nie działały w
przy padku zabój czy ni, potrafiła nie dopuścić mnie do siebie, ale
instynkt mi podpowiadał, że jeśli wpadnie w gniew, znaj dziemy
się w niebez pieczeństwie.

Tom stał naprzeciw niej, ja zamknęłam drzwi. Z każ dą chwilą
dener wowałam się co raz bar dziej. Wie działam, że Grimalkin to
się nie spodoba. Jak zareaguje?

– Jutro wracam do Hrabstwa – oznaj mił Tom. – Nie mam dość
sił do zadania, które mi wy znaczy łaś. Będę potrzebował miesię‐
cy, by je odzy skać, pew nie całej zimy, i lepiej doj dę do siebie w
domu.

– Nie możesz te raz wy jechać. To zniweczy wszyst kie moje pla‐
ny – Grimalkin niemal wy pluła te sło wa. – Bez twojej obec ności
morale ar mii posy pie się przy pierw szym nie powodzeniu. Książę
oczekuje, że ich poprowadzisz.

Gdy usły szałam „moje plany”, ogar nęła mnie wściekłość. Cze‐
mu Tom w ogóle dał się wciągnąć w jej knowania?

– Dlaczego to musi być teraz? – spy tał. – Czy nie le piej bę dzie
zaatakować kulad wiosną?
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Grimalkin pokręciła głową.
– Kobalosi nie zaczekają do wiosny. Miłują mróz i lód. Zima to

ich czas. W ciągu paru miesięcy przekro czą rzekę i zaleją te
małe ksiąstew ka. Naj waż niej sze, żeby śmy zdąży li ich uprzedzić.
To, czego dowiem się w kuladzie maga, nie ocali przy granicz ‐
nych państewek, ale może zapew nić przetrwanie Hrabstwu. Na‐
sza jedy na szansa to działać teraz.

Nie mogłam podważyć rozumowania Grimalkin. Spodziewa‐
łam się też, że Tom ugnie się przed jej wolą. Od opusz czenia
Hrabstwa patrzy łam, jak nim manipuluje. Dlaczego teraz miało‐
by się to zmienić? Umiała być bar dzo przekonująca. Ale ku
memu zdumieniu i zachwy towi tym razem stawił opór.

– Po prostu nie mogę. Jestem zmęczony… Na nic ci się nie
przy dam. Lepiej poradzisz sobie beze mnie.

– Musisz to zrobić! I zrobisz! – wark nęła Grimalkin, szcze rząc
zaostrzone zęby.

– Nie groź mi! – krzyk nął Tom i w jego głosie zabrzmiał
gniew. – By liśmy sojusz nikami w przeszłości i w przy szłości
znów nimi będziemy, ale teraz muszę odpocząć. Dla odmiany ty
posłuchaj, czego ja pragnę.

– Jak możesz zawieść księcia Stanisława i wojow ników, któ‐
rzy w ciebie wierzą? I tak mają niewielkie szanse, wielu z nich
zginie w nadciągającym konflik cie, ale widzieli, jak pokonałeś
Shaik sę, a nawet samą śmierć. Tylko two ja obec ność da im dość
odwagi, by mogli przekroczyć rzekę. Nie możesz odmówić!

– A jednak odmawiam! Kie dy z wy czer pania spadnę z konia,
nie natchnę nikogo do walki.

– Zro bisz, jak każę! – huk nęła Grimalkin, zry wając się z łóż ‐
ka.

Nie mogłam dłużej wy trzy mać. Stracharz nie powinien słu‐
chać roz kazów wiedź my, to niedopusz czalne!

– My ślisz, że zniosę widok kobiet zniewolonych i dręczonych
przez Kobalosów?! – krzy czała Grimalkin. Stali naprzeciw siebie
z Tomem, ich nosy niemal się sty kały. – Spo dziewasz się, że
będę stać z boku, widząc, jak ich żołdacy po upadku kolej nych
miast pory wają nowe niewolnice?! Nie, to nie do pomy ślenia!
Znisz czę siły Ko balosów i zburzę mury Valkar ky, aż w końcu po‐
zostanie tylko lodowa pusty nia, na której nic nie bę dzie w stanie
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żyć! A ty odegrasz rolę, jaką ci przeznaczy łam!
– Nie! – wark nął wściekle Tom, po raz pierw szy tak że podno‐

sząc głos. – Kontrolowałaś mnie i kształtowałaś! Sprowadziłaś
tutaj, nie wy jaśniając, o co ci chodzi. Od począt ku zamierzałaś
wy stawić mnie do walki z Shaik są, ale nie uprzedziłaś o tym,
póki nie do tar liśmy do rzeki. Nie uznałaś za stosow ne ostrzec
mnie i po zwolić, bym sam podjął de cy zję. Naraziłaś mnie na nie‐
bez pieczeństwo – na śmierć – a ja szedłem za tobą na oślep. Nig ‐
dy nie chciałem brać w tym udziału. Muszę wrócić do Hrabstwa,
walczyć z Mrokiem na swój własny sposób. Przy jąłem uczennicę,
mam obowiązek właściwie ją wy szkolić i to właśnie zamierzam
uczy nić. Będę to robił całą zimę.

Grimalkin westchnęła cięż ko. Gdy znów się odezwała, jej głos
zabrzmiał cicho.

– Przez więk szość ży cia napędzała mnie zemsta – wy jaśniła. –
Tylko raz napraw dę kochałam. Zależało mi na ludziach i boleśnie
raniła mnie po niesiona przez nich strata, ale nie tak jak wtedy,
gdy Zły zabił dziec ko bę dące sednem mo jej eg zy stencji. Nie udało
mi się go uchronić, lecz z pomocą innych, zwłasz cza twoją – ski‐
nieniem głowy wskazała Toma – zdołałam doprowadzić do znisz ‐
czenia Złego. To właśnie mnie ukształtowało, uczy niło, kim je‐
stem dzisiaj. Ja tak że stałam się bronią wy kutą na ko wadle
bólu. Te raz widzę, że uro dziłam się w szczególnym celu: mam
znisz czyć Kobalosów. W końcu zwy cięży my, przy rzekam ci to,
nieważ ne, czy zechcesz pomóc, czy też nie. Ale sprawiłeś mi za‐
wód. Spodziewałam się po tobie więcej.

Tom westchnął ze zre zy gnowaną miną. Nagle przeraziłam się,
że jednak ugnie się przed wolą czarow nicy. Potem jednak na jego
twarz powróciła daw na deter minacja.

– Przy kro mi, ale tym razem nie mogę ci po móc. Jutro wy ru‐
szam w drogę z Jenny. Je śli wciąż tego chcesz, wrócę na wio snę.
– Odwrócił się do mnie. – Spotkamy się w staj niach przed świ‐
tem. Nie spóź nij się.

To rzekłszy, wy szedł, zamy kając za sobą drzwi i zostawiając
mnie samą z Grimalkin. Popatrzy łam na nią z lękiem, ona jed‐
nak jedy nie westchnęła, podobnie jak Tom, a potem uśmiechnęła
się do mnie.

– Wy glądasz na zmęczoną, dziec ko. Połóż się. Rano wszyst ko
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będzie wy glądać lepiej.
Zdumiała mnie jej życz liwość; spodziewałam się raczej, że bę‐

dzie war czeć ze złości.
Chęt nie posłuchałam rady. Gdy tylko dotknęłam gło wą po ‐

dusz ki, zapadłam w głęboki sen.

***

Nagle ock nęłam się w szponach upior nego kosz maru. Pokój był
pogrążony w nie przenik nionym mroku. Ktoś przy cisnął mnie do
łóż ka. Walczy łam, by się uwolnić, ale bez skutecz nie – tkwiłam w
żelaznych klesz czach.

I wtedy pojęłam, że to nie kosz mar, to się działo napraw dę.
Leżałam na wznak, ktoś wpy chał mi coś do ust – jak by zwiniętą
szmatę. Zaczęłam się dusić i dławić.

Potem po czułam dwa palce, wciskające się w mój nos i gło wę
wy pełniło mi kłujące pie czenie. Nie mogłam oddy chać, wpadłam
w panikę, szar piąc się i skręcając, na próż no pró bując się uwol‐
nić. Nie udało mi się jednak – i wtedy palce znik nęły.

Znów mogłam oddy chać, ale czułam się dziw nie: krę ciło mi się
w gło wie, jak by dusza ulaty wała z ciała w ocean ciem ności. Nie
obchodziło mnie wów czas, co się ze mną stanie, nic już nie miało
znaczenia.

Wtedy ktoś podniósł mnie i zarzucił sobie na ramię. Usły sza‐
łam za sobą trzask zamy kanych drzwi, potem kroki dźwięczące
echem w kory tarzu, ale niczego nie widziałam i nagle pojęłam,
że coś jest nie tak z mo imi oczami. Po jakimś czasie powietrze
zrobiło się zim niej sze, twarz omiótł mi wiatr i wiedziałam, że je‐
steśmy na dworze.

W dali sły szałam głosy, coraz donośniej sze, w miarę jak się
zbliżaliśmy. Towarzy szy ły im ciche par sk nięcia.

Osoba niosąca mnie zatrzy mała się w końcu.
– Zaopiekuj cie się nią – poleciła. – Do zobaczenia za dwa dni.
Był to głos Grimalkin.
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stałem dobrze przed świtem i ubrałem się szyb ko. Gnała
mnie obawa, że jeśli książę nas zobaczy, nie dopuści do mego

wy jaz du. Głów ny po siłek w zam ku stanowiła pięciodaniowa ko‐
lacja, zaprawiona mnóstwem piwa, nie wielu zatem wstawało na
śniadanie. O świcie kucharze i po moc nicy nadal spali w kuchni.
Sam poczęstowałem się tym, co znalazłem, i spakowałem zapasy
do juków. Po drodze bę dziemy musieli kupić więcej, ale wiedzia‐
łem, że na ten moment mi wy star czy.

Czekałem na Jenny, lecz niebo zaczy nało już jaśnieć na wscho‐
dzie, a jej wciąż nie było. Zacząłem krążyć nie cier pliwie tam i z
powrotem. Nie chciałem, by ktoś widział, jak odjeż dżam. W koń‐
cu pomaszerowałem do jej pokoju. Zeszłej nocy była zmęczona,
może zaspała…

Niecier pliwie zastukałem do drzwi i zawołałem swą uczennicę,
ale to głos Grimalkin zaprosił mnie do środka.

Otworzy łem drzwi i przekroczy łem próg. Spo dziewałem się, że
spróbuje znów mnie przekony wać, ale postanowiłem nie ustępo‐
wać.

Grimalkin siedziała na łóż ku ze skrzy żowany mi nogami, w ta‐
kiej samej pozy cji jak wte dy, gdy po żegnałem się zeszłej nocy.
Nie dostrzegłem ani śladu dziew czy ny.

– Gdzie jest Jenny? – spy tałem. – Bo nie w staj ni.
– Wy jechała na północ pod opieką księcia Kaj lara.
Przez chwilę gapiłem się na nią pustym wzrokiem, próbując

68



zrozumieć jej słowa.
– Dlaczego miałaby z nim wy jeż dżać?
– Oddałam ją pod jego opiekę – wy jaśniła wiedź ma zabój czy ni.

– Ruszył w stronę kuladu z niewielkim patrolem, by ocenić jego
obronę i obser wować ruchy sił kobaloskich w okolicy.

– Nie zrobiłaby tego z własnej woli! – rzuciłem gniew nie. –
Czemu tak postąpiłaś? Czym sobie zasłuży ła, by narażać ją na
takie niebez pieczeństwo?

– Masz rację, nie zrobiła tego z własnej woli. Musiałam użyć
nar koty ku i odrobiny magii, ale nic z tego trwale jej nie zaszko‐
dzi. Chodziło mi o to, żeby zmusić cię do wy prawy z nami. Wie‐
działam, że nie wrócisz do Hrabstwa sam, że nie po rzucisz
uczennicy. Ruszamy natychmiast. Naj lepiej zadbasz o jej bez pie‐
czeństwo, jeśli zgodnie z planem poprowadzisz nas, czyż nie?

– Nie cof niesz się przed niczym? – Oszustwo Grimalkin wzbu‐
dziło we mnie furię. Kiedy roz mawialiśmy wczoraj, pew nie już to
planowała.

Wzruszy ła ramionami i uśmiechnęła się lek ko.
– Robię po prostu to, co koniecz ne. Za ty dzień tu wrócimy, a

wów czas możesz odjechać do domu z uczennicą.
Miałem nadzieję, że Jenny nic nie jest. Obowiązek nakazy wał

mi pojechać za nią i zadbać o jej bez pieczeństwo – ostatecz nie to
przeze mnie tu trafiła – ale lubiłem ją, więc i tak bym to zrobił.
Pojadę na czele ar mii – teraz nie miałem wy boru – wewnątrz
jednak kipiałem z wściekłości i mar twiłem się o Jenny. Grimal‐
kin by wała bez względna, tak jak teraz. Wy ciecz ka w stro nę ku‐
ladu narażała Jenny na śmierć, a jeśli Kobalosi ją dopadną, trafi
w niewolę, gdzie będą ją drę czyć co dzień, póki nie nauczy się po ‐
słuszeństwa.

Grimalkin pokonała mnie i znów mną sterowała. Po żałowa‐
łem, że w ogó le jej posłuchałem. Trzeba było zo stać w Hrab‐
stwie.

***

Opuściliśmy zamek i ruszy liśmy na północ. Po dwóch godzi‐
nach przeprawiliśmy się przez Shannę tym samym brodem, przy
którym walczy łem z Shaik są Kauspetndem. Pamiętam, jak ob‐
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ciąłem mu gło wę, jak prze tur lała się po kamieniach na pły ciznę,
jak nurt unosił smugi krwi.

W tej samej chwili przebił mi szablą brzuch, ale nie poczułem
bólu. Przy pomniałem so bie, jak ze zdumieniem wpatry wałem się
w rę kojeść, wiedząc, że ostrze prze szy ło mnie na wy lot. Obser ‐
wowałem własną krew, ściekającą na kamienie. Teraz ból po‐
wrócił – a wraz z nim przej mujący chłód i strach przed śmier cią.

Ogar nięty mdłościami, zachwiałem się w siodle i o mało nie
spadłem do wody. Przez następną godzinę by łem bar dzo słaby.

Nasza ar mia maszerowała w sześciu kolum nach – z wy jąt ‐
kiem księcia Kaj lara każ dy władca jechał na cze le własnej kawa‐
lerii. Pochód zamy kała piechota. Zde cy dowanie naj więk szą, środ‐
kową ko lum ną do wodził książę Stanisław, ja jechałem po jego le‐
wicy, a Grimalkin po prawej. Miej sce Kaj lara zajął jego naj star ‐
szy syn. Miał zaledwie osiem naście lat i brakowało mu doświad‐
czenia wojennego, lecz Grimalkin wy jaśniła, że ufa wojow nikom,
których miał za plecami, i doradcom u boku.

Nie po winien był się tu znaleźć, ja też nie. Skończy łem dopiero
siedem naście lat – to le dwie wy star cza, by pracować jako stra‐
charz, a co dopiero jako dowódca ar mii. Dokładałem jednak
wszelkich starań: wy soko unosiłem głowę, choć oddy chałem z
trudem i bolały mnie wszyst kie stawy.

Wiedziałem, jak waż ne są po zory. Inaczej nie dościgniemy
księcia Kaj lara i nie uratuję Jenny.

Bar dzo się o nią mar twiłem. Grimalkin wy jaśniła, że patrol
księcia to mały oddziałek, liczący naj wy żej czter dziestu zbroj ‐
nych. Jeśli Kobalosi ich zauważą, szybko obez władnią i pozabija‐
ją lub wezmą w niewolę. Gdy by Jenny przeży ła podobną bitwę,
skończy łaby jako nie wolnica w Valkar ky. Na tę myśl znów po‐
czułem złość na czarow nicę.

Godzinę po południu do tar liśmy w miej sce zwane Uskokiem
Fit t zanda. Spodziewałem się wulkanów, uj rzałem jednak tylko
nierów ny, kamienisty teren, poprzecinany licz ny mi pęk nięciami
i skalny mi grzbietami. Z dziur w ziemi try skała roz grzana para.
Konie zaczęły rżeć spłoszone, wy raź nie nie chciały się tam zbli‐
żać.

Od czasu do czasu zie mia pod stopami drżała. Sły szeliśmy do‐
biegające z dołu ciche grzmoty, niczym po mruki roz wścieczonych
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olbrzy mów. Powietrze wy pełniały pył i smród siar ki. Bar dzo się
ucieszy łem, gdy zostawiliśmy to miej sce za sobą i znaleź liśmy się
na rów ninie Erestaba.

Przed nami ciągnęło się płaskie pust kowie, po zbawione jakich‐
kolwiek drzew. Twarze smagał wiatr z północy, tworzący wzory
w długiej trawie. Cały czas przeczesy wałem wzro kiem ho ry zont
w nadziei, że wy patrzę patrol, ale też w obawie, że uj rzę wielką
ar mię Ko balosów. By łem nie mal pew ny, że już na nas czekają;
musieli wiedzieć, że przeprawiliśmy się przez rzekę. Na pew no
zastawią pułapkę. Z pew nością Grimalkin, która wie działa, jak
dzięki mrocz nej magii moż na postrzec przy szłość, przewidzi to
zagrożenie. Gdy jednak o tym wspomniałem, wzruszy ła tylko ra‐
mionami.

Słońce zaczęło zachodzić, a my aż do zmroku par liśmy dalej.
Noc była zim na, ale nie mogliśmy roz palić ognisk – na tak pła‐
skiej rów ninie widać by je było z odległości wielu mil. Im dalej
się zapuścimy niezauważeni, tym lepiej. Nie chcieliśmy, by wróg
odkrył nasze dokładne położenie.

Shaik sowie dysponowali szczególną mocą: nie da się zabić jed‐
nego, nie przy zy wając braci, by pomścili jego śmierć. Zabój ca
Shaik sa, którego pokonałem nad rzeką, z pew nością przed
śmier cią wezwał w my ślach towarzy szy.

Mogli zatem ustalić, że ludz ka ar mia prze kroczy rzekę i wtar ‐
gnie na ziemie kobaloskie. Miałem tylko nadzieję, że nie wiedzą,
iż nasz cel to nie Valkar ky, lecz kulad zwany Kar tuną. Nagle za‐
stanowiłem się, czy ko baloscy magowie umieją postrzegać tak
jak wiedź my. Może przenik nęli już nasze zamiary?

Rozej rzałem się po obozie: znaj dowaliśmy się z Grimalkin na
jego północ nym skraju. Nie do strzegłem żadnych świateł. Oprócz
patroli i roz stawionych wart ludzie spali w namiotach. Oboje z
Grimalkin, opatuleni w koce, siedzieliśmy przed wej ściem nasze‐
go i roz mawialiśmy o tym, co nas czeka.

Wciąż by łem na nią wście kły, ale odłoży łem uczucia na bok –
jeśli chciałem ocalić Jenny, musiałem współpracować i zadbać,
by atak zakończył się suk cesem.

Spoj rzałem w nie bo. Księżyc przesłaniała chmura, między ob‐
łokami, na skraw kach czy stego nieboskłonu, uj rzałem ledwie do‐
strzegalne punk ciki gwiazd, jednak że na północy niebo jaśniało i
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falowało barw ny mi światłami tak, że widzieliśmy swoje twarze.
– Te dziw ne światła na niebie – czy ich źródło to Valkar ky? –

spy tałem Grimalkin.
– Nie, pochodzą z miejsc dalej na północy. Z tego, co mi wiado‐

mo, to zjawisko naturalne – wy jaśniła. – Im dalej się zapuścimy,
tym wspanialsze się staną.

Zapatrzy łem się w nie zadziwiony. Do brze wiedzieć, że to nie
dzieło czar nej magii.

– Czy kulad będzie dobrze strzeżony?
– Nie spodziewam się tam zastać więcej niż pięć dziesięciu do

stu wojow ników. – Oddech Grimalkin parował w mroź nym po‐
wietrzu. – Ale niełatwo go będzie przejąć. Przewaga liczebna
nam w tym nie pomoże. Więk szość kuladów to proste wieże o
kamiennych murach, jedno z dział z łatwością by je przebiło.
Lecz magowie zazwy czaj uzbrajają też te reny do okoła. Kar tunę
otaczają wy sokie kamienne for ty fikacje. Mogą też tam być ma‐
gicz ne pułapki, zabijające bądź powstrzy mujące nieostroż nych;
mogą się nawet pojawić istoty stworzone magię przez łak nące
ciepłego ludz kiego ciała i krwi. A każ da go dzina spóź nienia da
czas na inter wencję głów nym siłom Kobalosów.

– A mag? Jak bar dzo będzie niebez piecz ny?
– Bez wąt pienia stanowi naj więk sze zagrożenie – rzekła. –

Gdy ostat nio odwiedziłam Valkar ky, zdo łałam pokonać i zabić
trzeciego z rządzącego Trium wiratu. Nie było to łatwe, a naro‐
dziny Talkusa jesz cze zwięk szy ły moc kobaloskich magów. Len‐
klewth to co do mocy drugi czło nek Trium wiratu. Kto wie, jaką
potęgą dysponuje? Miej my nadzieję, że przeby wa w Valkar ky,
nie w domu w kuladzie.

– Jeżeli uda ci się zdobyć w wieży to, cze go szukasz – rze kłem
– do wódcy naszej ar mii wpadną w gniew, kie dy roz każę odwrót
do Poly zni.

Czarow nica pokręciła głową.
– Ależ nie po wiemy im od razu! Po trzebuję czasu, by odszy fro‐

wać tajem nice kuladu. Do tej pory zjawią się pierw sze kobalo‐
skie siły i naszą jedy ną nadzieją pozostanie odwrót za rzekę.
Książęta przerażą się, widząc mrowie żołnierzy przeciw nika.
Nawet Kaj lar nie zechce zostać!

– A po tem, po odwrocie, co zro bimy? Czy Kobalosi nie podążą
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za nami do Poly zni?
– Spodziewam się, że tak i że zaczną oblegać niektóre miasta.

Inne zrów nają z ziemią. My jednak tam nie zostaniemy. Musimy
podburzyć więk sze królestwa na południu. Inwazja kobaloska
przekona je do działania. Zrób to ze mną, a spełni się twoje ży ‐
czenie, bo wów czas wrócimy do Hrabstwa i zgromadzimy siły w
naszej oj czyź nie!

Grimalkin wy raź nie uwzględniała mnie w swoich dalekosięż ‐
nych planach. Wró cę do domu z Jenny, ale kiedy odzy skam siły,
wiedziałem, że znów jej pomogę: Ko balosów należało powstrzy ‐
mać, o ile to moż liwe, przed dotar ciem do Hrabstwa. Nie potrafi‐
łem ocenić, jak długo to po trwa, mogła to być nawet kwestia lat.
Kobalosi stanowili jednak zagrożenie dla całego świata ludzi,
więc im wcześniej ich odeprzemy, tym le piej. Czułem się tak że
dłuż nikiem Grimalkin: w przeszłości pomagała mi i wiele razy
uratowała ży cie. Mimo nie daw nych sporów łączy ła nas silna
więź.

Ale czy posłuchają? Dwa lata temu, mimo zbliżającej się ar mii
najeźdź ców, trze ba było dużo czasu, nim siły z Hrabstwa wkro‐
czy ły do walki. Nig dy nie przekonamy woj skowych, by posłali od‐
działy za morze, na lodowatą północ.

W owej nie daw nej woj nie pełną mo bilizację ogłoszono dopiero,
gdy inwazja już się roz poczęła. Nig dy nie trak towano poważ nie
zagrożenia zza mo rza, póki nie było już za póź no. Lękałem się,
że to samo nastąpi w przy padku najaz du Kobalosów.

– Okaż mi wię cej wiary. – Grimalkin spoj rzała na mnie gniew ‐
nie. – Nie mówię o siłach konwencjonalnych: przy prowadzę tu
moje siostry czarow nice. Będziemy zwalczać magię magią.

– W takim razie dlaczego nie zabrałaś ich teraz?
Wy ciecz ka z udziałem czarow nic zamiast zwy kłych żołnierzy

mogła okazać się skutecz niej sza. Ostatecz nie chodziło nam o to,
by przechwy cić magicz ną wiedzę, a wiedź my świet nie znały się
na mrocz nej magii. Pew nie bez trudu poradziły by so bie z Len‐
klew them.

– Próbowałam je przekonać, ale nie słuchały – wy jaśniła Gri‐
malkin. – Pod tym względem przy pominają woj ska z Hrabstwa:
zagrożenie z dalekich krain ich nie wzrusza. Jeśli jednak prze‐
chwy cę magicz ne se krety z kuladu i zademonstruję, z czym mu‐
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simy się zmierzyć, z pew nością zmienią zdanie.
Siedziałem w milczeniu, powtarzając w głowie jej słowa. Sły ‐

szałem tylko westchnienia wiatru i oddechy koni.
– Mam nadzieję, że Jenny jest bez piecz na – mruk nąłem.
Wiedź ma zabój czy ni na moment przy mknęła oczy, zaczerpnęła

powietrza głęboko w płuca i wstrzy mała oddech, w skupieniu
marsz cząc brwi. Nagle wy puściła powietrze, jej powieki się unio‐
sły.

– Ow szem, w tej chwili jest cała i zdrowa – odpar ła spokoj nie.
– Postrzegłaś ją?
Pokręciła przecząco głową.
– To zaklęcie zwane współczuciem – odpar ła. – Łączy mnie i to

dziec ko, ale nie trwa długo, już zaczy na gasnąć. Tak czy inaczej,
wkrót ce dołączy my do niej i księcia Kaj lara.

– Robi się coraz zim niej. – Zadrżałem.
– To nic w po rów naniu z tym, co wkrót ce przyj dzie nam zno ‐

sić. Naprzeciw nas staje mrocz na ar mia, więk sza niź li tylko ko‐
baloska machina wojenna i znacz nie potęż niej sza niż strasz liwe
stwory bitew ne, które stworzy li Kobalosi. W skład owej ar mii,
dowodzonej przez ich nowego boga Talkusa, wchodzą bowiem
tak że wspierający go bogowie, tacy jak Golgoth, Władca Zimy,
który z radością znisz czy wszelką zie leń tego świata, two rząc lo‐
dowe szlaki, wiodące ich wojow ników do zwy cięstwa. Może już
niedługo wy stąpi przeciw nam.

Minę miała posępną. Znów zadrżałem.
Potem wróciliśmy do namiotu. Opatuliłem się ciasno kocem i

gdy tylko zamknąłem oczy, zapadłem w głęboki sen. Obudziłem
się tylko raz – na dźwięk zgrzy tania zębów Grimalkin i mam ro‐
tania słów w języ ku, którego nig dy wcześniej nie sły szałem. Na‐
wet to jednak tylko na krót ko odegnało sen.

Wkrót ce nawiedziła mnie mara, w której spacerowałem po
wzgórzach z moim mistrzem, Johnem Gregorym. Pokazy wał mi
róż ne miej sca w dolinie, wy mieniając ich nazwy, a ja słuchałem
z radością, złak niony wszelkiej wie dzy – ale kiedy się ock nąłem,
z głębokim smut kiem i tęsk notą przy pomniałem sobie, że mistrz
nie żyje i nig dy go już nie zobaczę.

***
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Nadal je chaliśmy naprzód rów niną Ere staba. Dzień był sło‐
necz ny i pogodny, z północy wiał mroź ny wiatr. Rozesłaliśmy
przed siebie zwiadow ców, nie dostrzegli jednak ani śladu wroga
czy patrolu pod do wódz twem księcia Kaj lara. Grimalkin zaczęła
węszyć w poszukiwaniu moż liwego zagrożenia. Nie wy kry ła nic
przed nami, wciąż jednak widziałem, że dręczy ją niepokój.

Czarow nice z Pendle posługiwały się zaklęciem maskującym,
aby ukryć tak sie bie, jak i swój doby tek przed inny mi. Kobaloscy
magowie zapew ne też to umieli albo stosowali inny rodzaj magii
ochronnej. Grimalkin obawiała się, że możemy nie być tak bez ‐
piecz ni, jak nam się wy dawało…

***

Póź nym rankiem drugiego dnia zgodnie z planem skręciliśmy
na zachód, zmierzając szybko w stronę kuladu. Spodziewałem
się do tej pory dogonić już księcia Kaj lara i jego oddział, ale
wciąż ich nie widzieliśmy. Miałem nadzieję, że Jenny nic się nie
stało.

Wczesnym popołudniem zatrzy maliśmy się na pół godziny, by
coś zjeść – choć ar mia pozostała w szy kach, gotowa do wy mar ‐
szu na pierw szy sy gnał.

Grimalkin przy gotowała mnie do krót kiej narady z książęta‐
mi. Musiałem tylko wy jaśnić jej plan, jak bym sam go obmy ślił.
Mimo fizycz nego zmęczenia po długiej jeź dzie umysł zachowałem
by stry.

– Zamierzam pojechać naprzód i spró bować zająć kulad z nie‐
wielkim oddziałem około set ki konnych i dwudziestu łucz ników –
wy jaśniłem. Musiałem podnieść głos, bo zim ny wiatr pory wał
moje słowa. – Będzie mi towarzy szyć Grimalkin. Po zmierz chu
powinniśmy dotrzeć do Kar tuny. Głów ny trzon ar mii podąży w
nasze ślady – ciągnąłem. – Po do tar ciu na miej sce oto czy cie ku‐
lad i przy gotujecie cięż kie działa, jednak uży jemy ich jedy nie,
gdy by nasz pierw szy atak się załamał. Musimy dowiedzieć się
jak naj więcej, chcę zatem, by wie ża i jej zawar tość pozostały
całe.

Grimalkin przetłumaczy ła moje słowa na lostę. Następnie
przemówił krót ko książę Stanisław – do tego czasu wszy scy ze‐

75



brani kiwali już głowami, jak by zgadzali się na nasz plan.
– Każ dy z pozostałych książąt przekaże nam swoich naj lep‐

szych ludzi – wy jaśniła Grimalkin. – Dotrzemy do kuladu pod
osłoną ciem ności.

Wkrót ce wy ruszy liśmy. Syn księcia Kaj lara, nie spokoj ny o
ojca, postanowił do nas dołączyć. Pozostali przy dzielili nam gru‐
py swych naj bar dziej zaufanych ludzi.

W drodze do kuladu zastanawiałem się, jak sobie radzi patrol.
I co z Jenny? Coraz bar dziej obawiałem się o jej los.
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JEN NY CALDER

siążę Kaj lar roz kazał, by wszy scy po zostali w sio dle. Wy czu‐
wałam jego nie pokój – cały czas bawił się bro dą, okrę cając ko ‐

smy ki wokół palców. Noc zapadła trzy godziny temu. Znaj dowa‐
liśmy się blisko drzew otaczających kulad, który wzno sił się wy ‐
soko ponad nimi. W górze świeciły gwiaz dy, ale księżyc jesz cze
nie wzeszedł.

Książę roz kazał mi trzy mać się blisko. Teraz jechałam już
sama, ale pierw szą noc naszej po dróży spędziłam nie przy tom na,
przewieszona przez łęk siodła. Następnego ranka Kaj lar wy ja‐
śnił, czemu odurzy li mnie i po rwali. Też go to nie zachwy cało,
ale musiał posłuchać roz kazów wiedź my zabój czy ni i księcia Sta‐
nisława. Chodziło o to, by zmusić Toma do przy jęcia dowódz twa
nad ar mią. Wiedziałam, że się zgodzi. Nie wróciłby do Hrabstwa
sam, nie zostawiłby mnie. Grimalkin znów postawiła na swoim.

Oburzało mnie, że zostałam potrak towana w taki sposób. Po‐
stanowiłam uciec przy pierw szej nadarzającej się spo sobności,
jak dotąd żadna się jednak nie pojawiła. Czułam, że dla Kaj lara
chronienie mnie to kwestia ho noru. Zamierzał bez piecz nie od‐
wieźć mnie Tomowi. Był człowiekiem niezłom nych zasad i wy ‐
raź nie wsty dził się swego wy czy nu.

Jego osiem nastolet ni syn po został z ar mią. Nie mógł się już
doczekać chwili, gdy stanie do walki i dowiedzie własnego mę‐
stwa. Książę jednak bał się, że mógłby zostać ranny albo zginąć.
Władca miał też dwie cór ki bliź niacz ki, mniej więcej w moim
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wieku, i żonę, któ rą bar dzo kochał. Przy był tu walczyć i chronić
rodzinę i księstwo, lę kał się jednak, że może zginąć w bitwie i ni‐
g dy już ich nie zobaczyć.

Podczas jaz dy nie widzieliśmy ani śladu kobaloskich wo jow ni‐
ków. Roz legła rów nina była pusta. Powoli zbliżaliśmy się do ku‐
ladu, by zbadać jego obro nę. Teraz, gdy dotar liśmy tak blisko,
dener wowałam się. Czyż by śmy mie li posłużyć za przy nętę, by
wy wabić nieprzy jaciół i ocenić ich siły? Tak mi to wy glądało. Za‐
drżałam ze strachu na myśl, że mogłabym wpaść w niewolę.

W wie ży z pew nością ukry wali się kobaloscy wo jow nicy – ale
ilu?

Książę posłał do lasu pięciu pie szych: trzej mieli po dejść do
wieży, dwaj przy czaić się wśród drzew, wy patrując nie przy jaciół.
Teraz czekaliśmy na ich powrót.

Przez co naj mniej godzinę nic się nie działo. Sły szałam wes‐
tchnienia wiatru po między wy sokimi drzewami iglasty mi. Raz
wy dało mi się, że moich uszu do biega odle gły krzyk. Kiedy jed‐
nak spróbowałam powiedzieć kilka niepew nych słów w loście,
książę tylko wzruszył ramionami. Albo nie usły szał niczego, albo
też spodziewał się tego dźwięku i w ogóle nad nim nie zastana‐
wiał.

Nadal tkwiliśmy w milczeniu w siodłach. Patrzy łam, jak księ‐
życ wschodzi po woli ponad drze wami, zalewając nas srebrzy ‐
stym blaskiem.

Nagle książę odwrócił się i podał mi mały szty let, rękojeścią
ku mnie.

– Rozumie? – spy tał w naszym języ ku.
Przy jęłam klingę, skinęłam gło wą i spróbo wałam się uśmiech‐

nąć. Wiedziałam, że nie ma mi służyć do walki z kobaloskimi na‐
past nikami. Choć książę nie ujął swych zamiarów w słowa, dzię ‐
ki darowi em patii dostrzegałam ich znaczenie. W razie koniecz ‐
ności miałam odebrać sobie ży cie. Lepsze to niż wpaść w ręce na‐
szych wrogów i stać się niewolnicą.

Zer k nęłam lękliwie na szty let. Nig dy nie zdo łałabym odebrać
sobie ży cia. Przy jęłam broń tylko po to, by zro bić przy jem ność
księciu. Fak tycz nie musiało nam grozić wielkie niebez pieczeń‐
stwo.

Przez długi czas nic się nie działo. Siedziałam na koniu roz zie‐
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wana, licząc, że wkrót ce wy cofamy się na bez piecz ną odległość i
roz bijemy obóz.

***

Atak całkowicie nas zaskoczył.
Ani je den z ludzi, którzy wkro czy li między drze wa, nie zdołał

nas ostrzec. Musieli wpaść w zasadz kę.
Konni Kobalosi wy pry snęli spomiędzy pni i rzucili się na nas.

Za nimi pieszo podążali pozostali. Runęli na nas gwałtow nie.
Par li naprzód szybko, w milczeniu, wy machując szablami i topo‐
rami; nawet konie stąpały cicho, głucho uderzając o ziemię.

Nagle jednak usły szałam przerażający dźwięk. Wcze śniej wie‐
le razy oglądałam ćwiczenia łucz ników z Poly zni i do skonale pa‐
miętałam ów mor der czy odgłos. To był świst kobaloskich strzał,
mknących ku nam rojem długich, wąskich cieni na tle pro mieni
księży ca. Odpowiedziały im krzy ki bólu z gar deł ludzi i rże nie
przerażonych koni. Strzały odnalazły cele, zbierając mor der cze
żniwo wśród naszego oddziału.

Widziałam wy raź nie, że przeciw nik ma ogrom ną przewagę.
Bałam się o ży cie. Część naszych żołnierzy unio sła tar cze nad
głowy, ja jednak nie miałam niczego, czym mogłabym się osłonić
przed gradem padających wokół strzał. O mym losie miał zdecy ‐
dować czy sty przy padek.

Książę Kaj lar wy krzyk nął szybko roz kazy i jego ludzie pozbie‐
rali się bły skawicz nie; już wy mieniali ciosy z wro giem. Ja mo‐
głam tylko spróbować zapanować nad koniem, który par skał i
wierz gał po środku kręgu. Wo kół szalała bitwa – od kling i topo‐
rów Ko balosów wciąż dzieliła nas spora odległość, ale co chwila
na głowy sy pały się nam kolej ne fale strzał. Jedna z nich z pew ‐
nością wkrót ce mnie trafi.

Nagle mój koń zarżał ogłuszająco i skoczył naprzód; przebiegł
jednak zaledwie kilka kroków, a po tem przednie nogi ugięły się
pod nim. Nie zauważy łam strzały, która go powaliła. Przelecia‐
łam przez jego łeb i wy lądowałam cięż ko na ziemi, uderzając o
nią tak moc no, że straciłam oddech.

Leżałam oszołomiona, nie mogąc złapać tchu. Tuż obok o zie‐
mię uderzy ły kopy ta. Przerażona, że mnie stratują, z trudem
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dźwignęłam się na kolana.
Uj rzałam konia pędzącego wprost na mnie; z każ dym krokiem

wy rzucał w powietrze bry ły błota. Skuliłam się, usiłując osłonić
głowę, w ostat niej chwili jednak skręcił w pę dzie. Jeź dziec schy ‐
lił się, chwy cił mnie w pasie silną ręką i posadził za sobą w sio ‐
dle.

Potem krzyk nął coś w loście. Nie zrozumiałam słów, ale roz po‐
znałam niski, grzmiący głos. To był książę Kaj lar. Widział, jak
spadłam, i podjechał mi na ratunek. Objęłam go moc no ramiona‐
mi w pasie, przy ciskając gło wę do jego bar czy stych ple ców. Trzy ‐
małam się go kur czowo, z całej siły. Zer k nąw szy w tył, odkry ‐
łam, że otaczają nas kobaloscy jeźdź cy; nasza kawaleria znik nę‐
ła bez śladu.

Książę spiął wierz chow ca do galopu. Pędził prosto na nich, roz ‐
pacz liwie pró bując się przebić. Wy machiwał przy tym wielkim
mieczem, tnąc na odlew w prawo i w lewo, gdy przejeż dżaliśmy
między konny mi. Sły szałam krzy ki, widziałam, jak jeden z Ko‐
balosów spada, a drugi koły sze się w siodle. Po tem jednak poję‐
łam, że pędzimy w złą stro nę – nad głowami wciąż świstały nam
strzały.

Kaj lar wy brał linię naj mniej szego opo ru, ale galopowaliśmy w
kierunku kuladu, zamiast oddalać się od niego. Bałam się, że
czekają tam na nas inni wrogowie. Jednak gdy tylko dotar liśmy
pod osłonę drzew, książę skręcił na południe, omijając zręcz nie
kolej ne pnie.

Nim jednak wy łoniliśmy się z lasu, natrafiliśmy na kolej nych
nieprzy jaciół. Kaj lar był mocar ny i dzielny, ale brakowało mu
wspar cia. Zo staliśmy sami. Szanse były zbyt małe, nie mógł li‐
czyć na przeży cie.

To, co zdarzy ło się wtedy, zapamiętam do końca ży cia. Gdy
zderzy liśmy się z wrogiem, poczułam, jak ciało księcia zady gota‐
ło i pochy liło się w siodle. Potem ramiona i plecy zalał mi ciepły
płyn, niosący nas koń potknął się, unio słam wzrok… i odkry łam,
że mój towarzysz nie ma głowy. Ktoś mu ją odrąbał.

Krzyk nęłam i spadłam z konia, po czym potur lałam się w
krzaki. Wierz chowiec galopował dalej, bez głowy jeź dziec chwiał
się w siodle. Leżałam na ziemi oszołomiona, z żołądka wy pły wa‐
ły fale mdłości. Gwałtow nie zwy miotowałam pod siebie. W końcu
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po dłuż szej chwili zdołałam opanować wnętrz ności i wyj rzałam z
poszy cia.

Otaczali mnie Kobalosi, a miałam tylko niewielki szty let od
księcia.

Pozostała mi je dy na szansa: musiałam posłużyć cię darem,
który czy nił mnie niewidzialną.

Wstrzy mując oddech zaczęłam się skupiać, nakazując sobie
zlać się z tłem. Sły szałam w pobliżu kobaloskich jeźdź ców. Czy
zauważy li, jak spadam w krzaki? Z pew nością dotarł do nich mój
krzyk, lecz czy będą mnie szukać?

Odpowiedź nadeszła niemal natychmiast: jeźdź cy pędzili dalej,
ale z lasu zbliżał się ku mnie niewielki patrol piechoty, dźgający
ziemię włócz niami. Bez wąt pienia polecono im mnie odnaleźć.

Liczy łam na to, że je śli po zostanę w idealnym bez ruchu, ro śli
Kobalosi mnie nie zauważą. Oczy wiście nie miałam pew ności, że
mój dar na nich zadziała. Mo gli mnie wy czuć w inny sposób, na
przy kład węchem. Przy padkowe dźgnię cie włócz ni bez trudu
przebiłoby mi ciało.

Byli już bar dzo blisko – odtrącali na bok bro nią trawę i gałę‐
zie, a potem, sapiąc gło śno, wbijali groty głęboko w ziemię.
Wzrostem prze wyż szali nawet ro słych mężów, ich ciała okry wa‐
ły kolczugi. Przez otwar te okulary hełmów widziałam gęste,
splątane wło sy na ich twarzach i oczy płonące groź nie w blasku
księży ca.

Prawy but naj bliż szego Kobalosa minął moją głowę zaledwie o
piędź. Ostrze włócz ni omal nie musnęło le wej nogi… ale żołnierz
przeszedł przez zarośla i nie zauważył mnie. Dar uratował mi
ży cie – przy naj mniej na razie.

Patrzy łam, jak ty raliera znika w oddali. Cały czas się bałam,
że zawrócą i zaczną ponow nie przeczesy wać zarośla. Oni jednak
maszerowali dalej w las.

Po pięciu minutach podniosłam się powoli. Wokół panowała ci‐
sza. Kobalosi zapew ne ścigali oddziałek, którym jesz cze niedaw ‐
no do wodził nieszczęsny książę Kaj lar. Zadrżałam na myśl, co z
nim zrobili, i żołądek ścisnął mi się z odrazy. Dopiero po długiej
chwili znów nad nim zapanowałam.

A potem roz płakałam się, my śląc o żonie, która straciła męża,
i o dzieciach bez ojca. Gdy odtwarzałam w my ślach ostat nie zda‐
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rzenia, cała drżałam ze zgrozy. Gdy by mnie złapali, trafiłabym
do niewoli. Zrobiliby ze mnie pur rę – nie wolnicę, któ ra oddaje im
krew, rodzi dzieci i słucha wszyst kich roz kazów. Co dzień naci‐
naliby mi skórę, by zapew nić sobie moje posłuszeństwo.

Zaczęłam oddy chać głę boko, by się uspokoić. Muszę pamiętać,
że jestem uczennicą stracharza. Nauczę się nie poddawać lękom.
Muszę być dzielna.

Dlaczego teraz? – zastanawiałam się. Tom i Grimalkin prowa‐
dzili już oddziały ku wieży, wróg odkrył naszą obec ność… Czy od
począt ku zmierzaliśmy w zasadz kę? Może wiedzieli, że zbliża się
więk sza ar mia ludzi?

Musiałam ich ostrzec – w jakiś sposób przedostać się przez li‐
nię wroga na rów ninę. Wciąż śmier telnie się bałam, ale nie mo‐
głam ratować jedy nie własnej skóry. Musiałam coś zrobić.

Jeśli zdołam się przedrzeć, w którą stronę powinnam pójść?
Zastanawiałam się chwilę, po czym pojęłam, że muszę skierować
kroki na wschód. Tom wy jaśnił mi plan Grimalkin: ar mia miała
wy ruszyć na północ, ku Valkar ky, a po tem skrę cić na zachód,
zmierzając do kuladu. Księżyc i gwiaz dy wskażą mi drogę. Jeśli
nasi ludzie po ruszali się wąską ko lum ną, mogę ich minąć, ale
wiedziałam, że muszę spróbować.

Nagle usły szałam zbliżające się cięż kie kroki; ukry łam się za
drzewem, po now nie przy wołując dar niewidzialności. Kobaloski
patrol maszerował ku mnie w jednym rzędzie: długa kolum na
zbroj nych. Po chwili zauważy łam, że dwaj straż nicy na ty łach
pilnują czte rech więź niarek. Ko biety miały na so bie łachmany,
skuto je razem za lewe kost ki: zrozumiałam, że to pur rai.

Patrol minął mnie w odległości naj wy żej trzy dziestu stóp. Jed‐
na z kobiet potknęła się i upadła na kolana. Żołnierz kopnął ją w
brzuch buciorem, usły szałam, jak nie szczęsna ze świstem wy ‐
pusz cza powietrze. Jęk nęła i runęła na twarz.

Wojow nik ko baloski wrzasnął coś do niej w loście, w jego gło‐
sie dźwię czał gniew – pew nie dlatego, że wraz z towarzy szem
musiał zo stać z więź niar kami. Nagle do był noża i chlasnął odsło‐
nięte ramię ko biety. Ta krzyk nęła i podniosła się cięż ko. Krew
spły wała jej po cie le, ściekając w trawę. Żołnierz uderzył ją moc ‐
no w twarz grzbietem dło ni, z roz ciętej war gi tak że popły nęła
krew. Kiedy odchodzili, widziałam, jak z oczu kapią jej łzy.
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Cała ko lum na maszerowała w stro nę kuladu. Szlo chy kobiety
powoli cichły w dali.

Znów zaczęłam oddy chać, ale cała się trzę słam po tym pokazie
brutalności Kobalosów. Jak żołnierz mógł tak zranić związaną,
bez bronną niewiastę? Oto, co czeka wszyst kie ludz kie kobiety,
jeśli Kobalosi wy grają.

Pomy ślałam, że powinnam jakoś pomóc, choć w głębi duszy
wiedziałam, że w star ciu z dwo ma zbroj ny mi nie miałabym naj ‐
mniej szych szans. Sama tak że trafiłabym do niewoli. Zrobiłabym
wszyst ko, byle tylko do tego nie do puścić. Gdy by pró bowali mnie
skuć, walczy łabym do kresu sił. O ileż lepiej umrzeć w walce niż
skończyć w niewoli u Kobalosów!

Czy gdy by Tom był ze mną, inter weniowałby? Wciąż nie do‐
szedł do siebie po ostat nich przeży ciach, ale by łam pew na, że
próbowałby coś zro bić. Patrol odszedł, zo stawiając jedy nie dwóch
żołnierzy. Tom dobyłby Gwiezdnej Klingi i zaatakował. Te raz
cztery niewolnice resz tę swych dni spędzą wśród okrut nych pa‐
nów. Pozostała im tylko nadzieja, że ludzie zwy ciężą w woj nie.

Odczekałam jesz cze dzie sięć minut, a po tem ruszy łam przez
las, oddalając się od kuladu. Oglądając się co chwila, wciąż wi‐
działam w dali złowiesz czą wieżę.

Gdy wy łoniłam się spo między drzew, powiodłam wzrokiem po
rów ninie. Na ziemi walały się trupy żołnierzy i koni. Dotar łam
sto jar dów od miej sca, gdzie zaatakowali nas Ko balosi. Na rów ‐
ninie nic się nie po ruszało, ale wróg mógł ją niepostrzeżenie ob‐
ser wować spo śród pni. Natrafiłam na patrol piechoty; a co z
jeźdź cami, gdzie się podziali? Bez wąt pienia ścigali niedobit ki od‐
działu księcia Kaj lara, ale mogli już zdążyć zawrócić do kuladu.

Z łatwością by mnie wy patrzy li, nawet dar niewidzialności by
mi nie wy star czył. Ale musiałam zary zy kować. Przez chwilę czy
dwie spo glądałam w gwiaz dy, a po tem ruszy łam ku, jak ocenia‐
łam, wschodniemu hory zontowi.
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THO MAS WARD

echaliśmy po ciem ku, ledwie stępa, bo wiele koni dźwigało
dwóch jeźdź ców: kawalerzy stę i łucz nika. Po wolne tem po cie‐

szy ło mnie – wciąż brakowało mi sił i ener gii.
Po kilku godzinach wze szedł księżyc i w oddali uj rzeliśmy wie ‐

żę Kar tunę, wy rastającą po nad szczy ty so sen niczym gruby
czar ny kciuk.

A potem dostrzegliśmy coś jesz cze: samot ną postać, zmie rzają‐
cą wprost ku nam.

Często roz poznaję ludzi po ich kroku i natychmiast zoriento‐
wałem się kto to.

– To Jenny! – poinfor mowałem Grimalkin.
– Tak – odpar ła – ale lękam się o los pozostałych.
Pogalopowałem na spotkanie dziew czy nie, zeskoczy łem z ko‐

nia i chwy ciłem zapłakaną w objęcia.
– Oni nie żyją, wszy scy nie żyją prócz mnie! – zawołała. –

Biedny książę Kaj lar, oni…
Poklepałem ją po plecach, próbując pocieszyć, lecz ku mojej

iry tacji wtrąciła się Grimalkin.
– Nie śpiesz się, dziew czy no, i mów powoli.
Wiedź ma zabój czy ni złapała Jenny za rękę i odciągnęła ją ode

mnie. Jenny jednak wy rwała się.
Roz wścieczona Grimalkin znów próbowała ją chwy cić, ale ja

zasłoniłem swą uczennicę.
– Zostaw ją w spokoju! – wark nąłem. – Nie sądzisz, że dość już
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wy cier piała? To ty ją porwałaś! Mogła zginąć!
Grimalkin syk nęła z furią, ale cof nęła się o krok.
– Musimy dowiedzieć się, co konkret nie zaszło.
Odwróciłem się do Jenny.
– Czujesz się na siłach o tym opowiedzieć?
Przy tak nęła i zaczęła swoją historię. Więk szość naszych ludzi

zsiadła z koni i zebrała się do koła. Co jakiś czas Grimalkin prze‐
ry wała relację dziew czy ny, by móc przetłumaczyć ją dla pozosta‐
łych na lostę.

Na długo przed końcem syn księcia Kaj lara padł na ko lana,
szar piąc wło sy i płacząc na wieść o śmier ci ojca. Była to dopraw ‐
dy strasz na opowieść. Naj wy raź niej z całego patrolu przeży ła
tylko Jenny.

Zakładałem, że Grimalkin odwoła atak na kulad albo przy naj ‐
mniej zaczeka na przy by cie resz ty ar mii. Zamiast tego odezwała
się do mnie cicho, proponując natychmiastowy wy pad z zaledwie
tuzinem żołnierzy.

– To bar dzo ry zy kow ne! – upomniałem. – Musimy mieć spo‐
sób, by w razie kło potów wezwać pomoc. Może trzy razy zagwiż ‐
dżemy?

Wiedź ma zgodziła się, wciąż jednak nie zachwy cał mnie jej
plan i oświadczy łem to otwar cie.

– A jeśli wiedzą o naszej obec ności? Mogli wcze śniej dostrzec
zbliżającego się księcia Kaj lara. Jak mo żemy liczyć, że przy tak
małych siłach pój dzie nam lepiej? W kuladzie muszą ich być set ‐
ki.

Grimalkin wbiła we mnie wzrok.
– To ry zy ko, które musimy podjąć – wark nęła. – Czas działa

przeciw ko nam: nawet teraz nadciąga tu wielka kobaloska ar ‐
mia. Muszę zdobyć wie dzę ukry tą w tej wie ży. Tylko to się liczy.
Powiedz im. – Gestem wskazała zebranych. – Powiedz, co musi‐
my uczy nić!

Przepełniony wąt pliwościami posłuchałem, a zabój czy ni prze‐
tłumaczy ła moje roz kazy.

***

I tak wraz z Grimalkin poprowadziliśmy liczący zaledwie dwu‐
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nastu ludzi oddział w stronę kuladu. Jenny została z resz tą woj ‐
ska. Nie protestowała. Bar dzo przeraziło ją spotkanie z Kobalo‐
sami.

Grimalkin maszerowała obok mnie, przedstawiając mi zarys
swej strategii. Wie żę okalały wy soki mur i fosa, nad którą prze‐
rzucano most zwo dzony. Tylko po nim moż na było dostać się do
środka. Wiedź ma oznaj miła, że sama podej dzie do muru. My
mieliśmy zo stać wśród drzew i nie ruszać się. Kiedy ona już się
przedostanie, na dany sy gnał ruszy my za nią. Więk szość Kobalo‐
sów stacjonowała pod ziemią; jedy ną szansę na zwy cięstwo da‐
wał szybki atak. Je śli zdołamy się prze bić na szczyt kuladu,
gdzie trady cyj nie miesz kali wy socy magowie, bę dziemy mogli
bronić swych pozy cji, a ona dowie się wszyst kiego, czego zdoła.

Przy stanęliśmy przed pierw szy mi drze wami i spoj rzeliśmy na
Grimalkin. Przemówiła do żołnierzy w loście, powtarzając to, co
wcześniej powiedziała mnie. Następnie zamknęła oczy i zaczęła
mam rotać: rzucała zaklęcie maskujące, mające nas ukryć.

Gdy pomruk zamienił się w lek ki melodyj ny zaśpiew, zer k ną‐
łem na towarzy szących nam mę żów. Sześciu z nich było uzbro jo‐
nych w łuki: bar dzo celne z daleka, ale rów nie mor der cze z bli‐
ska – ich strzały przebijały nawet naj twardszą zbroję. Wiedzia‐
łem to, bo Grimalkin go dzinami omawiała ze mną uzbrojenie od‐
działów. Na po zostałą szóst kę składali się miecz nicy, śmietanka
naszej ar mii; je den z nich, wojow nik, miał po mnie stanąć do
walki z Shaik są.

Do lasu wiodła wy sy pana żwirem ścież ka. Zauważy łem, że pa‐
ruje; wznosząca się z niej mgiełka sięgała gałęzi pobliskich
drzew. Dlaczego tak się działo? Czemu ziemia tak się tu grzała?

Nie miałem czasu na dalsze roz my ślania, bo Grimalkin skoń‐
czy ła rzucać zaklęcie i była gotowa do działania. Wkroczy liśmy
między drze wa po lewej stronie ścież ki – ja stąpałem na prze‐
dzie, wiedź ma tuż za mną, a następnie gęsiego cały oddział. Ma‐
szerowaliśmy ostroż nie, starając się jak naj mniej hałasować. Po‐
wietrze trwało bez ruchu. Panowała ciem ność, chmura prze sła‐
niała księżyc.

W końcu wy czułem przed sobą ciem ny masyw wie ży, a potem
usły szałem par sk nięcie konia; dźwięk do biegał gdzieś z lewej,
tuż po nim roz brzmiało ciche rżenie. Gestem poleciłem towarzy ‐
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szom zatrzy mać się, ser ce ścisnęło mi się niespokoj nie. Czyż by ‐
śmy mieli przed sobą gotowych do ataku Kobalosów?

– To tylko staj nie! – syk nęła mi do ucha Grimalkin.
– Stoją wewnątrz murów. Idź dalej w stronę kuladu!
Roz złościłem się na samego siebie. By łem zbyt ner wowy: wciąż

nie doszedłem do siebie po traumie śmier ci. Pozbawiła mnie pew ‐
ności siebie i zszar gała ner wy.

Gdy dotar liśmy na skraj lasu, uj rzeliśmy wprost przed sobą
wieżę. Wzniesiono ją z wielkich blo ków ciem nofioletowego, ocie‐
kającego wodą kamienia. Trzy mając się między drze wami, po ‐
prowadziłem nas w prawo, w stronę ścież ki.

Grimalkin po łoży ła mi dłoń na ramieniu i raz jesz cze zaczęła
szeptać do ucha:

– Teraz spróbuję się dostać do kuladu. Zatrzy maj tu ludzi, póki
nie dam sy gnału, że możecie bez piecz nie ruszać.

Odwróciłem się do wojow ników i nakazałem im przy cupnąć w
krzakach. Potem wskazałem naj pierw Grimalkin, a następnie
kulad, jak bym kazał jej pójść przodem.

Wy stąpiła śmiało na ścież kę, zbliżając się do wy sokiego muru;
w odróż nieniu od wie ży, woda nie spły wała po nim, lecz per liła
się poły skliwie niczym kropelki potu. Przekonałem się, że most
jest podniesiony. Ciekawe, jak wiedź ma zamierza pokonać fosę.

Po sekundzie uzy skałem odpowiedź; otaczający mnie żołnierze
jęk nęli ze zdumienia. Na ścież ce zwrócona do nas plecami stała
już nie Grimalkin, lecz po tęż ny kobaloski woj, zakuty w pełną
zbroję. A kiedy wy krzyk nęła, prze mówiła nie własnym głosem,
ale ostrym, niskim, gar dłowym, władczym tonem.

Z roz mów, które odby wałem w Hrabstwie z wiedź mą zabój czy ‐
nią, dowiedziałem się, że tak napraw dę nie odmienia kształtu,
uży wa jedy nie zaklęcia ułudy, choć niezwy kle skutecz nego.
Prak tycz nie rzecz biorąc, pod każ dym względem wy glądała teraz
jak Kobalos!

Nikt nie odpowiedział jej z wieży, ale uzy skała to, czego wszy ‐
scy pragnęliśmy. Z brzękiem łańcuchów, zgrzy tem metalu i
skrzy pieniem drew na zwodzony most zaczął opadać. Gdy osiadł
na miej scu, Grimalkin podeszła bliżej fosy i zaczekała. Straż nicy
wewnątrz do wtóru protestów udręczonego metalu zaczęli pod‐
nosić kratę. Gdy w pełni się uniosła, czarow nica wstąpiła na
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most, przeszła pod bramą i znik nęła nam z oczu.
Po kilku minutach znów zacząłem się niepokoić. Czyż by od‐

kry to, kim jest napraw dę? Coś się z nią stało? Kobaloscy mago‐
wie władali przecież po tęż ną mocą: może Lenklewth, drugi co do
potęgi członek Trium wiratu, w jakiś sposób zorientował się w
oszustwie?

Nie musiałem jednak się mar twić, bo nagle Grimalkin zjawiła
się pod kratą. Odzy skała już własną po stać i wezwała nas ge‐
stem. Prze biegliśmy po moście, zbierając się za murem. Na zie‐
mi uj rzeliśmy kilka kobaloskich trupów – wszy scy zginęli gwał‐
tow ną śmier cią z rąk czarow nicy.

Zauważy łem zdumienie na twarzach naszych towarzy szy. Wy ‐
raź nie im zaim ponowała.

Ledwie zdąży łem ogar nąć wszyst ko wzrokiem, gdy Grimalkin
wskazała ręką otwar te drzwi wieży. Na jej roz kaz trzech łucz ni‐
ków zajęło pozy cje, strzegąc wej ścia i naszych ty łów, pozostali
podąży li za nami do środka.

Za drzwiami wstąpiliśmy na schody wiodące w górę prawo‐
skręt ną spiralą. Nad naszy mi głowami cały czas ciągnęło się
sklepienie, więc nie mogliśmy stwier dzić, jak wy soko prowadzą i
czy gdzieś po dro dze nie czekają na nas ukry ci wrogowie. Schody
nie miały podestów – je dy nie drzwi, dające dostęp na każ de z
pięter. Noz drza wy pełnił mi zapach świeżego drew na – podłogi
naj wy raź niej niedaw no ułożono.

Grimalkin wskazała w górę i znów stanąłem na cze le pochodu,
wbiegając po stopniach z Gwiezdną Klingą w le wej dłoni. Wspi‐
naliśmy się bar dzo szybko, tupiąc głośno o deski. Na pierw szym
piętrze czarow nica zatrzy mała mnie, kładąc dłoń na moim ra‐
mieniu. Usły szałem, jak trzy razy pociąga głośno nosem. Węszy ‐
ła w poszukiwaniu zagrożenia, przy czajonych Kobalosów – choć
sam nie czułem dresz czu prze biegającego po plecach na znak, że
w po bliżu czai się Mrok. Liczy łem, iż oznacza to, że Lenklew tha
nie ma w kuladzie.

Naj wy raź niej uznaw szy, że wszyst ko idzie dobrze, wiedź ma
zabój czy ni puściła mnie i po maszerowałem dalej, na następne
piętro. Mijając drzwi, zaj rzałem do dużego pomiesz czenia – oka‐
zało się, że jest puste; lśniąca drew niana podłoga wy glądała na
nową. Zaciekawiło mnie, czemu nie ma w nim mebli.
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Wyż sze piętro wy glądało tak samo, kolej ne tak że. Nagle jed‐
nak usły szeliśmy dobiegający z dołu niepokojący dźwięk: głośne
zgrzy tanie metalu, brzęk łańcuchów. Ktoś opusz czał kratę.

Trzej łucz nicy mieli roz kaz bronić bramy. Hałas mógł ozna‐
czać tylko jedno: zginęli albo zo stali ujęci. Za ple cami mieliśmy
wrogów.

Grimalkin nakazała nam gestem przy stanąć i nasłuchiwać.
Nagle usły szeliśmy tupot cięż kich butów na drew nianych stop‐
niach.

Wiedź ma odwróciła się szybko i wark nęła roz kaz w loście.
Wiedziałem, że nie ma czasu tłumaczyć, ale żołnierze zamar li na
moment, słuchając z wy raź nym powąt piewaniem. Zastanawiali
się, czemu to ona wy daje polecenia, toteż pokiwałem potakująco
głową i posłuchali.

Zamy kający pochód trzej po zostali łucz nicy obrócili się naprze‐
ciw nadciągającym Kobalosom i uklękli, naciągając cię ciwy. Za
nimi przy kuc nęli trzej miecz nicy, unosząc w gotowości broń.

– Te raz ja pój dę pierw sza – oznaj miła Grimalkin. – Przed sobą
możemy mieć pułapki magicz ne. Uruchomię je, ale jeśli mnie
sparaliżują, bądź gotów z Gwiezdną Klingą.

Pokazałem ręką w górę, jak bym roz kazy wał jej pójść przodem.
Grimalkin wbiegła po schodach, ja po dąży łem za nią z resz tą

żołnierzy. Teraz mieliśmy już tylko jednego łucz nika i trzech
miecz ników. Z ich pomocą zamierzaliśmy prze nik nąć do ser ca
kry jów ki maga.

Następne piętro było puste, podobnie kolej ne. W każ dym z po‐
miesz czeń widziałem inne drzwi, ale Grimalkin ich nie spraw ‐
dzała. Bez wąt pienia ustaliła, że cokolwiek się za nimi kry je, nie
zagraża nam.

Zacząłem się zastanawiać, czy wy żej w ogóle kogokolwiek za‐
staniemy. Wy glądało na to, że przewidziano nasz atak: Kobalosi
mogli porzucić gór ne piętra wieży. Teraz wy star czy ło nas tam
uwięzić i po słać w górę schodów wo jow ników – więcej, niż zdoła‐
liby śmy pokonać.

Maszerowałem tuż za Grimalkin, aż dotar liśmy na szczyt.
Tam, we dług czarow nicy, Lenklewth przechowy wał magicz ne
przedmioty.

Znaleź liśmy się w niewielkim, wy kładanym płyt kami przedpo‐
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koju, z którego pro wadziły dalej otwar te drzwi. Kiedy przez nie
zaj rzeliśmy, wy dało nam się, że obszer ną kom natę wy pełnia
mgła. Wiedź ma zabój czy ni powoli przekroczy ła próg, ja podąża‐
łem tuż za nią, ściskając w palcach Gwiezdną Klingę. Połowę po‐
miesz czenia zaj mowała obszer na, wpusz czona w podłogę wanna,
wy pełniona, jak się zdawało, bar dzo gorącą wodą. Wzbijały się z
niej kłęby pary tak gęste, że pod jej osłoną w kątach mogli czaić
się nie widocz ni Kobalosi. Nagle uj rzałem wąską kładkę, prze rzu‐
coną nad wanną i wiodącą do kolej nych drzwi.

Grimalkin wy stąpiła naprzód i trzy razy głośno pociągnęła no‐
sem. Postawiła drugi, po wolny krok – po ostroż nych ruchach wi‐
działem, że wciąż zachowuje czuj ność.

Nagle przy szło mi do głowy, że coś mogłoby się ukry wać pod
powierzchnią wody. Sprawiała wrażenie niemal wrzącej, ale to
nic nie znaczy ło: kobaloski wy soki mag bądź jeden z jego stwo ‐
rów mógł być odpor ny na gorąco.

Grimalkin wstąpiła na kładkę i przeszła parę kroków. Ruszy ‐
łem za nią, ner wowo zer kając w parującą taflę. Ge stem poleciła
czterem żołnierzom, by pozostali na miej scu.

Zeskoczy liśmy z kładki i przekroczyw szy próg, znaleź liśmy się
w obszer nej kom nacie o kamiennej po sadz ce. Pośrodku stało
duże, dębowe biur ko o brzegach okutych srebr ny mi listwami. Na
wszyst kich czterech, wy łożonych ciem ną boazerią ścianach roz ‐
wieszono broń: to pory, szable i włócz nie, a tak że inne, których
kształtów nie znałem; nie które przy pominały kosy z Hrabstwa,
lecz wy gięte w spiralę.

Okazało się, że sam po kój jest pusty, na szczęście maga nie
było w domu. Roz glądaliśmy się dokoła, uważ nie badając otocze‐
nie. Płaskorzeź by na ścianach przedstawiały wojow ników i sceny
bitew ne, wizerunek z jednej powtarzał się na pojedynczym, wi‐
szącym obok obrazie. Widniał na nim rosły, kobaloski wojow nik
na koniu: nie zwy kle rzeczy wisty, przy ciągał naszą uwagę. Oboje
podeszliśmy bliżej, by go obej rzeć.

W lewe oko wojow nika wbito długą włócz nię, której grot ster ‐
czał z tyłu głowy; on sam spadał właśnie z siodła.

– Oto ostat ni król Valkar ky – oznaj mił niski glos zza naszych
pleców. – Zginął od cio su tą lancą, zwaną Kangadonem, czy li
Lancą, Której Nie Da Się Złamać. To wtedy władzę przejął
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Trium wirat wy sokich magów.
Czyż by to ko baloski mag skrył się przed nami pod płasz czem

niewidzialności?
Tyle że znałem ten głos…
Oboje obróciliśmy się ku niemu.
Ze zdumieniem, które szybko zastąpił gniew, patrzy łem na

niego. Był to mrocz ny mag Lukrasta.
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dzie ko baloski wy soki mag? – spy tała ostro Gri malkin, pa‐
trząc gniew nie na Lukrastę.

– Bar dzo blisko – odparł drwiącym to nem. – Chciałabyś z nim
pomówić?

Wbiłem wzrok w mego wro ga, tego, który ode brał mi Alice.
Długie sumiaste wąsy opadały na war gi, bar dzo różowe, jak by
nabrzmiałe krwią; roz chy lał je w uśmiechu, ukazując ostre, białe
zęby.

Stał po naszej stronie – sojusz nik w walce z Kobalosami – na‐
dal jednak uważałem go za osobistego nieprzy jaciela. A choć sta‐
rałem się opanować uczucia, kiedy spoj rzałem wprost w jego aro‐
ganc kie oczy, ogar nął mnie palący gniew.

Podczas poprzedniego spo tkania walczy liśmy na miecze. Wy ‐
grałem wtedy, był zdany na moją łaskę, ale Alice błagała, bym
darował mu ży cie. Po słuchałem, choć nie tylko jej prośby wpły ‐
nęły na moją decy zję. Jakaś część mnie – ta wy wodząca się od
lamii – pragnęła go zabić. Jednak że po ojcu odziedziczy łem po ‐
czucie tego, co słusz ne i właściwe. Mag nie mógł się bronić, a ja
nie potrafiłem zabić go z zim ną krwią.

Teraz moc niej chwy ciłem w dłoni rę kojeść Gwiezdnej Klingi,
świadom, że obroni mnie przed jego magią. Nagle zaciekawiło
mnie, gdzie się podziewa Alice. Gdy walczy łem z Shaik są, złą‐
czy li z Lukrastą siły, by nade mną zapanować. Mogliby znów
tego spróbować.
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– Ow szem, jeśli jest twoim więź niem, chcę z nim po mówić –
oznaj miła gniew nie Grimalkin. – Możemy się od niego wie le do‐
wiedzieć. Ale co ty właściwie tu robisz?

Lukrasta uśmiechnął się – już miał odpowiedzieć, gdy z przed‐
pokoju dobiegł nas nagły krzyk i brzęk zwalnianych cięciw. Pod‐
biegliśmy z Grimalkin do wej ścia, ale para znad wanny tak bar ‐
dzo zgęst niała, że widzieliśmy tylko niewy raź ne sylwet ki, z tru‐
dem trzy mające się na nogach. Naszych uszu dobiegły przekleń‐
stwa, jęk bólu, kolej ny krzyk, a potem zapadła cisza.

Sądziłem, że Grimalkin skoczy naprzód, by wziąć udział w
walce, ale ku memu zdumieniu cof nęła się szybko o dwa kroki i
przy brała obronną pozy cję, przy kuc nięta, z uniesiony mi w go to‐
wości długimi nożami. Omal przy tym na mnie nie wpadła, aż
musiałem odsunąć się czym prędzej. I wtedy odkry łem, co spo‐
wodowało ów odwrót. Wielki, po dobny do owada stwór o długim
py sku pełzł ku nam na cienkich nogach o wie lu stawach, stąpa‐
jąc delikat nie po kładce. Był to skelt.

Te śmier cionośne stwory wy posażone są w długą, ostrą, ko‐
ścianą rurę, którą przebijają ofiarę, by wy ssać z niej krew. Gdy
staną prosto, przewyż szają wzrostem człowieka.

Za pierw szym skeltem po jawiły się dwa kolej ne. Wszyst kie
trzy ruszy ły ku nam i zrozumiałem, że wcześniej musiały się
ukry wać we wrzącej wodzie.

Kiedyś skelty wy stępowały bar dzo rzadko, ale w jednej z krain
Mroku oglądałem ich set ki. Roz szar pały ciało Złego na strzę py i
poniosły do wrzącego jeziora, w którym znik nęły.

Nagle przy pomniałem so bie, że nowy po tęż ny kobaloski bóg
Talkus przy brał ponoć postać skelta. Przez jedną strasz liwą se‐
kundę przeraziłem się, że może tu jest.

Ale nie miałem czasu, by się dłużej zastanawiać: szybko wy co‐
faliśmy się do kom naty maga. Skelty ścigały nas, ocie kając wodą
i przemy kając wśród wznoszących się do powały kłębów pary.
Dlaczego Grimalkin nie zaatakowała? Czyż by było ich zbyt wie‐
le? A może też obawiała się przy by cia Talkusa?

I wte dy usły szałem za plecami niski głos. Nie należał do Lu‐
krasty, brzmiał głucho, ostro… nieludz ko.

– Wiedź mo, nie tylko ty potrafisz odmieniać postać!
Obej rzałem się przez ramię i odkry łem, że w miej scu Lukrasty
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stoi teraz kobaloski wojow nik, wy soki na jakieś siedem stóp.
Odziany w pełną zbroję, miał jednak gołą gło wę, a na widok ogo‐
lonej twarzy wstrząsnął mną dreszcz strachu, oznaczało to bo‐
wiem, że jest magiem.

Ser ce uciekło mi w pięty. To musiał być Lenklewth, potęż ny
czarow nik, którego Grimalkin miała nadzieję unik nąć.

– We mnie znalazłaś rów nego prze ciw nika! – syk nął do wiedź ‐
my zabój czy ni.

Ruszy ła ku nie mu, unosząc swo je klingi, w jej oczach płonęła
furia.

Mag skinął lewą dło nią i przeży łem wstrząs – ku mej roz paczy
uj rzałem, jak Grimalkin pada na kolana. Noże wy śliznęły jej się
z palców i z brzękiem runęły na ziemię. Jej twarz wy krzy wił
gry mas ago nii. Nagle z nosa try snęła krew i zaczęła ściekać po
brodzie. Potem czer wone struż ki popły nęły też z uszu. Patrzy ‐
łem przerażony. Mag nas oszukał, zwabił do swej wieży, a teraz
skinieniem ręki powalił wiedź mę na kolana. Nie doceniła jego
zdolności. Nig dy nie widziałem jej tak łatwo pokonanej, tak żało‐
śnie słabej i widok ten mnie przeraził.

Nagle mag odwrócił się ku mnie i uczy nił podobny gest. Nicze‐
go nie poczułem i zo baczy łem, że marsz czy brwi. Po jąłem, że
Gwiezdna Klinga ochroniła mnie przed magią.

Grimalkin walczy ła ze sobą, próbując złapać oddech, nagle jed‐
nak zrozumiałem, że roz pacz liwie usiłuje coś powiedzieć. W koń‐
cu wy rzuciła z siebie słowa w roz bry zgu krwi.

– Zabij go, już! – sapnęła. – Ale musisz utrzy mać w dłoni
miecz!

Uniosłem Gwiezdną Klingę i postąpiłem krok w stronę Len‐
klew tha. Miecz nie po zwalał mi przenik nąć wzro kiem złudzenia,
ale wiedziałem, że ochroni przed każ dym magicz nym atakiem.

Wciąż jednak nie odzy skałem pełni sił. Od dnia wskrzeszenia z
mar twych nie tre nowałem, brakowało mi ener gii i umiejęt ności,
dzięki którym pokonałem Shaik sę przy brodzie. Trzęsły mi się
ręce.

– Opierasz się moc niej niż ta czarow nica – wy chry piał mag.
Jako siódmy syn siódmego syna dysponuję pew ną odpor nością

na mrocz ną magię, wiedziałem jednak, że zawdzięczam to głów ‐
nie klindze. Za wszelką cenę musiałem ją zachować.
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W tym momencie usły szałem do biegające zza ple ców skroba‐
nie po kamiennych pły tach. Zer k nąłem kątem oka i przekonałem
się, że zbliżają się dwa skelty. Co praw da oddzielało mnie od
nich biur ko, ale ko lej ne prze biegały przez kładkę i wpadały do
kom naty.

Niebez pieczeństwo rosło z każ dą chwilą, toteż zamachnąłem
się mieczem, celując w głowę Lenklew tha. Gwiezdna Klinga po‐
ruszała się opor nie, cięż ko, wie działem, że nie trafię. Mimo im ‐
ponującego wzrostu mag usko czył zręcz nie na bok i z łatwością
unik nął cio su. Potem zawirował, chwy tając ze ściany wielki
dwusiecz ny topór bojowy. Przy kuc nął, ściskając oburącz drzew ‐
ce, i czekał na mój atak.

Gdy się doń zbliży łem, wy prostował się całkowicie, unosząc to‐
pór nad gło wę, a potem ciął jednym po tęż nym zamachem. Gdy by
trafił, roz rąbałby mnie na pół. Ledwie zdołałem wy konać unik,
ostrze z hukiem uderzy ło w kamienną pły tę posadz ki.

Śmignąłem naprzód, zanim mag zdo łał znów unieść topór.
Tym razem wy celowałem Gwiezdną Klingą w miej sce wy soko na
jego ramieniu, tam gdzie łączy ły się osło ny bar ków i szyi. Ostrze
zabrzęczało o metal, nie zdołało jednak znaleźć wraż liwego miej ‐
sca. Znów zaczęliśmy się okrążać. Je den atak, a ja dy szałem
cięż ko i nogi uginały się pode mną.

Grimalkin tkwiła na czworakach, ze spusz czoną głową, na po‐
sadz ce pod nią tworzy ła się niewielka, lepka kałuża krwi i śliny
ściekającej z otwar tych ust wiedź my. Chwilowo uniesz kodliwiła
ją potęż na magia przeciw nika.

Wiedziałem, że muszę szybko zakończyć star cie, bo brakowało
mi już ener gii. Skupiłem się wy łącz nie na przeciw niku, obmy śla‐
jąc kolej ny ruch, gdy nagle poczułem ostry ból, przeszy wający
tył łydki. Zer k nąłem w dół i odkry łem, iż skelt przebił mi ciało
swoją rurą. W tym mo mencie mag zaatakował. Ciął po ziomo to‐
porem i ledwie zdąży łem zablokować potęż ny cios.

Gwiezdna Klinga wy leciała mi z dłoni i wirując, upadła na zie‐
mię.

Szybko schy liłem się po nią, ale było za póź no; prze stała mnie
już chronić.

Mag uśmiechnął się i nagle straciłem oddech. W gar dle wez ‐
brała mi żółć, dusiłem się, tonąłem.
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Po paru se kundach wszyst ko znik nęło. Magia Lenklew tha po‐
słała mnie w ciem ność.
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budziłem się z mor der czym bó lem głowy. Kiedy usiadłem,
świat zawirował wo kół mnie. Było mi niedobrze, z trudem po‐

wstrzy my wałem wy mioty.
Po kilku chwilach naj gor sza fala mdłości minęła i rozej rzałem

się po pomiesz czeniu, w którym mnie uwięziono. Nie miało
okien, ale na szpikulec w ścianie po lewej nabito świe cę i jej mi‐
gotliwy płomyk nieco oświetlał nędz ne wnętrze celi. Podłogę wy ‐
łożono kamienny mi pły tami, na rów nież kamiennych ścianach
widniały plamy krwi, wiele starych i pociem niałych, lecz niektó‐
re podej rzanie świeże. Tor turowano tu i zabijano ludzi.

W kącie le żała ster ta brudnej sło my – moje legowisko – a obok
w posadz ce ziała dziura. Wstałem i podszedłem obej rzeć ją z bli‐
ska. Natychmiast cof nąłem się: cuchnęła mo czem i ekskremen‐
tami. Zrozumiałem co to i pojąłem, że wkrót ce sam będę zmuszo‐
ny z niej skorzy stać.

Potem zauważy łem stojący przy drzwiach dzbanek. Wy pełnia‐
ła go woda. Zaschło mi w ustach, ale czy mogłem jej zaufać?
Może jest zatruta?

Tylko po co? – spy tałem w duchu. Przecież w każ dej chwili
mogli mnie zabić mieczem.

Jęk nąłem na wspomnienie tego, jak szybko mag mnie roz broił.
Z jaką łatwością pokonał! Ogar nął mnie wstyd. Powinienem był
utrzy mać miecz! Dar Grimalkin dawał nam szansę, a ja zawio‐
dłem czarow nicę. Całe moje szkolenie na nic się zdało.
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Wów czas jednak roz my ślania poprowadziły mnie w inną stro‐
nę i poczułem gniew. By łem taki osłabiony. W ogó le nie powinie‐
nem się tu znaleźć. Ostrzegałem Grimalkin, ale nie słuchała; po‐
rwała nawet Jenny, byle tylko nagiąć mnie do swych żądań.

Poszedłem obej rzeć drew niane drzwi. Zrobiono je solidnie, dol‐
ną połowę okuto stalą. Nie miały okienka, to też w żaden sposób
nie mogłem wyj rzeć na zewnątrz, nawet przez dziur kę od klu‐
cza. W zam ku zostawiłem specjalny klucz zrobiony przez An‐
drew, brata mojego nieży jącego mistrza, Johna Gregory’ego. An‐
drew był świet nym ślusarzem, a ów klucz wielokrot nie pozwolił
mi uciec z lochów i innych więzień. Tu jednak na nic by się nie
zdał, bo bez wąt pienia drzwi bez piecz nie zary glowano od ze‐
wnątrz.

Powąchałem wodę, a potem pociągnąłem ostroż ny łyk. Okaza‐
ła się ciepła, ale całkiem smacz na. Wszyst ko w tej wie ży było
ciepłe – pod ziemią musiało kryć się źródło go rąca, może natural‐
ny zdrój? Nagle przy pomniałem sobie Uskok Fit t zanda, gdzie
ziemia drżała, a ze szczelin try skały strugi pary. Może wie żę
wzniesiono na podobnie niestabilnym wulkanicz nie terenie?

Gnany pragnieniem, zacząłem łapczy wie żło pać wodę. Po paru
sekundach omal nie zwy miotowałem i musiałem prze stać. Od‐
stawiłem więc dzbanek i zacząłem krążyć tam i z powrotem,
próbując skupić my śli.

Tak łatwo nas pokonali! Kobaloski mag zastawił pułapkę, a
my wpadliśmy w nią niczym jagnięta idące na rzeź. Przy jął po‐
stać Lukrasty i całkowicie mnie okpił. Zmysł zwy kle podpowia‐
dający, że w pobliżu czai się coś z Mroku, tym razem zawiódł z
kretesem. Kobaloscy wy socy magowie władali nie zwy kle po tęż ną
mrocz ną mocą. Jesz cze bar dziej mar twił mnie fakt, iż Len‐
klewth oszukał tak że Grimalkin i szybko pokonał ją swy mi cza‐
rami.

Wiedź ma tak desperac ko pragnęła poznać sekrety ko baloskiej
magii, że zachowała się nieostroż nie. Z relacji Jenny wy nikało,
że kuladu strzeże duży oddział wroga, a jednak zaatakowaliśmy
go zaledwie w dwunast kę, w do dat ku nie mając pew ności, czy
mag fak tycz nie przeby wa w Valkar ky.

Nagle zrozumiałem, że aby przy brać postać Lukrasty, Len‐
klew thh musiał o nim wiedzieć. To oznaczało, że go spotkał –
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może nawet unicestwił? Nie darzy łem Lukrasty miłością, ale je‐
śli został pokonany, nie wróży ło to dobrze naszej sprawie.

Z oddali do biegł mnie krzyk. Brzmiał, jak by do by wał się z ust
kobiety – może to jedna z niewolnic, które Kobalosi zwali pur rai?
Wiedziałem, że trak tują je okrut nie. A może krzyk ów wy rwał
się z gar dła Grimalkin?

Dotąd tylko raz sły szałem, jak krzy czy z bólu – kie dy pomo‐
głem jej nastawić złamaną nogę. By odzy skać wcześniej szą
spraw ność posłuży ła się magią i srebr nym bolcem, łączącym ka‐
wałki strzaskanej kości. Gdy go wbiłem, krzyk nęła boleśnie. Do‐
tknięcie srebra sprawia czarow nicom wielkie cier pienie, a ona
musiała z tym żyć do końca swych dni. Oto cena, jaką płaciła za
pozostanie wiedź mą zabój czy nią.

Nie przy pusz czałem jednak, że mogłaby krzy czeć podczas tor ‐
tur. Cóż takiego strasz nego zro bili, że z jej ust wy rwał się ów
głos?

Nie! Nie! – rzekłem w duchu. Niemoż liwe. To nie Grimalkin
krzy czała!

Zdener wowany, nadal krąży łem tam i z powrotem, przy stając
po drodze tylko po to, by pociągnąć łyk czy dwa z dzbana.

Zawsze umiałem dość do kładnie oceniać upływ czasu; budząc
się w środku nocy, zwy kle potrafiłem określić dokładną godzinę.
Teraz jednak czułem się, jak by moje zwy kłe zmy sły i umiejęt no‐
ści w niewy tłumaczalny sposób stępiały. Nie potrafiłem też po‐
wiedzieć, jak dużo czasu minęło od chwili, gdy osunąłem się w
ot chłań nieświadomości po walce z magiem, aż do przebudzenia
w celi.

Zastanawiałem się, czy ist nieje szansa, że ktoś mnie uratuje.
Nasi nie licz ni żołnierze w wie ży z pew nością już nie żyli, wy bici
na schodach przez Kobalosów. Pułapkę zaplanowano per fek cyj ‐
nie.

Ale co z set kami czekający mi wśród drzew? Ze ściśniętym ser ‐
cem po jąłem, że oni też nam nie pomogą. Z pew nością oddziały
Kobalosów zdąży ły ich już przepędzić albo wy mor dować.

I jest z nimi Jenny. Moż liwe, że nie żyje.
Biedna Jenny! Teraz już nig dy nie zostanie stracharzem. Przy ‐

wiodłem ją tu na śmierć albo może coś gor szego: zniewolenie
przez Kobalosów.
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Z jesz cze więk szą roz paczą my ślałem o groź bie, która zawisła
nad naszą siedmioty sięcz ną ar mią. Lenklewth wiedział, że pla‐
nuje atak, z pew nością przy gotował się odpowiednio. Bez wąt pie‐
nia woj ska kobaloskie nadciągały tu z północy. Wkrót ce ją oto ‐
czą.

Cały czas krąży łem po celi – tam i z powrotem.

***

Czas wlókł się nie miło sier nie. W końcu, wy czer pany, usia‐
dłem, opie rając się o ścianę naprzeciw drzwi, i zasnąłem. Obu‐
dził mnie zgrzyt odciąganego ry gla. Drzwi uchy liły się, do celi
zaj rzała kobieta.

Nie widziałem jej twarzy: obok stał ktoś jesz cze, ktoś trzy ma‐
jący lam pę, uj rzałem więc jedy nie sylwet kę. Kobieta szybko
wbiegła do celi, postawiła coś na podłodze i odskoczy ła. Drzwi
zatrzasnęły się, zasunięto ry giel.

Zauważy łem jesz cze co naj mniej trzy inne kobiety, odziane w
łachmany i uzbrojone w pałki; ta, któ ra weszła do celi, miała na‐
gie ramiona po kry te bliznami. Zatem to pur rai: takie rany zada‐
wali Ko balosi w ramach szko lenia albo kary. Część pur rai pory ‐
wali z domów, więk szość przy chodziła na świat w niewoli.

Wstałem i podszedłem do drzwi. Na podłodze znalazłem nie‐
wielką miskę z czymś przy pominającym szarą, bry łowatą
owsiankę. Skosz towałem i okazało się, że mam rację. Choć była
jak na mój gust nie co za sło na, zjadłem wszyst ko. Musiałem za‐
chować siły na to, co mnie czeka.

Znów zasnąłem – nie wiem, jak długo spałem – i ponow nie
obudził mnie szczęk ry gla. Tym razem drzwi pchnię to tak gwał‐
tow nie, że odbiły się od ściany.

Zamiast kobiet w wej ściu stało trzech groź nych ko baloskich
wojow ników. W odróż nieniu od maga ci mieli nieogolone twarze,
a ich oczy pło nęły tak gniew nie i wrogo, że przez mo ment sądzi‐
łem, iż zabiją mnie tu i teraz. Czyż by mag nakazał im eg zeku‐
cję?

Jeden trzy mał w dłoniach potęż ny topór o podwój nym ostrzu.
Stał w roz kroku, unosząc broń w gotowości. Pozostała dwój ka
wmaszerowała do celi i wy wlokła mnie z niej, wy kręciw szy mi
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ręce. Potem, po py chając mnie, sprowadzili po schodach. Parę
razy o mało nie spadłem.

Czyż by wiedli mnie na stracenie? Na tę myśl zadrżałem ze
strachu. Z po cząt ku nie pamiętałem, co się ze mną stało po
śmier ci, niedaw no jednak wizje grozy i bólu powróciły. Wy dawa‐
ły się kosz marami, ale teraz obawiałem się, że to męt ne wspo‐
mnienia tego, czego doświadczy łem: czułem strasz liwy ból w ra‐
mieniu, ktoś krzy czał i na ów dźwięk zjeży ły mi się wło sy. Nagle
pojąłem, że ten ktoś to ja.

Nie chciałem znów przez to przechodzić.
W jakiś sposób utrzy małem się na nogach. Szliśmy dalej wciąż

w dół i w dół, mijając piętra zapamiętane ze wspinacz ki. Gdy zo ‐
stawiliśmy za sobą znajome drzwi, pojąłem, że zmierzamy pod
ziemię.
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końcu dotar liśmy do wielkich drzwi. Kobaloski wo jow nik za‐
stukał w nie trzy razy rękojeścią szabli; otwar ły się wów ‐

czas, a oni wepchnęli mnie do środka.
Natychmiast zdumiały mnie dwie rze czy: ogrom piw nicy i

wielka licz ba czekających w niej Kobalosów. Choć odziani w peł‐
ne zbroje, nie nosili hełmów; u wielu do strzegłem świeże plamy
krwi na pancer zach, jak by jesz cze chwilę temu walczy li.

Wewnątrz panował ogłuszający zgiełk. Kobalosi po rozumiewa‐
li się krzy cząc ile sił w płucach, plując sobie w twarze i bry zgając
dokoła nieprzeżutym jedzeniem.

Ponad set ka żołnierzy siedziała przy długich sto łach, poły kając
łapczy wie poży wienie – przed sobą mieli półmiski mięs, zarów no
poczer niałych i przy palonych, jak i niemal surowych. Krew zle‐
piała wąsy tych ludzi i ściekała po bro dach. Na mój widok zare‐
agowali zwierzę cym ry kiem, tłukąc ryt micz nie w blaty wielkimi,
kudłaty mi pięściami.

Zaczęli popy chać mnie między sobą, aż w końcu do tar łem do
głów nego stołu, ustawionego na podwyż szeniu. Obok, na wiel‐
kim, otwar tym palenisku, żółte płomienie strzelały w głąb
mrocz nego komina.

Dwaj Ko balosi, sie dzący na honorowych miej scach, patrzy li z
góry na zebranych. Jednym był wy soki mag Lenklewth, roz grze‐
wający dłonie przy ogniu, drugim wojow nik o włosach splecio‐
nych w trzy długie czar ne war kocze, sym bol zabój cy Shaik sy,
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zapew ne rów nie zręcz ny i niebez piecz ny w walce jak ten, z któ‐
rym się pojedynkowałem. Żaden z nich nie nosił zbroi; zamiast
nich przy wdziali skórzane kaftany, zdobione dziw ny mi spiralami
i pętlami złotej nici.

A potem uniosłem wzrok i uj rzałem na ścianie dwie szerokie,
mar murowe półki, tuż nad kominkiem. Nagle zro zumiałem, że
to ołtarz. Na gór nej stał posążek skelta: jego ciało, cienkie nogi o
wielu stawach i długą, ostrą, kościaną rurę wy kuto z czar nego,
lśniącego kamienia, zapew ne skały wulkanicz nej. Tylko oczy pło ‐
nęły rubinową bar wą. Bez wąt pienia figur ka przedstawiała Tal‐
kusa, nowo narodzonego boga, któremu Kobalosi oddawali cześć.

Choć wy glądała napraw dę im ponująco, na półce poniżej stało
coś wy kraczającego poza wszelkie zrozumienie. Podobizna nie ‐
wąt pliwie przedstawiała Golgotha, Władcę Zimy, który sprzy ‐
mierzył się z Kobalosami i ich nowym bóstwem. Tej figur ki jed‐
nak nie wy cięto z czar nej skały, ale z białego lodu. Na ko listej
bry le tkwiła owalna głowa o dwoj gu czar nych oczach. Z bo ków
postaci wy rastały niezliczone szponiaste kończy ny i mac ki, nie ‐
które zwisające z półki tuż nad ogniem. We dle wszelkich praw
natury po winny się były stopić, ale go rąco pło mieni w ogóle na
nie nie działało.

Ktoś pchnął mnie moc no i powalił na kolana. Jeden z żołnierzy
złapał mnie z tyłu za włosy i zmusił do pochy lenia gło wy niczym
w ukłonie, aż uderzy łem nią o posadz kę. Po wtórzył to trzy razy,
jak by chciał roz trzaskać mi czasz kę. Przez moment uj rzałem
gwiaz dy, żołądek ścisnął mi się i omal nie straciłem przy tom no‐
ści. Znieruchomiałem w obawie przed dalszą prze mocą; czułem,
jak po moim czole spły wa krew.

Szarpnięciem uniesiono mi głowę, tak że spoj rzałem na naj ‐
wyż szy stół. Lenklewth roz mawiał właśnie w loście z Shaik są,
zasy pując go gradem słów. Do tej pory nauczy łem się już kilku
zwrotów, ale rozumiałem je tylko wy mawiane powoli i wy raź nie.
Żołnierze przy pozostałych stołach milczeli, słuchając maga.

Nagle Lenklewth zmienił język i zwrócił się do mnie wprost:
– Co czułeś, będąc mar twym? – spy tał. – Co widziałeś?
W odpowiedzi bły snęło mi w głowie – ury wek pośmiert nego

wspomnienia. Coś ostrego i białego wbijało mi się w ramię, czu‐
łem na twarzy gorący oddech, sły szałem ostre wrzaski, jak kwi‐
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czenie świni, której ktoś podrzy na gar dło. Po sekundzie wszyst ‐
ko minęło, po zostawiając mnie bez tchu, z ser cem w gar dle.
Spróbowałem odpowiedzieć, lecz zdo łałem tylko zachry pieć i roz ‐
kasz lałem się głośno. Za drugim razem udało mi się wy dusić z
siebie kłam stwo.

– Niczego nie pamiętam od chwili, gdy runąłem do wody, aż do
momentu przebudzenia.

– My ślisz, że napraw dę umar łeś? – spy tał Lenklewth. – Czy
była to tylko sztucz ka waszego ludz kiego maga?

Często sam zadawałem sobie to py tanie. Czy w jakiś sposób
wszyst ko zainscenizowano? Czy Lukrasta z pomocą swej mrocz ‐
nej magii wy wołał ułudę śmier ci?

– Nie wiem, lecz inni twier dzą, że bez cienia wąt pliwości
umar łem napraw dę.

– Nie wierzę, by Lukrasta dysponował mocą wskrzeszania z
mar twych – wark nął Kobalos. – To tylko spryt na sztucz ka.
Oszukał nią więk szość ludzi i osiągnął swój zamiar. Historia
twojego zmar twychwstania rozeszła się szeroko. Miasta daleko
na po łudniu re agują na nią, szy kując swe woj ska. Mógłbyś je ze‐
brać pod swym sztandarem. Na nieszczęście dla nich ja cię uwię‐
ziłem; to tak, jak byś już nie żył. Być może wy star czy łoby ich, by
nam zaszkodzić, ale teraz wszyst ko szybko się roz sy pie. Plan
Lukrasty już się nie powiódł.

Mój mistrz John Gregory nauczył mnie wciągać w roz mowę
każ dego prze śladow cę – w ten sposób moż na zy skać cenne infor ‐
macje, które przy dadzą się póź niej. Postanowiłem zrobić to teraz
i zacząć schlebiać magowi.

– Zatem od począt ku wiedziałeś o Lukraście? Musisz władać
bar dzo potęż ną mocą, sko ro potrafisz prze widzieć działania tak
groź nego ludz kiego czarow nika.

Lenklewth przez chwilę przy glądał mi się i poczułem nagły
niepokój. A jeśli czy tał mi w my ślach?

Znów odezwał się w loście, zwracając do zebranych. Kiedy
skończył, odpowiedzieli ogłuszającym krzy kiem i po now nie za‐
częli tłuc pię ściami o stoły. Trwało to co naj mniej pięć minut, aż
w końcu Lenklewth uniósł dłoń, a oni umilkli.

Nie zro zumiałem nawet słowa, ale wy raź nie ucieszył czymś
wojow ników. Czyż by uwierzył w moje pochlebstwa i powtórzył je
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wy znaw com?
Ponow nie przemówił do mnie z try um falnym uśmiechem.
– O ile wiem, wasze ludz kie wiedź my uży wają luster, aby wej ‐

rzeć w przy szłość, nazy wają tę metodę postrzeganiem. Wasz
mag Lukrasta użył cze goś innego, aby osiągnąć to samo. My jed‐
nak znamy trzecią metodę. Jestem wy sokim magiem Kobalosów,
zastosowałem coś, co nazy wamy tantalingi. To technika o wiele
przewyż szająca wasze, ludz kie. Zastawiłem zasadz kę na Lukra‐
stę. Naj pierw posłałem zabój cę Shaik sę, by rzucił ludziom wy ‐
zwanie na brze gu Shanny. Jak że łatwo po łknęliście przy nętę!
Tantalingi pokazało mi, że zainteresuję w ten sposób kobietę
zwaną Grimalkin. Przewidziałem, że przy prowadzi cię, byś sta‐
nął do walki, uj rzałem też więcej: dostrzegłem maga Lukrastę,
lecz do piero po jakimś czasie zrozumiałem, jaką rolę chce ode‐
grać. Bo każ da nowa decy zja zmienia przy szłość. Lukrasta po‐
stanowił użyć was oboj ga jako swych narzędzi. Ty pokonałeś
Shaik sę, lecz to on zaaranżował twą po zor ną śmierć i odrodze‐
nie. Samo proroc two prze powiadające nadej ście przy wódcy było
już dość po tęż ne, ale Lukrasta po sunął się jesz cze dalej. Zmar ‐
twychwstanie miało stanowić sy gnał i ściągnąć tu potęż ną ar mię
ludzi, która podąży za tobą w bój. Nikt z was jednak, nawet Lu‐
krasta, nie przewidział zastawionej prze ze mnie pułapki! Wie‐
rząc w swej głupocie, że zdoła przechwy cić magię Kobalosów,
Grimalkin dała się przy ciągnąć do tego kuladu niczym ćma do
świecy. Teraz mam was oboje!

Jego słowa uderzy ły mnie niczym cios młota wy mierzony mię‐
dzy oczy. Grimalkin wy korzy stała mnie, ale te stwory wy korzy ‐
stały nas wszyst kich, mnie, ją i Lukrastę, w tej ko lej ności. Kolej ‐
ne po ziomy spisku przy pominały war stwy ce buli, a ja tkwiłem w
samym środku, marionet ka ich wszyst kich. W moim ser cu zapło‐
nął gniew i tylko naj wyż szym wy siłkiem woli powstrzy małem
się przed bez nadziej nym atakiem na kobaloskiego maga.

Lenklewth sięgnął po coś i po łożył na stole przed sobą. To była
moja Gwiezdna Klinga.

– To do praw dy niezwy kły magicz ny przedmiot. Trudno uwie‐
rzyć, że stworzył go zwy kły człowiek. Wiedź ma Grimalkin ma
ogrom ny talent. Zamierzałem ją zabić, ale teraz my ślę, że lepiej
będzie zniewolić. Rok czy dwa w zagrodach skleech z inny mi
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pur rai nauczy ją pokory. Jej zdolności mogą posłużyć naszemu
ludowi. A co do mie cza, służy tylko to bie, każę go zatem prze to‐
pić i wy kuć zeń nową broń. Me tal jest cenny, praw nie nam się
należy – wiedź ma zabój czy ni wtar gnęła na nasze zie mie i go
ukradła. A potem, już wkrót ce, roz prawimy się z tobą…

Zer k nął na Shaik sę, skinął głową, po czym znów obrócił się ku
mnie.

– Po zostań tutaj podczas naszych modłów i uczty. Nie próbuj
się ruszyć. Choć by mrugnij okiem, a możesz spodziewać się na‐
tychmiastowej kary. Póź niej oddam cię Shaik sie, bar dzo pragnie
pomścić śmierć swego brata. Tym razem nie zginiesz na niby,
twoja śmierć stanie się ofiarą dla naszych bo gów. Nie przeży jesz
ciosów zabój cy. Zrani cię wie le razy, zabije powoli. To będzie ha‐
niebna śmierć: nazy wamy ją slandata. Karzemy tak wy łącz nie
zbuntowane pur rai. Dopiero kiedy zaczniesz krzy czeć i błagać o
śmierć jak one, Shaik sa zada mor der czy cios i uwolni cię od dal‐
szych cier pień.

Wciąż pamiętałem chwilę własnej śmier ci i per spek ty wa prze‐
ży cia jej ponow nie przerażała mnie do głębi. Pomy ślałem jednak,
że skoro nie zdołam unik nąć losu, jaki przeznaczył mi mag,
może przy naj mniej uda mi się wy brać sposób i właściwą chwilę.
Gdy bym nagle zaatakował Lenklew tha, musiałby się bronić.
Może w ten sposób zginąłbym szybciej i mniej boleśnie. Uzna‐
łem, że trzeba zaczekać, aż nadarzy się po temu okazja.

***

Mag i Shaik sa uklękli na posadz ce naprzeciw dwóch posąż ków
bogów. Za sobą usły szałem poruszenie: teraz klęczeli już wszy ‐
scy zgromadzeni. Przy trzy mujące mnie ręce znik nęły, wiedzia‐
łem jednak, że tuż za mną stoi co naj mniej dwóch Kobalosów.

Mag zaczął prze mawiać w loście, lecz ton i rytm jego słów nie
przy pominały zwy kłej mowy. Od czasu do czasu milkł, a wów ‐
czas zza mo ich pleców odpowiadał mu niski, zgodny chór. Koba‐
losi modlili się do swych bogów.

Odniosłem dziw ne wrażenie, że posążek Talkusa poruszył się
lek ko: paty kowate kończy ny drgnęły, kościana rura uniosła się i
opadła. Uznałem jednak, że to tylko wy obraź nia – zapew ne w
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połączeniu z niewy godą i zdener wowaniem.
Z całą pew nością jednak coś działo się z po dobizną Golgotha i

nagle po plecach przebiegł mi dreszcz – zbliżała się jakaś isto ta z
Mroku. Mogła to oczy wiście tłumaczyć obec ność maga, ale do‐
strzegłem też inne wskazów ki. Ogień w kominku przy gasł nagle,
poczułem zim no pły nące z lodowego posąż ka.

Czyż by Golgoth łączył się ze swą podobizną? Czy zjawi się w
tej sali, by oglądać moją śmierć?

Mag i Shaik sa wy krzyk nęli, wy ciągając ku niemu ręce, a po‐
tem pokłonili się, doty kając czołami ziemi. Po kilku chwilach
wstali, w milczeniu wpatrując się w lodową figur kę.

Wresz cie modły dobiegły końca i wszy scy wrócili na miej sca.
Lenklewth, nie zwracając na mnie uwagi, zajął się roz mową z

Shaik są. Wokół siebie sły szałem odgłosy uczty, przery wane
wrzaskami i waleniem pięściami w stół. Trwało to bar dzo długo.
Zmusiłem się, by zachować spokój, próbowałem nie my śleć o
tym, co mnie czeka.

A po tem nagle wy soki mag powstał i w sali zapadła przej mują‐
ca cisza. Skinął ręką i usły szałem, jak zebrani jednocześnie
wstają. Przekrzy wiłem nieco głowę, by widzieć, co się dzieje.
Opusz czali ucztę, zostawiając na stołach niedokończony posiłek.
Co się działo?

Była to ostat nia rzecz, jaką pomy ślałem, albowiem mój nie‐
znacz ny ruch wy wołał szybką, gwałtow ną reak cję. Czy jaś ręka
ponow nie chwy ciła mnie z tyłu za wło sy, a wielka pięść trafiła w
lewą skroń. W roz bły sku światła straciłem przy tom ność.

Gdy się ock nąłem, ktoś właśnie podnosił mnie z ziemi i pchał
do tyłu. Zachwiałem się, straciłem rów nowagę i znów runąłem
na posadz kę. Rozej rzałem się dokoła i przekonałem, że oprócz
maga i zabój cy w sali nie było nikogo. Kobaloscy żołnierze ode‐
szli. Zastanawiałem się, jakie zadanie im powierzono.

Lenklewth wciąż siedział za stołem. To Shaik sa podniósł mnie
z ziemi, w dłoni trzy mał szty let o szerokim ostrzu.

Ogień na palenisku dogasał, w po wietrzu czułem chłód. Mag i
zabój ca przebrali się w zbroje, ale ja do pasa by łem nagi – ktoś
zdjął ze mnie kubrak i ko szulę. W chwilę póź niej zro zumiałem
dlaczego.

Zanim zdąży łem zareagować, zabój ca wy stąpił naprzód i czub‐
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kiem szty letu ciął mnie przez pierś.
Poczułem ostry ból, palący niczym ogień. Jęk nąłem mimo woli.

Potem zer k nąłem na ranę i przekonałem się, że jest bar dzo płyt ‐
ka – na skórze pozostała tylko cienka linia małych, czer wonych
kropelek.

Zanim zdąży łem się cof nąć, Shaik sa ciął ponow nie, tym razem
z prawej w lewo, znowu z ukosa. Ból zdawał się niepropor cjonal‐
nie wielki, aż zachwiałem się, po czym runąłem w tył. Po stano‐
wiłem jednak nie dawać po sobie znać, jak bar dzo cier pię. Nie
zamierzałem płakać – choć nie zdo łałem powstrzy mać głuchego
jęku, a do oczu napły nęły mi łzy.

Shaik sa przyj rzał mi się z zadowoleniem, szy kując nóż do ko‐
lej nego ciosu.

– Klingę pokry to trucizną, wy wołującą ogrom ny ból. Już teraz
w oczach masz łzy. Wkrót ce zaczniesz krzy czeć i błagać!

Spróbowałem przy wołać jeden z darów odziedziczonych po ma‐
mie. Jeśli spo wolnię czas i go zatrzy mam, może zdołam prze ‐
chwy cić Gwiezdną Klingę.

Nic się jednak nie wy darzy ło. Ból był tak przej mujący, że nie
mogłem się skoncentrować. W żaden sposób nie umiałem skupić
my śli.

Roz glądając się po piw nicy, odkry łem, że drzwi w przeciw ległej
ścianie zostały uchy lone. Czy mógłbym do nich dotrzeć i uciec?
Shaik sa zagradzał mi drogę, wiedziałem, że nie zdołam go wy mi‐
nąć.

I wtedy owładnął mną instynkt. Zrozumiałem, że mam tylko
jedną szansę. Kiedy więc znów zaatakował, zerwałem się i pobie‐
głem.

Pędziłem wprost ku Gwiezdnej Klindze, nadal leżała na stole
przed Lenklew them. Wy soki mag zobaczył mnie, ale nawet nie
drgnął. Przez chwilę wierzy łem, że zdołam go zaskoczyć, i poczu‐
łem nagłą nadzieję. Niemal sięgałem już miecza, gdy potęż ny
cios posłał mnie na ziemię. Przetur lałem się kilka razy, oddala‐
jąc od stołu.

Lenklewth mnie nie tknął, jednie po raził magią. Dźwignąłem
się na kolana, nim jednak zdąży łem wstać, Shaik sa chlasnął
mnie przez plecy. Tym razem mimo wy siłku odpowiedziałem bo‐
lesnym krzy kiem.
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Usły szałem, jak Lenklewth zanosi się śmiechem. Zaczął bębnić
pięściami o stół, niczym wcześniej żołnierze. Próbowałem nie
zważać na fale bólu i podniosłem się chwiej nie. Zabój ca zbliżył
się szybko, ja jednak uskoczy łem. Chy bił i stracił rów nowagę.
Wiedziałem, że muszę wy korzy stać okazję, i rąbnąłem go moc no
w lewą skroń.

Niewiele to dało. Po trząsnął głową jak wy łażący z wody pies, a
potem wy prostował się. Jego okrut ne oczy przy glądały mi się ni‐
czym ślepia drapież cy dręczącego zdobycz.

– Do tąd ciąłem bar dzo płyt ko – rzekł mięk ko. – Teraz jednak
rany będą głębsze. Zacznę odcinać ci kawałki ciała.

Cof nąłem się z gar dłem ściśniętym lękiem. Był zabój cą, wy ‐
szkolonym w zabijaniu. Półnagi i nie uzbrojony, pozostawałem
całkowicie odsłonięty na jego ciosy. Rozej rzałem się w poszuki‐
waniu jakiej kolwiek bro ni. Kilka sztuk wisiało na ścianie, ale za
plecami maga.

Nie dostrzegłem niczego, nawet iskry nadziei.
W piw nicy robiło się coraz zim niej. Czyż by Golgoth przy wołał

swą moc, przyj mując ofiarę z mojego ży cia?
I wtedy nagle usły szałem dziw ny dźwięk: brzęk stali. Obej rza‐

łem się, zaskoczony.
Shaik sa upuścił szty let na kamienną posadz kę. Wpatry wał się

we mnie ze zdumioną miną, po jego zbroi spły wała struż ka krwi.
I wte dy uj rzałem niewielki nóż, wbity w jego gar dło. Rękojeść
miał jaskrawozieloną, lśnił niczym rosa na trawie o świcie. Gdy
tak patrzy łem oszo łomiony, struż ka zamieniła się w strumień
bry zgający na ziemię. Zabój ca runął na kolana i zaczął się dusić.

Kątem oka dostrzegłem jakiś ruch. To nawet nie był cień, je‐
dy nie delikat ne mgnienie światła. W następnej chwili jednak
ktoś pojawił się przy sto le, zasłaniając Lenklew tha. I gdy tak pa‐
trzy łem na zjawę, ta obróciła się szybko.

To była dziew czy na. Włosy miała spięte na czubku głowy, fry ‐
zura podkreślała jesz cze wy dat ne kości policz kowe. Opadająca
do kostek sukienka mieniła się ciem ną zielenią grudniowego
ostrokrzewu.

Dziew czy na trzy mała w dłoni Gwiezdną Klingę.
Tą dziew czy ną była Alice.
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lice! – wy krzyk nąłem zdumiony.
Nie odpo wiedziała; zamiast tego rzuciła mi Gwiezdną Klingę,

a ja chwy ciłem ją za rękojeść. Gdy tylko po czułem w dłoni miecz,
Alice znik nęła.

Nawet nie zastanowiłem się, skąd nagle wzięła się tu, jak by
znikąd. Liczy ło się tylko, że znów trzy mam miecz i że mrocz na
magia Lenklew tha nie może mnie zranić. Musiałem skupić się
na tym co naj waż niej sze.

Nie tracąc czasu, ruszy łem w stronę maga. W tym momencie
ogień na ko minku ożył nagle, płomienie zaczęły lizać mac ki po‐
sąż ka Golgotha.

Mag zerwał się na rów ne nogi, wy wracając krze sło, i zaczął
czy nić w po wietrzu nad głową skom plikowane ge sty, jednocze‐
śnie mam rocząc zaklęcie. W jego oczach uj rzałem nowy wy raz –
gniew z po wodu własnej bez silności i tego, że nie mógł mnie
znisz czyć czarami.

Biegłem ku niemu, świadom, że muszę skończyć z nim szybko,
póki wciąż mam choć trochę sił do walki.

Mag umknął pod przeciw ległą ścianę; tym razem ze rwał z niej
oburącz wielki miecz i ruszył mi na spo tkanie. Ciął poziomo tak
jak wcześniej toporem, kiedy to wy trącił mi broń. Ja jednak
uniosłem Gwiezdną Klingę, blo kując jego atak. Ostrze ude rzy ło
o ostrze. Tym razem moc no trzy małem rę kojeść i to dodawało mi
otuchy.
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A potem, gdy Lenklewth znów uniósł miecz, wy konałem dwa
szybkie pchnięcia: jedno skierowane w gar dło, drugie wy soko w
lewe ramię. Zbroja zamor ty zowała oba cio sy, ale sama ich siła
wy star czy ła, by mag zachwiał się i poleciał do tyłu. Na chwilę
zapomniałem o zmęczeniu – sko czy łem za nim, tak jak uczy ła
mnie Grimalkin, wirując i tańcząc, by unik nąć jego reak cji.

I znów miecz obił się o zbroję maga, ja jednak cały czas napie‐
rałem na niego, choć czułem, że oddy cham coraz szybciej, a ręce
i nogi zaczy nają mi ciążyć.

Nagle usły szałem syk – to kończy ny lodowego posąż ka topiły
się i ściekały wprost w płomienie.

Zrozumiałem, że muszę znaleźć szczelinę w zbroi Lenklew tha
albo celować w jego głowę. W dodat ku nale żało załatwić to szyb‐
ko, nim zanadto osłabnę.

Szy kując się do ciosu, usły szałem tupot cięż kich buciorów na
schodach wiodących do piw nicy. Ser ce ścisnęło mi się bo leśnie –
uznałem, że to kobaloscy wojow nicy biegną z pomocą magowi.
Nagle jednak uj rzałem na jego twarzy gry mas roz paczy. To byli
ludzie odziani w nie bieskie poly znańskie tuniki pod me talowy mi
napier śnikami – pół tuzina żołnierzy zbry zganych krwią po bi‐
twie!

Na chwilę przepełniło mnie poczucie trium fu – a potem mag
znik nął.

Z począt ku, po nieważ ludzie ci znali wy łącz nie lo stę, nie wie‐
działem, jak wy gląda sy tuacja na zewnątrz. Rów nie dobrze do
piw nicy mogli zbliżać się nie przy jaciele. Musieliśmy działać
szybko: znaleźć Grimalkin i wy dostać się z wieży.

Wskazałem zatem w górę, krzy cząc:
– Poska! – Co oznaczało „za mną!” – jedno z nielicz nych zna‐

nych mi słów w loście.
Pobiegłem po schodach, spraw dzając po drodze wszyst kie cele

więzienne. Żołnierze pędzili tuż za mną. Po kazując palcem
pierw sze puste pomiesz czenie, rzuciłem:

– Grimalkin? – W nadziei, że zrozumieją.
Następnych pięć tak że było pustych, dopiero w szóstej przez

kratę uj rzałem na podłodze ciało, oświetlone powieszoną na ścia‐
nie świecą. Przy pominało wiedź mę zabój czy nię.

Drzwi były zary glowane i zamknięte na klucz. Odciągnąłem
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sztabę, potem niecier pliwym ge stem wskazałem zamek. Dwaj
żołnierze natychmiast odbiegli, ale minęło dobrych dziesięć mi‐
nut, zanim znaleź li klucz.

Grimalkin leżała związana ciasno szpagatem, do ust we‐
pchnięto jej knebel i okrę cono pasem tkaniny. Gołe ręce miała
paskudnie pokaleczone. Była jednak przy tom na, a jej oczy płonę‐
ły gniew nym blaskiem.

Bły skawicz nie uwolniliśmy ją z wię zów. Gdy tylko wy jąłem
knebel, roz kasłała się, a potem zerwała z zie mi, wy py tując żoł‐
nierzy w loście.

W końcu odwróciła się do mnie.
– Jest tu książę Stanisław z całym naszym kontyngentem –

oznaj miła. – Oto czył kulad, a potem ruszył mię dzy drzewa. Ko‐
balosi walczy li na śmierć, nie wzię to żadnych jeńców, te raz jed‐
nak mamy mało czasu. Wkrót ce przy będzie cała ar mia wroga.

– Spy taj, czy Jenny jest bez piecz na! – zażądałem.
Grimalkin posłuchała; gdy jej odpowiedziano, skinęła głową.
– Bez piecz na, straż przednia nie brała udziału w tym star ciu.
Wy biegliśmy z wieży. Schody piw nicy były śliskie od krwi

mar twych Kobalosów. Na zewnątrz walało się więcej trupów za‐
bitych przez piechotę księcia Stanisława.

Ulży ło mi, gdy odetchnąłem chłodnym, noc nym po wietrzem.
Jesz cze niedaw no nie wierzy łem, że opusz czę kulad żywy.

– Nie żyłbym już, gdy by nie Alice – poinfor mowałem Grimal‐
kin. – Uratowała mnie.

– Alice tu była? – Moje sło wa wy raź nie wstrząsnęły czarow ni‐
cą.

– Tak, pojawiła się znikąd, rzuciła mi miecz i znów znik nęła.
– Póź niej opowiesz mi całą historię. Naj pierw musimy poroz ‐

mawiać z księciem.

***

Kiedy Grimalkin roz mówiła się z władcą, razem weszliśmy
między drze wa, tak by nikt nas nie sły szał. Opisałem jej dokład‐
nie, co mnie spotkało. Wkrót ce dotar liśmy do żwirowej ścież ki,
wciąż parującej gorącem gej zeru skry tego głęboko pod ziemią.
Kiedy po now nie zagłębiliśmy się mię dzy pnie, odkry łem, że
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mimo mrozu na trawie nie ma ani śladu szronu.
Wresz cie po wtórzy łem wiedź mie zabój czy ni słowa kobaloskie‐

go maga.
– Lenklewth twier dził, że potrafi wej rzeć daleko w przy szłość

dzięki ko baloskiej metodzie znacz nie przewyż szającej postrzega‐
nie. Zobaczył nasz plan, dostrzegł tak że machinacje Lukrasty.
Zastawił pułapkę i zwabił nas w nią. Chciałbym jednak wiedzieć,
dlaczego nie przewidział, jak źle się to dla niego skończy, że zo‐
stanie pokonany, że jego ludzie zginą…

– Nawet naj lepsi z tych, którzy zaglądają w przy szłość, nie
mogą prze widzieć wszyst kiego, a zwłasz cza własnej śmier ci. –
Oddech Grimalkin parował w mroź nym powietrzu. – Ta ślepota
doty ka wszyst kich wiesz czów, tworząc mgłę, któ ra zasnuwa po‐
wiązane z nią wy darzenia. Wie dział, że nasza ar mia wkrót ce do‐
trze do kuladu, ale bez wąt pienia sądził, że zdo ła go obronić do
czasu przy by cia kobaloskich wojsk.

– Tak, chy ba wy czuł zbliżający się atak – dodałem, przy pomi‐
nając sobie, jak mag nagle zerwał się z miej sca, a w sali zapadła
cisza. – Wy słał swych żołnierzy do obrony twier dzy.

– I niewiele po my lił się w obliczeniach – uzupełniła Grimalkin.
– Nieprzy jaciel dotrze tu jutro przed południem: ar mia wielokroć
więk sza od naszej.

– Alice musiała obser wo wać nas za pomocą magii – zastana‐
wiałem się głośno. – Inaczej skąd by wiedziała, że ma się wtrącić
akurat w chwili, gdy groziła mi śmierć?

– Bez wąt pienia tak właśnie było – odpar ła Grimalkin. – Naj ‐
wy raź niej jesz cze lepiej panuje nad mrocz ną magią. Zastana‐
wiam się jednak, cze mu uznała za ko niecz ne tak szybko znik ‐
nąć? Chciałabym z nią po mówić… – Westchnęła i obróciła się ku
mnie. – Chodź, musimy raz jesz cze poroz mawiać z księ ciem i
przy gotować się do nadchodzącej bitwy. Tym razem zo staw
wszyst ko mnie.

– A co z Jenny? – spy tałem. – Też muszę z nią pogadać.
– Naj pierw książę, potem Jenny – upar ła się Grimalkin.
Razem weszliśmy do namiotu Stanisława. Wnętrze oświetlały

grube wo skowe świece w wy sokich drew nianych lichtarzach; ich
podstawy ozdo biono rzeź bio ny mi, kamienny mi, ludz kimi głowa‐
mi, zapew ne po dobiznami poprzednich władców i bo haterów Po‐
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ly zni.
Oprócz nie go w namiocie nie było innych książąt. Tylko Maj ‐

char, szam belan Stanisława, potęż ny i dum ny męż czy zna, który
na nasz widok się skrzy wił. Wy dawał się stale zachmurzony –
czyż by opłakiwał śmierć towarzy szy? A może księcia Kaj lara?

Książę Stanisław zwrócił się do nas w naszej mowie:
– Witaj cie – rzekł. – Moi zwiadow cy mówią, że zbliża się ar ‐

mia wroga. Jest wiele razy licz niej sza od naszej. Ona ma kształt
półksięży ca. Prawy naroż nik odgradza nas od rzeki. My nie mo‐
żemy zwy ciężyć, ale za póź no na odwrót.

Przy tak nąłem.
– Tak, nie mamy wy boru. Musimy stanąć do walki.
Gestem wskazałem Grimalkin, któ ra tak że zwróciła się do

księcia w naszym języ ku.
– Możemy ocalić więk szość jaz dy i może trzy czwar te pie choty

– oznaj miła. – Ale musisz zrobić do kładnie to, co powiem. Nie‐
przy jaciel wkrót ce nas okrąży, musimy przebić się przez jego li‐
nie i uciec za rzekę.

Książę zmarsz czył brwi. Przez chwilę obawiałem się, że zapro‐
testuje. Dlaczego miałby słuchać jej rad po katastrofalnym ataku
na kulad? Kosz tował go ży cie wielu żołnierzy, a tak że księcia
Kaj lara.

Potem jednak jego twarz złagodniała. Książę znał praw dę o
mnie i był człowiekiem przebiegłym. Mimo niedaw nej klęski do‐
strzegał niepospolity wojenny talent czarow nicy.

– Je żeli my przebijemy się i prze prawimy przez rzekę, co wte‐
dy? – spy tał ostro.

– Moż liwości są dwie – rzekła. – Być może ruszą za nami
przez rze kę i zaczną oblegać twoje miasta. My ślę jednak, że bar ‐
dziej praw dopodobna jest ta druga. Nie powodzenie planu Len‐
klew tha pew nie ich zaniepokoi. Sądzę, iż Kobalosi zechcą zgro‐
madzić przed prze prawą jesz cze więk sze siły. Do piero wów czas
roz pocz ną atak i nie zatrzy mają się, póki nie podbiją całego
świata.

– Ty wy dajesz się pew na. – Książę spoj rzał jej prosto w oczy.
– Bar dzo. Jestem czarow nicą, postrzegłam to. W tej chwili

taki mają plan. Może jednak się on zmienić. Jeśli tak, zawiado‐
mię cię.
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Przy tak nął.
– Co mamy zrobić?
– Trzy osiem nastofuntowe działa trzeba zestawić razem; mają

być zwrócone na południe. Potrzebny mi oddział kawalerii, go‐
tów walczyć na ty łach, co po zwoli uciec więk szości piechoty. Nie‐
stety, część z tych ludzi zginie.

– Ochot ników będzie wielu – zapew nił książę. – Moi ludzie są
dzielni. Ja wy biorę naj lepszych.

Grimalkin od począt ku to właśnie planowała: przebić się przez
linię wroga i uciec za rzekę.

Nie zdołała jednak zdobyć infor macji na temat kobaloskiej ma‐
gii. Wielu ludzi zginęło, zginie jesz cze wię cej. A wszyst ko to na
nic.

Wciąż czułem ból w ranach zadanych przez Shaik sę, ale nie
tak ostry jak ten w ser cu. Widok Alice przy wołał złożone uczu‐
cia, jakimi ją darzy łem: miłość i bliskość przy jaź ni, skażone
zdradą.
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o świtu pozostała niecała godzina. Niebo na wschodzie zaczęło
już jaśnieć. Wier ciłem się niespokoj nie.

Po tym, jak Grimalkin opatrzy ła mi rany, zamieniłem kilka
słów z Jenny. Zaczy nała się już uspokajać po tym, co przeszła.
Zamierzałem poroz mawiać z nią jesz cze póź niej, ale na razie
bar dzo potrzebowałem chwili samot ności, by wszyst ko przemy ‐
śleć i spróbować dojść do ładu z tym, co czuję do Alice.

Ostat nie wy darzenia odcisnęły na mnie swoje pięt no. Bałem
się śmier ci bar dziej niż kiedy kolwiek, towarzy szący jej ból ode‐
brał mi część odwagi.

Spacerowałem wśród drzew, okrążając kulad i zastanawiając
się, czy ktokolwiek z nas przeży je naj bliż szą bitwę.

I wtedy usły szałem słaby dźwięk: dobiegającą z daleka, niesio‐
ną z wiatrem muzy kę. Z po cząt ku sądziłem, że to ludz ki głos.
Zatrzy małem się, wy tężając słuch. Liście w górze szeleściły w
powiewach wiatru i na chwilę zagłuszy ły melodię. Zaczy nałem
już sądzić, że ją so bie wy obraziłem, gdy po wróciła, głośniej niż
wcześniej. Nie, to nie był śpiew, lecz jakiś instrument.

Brzmiał jak by znajomo. Kto mógł na nim grać?
I w końcu przy pomniałem sobie: to była flet nia Pana, Starego

Boga natury i samego ży cia.
Dwa lata wcześniej spotkałem go w Ir landii. Ktoś, kto raz

usły szał tę czarującą muzy kę, nig dy już jej nie zapomniał. Ale
skąd Pan wziął się tutaj?
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Próbowałem ustalić źródło dźwięku i nagle pojąłem, że dobiega
z kuladu. Ruszy łem wprost ku niemu, z począt ku powoli, jak by
we śnie. Po tem poczułem, że muszę biec. Ktoś przy woły wał mnie
magicz nie, a Gwiezdna Klinga wisząca u boku nie zdołała ode ‐
przeć mocy owego zaklęcia.

Mogły ist nieć po temu dwa powody: albo wzy wający nie zamie‐
rzał mnie skrzyw dzić, albo też zaklęcie było za silne nawet dla
miecza. W Ir landii zło porwało Alice w Mrok, ale Pan zwró cił
nam ją. Raz już nam po mógł. Jeśli to fak tycz nie on, by łem pe ‐
wien, że nie ma złych zamiarów.

Gdy tak biegłem, uniosłem wzrok, przy glądając się wy rastają‐
cej w górę wieży. Spowijała ją ciem ność, prócz naj wyż szego
okna, kom naty Lenklew tha; w oknie migotało światło.

Przemknąłem mostem zwodzonym, potem pod bramą i dalej
ku wieży. Drzwi strze gło dwóch war tow ników. Zastanawiałem
się, czy sły szą muzy kę… może była przeznaczona tylko dla
mnie? Pozdrowiłem ich skinieniem i wszedłem do środka. Wspi‐
nając się po schodach, zauważy łem, że trupy uprząt nięto i gdzieś
pochowano, ale na ścianach i posadz kach pozostały plamy krwi.
Muzy ka roz brzmiewała coraz głośniej, coraz bar dziej nagląco,
wabiąc mnie w górę.

Puściłem się biegiem i w końcu dotar łem do zewnętrz nych
drzwi kom naty maga. Woda w wielkiej wannie wciąż parowała,
zer k nąłem na nią czuj nie. Skelty znik nęły wraz z Lenklew them
– a co jednak, jeśli wróciły i znów się tam czają? Kładką do
drzwi wewnętrz nych przeszedłem przez białą mgłę, prze kroczy ‐
łem próg, oczekując, że zobaczę Pana.

Nie było go tam, uj rzałem natomiast Alice.
Gdy zo baczy łem ją po raz pierw szy, miała na so bie obszar paną

czar ną sukienkę, przewiązaną w pasie kawałkiem sznur ka. Nie‐
daw no, gdy mnie opuściła i odeszła z Lukrastą, przy wdziała suk ‐
nię z ciem nego jedwabiu i eleganc ki, czar ny płaszcz oblamowany
futrem. Teraz nosiła ten sam strój, w któ rym uj rzałem ją, gdy
ocaliła mi ży cie: długą zieloną sukienkę. Paznok cie tak że poma‐
lowała na zielono, na ramiona zarzuciła krót ką, obszy tą futrem
kurt kę bar wy kory. Do pasa przy pięła dwa niewielkie szty lety,
każ dy z zieloną rękojeścią, identycz ne jak ten, który wbił się w
gar dło Shaik sy.
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Jedna rzecz nie zmieniła się od naszego pierw szego spotkania,
na ścież ce wio dącej w górę z Chipenden do domu stracharza: Ali‐
ce nadal nosiła szpiczaste trzewiki.

Przy pomniałem sobie ostrzeżenie mego mistrza, Johna Grego‐
ry’ego, z samego po cząt ku mego ter minu: Uważaj na wiejskie
dziew czę ta. Zwłaszcza te w szpi czastych trze wi kach.

Dobra to była rada, ja jednak zlek ceważy łem ją i związałem
się z Alice. Jakaś część mnie żałowała, że w ogó le się poznali‐
śmy.

– Do brze cię widzieć, To mie – oznaj miła dziew czy na z lek kim
uśmiechem.

Chciałem odpowiedzieć czymś złośliwym bądź ironicz nym, ale
ugry złem się tylko w język, usiłując opanować gniew. Tyle że
uczucia okazały się zbyt silne i zamiast podziękować Alice za
ocalenie ży cia, nie zdołałem powstrzy mać pełnych gory czy słów.

– A gdzież się podziewa twój przy jaciel Lukrasta?
Uśmiech znik nął z twarzy Alice, zastąpiony gry masem gnie ‐

wu. Potem i on ustąpił miej sca smut kowi.
– Lukrasta nie żyje. Zabili go Kobalosi. Wszyst ko poszło

okropnie nie tak. Próbowaliśmy przenik nąć do miasta i odkryć
sekrety ich magii, ale po pełniliśmy ten sam błąd co Grimalkin.
Nie doceniliśmy ich. Czekali na nas. Ledwie udało mi się uciec.

Przez chwilę zastanawiałem się, czy Alice mówi praw dę. Ale
wy raz jej twarzy wy star czył mi, by chwilowe zwąt pienie minęło.

Wstrząsnęła mną wiadomość o śmier ci Lukrasty, w głowie za‐
wirowały mi uczucia i my śli. Naj pierw poczułem przebłysk na‐
dziei: sko ro nie żył, może znowu zej dziemy się z Alice? Natych‐
miast jednak myśl tę zagłuszył nowy gniew, gdy pojąłem, że
przy by ła tu tylko dlatego, że Lukrasta zginął.

– Teraz więc, gdy go straciłaś, wróciłaś do mnie…?
Alice powoli pokręciła głową.
– Wró ciłam, żeby ci po móc. Uratowałam ci ży cie, czyż nie?

Przy szłam, żeby spróbować ocalić was wszyst kich, To mie. Bez
mojej pomocy wielu z was zginie. Niemoż liwe, aby ście wszy scy
uciekli. Grimalkin za bar dzo wierzy w siebie, nie potrafi so bie
wy obrazić klę ski. Ale nawet ona nie zdo ła osiągnąć pełnego zwy ‐
cięstwa.

Zapadła cisza; prze trawiałem jej słowa. Nagle znów usły sza‐
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łem muzy kę, zdawała się mnie otaczać.
– Ta muzy ka… Czy to Pan? – spy tałem.
Przy tak nęła.
– Tak, Pan jest blisko. Złączy swe siły ze mną, by mnie wspo ‐

móc po utracie Lukrasty.
– Chcesz powiedzieć, że jest po naszej stronie?
– Stoi po stro nie ży cia, Tomie, po stro nie wszyst kiego co zielo‐

ne, po stronie wszyst kiego, co wy rasta z ziemi. Starzy Bogowie
decy dują, kogo poprzeć. Wkrót ce Talkus, bóg Ko balosów, zapa‐
nuje nad więk szością z nich. Pierw szym, który mu się pokłonił,
był Golgoth, Władca Zimy. Ma wiele do zy skania na po więk sze‐
niu Valkar ky i zej ściu na południe lodów niosących ze sobą śnie‐
ży ce i wiecz ną zimę. Ale Pan nig dy się nie podda.

– Grimalkin mówiła, że Talkus i Golgoth są częścią mrocz nej
ar mii, która chce nas znisz czyć. Czy zatem Pan należy do naszej
ar mii? Napraw dę wspiera ludzi?

– Pan pragnie zielonego świata kipiącego ży ciem. Będzie wal‐
czył u naszego boku, po może powstrzy mać lody. Tak to się za‐
częło, Tomie. Tak właśnie sprzy mierzy łam się z Lukrastą.

– Co to znaczy, Alice? Co to miało wspólnego z Panem?
– Kie dy wy brałam się w Mrok, by zdo być Brzesz czot Smut ‐

ków, Pan roz gniewał się, że odważy łam się wtar gnąć do jego
krainy bez pozwolenia. Musiałam zapłacić cenę, inaczej by mnie
nie wy puścił. Kazał mi przy rzec, że po mogę mu, jeśli tego zażą‐
da. Nie miałam wy boru, praw da? Gdy bym się nie zgodziła, pozo‐
stałabym uwięziona w Mro ku na wieki. Więc po wiedziałam
„tak”. Wkrót ce wy jaśnił mi, co muszę zrobić: złączyć swoje moce
z mo cami Lukrasty. Musiałam cię opuścić i walczyć z Kobalosa‐
mi u boku maga. Nie moż na złamać sło wa złożonego jednemu ze
Starych Bogów. Opór nie ma sensu. A potem, gdy pró bowałam
odprawić ry tuał Do om dry te, zjawił się Lukrasta i to był początek
naszego przy mierza.

Ry tuał Do om dry te to czy tanie z gri moire’u o tym samym ty tu‐
le. Choć by naj drobniej szy błąd, źle wy mówione słowo czy sekun‐
da wahania oznaczały znisz czenie. Alice zary zy kowała, by zdo ‐
być moc nie zbędną do walki ze Złym. Księga należała jednak do
Lukrasty. Powszechnie wierzono, iż Zły podyk tował mu ją słowo
po słowie. Gdy tylko Alice roz poczęła ry tuał, objawił jej się.
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– Mó wisz, jak byś nie miała wy boru, Alice. Na pew no nie nagi‐
nasz praw dy? Grimalkin tam była: twier dzi, że gdy tylko uj rza‐
łaś maga, zmieniłaś się i chciałaś z nim być.

Chłodna relacja wiedź my z tego, co wy darzy ło się pomiędzy
Alice i Lukrastą, zraniła mnie bar dziej, niż potrafiłem wy razić.

– Po prostu pogodziłam się z nieunik nionym, Tomie. Sko ro na‐
leżałam do nie go, mogłam się do niego zbliżyć. Dzięki temu mia‐
łam szansę ci pomóc. Ocalić cię.

Przy pomniałem so bie Alice sto jącą na balkonie wie ży Lukrasty
w Cym ru. Wizja ich dwoj ga złączonych w pocałunku po jawiła się
w mym umy śle tak wy raź nie i moc no, że przez moment jak bym
cof nął się w czasie. Znów po czułem gniew i zazdrość. Odetchną‐
łem głęboko, usiłując stłumić emocje.

– Ale czy musiałaś go całować, Alice? Nie mo głaś po prostu z
nim pracować? Musiałaś sy piać w jego łożu?

– To był jedy ny spo sób. Lukrasta tego oczekiwał. Przy wykł, że
ludzie poddają się jego woli – ciągnęła Alice. – Kilka razy zdoła‐
łam ocalić ci ży cie, To mie. Lukrasta chciał przy wrócić moc Złe‐
mu, by stanął do walki z Kobalosami. Zrobiłby wszyst ko, byle to
osiągnąć. Roz deptałby cię jak mrów kę. Ale kiedy ktoś cię całuje i
tuli, to go słuchasz, To mie. Słuchasz ko goś, kto sy pia w twoim
łożu, nie rozumiesz? Dlatego to zro biłam. Lukrasta chciał iść ze
mną do ogro du stracharza, by wy kraść gło wę Złego. Nikt by tego
nie prze żył: ani ty, ani John Gregory, nawet Grimalkin. Ale po‐
nieważ by łam z nim blisko, zdołałam go przekonać, namówić, by
pozwolił mi pójść samej. W ten sposób nikt zbyt nio nie ucier ‐
piał… Oprócz bogina: walczył tak zawzięcie, że musiałam
skrzyw dzić go moc niej, niź li chciałam.

– A ten list, który zostawiłaś mi w wie ży? Pisałaś, że nie
chcesz mnie więcej znać. Twier dziłaś, że przeszłaś na stronę
Mroku. Czy to też była praw da? – spy tałem z gory czą.

– Znamię na moim udzie zamieniło się w czar ny księżyc w peł‐
ni. Nie da się tego cof nąć, czyż nie? Jak mó wiłam, teraz należę
do Mroku.

Gdy Alice była znacz nie młodsza, znamię owo wy glądało jak
wąski sierp księży ca. Walczy ła z przy ciąganiem Mroku, ale od
czasu do czasu musiała posłużyć się mrocz ną magią, by ocalić
nas oboje. I za każ dym razem księżyc rósł. Pełnia oznaczała
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ostatecz ną przemianę – teraz Alice przeszła na mrocz ną stronę.
– Ale mogło być znacz nie gorzej – dodała.
Sły sząc to, roześmiałem się donośnie, a mój głos zabrzmiał

ostro, paskudnie.
– Co do diaska mogłoby być gor sze niż zostanie bezec ną wiedź ‐

mą?
– Należę do naj lepszej czę ści Mro ku. Do Pana. Nig dy nie

chciałam zostać kościaną wiedź mą albo wiedź mą krwi, czy też
hodować paskudnego pobratym ca, ropuchy albo pająka, więc
wszyst ko świet nie się złoży ło. Stałam się kimś innym, kimś, kim
nig dy nie została żadna z czarow nic z Pendle. Jestem ziem ną
wiedź mą, służącą Panu. Moja magia pochodzi z gleby, z ży wio‐
łów, z samej Zie mi. Po praw dzie było mi to przeznaczone od uro‐
dzenia.

Patrzy łem na nią bez sło wa. Ser ce ciąży ło mi w pier si niczym
bry ła lodu, ale jakąś część mnie zafascy nowała opo wieść Alice. Z
tego, co wiedziałem, stracharze nig dy nie sły szeli o ziem nych
wiedź mach. Mój mistrz o nich nie wspominał, nie znalazłem też
żadnej wzmianki w bibliotece. Była to zupełnie nowa odmiana
czarow nic.

Nagle znów zawrzał we mnie gniew. Zadałem więc ko lej ne py ‐
tanie:

– Gdy by Lukrasta wciąż żył, by łabyś z nim teraz?
– Przetkaj uszy, Tomie. Gdy byś mnie słuchał, znałbyś odpo‐

wiedź. Oczy wiście, że bym z nim była. Spełniałabym wolę Pana.
Ale teraz, gdy zginął, łącząca nas więź została zerwana.

– Tęsk nisz za nim, Alice?
Przy glądała mi się długą chwilę.
– Nie moż na być z kimś tak blisko i nie tęsk nić, gdy odej dzie.

Dobrze mnie trak tował. Nie był taki zły. Nikt z nas nie jest cał‐
kiem zły. Gdy bym nie tęsk niła, nie by łabym człowiekiem, praw ‐
da? Żal mi go. Zanim go zabili, zrobili mu strasz ne rzeczy, To‐
mie. Zaszy li mu usta, by nie mógł nucić zaklęć. Odrąbali dłonie,
by nie mógł czy nić magicz nych gestów. Cier piał katusze. A ja nie
mogłam mu pomóc.

– Mnie też zrobiliście strasz ne rzeczy, Alice. Złączy łaś swą
moc z Lukrastą, by pokonać ochronę Gwiezdnej Klingi, zgadłem?
Razem zmusiliście mnie, żebym po pełnił błąd, któ ry doprowadził
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do mej śmier ci. To przecież praw da?
Alice zwiesiła głowę, niezdolna spoj rzeć mi w oczy.
– To praw da – przy znała. – Prze ży łam wstrząs, kie dy Lukra‐

sta wy jaśnił, co musimy zro bić. Upierałam się, że musi ist nieć
inny sposób. Ale go nie było. Choć zatem bar dzo nie chciałam za‐
dawać ci bólu, musiałam się zgodzić. Przy świecał nam waż ny
cel: musieliśmy wskrzesić cię z mar twych, by dać tym ludziom
nadzieję, żeby śmy wszy scy mogli prze żyć. Mimo bólu, jaki ci za‐
daliśmy, war to było. Zresz tą twoja mama postąpiłaby tak samo!
Zastanów się, To mie. Złoży łaby mnie w ofierze, byle tylko znisz ‐
czyć Złego. Uczy niłaby to dla więk szego dobra. Nie mam racji?

Teraz to ja zwiesiłem głowę.
Rzeczy wiście, mama stworzy ła magicz ny ry tuał mający znisz ‐

czyć Złe go. Mnie wy znaczy ła rolę kata: miałem zabić Alice wła‐
sny mi rękami. Ale nie poczułem się przez to ani trochę lepiej.

– Co to za skrzy dlaty stwór, który objawił się magovia? – spy ‐
tałem. – Ten, który z pozoru przy wrócił mi ży cie? Nazy wali go
angelusem, to jakiś anioł?

– Nie, Tomie, to tulpa. Tak nazy wamy magicz ne my ślostwory.
Tworzy się je wy łącz nie z pomocą wy obraź ni. Z począt ku żyją w
naszych głowach, ale z czasem moż na wy pusz czać je na ze‐
wnątrz, by objawiły się w świecie rzeczy wistym. Lukrasta na‐
uczył mnie to robić. Posłuchaj, możemy dokładnie wszyst ko omó‐
wić, kie dy to się skończy. Teraz muszę znaleźć Grimalkin i po‐
móc jej ocalić, ile tylko moż na, z waszej ar mii.

Kiedy wy szliśmy razem z kuladu, uj rzałem zdumienie w
oczach war tow ników. Zaskoczył ich widok Alice. W milczeniu
maszerowaliśmy w stronę obozu za drzewami, w końcu dotar li‐
śmy do namiotu, który dzieliłem z Grimalkin i Jenny.

Słowa Alice wirowały mi w głowie. Wy jaśniła mi swo je zacho‐
wanie, ale nie poczułem się przez to lepiej.

Na hory zoncie chmury poróżowiały zapowiedzią świtu, lecz
ziemię wciąż spowijał całun cieni. W namiocie migotała lam pa.
Uniosłem klapę i wszedłem do środka, Alice podążała za mną.

Jenny siedziała na kocu, krzy żując nogi, i pisała w notesie.
Uniosła gło wę i jej oczy roz szerzy ły się na widok mo jej towa‐
rzysz ki.

– Jenny, to jest Alice. – Skinąłem głową.
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Alice uśmiechnęła się, Jenny patrzy ła bez słowa.
Grimalkin klęczała obok, ostrząc jeden z krót kich noży do rzu‐

cania. Kiedy uniosła wzrok, uśmiechała się ciepło, nie okazując
zaskoczenia.

– Miałam nadzieję, że przy będziesz i złączysz z nami siły –
rzekła, wstając z ziemi i chowając klingę. – To wszyst ko zmie‐
nia.
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PLANY GRIMALKIN

JEN NY CALDER

am powy żej uszu tej ponurej północ nej krainy. Nie nawidzę
bez kresnych lasów, pełnych wy sokich świer ków i sosen. O,

jak że tęsk nię za jaworami i dębami! Ziąb wnik nął mi w kości i w
ogóle nie mogę się ogrzać. Cały czas je stem przerażona: od rzeki
oddziela nas olbrzy mia ar mia. Jak możemy liczyć na to, że prze‐
bijemy się przez nią? Lękam się, że już nig dy nie uj rzę Hrab‐
stwa.

Z tego, co mi wiadomo, Tom nawet nie upomniał Grimalkin za
to, że mnie po rwała. Po prostu się z tym po godził. Roz mawiali‐
śmy tylko krót ko – spy tał, jak się czuję, i nie miałam jesz cze
okazji pogadać z nim dłużej na osobności. Liczę jednak, że nie
zmienił zdania co do po wrotu do domu. Jeśli rzecz jasna przeży ‐
jemy jutrzej szy dzień!

Grimalkin nie wspomina o swoich dalekosięż nych planach, ale
pozostaje opty mist ką. Nawet te raz analizuje wszyst ko, pró bując
znaleźć spo sób pokonania Kobalosów. Zeszłej nocy zo stawiła na
widoku otwar ty notes. Musiałam do niego zaj rzeć, nie umiałam
się powstrzy mać.

Zamierza nauczyć piechotę no wych manew rów; tak tyk, któ re
poznała podczas podróży po obcych krainach. Zwięk szy to szyb‐
kość jej mar szu, zaatakowani wojow nicy bły skawicz nie przyj mą
pozy cje obronne, czasem for mację kwadratu, czasem trój kątów
bądź gwiazd. Czasami ty siąc mężów po dzieli się na pięć kwadra‐
tów i łącząc tar cze, długie włócz nie i łuki, po zostanie w miej scu,
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odpierając jaz dę wroga; potem szybko ruszą naprzód i przy kolej ‐
nym ataku utworzą trój kąt.

Brzmi to bar dzo męt nie, ale wiedź ma zabój czy ni naj wy raź niej
wierzy, że da się to osiągnąć.

Zamierza zatrudnić dzie siąt ki kowali, by w umiesz czonych w
jamach for mach odlać wielkie sztuki broni. Z począt ku sądziłam,
że chodzi jej o kolej ne osiem nastofuntowe działa, ale jej szkice
sugerują coś zupełnie innego. Długie lufy zaprojek towanej przez
Grimalkin broni są poskręcane, a zamiast kulami mają strzelać
kawałkami metalu połączony mi łańcuchem. Niektóre z owych
kawałków są okrągłe jak kulki ar mat nie, inne spiralne, trój kąt ‐
ne bądź cy lindrycz ne, puste w środku.

Wiedź ma naszkicowała tak że nie wielkie powozy, które nazwa‐
ła ry dwanami. W niektórych do krawędzi kół doczepione są dłu‐
gie ostrza, inne mają płozy do jaz dy po śniegu i lo dzie. Nad nimi
wznoszą się, niczym żagle, wielkie, zakrzy wione ostrza – skrzy ‐
dła anioła śmier ci, które poszat kują każ dego, kogo mijałby po‐
dobny ry dwan.

Im dalej czy tałam, tym bar dziej fantastycz nie wy glądały po ‐
my sły Grimalkin. Zamierzała wy produkować muzycz ne instru‐
menty dęte, które nazwała jozue. Zdawały się bar dzo długie:
każ dy z nich musiał podtrzy my wać co naj mniej tuzin mężów.
Nie wiem, jak taka muzy ka miałaby zachęcić ar mię do boju.
Osobiście uważam, że znacz nie lepiej spraw dzają się w tej roli
wer ble i trąbki stosowane w Hrabstwie. Umysł wiedź my to
praw dziwa tajem nica. Kto umiałby go zgłębić?

Jednak zapiski Grimalkin świadczy ły o jednym: ona sama nie
miała naj mniej szego zamiaru wracać do Hrabstwa. Zostanie tu i
będzie walczyć całą zimę. Mam tylko nadzieję, że nie przekabaci
Toma i nie przekona go, by tak że został.

Przed chwilą wy darzy ło się jesz cze coś, co moc no mnie zanie‐
pokoiło. Tom zjawił się w namiocie z czarow nicą, Alice. Skąd się
tu wzięła, nie mam pojęcia, ale wolałabym, by trzy mała się z da‐
leka. Zer k nęła na mnie wy raź nie z nieprzy jazną miną, a po tem
oboje wdali się w długą roz mowę z Grimalkin. Udawałam, że
czy tam swoje zapiski, ale w rzeczy wistości uważ nie słuchałam
wszyst kiego, co mówili.

Alice poinfor mowała Grimalkin, że ludz ki mag, Lukrasta, nie

125



żyje. Ciekawe, jak to wpły nie na przy szłość… Czy Tom ponow nie
zbliży się do Alice? Jeśli tak, nie wy gląda to dla mnie do brze.
Ona mnie nie lubi – będzie chciała mieć Toma wy łącz nie dla sie ‐
bie. Dla mnie w Chipenden zabrak nie miej sca. Z pew nością Alice
zdoła przekonać Toma, by zakończył mój ter min i mnie ode słał.
Żałuję, że nie mogę zaj rzeć jej do głowy i ocenić praw dziwych
uczuć, ale to potęż na wiedź ma, jak Grimalkin, i nie potrafię tam
przenik nąć.

Dziw ne, że stracharz sprzy mierza się z dwiema czarow nicami.
Przecież musi to sprzeciwiać się wszyst kiemu, w co wierzy?

Ale jakie to ma znaczenie? Tylko nie wielu z nas przeży je to, co
przy niesie naj bliż szy świt.
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eśli przy by cie Alice z jej po tęż ną magią dało mi nową nadzieję,
o pierw szym brzasku znów odżył strach.
Po raz pierw szy uj rzałem w oddali stojącą naprzeciw nas

ogrom ną ar mię Kobalosów. Sztandary wszyst kich księstw łopo‐
tały na czele naszych nielicz nych oddziałów, lecz ar mia kobalo‐
ska mieniła się pro por cami i flagami, któ rych nie dało się zliczyć.
Naj więcej wśród nich było czer ni i czer wieni, odcinających się
ostro od białej, oszroniałej rów niny i szarego, zapłakanego śnie‐
giem nieba.

Przy by li, by nas pozabijać. Lenklewth uciekł, a oni z pew no‐
ścią już wiedzieli, co spo tkało Ko balosów z kuladu. Ze chcą się ze‐
mścić.

Jednak nie tylko roz miary ar mii odbierały nam wiarę. Nad ka‐
walerią i piechotą widzieliśmy potęż ne istoty o wielu nogach,
przy pominające gigantycz ne stonogi. Z otwo rów na ramionach
wy rzucały strugi go rącego oddechu, nad ich gło wami chmury
ciem nej pary pulsowały na rześkim wietrze, niczym niskie
chmury niosące burzę.

Grimalkin długą chwilę wpatry wała się uważ nie w linię wro‐
ga. Potem spoj rzała na mnie z posępną miną i spy tała:

– Widzisz te ogrom ne stwory w dali? To w pełni doj rzałe var te‐
ki.

– Bez cienia wąt pliwości – potwier dziła Alice. – A var teki są w
bitwie mor der cze. Lukrasta oceniał, że je śli nie liczyć bo gów, to
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naj więk sze zagrożenie ze strony Kobalosów.
– Mamy działa – przy pomniałem, wskazując gestem trzy wiel‐

kie ar maty. Ustawiono je w sze reg celujący na po łudnie; pusz ka‐
rze szy kowali się do strzału. – Je śli ci ludzie są rów nie zręcz ni
jak nasi w Hrabstwie, mogą im bar dzo zaszkodzić.

– Nawet var teki poczują ostrzał z osiem nastofuntow ców! –
przy tak nęła Grimalkin.

– Ale nie zdołacie zabić ich wszyst kich – zauważy ła Alice. –
Część przetrwa i wy woła chaos. Wkopią się w zie mię i zaatakują
od dołu, praw da?

– Nie które ow szem. Musimy więc zabić tyle, ile tylko się da, a
potem po ruszać się szybko. Spró buj my się przebić i ocalić jak
naj więk szą część tej ar mii.

Grimalkin i Alice spoj rzały po sobie, a potem bez sło wa odeszły
razem. Pogrąży ły się głęboko w dyskusji, która trwała niemal
godzinę. Nie podobało mi się, że mnie z tego wy łączy ły. Kiedy w
przeszłości walczy liśmy z Mrokiem, wszelkie roz mowy prowadzi‐
liśmy otwar cie, nikt się nie skradał, nie mie liśmy tajem nic. Te‐
raz wy raź nie nie chciały, że bym o czymś wiedział. Jakimi sekre‐
tami się wy mieniały?

Obec ność Alice moc no mnie poruszy ła. By łem jej wdzięcz ny za
ocalenie ży cia, ale wciąż czułem zazdrość na myśl o czasie, który
spędziła z Lukrastą. Fizycz nie czułem się znacz nie lepiej, ale w
moim umy śle panował zamęt. Wy raź nie straciłem część daw nej
odwagi.

Obej rzałem się na Jenny. Stała przy koniu, kle piąc go po szyi.
Była blada i sprawiała wrażenie wy straszonej. Podszedłem ją po‐
cieszyć.

– Nie martw się, Jenny – rzekłem. – Jesz cze go dzina i znaj ‐
dziemy się bez piecz nie za linią wroga, zmierzając ku rze ce i
schronieniu. Książę wy brał dla ciebie wierz chow ca. Mo żesz mu
zaufać, to dobry koń, nie spłoszy się, wy star czy tylko, że byś zo‐
stała w siodle. Będzie dobrze, obiecuję.

Jenny przy tak nęła i zmusiła się do uśmiechu.
– Chciałabym być tak dzielna i pew na siebie jak Alice. Ona w

ogóle nie boi się Grimalkin. Widzę teraz, dlaczego była kiedyś
twoją naj bliż szą przy jaciółką. Czy znów się zaprzy jaź niliście?

– Niezupełnie – odpar łem. – Ale to dobrze, że do nas dołączy ła.
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Może wiele zmienić.
– Chcesz powiedzieć: „dzięki swej magii”?
– Tak. Kobalosi mają potęż nych magów, Alice pomoże nam

zniwelować ich moc.
Jenny nie odpowiedziała.

***

Wróg zbliżał się powoli przez nie mal godzinę, te raz jednak za‐
trzy mał się, cze kając w odległości niecałej mili od nas. Część ar ‐
mii jechała konno, więk szość poruszała się pie szo i przy potwor ‐
nych, służących im stworach wy dawała się dziw nie mała. Var te‐
ki przy każ dym oddechu wy pusz czały gorącą parę, tworzącą ob‐
łoki w zim nym powietrzu nad głowami.

Zapadła cisza, którą zakłócało tylko ciche rżenie koni bądź
chrząkanie żołnierzy. Nasza ar mia była gotowa. Na czele usta‐
wiły się szeregi odziane w niebieskie mundury z Poly zni.

Czy nie przy jaciel szy kował się do ataku? Po naradzie z księ‐
ciem Grimalkin postanowiła przejąć inicjaty wę. Wy jaśniła do‐
kładnie swój plan natar cia: roz pocz nie się od wy strzału z działa.

Z daleka patrzy liśmy, jak pusz karze krzątają się przy pracy.
Każ dy ich ruch był spo koj ny, metodycz ny i spraw ny, tak jak u
ar ty lerzy stów z Hrabstwa. Miałem wrażenie, że minęły wieki od
czasu, gdy przy glądałem się, jak próbowali przebić mury Wieży
Malkinów.

Zabraliśmy nad rzekę osiem nastofuntowe działa, podobne do
tych, z któ rych korzy staliśmy w domu. Ale choć średnicę miały
tę samą, lufy były znacz nie dłuż sze i ozdobione wy szczerzony mi
twarzami i czasz kami. Teraz pusz karze unosili je za pomocą
dźwigni i przekładni; wóz ki ustawili już wcze śniej tak, by broń
celowała w naj więk szą grupkę var teków.

Mimo mrozu ar ty lerzy ści pracowali w samych ko szulach; za‐
uważy łem, że ci w Hrabstwie robili tak samo. Pew nie nie chcieli
ubrudzić sobie kur tek – w woj sku bar dzo surowo przestrzegano
wy mogów schludności wy glądu i doty czy ło to żołnierzy wszyst ‐
kich stopni. Tylko sier żant wciąż miał na sobie ciem noniebieską
kurt kę z Poly zni. Choć dowodził celowaniem, sam nie brudził
rąk. Mimo że nieprzy jaciel w każ dej chwili mógł przy puścić
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atak, ci ludzie się nie spieszy li. Ro bili wszyst ko starannie i powo‐
li – naj waż niej sze, by się udało.

Kule ar mat nie uło żono w długie rzę dy pomiędzy działami.
Przy pomniałem sobie, że w Hrabstwie pusz karze zwy kle składa‐
li z nich piramidki. Musiałem jednak przy znać, że Poly znianie
or ganizację mieli znakomitą, do niczego nie mogłem mieć za‐
strzeżeń. Do strzegłem duże pojem niki z wodą mające chłodzić
lufy, bez tego roz grzały by się i eksplodowały, sy piąc odłam kami
na wszyst kie strony. Brezentowe wor ki z prochem trzy mano z
dala od wody.

Pierw szy strzał miał paść ze środkowego działa. Ar ty lerzy ści
wsy pali już proch, a potem ubili go długim prę tem. Teraz je den z
nich dźwignął cięż ką kulę, obej rzał, a po tem, z aprobatą kiwając
głową w stro nę sier żanta, podniósł wy żej i wtur lał gładko w głąb
długiej lufy.

W końcu sier żant wark nął roz kaz, zabrzmiało to jak okrzyk z
placu musz try. A choć mówił w loście, założy łem, że znaczy ło:
„Ognia!”.

Z tylnej części działa ster czał trzcinowy lont. Kolej ny żołnierz
podpalił go, po czym cof nął się kilka kroków, a wszy scy pusz ka‐
rze zaty kali dłońmi uszy. Choć staliśmy oko ło stu jar dów dalej,
zrobiłem to samo – dobrze pamiętałem ogłuszający huk osiem na‐
stofuntow ca.

Wózek odskoczył o kilka kro ków, gdy kula pomknęła w po wie‐
trzu w stronę potwor nych var teków, na tył pierw szej linii wroga.
Mimo zasłoniętych uszu nadal sły szałem potępieńczy sko wyt jej
przelotu.

Trafiła w ziemię trzy dzieści kro ków od nie przy jaciela, wy rzu‐
cając w górę chmurę pyłu, po czym odbiła się dwa razy i wpadła
na szereg czekających Kobalosów. Powietrze wy pełniły odległe
krzy ki i jęki, linia jednak szybko zamknęła się, zapełniając lukę.

Nad środkowym działem wisiała chmura dymu. Pusz karze
szybko przesunęli nieco wszyst kie trzy lufy, usły szałem szczęk i
metalicz ny zgrzyt dźwigni.

Niecałą minutę póź niej trzy działa wy strzeliły jednocześnie do
wtóru ogłuszającego grzmotu, po którym nastąpiło przeraź liwe
wy cie po cisków lecących na wro ga. Tym razem trafiły w zamie‐
rzony cel.
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Natychmiast pojąłem, że wróg moc no ucier piał. Krzy ki i ryki
nie brzmiały ludz ko. Przeraź liwe wrzaski roz dar ły powietrze,
płosząc nasze konie jesz cze bar dziej niż huk ar mat.

Po minucie druga salwa trafiła w tę samą okolicę. Po trzeciej
przestawiono działa: teraz celowały w pozostałe przy ży ciu var ‐
teki. Strzelały bez roz kazu, raz po raz trafiając w cel. Na twarzy
sier żanta zauważy łem uśmiech uznania dla do brze wy konanej
roboty. W ten spo sób zaczął się pierw szy etap bitwy, w której
nasza ar mia zamierzała przełamać linię wielokrot nie licz niej sze‐
go wroga. Dotąd szło nieźle, wręcz dobrze.

Co do mojej roli w tym wszyst kim, niewiele ode mnie wy maga‐
no. Miałem jedy nie przeżyć i do trzeć w bez piecz ne miej sce. Kie‐
dy nadej dzie czas, ruszę naprzód wraz z Grimalkin, księciem
Stanisławem, Alice i Jenny, w oto czeniu i pod ochro ną osobistej
książęcej gwar dii.

Nie poj mowałem, dlaczego Kobalosi jesz cze nie atakują. Trwa‐
nie w tym samym miej scu i przyj mowanie mor der czego gradu
kul wy dało mi się obłę dem, zwłasz cza że dysponowali tak ogrom ‐
ną ar mią. Rozumiałem, że zwy kli żołnierze muszą na roz kaz wy ‐
trwać pod mor der czym ostrzałem, by do wieść swej dyscy pliny
bądź odwagi. Ale nasi celowali w var teki, szybko pozbawiając
wroga naj potęż niej szej bro ni. Czy oni tak że mie li coś, co zabija z
daleka, czy może posłużą się mrocz ną magią?

Zastanawiałem się, jaką rolę w bitwie ma ode grać Alice. Gdy
Grimalkin ją uj rzała, wy krzyk nęła: „To wszyst ko zmie nia!”. Czy
zatem Alice posłuży się swą po tęż ną mocą, by wspomóc naszą
sprawę? Na razie stała jedy nie obok wiedź my zabój czy ni, wpa‐
trując się w Kobalosów.

Poklepałem Jenny po ramieniu, po czym podszedłem do Alice.
– Czy uży jesz swojej magii przeciw Kobalosom? – spy tałem. –

Będziemy jej potrzebować.
Przy tak nęła.
– Jesz cze nie teraz, ale nadej dzie chwila, gdy będę mo gła coś

zmienić. Wte dy to zrobię, To mie. Mam ograniczony zapas sił, nie
chcę go zmar nować.

Nagle ciem na kula runęła z po wietrza w stronę pusz karzy i
roz bry znęła się po środkowej ar macie – żółtawo-brązowa maź z
pasmami bieli, niczym odchody olbrzy miego ptaka. Uniosłem
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wzrok akurat w chwili, gdy od strony Kobalosów szerokim łu‐
kiem nadlaty wała ko lej na. Ta trafiła w działo po le wej. Uświado‐
miłem sobie, że celują niezwy kle dokładnie.

– Pew nie uży wają wielkich katapult – wy jaśniła Grimalkin. –
Są rów nie celne jak nasze ar maty. Wkrót ce prze konamy się, jak
skutecz nie zadziałają ich pociski.

Na mo ich oczach lufa środkowego działa zaczęła parować.
Usły szałem syk – powierzchnia metalu bulgotała i bry zgała. Do‐
strzegłszy zagrożenie, dwaj ar ty lerzy ści rzucili się w stronę jed‐
nego z pojem ników z wodą. Zamierzali spróbować zmyć żrącą
substancję, ale spóź nili się.

Nagle cała lufa zaczęła się skręcać i odkształcać. Żołnierze od‐
skoczy li, bo wokół wy strzeliły krople roz topionego metalu.

Trzeci po cisk chy bił celu o kilka stóp, lądując na ziemi w pobli‐
żu sier żanta i dwóch pusz karzy i obry zgując ich żółtobrązowy mi
kroplami.

Zareagowali natychmiast: zaczęli biegać w kółko, tłukąc się po
twarzach i głowach dłońmi. Wrzesz czeli przy tym w męczar ‐
niach.

Zadrżałem ze zgro zy, widząc, jak nie bieska kur ta sier żanta
dymi i czer nieje, jak by pochłaniały ją niewidocz ne płomienie.
Skórę na jego twarzy i rękach zaczęły roz sadzać bąble, a po
chwili odpadała już długimi pasami.

Z drugą ar matą działo się to samo, co z pierw szą: lufa od‐
kształciła się, nie nadawała się już do użyt ku. W sekundę póź niej
następny pocisk uciszył trzecie działo.

Niezależ nie od metody, której uży to do wy strzelenia owych
śmier cionośnych kul, ich celność co naj mniej do rów ny wała na‐
szej. Uniosłem z lękiem wzrok, ale niczego nie widziałam. Ko ba‐
losi jedy nie wy eliminowali zagrożenie ze strony ar mat.

Wokół zapadła cisza. Przez moment sądziłem już, że przeciw ‐
nik przy wołał mrocz ną magię. Cisza rosła, gęst niała, a potem
nagle ze rwał się mroź ny wiatr, wiejąc ku nam od stro ny zmaso‐
wanych szeregów nie przy jaciół. Ze złowiesz czo szarego nieba po ‐
sy pały się płat ki śniegu.

I nagle w mojej gło wie pojawiła się strasz na myśl. Być może
wkrót ce zginiemy, zabici w pierw szej wielkiej bitwie między
ludź mi a Ko balosami. Valkar ky roz rośnie się, niosąc ze sobą lód i
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śnieg i na zawsze pokry wając to, co kiedyś było zielone.
Czy to przy padek, że śnieg roz padał się wraz z począt kiem

walki? Czy może Golgoth atakował nas swym zim nem? Czy to
mógł być pierw szy śnieg ostat niej zimy, tej, która nig dy się nie
skończy?
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apatrzony w padający śnieg, nie zauważy łem czegoś jesz cze…
Kiedy znów zer k nąłem przed siebie, linia nieprzy jaciela zmie ‐

niła się, środkowa część zdawała się pęcz nieć i wy brzuszać ku
przodowi. Potem usły szałem odległy tętent kopyt i ser ce ścisnęło
mi się gwałtow nie. Pędziła na nas kobaloska kawaleria!

W odpowiedzi gdzieś obok księcia Stanisława ode zwała się
trąbka i nasi łucz nicy pobiegli naprzód, w miej sce pomiędzy
znisz czony mi działami a nadciągającym wrogiem.

To tak że stanowiło część przy gotowanego przez Grimalkin pla‐
nu. Pier wot nie zamierzała posłać tam łucz ników wcześniej, by
chronili działa i nie pozwolili wro gowi ich przejąć. Te raz ar maty
zostały znisz czone i łucz nikom po zostało tylko zatrzy mać jeźdź ‐
ców.

Dwa ty siące zbroj nych szybko zajęło pozy cje, tworząc dwa sze‐
regi naprzeciw kawalerii wroga. Wy star czy ło kilka sekund, by z
kołczanów na ple cach wy jęli strzały, naciągnęli cięciwy, wy celo‐
wali łuki i usły szaw szy roz kaz, wy strzelili.

Strzały pomknęły długim, opadającym łukiem, niczym stado
drapież nych ptaków, których ostre dzio by szukają ciała nie przy ‐
jaciela. Trajek toria wy glądała ide alnie. Postanowiłem oce nić re‐
zultaty.

Śnieg gęst niał, z trudem co kolwiek widziałam, ale wy glądało
na to, że nieprzy jaciołom nic się nie stało. Już w kuladzie zauwa‐
ży łem zbro ję no szoną przez Lenklew tha; jego wo jow nicy dyspo‐
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nowali rów nie skutecz ną ochroną. Pły ty nachodziły na siebie, po‐
zostawiając niewiele szczelin, w które mogła wbić się strzała.
Hełm dobrze chronił głowę; je dy nie wąski okular i miej sce, gdzie
łączył się z szy ją, pozostawały odsłonięte. Mało praw dopodobne,
by pociski wy rządziły poważ niej sze szkody.

Pierw sza salwa jedy nie pozwoliła łucz nikom pozbyć się napię‐
cia, roz grzać mięśnie i roz ruszać sztyw ne palce. Dopiero teraz
napraw dę wzięli się do rze czy. Grimalkin jasno wy jaśniła, co na‐
stąpi dalej: nie zastosują ponow nie tej samej tak ty ki.

Czekali, pozwalając, aż konni się zbliżą. Dwa szeregi łucz ni‐
ków były względem siebie nieco przesunięte, co po zwalało tym z
tyłu strzelać pomiędzy sto jący mi z przodu. Jednocześnie napięli
łuki, tym razem nie celując wy soko w górę, lecz wprost przed
siebie.

Pierw sza linia kobaloskiej jaz dy znaj dowała się w tym momen‐
cie nie całe sto jar dów od nich, lecz łucz nicy wciąż nie strzelali.
Sły szałem łoskot kopyt, widziałem pełne ognia oczy wrogów,
lśniące w wąskich szczelinach w ich hełmach. Moja dłoń zacisnę‐
ła się na rękojeści Gwiezdnej Klingi, wciąż tkwiącej w po chwie.
Jeśli łucz nicy ich nie powstrzy mają, Kobalosi za parę sekund
znaj dą się wśród nas.

Kiedy jaz da miała do pokonania niecałe pięć dziesiąt jar dów, w
końcu brzęk nęły cięciwy.

Poly znia dysponuje świet ny mi kowalami, umie jący mi wy ku‐
wać pierw szorzędną broń. Z bliska strzały o stalowych grotach
przebijały metal, ciało i kości. Konie padały z ję kiem, ko baloscy
wojow nicy lecieli naprzód, wielu zginęło, nim jesz cze dotknęli
ziemi. Ci za nimi nie mogli zatrzy mać się na czas i wpadli na po ‐
walonych towarzy szy, po czym pokoziołkowali w plątaninie koń‐
czyn, żywi spleceni z umar ły mi.

Teraz jaz da skrę cała ostro, próbując znaleźć przej ście mię dzy
stosami ciał. Łucz nicy znów wy strzelili, kolej ni Kobalosi runęli z
siodeł i dołączy li do tych na ziemi.

Raz po raz chmary śmier cionośnych strzał trafiały w wy zna‐
czone cele, aż w końcu nie było kogo atakować. Ani je den z Ko ‐
balosów się nie wy cofał: gotowi byli walczyć na śmierć i ży cie,
nie dbając o własne przetrwanie. To czy niło z nich nie zwy kle
niebez piecz ną rasę.
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W dali linia wroga sprawiała wrażenie niezmienionej. Choć
stracili niemal bry gadę kawalerii, bez wąt pienia mieli w rezer ‐
wie wiele podobnych.

Łucz nicy jednak że, zamiast cze kać na następny atak, wy cofali
się, we zwani sy gnałem trąbki. Gdy dołączy li do nas, mroź ne po‐
wietrze przeszy ła ko lej na wy soka nuta. W odpowiedzi naj więk ‐
szy oddział naszej jaz dy ruszył naprzód, for mując dwie długie
kolum ny, które miały połączyć się za powalony mi Kobalosami.

Była to elita w niebieskich kurt kach, lansjerzy z Poly zni,
odziani w lśniące skóry, na któ rych bły skały sprzącz ki. Nie nosili
hełmów, każ dy jasnowłosy jeź dziec dzier żył na prawym ramie‐
niu długą lancę. Wierz chow ce, idealnie wy szczot kowane i przy ‐
brane, wy glądały, jak by miały wziąć udział w defiladzie, nie w
walce, ale od ich jeźdź ców biły pew ność siebie i deter minacja.

Kiedy zajęli po zy cje, znów usły szałem trąbkę – roz kaz do ata‐
ku.

Do wtóru grzmotu kopyt pogalopowali w wirze opadających z
nieba płat ków, kierując się wprost ku liniom Kobalosów.

Widok owej szar ży mnie zachwy cił, przepełnił nadzieją, miar ‐
kowaną jednak lękiem i obawami. Nadeszła chwila praw dy, bo
roz poczęcie ataku stanowiło sy gnał dla nas wszyst kich.

Plan zakładał, że lansjerzy wy biją lukę w szeregach nieprzy ja‐
ciela, to rując nam drogę; my po dąży my za nimi naj szybciej, jak
się da. Każ dy z pozostałych konnych posadzi na swego wierz ‐
chow ca żołnierza piechoty, resz ta będzie musiała biec i przebijać
się na własną rękę, choć część lansjerów zaoferowała, że zapew ‐
ni im ochronę.

Gwar dziści doby li mieczy i utworzy li krąg wokół nas. Grimal‐
kin wskoczy ła już na konia, ja wgramoliłem się na mojego, posy ‐
łając Jenny zachęcający uśmiech, gdy uczy niła to samo. Zauwa‐
ży łem, że Alice wciąż stoi; wpatry wała się z napięciem w odle‐
głych lansjerów, zbliżających się do wroga.

Minę miała nie zwy kle poważ ną, marsz czy ła nie co czoło. Wciąż
wy glądała jak ślicz na, młoda dziew czy na, ale dostrzegłem w niej
coś jesz cze: doj rzałą kobietę, któ rą pew nego dnia się stanie. Wi‐
działem jej zdecy dowanie, siłę woli nie znoszącą żadnego sprzeci‐
wu.

Zakładałem, że Alice dosiądzie wierz chow ca Grimalkin, ku

136



memu zdumieniu podeszła jednak do mojego i usadowiła się na
moim sio dle, obej mując mnie moc no w pasie od tyłu. Zaskoczony
obej rzałem się przez ramię, ale gwar dia ruszy ła już naprzód i nie
zdąży łem nawet się odezwać.

Roz pędzaliśmy się powoli: naj pierw stępa, potem kłusem.
Zmierzaliśmy wprost na wroga, podążając szlakiem lansjerów.
Wy czułem, że gdzieś po lewej je den z koni runął wraz z jeźdź ‐
cem na ziemię; nie miałem pojęcia, czy trafiła ich strzała, czy
może wierz chowiec się po tknął. Skut ki były takie same, obaj zgi‐
nęli stratowani. Naj waż niej sze to utrzy mać się w siodle i nie
odłączać od pozostałych.

Śnieg padał bar dzo gęsto; choć sły szałem kilka słabych krzy ‐
ków i wrzasków, wszyst ko zdawało się nie co stłumione i odległe.
Szlak przed nami wy dawał się pusty, ale gdzieś dalej po prawej
toczy ła się walka – sły szałem brzęk mieczy ludzi ścierających się
z Kobalosami. Książę Stanisław galopował przed nami, wciąż po‐
zostawaliśmy w ochronnym kręgu jego gwar dii. Obej rzałem się
na Jenny, ale jej nie uj rzałem. Wiedziałem, że póki nie spadnie z
konia, nic nie powinno jej się stać.

W oddali po lewej dostrzegłem potwor nego var teka. Górował
nad po lem bitwy, trzy wielkie mac ki zwijały się i falowały, ni‐
czym szar pane huraganem gałęzie olbrzy miego drzewa. Potem
jednak śnieg zgęst niał i przesłonił wszyst ko.

Wokół nas szalała śnie ży ca – ledwie widziałem pę dzącego
przede mną ko nia. Miałem wrażenie, że nie je dziemy, tylko pły ‐
niemy w po wietrzu. Śnieg nie sy pał już pro sto w twarz, roz stę‐
pował się niczym zasłona, zanim dotknął mej skóry. Nie sły sza‐
łem niczego prócz własnego oddechu.

Nagle poczułem się dziw nie, zakręciło mi się w głowie i z prze‐
rażeniem pomy ślałem, że zaraz spadnę z siodła. Alice jesz cze
moc niej objęła mnie w pasie. W moim brzuchu wez brała fala
mdłości… a potem wszyst ko się zmieniło.

Nagle znik nął śnieg i walczący; nie było nikogo prócz Alice i
mnie spoglądających na roz ległą, szarą, piasz czy stą rów ninę.
Mój wierz chowiec zatrzy mał się, czułem, jak dy gocze pod nami.
Niebo w gó rze miało tę samą bar wę co piasek, nie dostrzegłem
też chmur, słońca, gwiazd, jedy nie światło, takie jak to o zmierz ‐
chu w Hrabstwie. Ze wszyst kich stron hory zont zasnuwała odle‐
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gła biała mgiełka.
Pojąłem, iż Alice po służy ła się magią, by prze nieść nas w to

osobliwe miej sce. Ja jednak musiałem wrócić na pole bitwy;
chciałem dopilnować, by Jenny wraz z inny mi dotar ła bez piecz ‐
nie na drugi brzeg.

– Gdzie my jesteśmy, Alice? – spy tałem gniew nie. – Czy to
Mrok?

– Nie, To mie, to miej sce pomiędzy światami – odpar ła. – Stąd
możemy w mgnieniu oka znaleźć się w Chipenden albo z wielkim
trudem i mo zołem odnaleźć dro gę do ser ca Valkar ky. Lecz koba‐
loscy magowie też z niego korzy stają.

– Nie chciałem się tu przenieść, Alice, moje miej sce jest z inny ‐
mi!

– Dlatego właśnie tu przy by liśmy. Bar dziej przy damy im się
tutaj niż na polu walki. Właśnie tu po winniśmy się znaleźć. Do‐
łożę wszelkich starań, by ocalić tych biednych chłopców, ale Len‐
klewth bez wąt pienia spróbuje mnie powstrzy mać. To bar dzo sil‐
ny kobaloski mag, może poważ nie uprzy krzyć mi ży cie. Musimy
zatem naj pierw się go pozbyć. Wy socy magowie Kobalosów wy ‐
czuwają natychmiast, gdy ktoś tu wtar gnie: to dlatego byli goto‐
wi na nasze przy by cie, gdy prze niosłam się stąd do Valkar ky.
Nasza obec ność go zaalar muje, Lenklewth przy będzie po nas… a
wtedy ty go zabijesz.

– W twoich ustach brzmi to tak łatwo, Alice.
– Masz Gwiezdną Klingę, Tomie. Lenklewth nie zdoła zranić

cię magią. Uważaj tylko, by znów nie upuścić miecza!
Roz gniewała mnie ta drwina; Alice musiała dowiedzieć się od

Grimalkin, w jaki sposób Lenklewth mnie pokonał. Albo, co bar ‐
dziej praw dopodobne, dzięki swej magii oglądała całą scenę.

– To nie tylko po tęż ny mag, całe ży cie szlifował umiejęt ności
walki! Jest magiem wojow nikiem! – wark nąłem. – Wy trącił mi
miecz ciosem topora. Starałem się, jak mogłem.

– Oczy wiście, że tak, ale teraz musisz postarać się jesz cze bar ‐
dziej. Jeśli po niesiesz klęskę, zginie wie lu ludzi. Nie masz wy bo‐
ru. Musi ci się udać.

– A co z twoją magią, Alice? Nie możesz pokonać go czarami?
– Je śli pój dzie ci źle, dołożę wszelkich starań: lecz nawet gdy ‐

bym wy grała, wy czer pałabym więk szość mocy. Wów czas będę
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potrzebowała tro chę czasu, nim odzy skam siły, i będzie już za
póź no, by ocalić żołnierzy ków. Dlatego to ty musisz go zabić.

Umilkłem.
I wtedy zadrżała ziemia. Zer k nąłem w dół i przekonałem się,

że szary piasek trzęsie się, tworząc nieustannie zmieniające się
wzory. A potem wprost przed nami coś wy łoniło się nagle z pia‐
sku, niczym kiełek grubości ludz kiej ręki.

Przy pomniałem sobie, kiedy ostat nio oglądałem coś takiego.
Działo się to po środku wioskowego błonia w Topley, w Hrab‐
stwie. Zrozumiałem, że widzę var teka, wy kopującego się na po‐
wierzchnię! Mój spło szony koń wierz gnął tak ostro, że obo je z
niego zlecieliśmy. Wy lądowałem cięż ko, lecz piasek zamor ty zo‐
wał upadek. Podniosłem się na kolana i zobaczy łem, że wierz cho‐
wiec odbiega w dal.

Do pierw szej dołączy ły dwie kolej ne zwijające się mac ki. Każ ‐
da miała twar dy kościany czubek, ostry niczym klinga.

A potem z piasku wy nurzył się potwor ny łeb stwora.
Lenklewth nasłał na nas var teka.
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od jednym względem się pomy liłem: choć istot nie var tek był
monstrualny, nie nasłał go Lenklewth. Przy był wraz z nim.

Siedział tuż za olbrzy mią głową w brązowym, skórzanym siodle,
umocowanym wokół szyi stwora. Na sobie miał kolczugę, długą
niczym płaszcz. Głowę chronił hełm; przez otwar ty okular wi‐
działem oczy i czoło.

Kiedy podniosłem się chwiej nie, var tek wy pełzł cały na po‐
wierzchnię, nie mal szorując brzuchem po piasku. Jego licz ne
cienkie, owadzie nogi mieniły się zielenią, gór ną część tułowia
porastały lśniące czar ne łuski.

Potwór roz chy lił szeroko długie szczęki i omiótł mnie cuchną‐
cym oddechem. Od kwaśnego smrodu zapiekły mnie spo jów ki.
Roz kasłałem się głośno. Wy łupiaste oczy stwora przyj rzały mi
się uważ nie, a ja ze zgrozą spoj rzałem na złowrogie zęby. Poru‐
szały się w pasz czy var teka, nieustannie zmieniając kąt nachy le‐
nia.

Nie cof nąłem się, choć wiedziałem, że potwór w każ dej chwili
może splunąć kroplą kwasu. Var tek, z którym poprzednio wal‐
czy łem, nie nosił na kar ku jeźdź ca. Czyż by ten podlegał woli
maga? Czy splunie wy łącz nie na roz kaz? Może mógłbym go spro‐
wokować do pojedynku?

Kątem oka zauważy łem, że Alice wstaje z ziemi i rusza ku
mnie.

Doby łem Gwiezdnej Klingi i uniosłem ją wy soko, patrząc Len‐
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klew thowi prosto w oczy.
– Złaź i walcz! – rzuciłem wy zwanie.
Odpowiedział tym samym grzmiącym, szaleńczym śmiechem,

jaki sły szałem w piw nicy, kiedy tłukł pięściami o blat. Var tek
wy prostował nogi, gwałtow nie unosząc się przed nami, i jesz cze
szerzej roz dziawił pasz czę.

Nagle coś uderzy ło mnie w ramię. Poleciałem na bok, jakimś
cudem nie upusz czając Gwiezdnej Klingi. Gdy gniew nie zerwa‐
łem się z ziemi, odkry łem, że to Alice mnie po pchnęła. Po tem
jednak spoj rzałem w miej sce, gdzie wcześniej stałem. Szary pia‐
sek bulgotał i parował pod dużą kroplą kwasu: potwór wy pluł ją
tak szybko, że niczego nie zauważy łem.

I znów Alice ocaliła mi ży cie. Zrozumiałem, że te raz ja muszę
zrobić swoje. Moim zadaniem było szybkie zabicie maga, tak by
ona mogła swoimi czarami wspomóc naszą ar mię.

Var tek znów roz dziawił pasz czę, lecz tym razem Alice uniosła
ręce wy soko nad głowę. W odpowiedzi piasek przed nią tak że
wzleciał w górę, tworząc wielki szary obłok. Po tem klasnęła w
dłonie i py łowy wir pomknął w stronę var teka.

Stwór wrzasnął, gdy piasek wpadł mu do oczu. Zaczął szar pać
się i skręcać, byle dalej od nas. Lenklewth zakoły sał się na boki
w swym siodle i omal nie spadł. W tym momencie Alice złapała
mnie za rękę i pociągnęła wprost na var teka. Przez se kundę my ‐
ślałem, że oszalała, okazało się jednak, że jest by strzej sza ode
mnie.

Wbiegliśmy prosto pod jego cielsko: chwilowo było to naj bez ‐
piecz niej sze z miejsc. Dopóki się tam ukry waliśmy, potwór nie
mógł nas opluć, choć ist niały inne zagrożenia. Przyj rzałem się
chudym, paty kowatym nogom. Po rastały je drobniut kie włoski,
na końcu każ dego mieniła się oślizgła, zielona kropelka.

– Trzy maj się z dala od jego nóg! – zawo łałem. – Aż się lepią
od jadu!

Cały czas poruszaliśmy się pod potworem, który gramolił się
naprzód. Uważaliśmy, by nie doty kać żadnej z jego długich koń‐
czyn. Po chwili jednak zorientowałem się, że kor pus var teka
opada i szybko pociągnąłem Alice na kolana, by ją ochronić.

Lenklewth naj wy raź niej kierował var tekiem; teraz próbował
zmusić go, by nas zmiaż dżył. Kiedy var tek opadł niżej, chwy ci‐
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łem oburącz Gwiezdną Klingę i dźgnąłem, trzy mając moc no rę‐
kojeść. Przy pomniałem sobie, czego nauczy ło nas ostat nie spo‐
tkanie z jednym z owych stworów bo jowych: grzbiet i boki zwie‐
rzęcia porastają twar de łuski, podbrzusze natomiast ma mięk kie
i wraż liwe. Miecz wbił mu się w brzuch aż po jelec.

Var tek wy dał z sie bie nienaturalny skowyt i wy pry snął w górę
na drżących nogach. Cały dy gotał. Szarpnięciem o mało nie wy ‐
rwał mi Gwiezdnej Klingi. Gdy ostrze wy sunęło się z jego brzu‐
cha, na piasek bry znęła czar na posoka.

– Szy ja! – Alice pokazała ręką.
Miała rację. To z pew nością naj wraż liw sze miej sce na ciele

var teka: tęt nice szyj ne dostar czają krew do mózgu. W dodat ku
tam właśnie siedział teraz Lenklewth.

Kiedy podbiegłem naprzód, odkry łem, że siodło maga przy trzy ‐
mują trzy sze rokie, skó rzane pasy. Wspiąłem się na palce i jak
naj wy żej ciąłem z roz machem mieczem, szerokim łukiem, tak że
przeciąłem rzemienie. Liczy łem na to, że może zobaczę spadają‐
cego Lenklew tha.

Pasy pę kły. Czubek Gwiezdnej Klingi wbił się w szy ję var teka
i wy korzy stałem nadarzającą się spo sobność, zadając ko lej ne
pchnięcia. Stwór ry czał co raz roz pacz liwiej, olbrzy mim cielskiem
wstrząsały konwulsje.

– Tom! – zawołała Alice.
Ostrzegła mnie w samą porę – jedna z długich, cienkich macek

pełzła właśnie ku mnie między nogami stwora; ostry odłamek
kości na końcu pomknął wprost ku mej szyi. Skoczy łem naprzód
i zamachnąłem się mie czem: Gwiezdna Klinga prze cięła mac kę,
pozostawiając try skający czar ną krwią kikut, który szybko wy ‐
cofał się między nogi bestii.

Ponowiłem atak na szy ję var teka, on jednak znów wy prosto‐
wał odnóża i znalazł się poza zasięgiem miecza. Nadal krwawił,
ale stwór tej wielkości mie ści w sobie mnó stwo krwi. Zastana‐
wiałem się, ile musi minąć czasu, zanim opusz czą go siły. I co te‐
raz robił Lenklewth? Nie widziałem, czy nadal siedzi na szyi var ‐
teka. Choć przeciąłem podtrzy mujące je pasy, siodło nie spadło.

I nagle kolej na mac ka po mknęła ku mnie, roz wijając się ni‐
czym bat; ledwie zdąży łem unieść miecz. Zdołałem jednak ode‐
przeć cios. Po tem musiałem odparować drugi, w końcu i tę mac ‐
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kę udało mi się odrąbać.
I wtedy Alice znów uży ła swojej magii. Uniosła palec wskazu‐

jący lewej dłoni i wy celowała w gar dło var teka. Zdawało się, że
wy sunęło się z niego długie, cienkie, niewidocz ne ostrze i roz pła‐
tało skórę. Gdy Alice poruszy ła ręką, szczelina w szyi stwora za‐
częła się po szerzać. Struż ka krwi zamieniła się w rwący potok, a
potem wo dospad, prze lewający się z każ dym powolnym uderze‐
niem ser ca bestii.

Alice wy cofała się z powrotem pod brzuch stwo ra, ja tym cza‐
sem wziąłem kolej ny zamach i ponow nie wy celowałem w szy ję.
Teraz var tek krwawił obficie z dwóch głębokich ran. Czar na,
lepka jucha try skała na ziemię.

Roz kojarzony tym wszyst kim, nie zauważy łem trzeciej mac ki,
roz wijającej się pod ciałem. Ale tym razem nie ja by łem celem…
tylko Alice.

Nim zdąży łem krzyk nąć ostrzegaw czo, zauważy ła ją i odsko‐
czy ła na bok. Ostra kościana końców ka prze mknęła jej tuż przed
oczami. W tym samym momencie stwór odbił w bok – i nim Alice
zdąży ła się odsunąć, jedną z nóg otarł się o jej ramię.

Krzyk nęła i szarpnęła się, patrząc z roz paczą – ramię miała
wy smarowane zielonym jadem. Jęk nęła z bólu i zagry zła war gę.
Zauważy łem, że skórę już zaczy nają pokry wać bąble.

143



W

ROZDZIAŁ 
22

TRUCIZNA

THO MAS WARD

epchnąłem miecz do pochwy i bez namy słu zgar nąłem z zie‐
mi garść szarego pyłu. Potem złapałem Alice za rękę, po cią‐

gnąłem ku sobie i obsy pałem nim zaognione ciało.
Miałem nadzieję, że kurz wchłonie choć część śluzowatej zielo‐

nej trucizny. Alice cała dy gotała, oczy miała okrągłe z bólu i
strachu. Starannie zdmuchnąłem zie mię i obej rzałem uszko dzo‐
ną rękę. Część ziaren przy kleiła się do świeżej krwi, więc ostroż ‐
nie wy tar łem je rąbkiem płasz cza.

Pod zielonkawą skórą nabrzmiewały niebieskie żyły. Zastana‐
wiałem się, jak dużo jadu wchłonęła. Zobaczy łem, że Alice wy ‐
wraca oczami; teraz widziałem już tylko białka. Palcami prawej
dłoni próbowała sięgnąć do kieszeni na biodrze długiej zielonej
sukienki. Wiedząc, że tam właśnie trzy ma zioła, sam wy ciągną‐
łem po nie rękę – nim jednak zdąży łem chwy cić sakiew kę, bestia
runęła.

Masyw ne cielsko zbliżało się zatrważająco szybko, toteż złapa‐
łem Alice za rękę i po ciągnąłem w stronę łba var teka. Dolną czę‐
ścią potwora wstrząsały spazmy, a każ dy z nich wzbudzał wibra‐
cje ziemi. Jedy nym wyj ściem, pozwalającym unik nąć jadowitych
nóg, pozostawało znalezienie się tuż przy głowie.

Obawiałem się jednak, że nie zdąży my tam dotrzeć. Alice ję‐
czała z bólu, gdy ciągnąłem ją za sobą. Mo gliśmy zginąć, zmiaż ‐
dżeni cielskiem gigantycz nego var teka; przez jedną strasz ną
chwilę sądziłem, że nie zdołamy uciec.
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Jednak że miotana śmier telny mi drgaw kami bestia ugięła rząd
prawych nóg i przekręciła się na bok. Lewe odnóża wy strzeliły w
powietrze. Szybko skręciłem i przebiegłem pod nimi, wlokąc Ali‐
ce w bez piecz ne miej sce. Zdąży liśmy w ostat niej sekundzie; nie‐
mal natychmiast var tek przekręcił się z powrotem na brzuch,
wzbijając w powietrze chmurę szarego kurzu.

Podtrzy mując Alice jedną ręką, drugą wy ciągnąłem sakiew kę
z jej kieszeni i podałem dziew czy nie. Zaczęła grze bać przy niej
niezgrabnie, toteż roz wiązałem sznurek, otworzy łem woreczek i
wy ciągnąłem zestaw ziół i liści. Uniosłem je na otwar tej dłoni –
nie miałem pojęcia, które mogą pomóc.

Alice zawahała się; potem drżący mi palcami wy brała nie wielki
kawałek list ka, bladozielony w żółte plam ki i jaśniej sze białe
kropki, przy pominające pleśń. Wsunęła go do ust, wciskając pod
język.

– Coś jesz cze mogłoby ci pomóc? – spy tałem.
Obej rzałem się na konającego var teka. Sły szałem trzask ko ści

i bulgot pły nów. Mięśnie, roz luź nione w agonii, nie były dłużej w
stanie utrzy mać ciężaru stwora. Jego or gany we wnętrz ne ulega‐
ły powolnemu zmiaż dżeniu, gdy masyw ny odwłok osiadał na pia‐
sku. Nogi wciąż się poruszały.

Ale gdzie podziewał się Lenklewth? Siodło było puste.
Z powrotem spoj rzałem na Alice. Nie odpowiedziała, więc po‐

wtórzy łem py tanie.
Pokręciła głową, a ja szybko schowałem zio ła do sakiew ki i od‐

dałem jej. Gdy tylko wsunęła ją do kie szeni, nogi ugięły się pod
nią. Zdąży łem podtrzy mać ją tak, by nie upadła, w ostat niej
chwili.

Alice straciła przy tom ność. Oddy chała cięż ko. Ostroż nie uło ży ‐
łem ją na boku, żeby nie po łknęła języ ka. Widziałem, że z tru‐
dem chwy ta powietrze. Ogar nął mnie panicz ny strach o nią, ale
nic więcej nie mogłem po radzić. Jak zjadliwa okaże się trucizna?
Zastanawiałem się, czemu dziew czy na nie zwalczy jej skut ków
magią. Może była już za słaba? Może umierała?

Gar dło ścisnęło mi się boleśnie. Nasze roz stanie trwało zbyt
długo, okropnie za nią tęsk niłem. Los byłby okrut ny, gdy bym
znów musiał ją stracić!

Wy czułem za sobą ruch. Odwróciw szy się, uj rzałem Lenklew ‐
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tha. Przy naj mniej wróg w końcu się po kazał – stał obok wielkie‐
go łba var teka.

Mag miał na sobie długą kolczugę-płaszcz, roz szerzającą się na
biodrach i nie mal sięgającą zie mi. Osłaniała tak że szy ję, ale gło‐
wę pozostawiała gołą.

Zaciekawiło mnie dlaczego. Czemu stanął przede mną z gołą
głową, skoro wcześniej nosił metalowy hełm? Czyż by zgubił go
podczas upadku z var teka? Połączenie zbroi i hełmu czy niło go
niemal niezwy ciężonym.

I nagle zrozumiałem. Zdjął go specjalnie. Lenklewth chciał, że‐
bym zaatakował jego głowę, z pew nością przy gotował się na to.
Ja sam pod płasz czem miałem tylko ko żuch, nic nie uchroniłoby
mnie przed jego ciosami.

I wtedy przemówił.
– Nic nie przeży je kontak tu z tą trucizną – rzucił szy der czo. –

Mała ludz ka wiedź ma kona. Za chwilę do niej dołączysz!
Jego słowa miały mnie pchnąć do bez myślnego działania. Bez

wąt pienia założył, że podstęp się udał, bo sko czy łem ku niemu
szybko, unosząc w dłoni Gwiezdną Klingę. Lenklewth dobył obu
szabel i z pew nym siebie uśmiechem przy gotował się na odpar cie
ataku.

Zatrzy małem się tuż poza zasięgiem jego broni. A po tem zawi‐
rowałem, niczym Grimalkin, tak jak mnie kiedyś uczy ła. Roz po‐
cząłem taniec śmier ci – naj pierw zgodnie z ruchem wskazówek
zegara, potem w przeciw nym kierunku.

Czułem się szybki i silny, tak jak daw niej. Ale jak długo to po ‐
trwa?

Kiedy zmieniłem kierunek, ciąłem mieczem płasko, po łuku –
nie ce lując w głowę, jak oczekiwał. Trzy mając oburącz broń, z
całych sił ciąłem go w ramię.

Grimalkin opowiadała mi o mocy Gwiezdnej Klingi. Mag tra‐
ciłby tylko czas, próbując użyć przeciw mnie magii; miecz
uniesz kodliwiłby nawet naj potęż niej sze zaklęcia. Choć z pozoru
zardzewiały, pozostawał idealnie ostry, nig dy nie potrzebował
czysz czenia i nie moż na go było złamać.

Teraz odkry łem coś jesz cze: po trafił przebić nawet naj tward‐
szą zbroję.

Zbroja Lenklew tha była znakomita, lecz Gwiezdna Klinga
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wbiła się w nią jak w masło i roz płatała mu mięsień. Mag krzyk ‐
nął z bólu, upusz czając jedną z szabel. Drugą zasłonił się w
ostat niej chwili, parując mój kolej ny cios. Ale trze cie cięcie znów
go dosięgło, odrąbując z pier si następny frag ment kolczugi.

Miecz sprawiał wrażenie lek kiego i zgrabnego – jak by był zu‐
pełnie inną bronią niż podczas naszego pierw szego star cia.

Pod moim naporem mag cofał się w stronę konającego var te‐
ka. Piątym ciosem odciąłem następny kawał zbroi z jego boku.
Teraz krew pły nęła z ran, tworząc czer wone struż ki ściekające
po długiej kolczudze na piasek.

Wiedziałem, że muszę z nim skończyć, zanim zabrak nie mi sił.
Może Alice doj dzie do sie bie, być może zdoła jesz cze użyć magii,
by wspomóc wy cofującą się ar mię. Ale naj pierw musiałem zabić
tego maga. Dopiero gdy się go pozbędziemy, będzie mogła dzia‐
łać bez przeszkód.

Wciąż wirowałem i uskakiwałem, zmuszając Lenklew tha do
odwrotu. Nagle olbrzy mi var tek za jego plecami poruszył się,
otworzył szeroko pasz czę, chciał znów splunąć jadem. Zamiast
tego z gar dła wy rwało mu się ogłuszające westchnienie. Widzia‐
łem oczy, drgające szybko pod różowy mi powiekami pokry ty mi
brązowy mi, bro daw kowaty mi naroślami, bez wąt pienia zapew ‐
niający mi var tekowi ochronę, gdy przekopy wał się przez ziemię.
Stwór nagle otwo rzył lewe oko i uniósł łeb. Lenklewth chy ba wy ‐
czuł niebez pieczeństwo, bo obej rzał się przez ramię, dając mi
okazję do pozby cia się kolej nego frag mentu kolczugi.

Mój cios nie dosięgnął celu. Var tek szarpnął cielskiem naprzód
i chwy cił maga w długie szczę ki, miaż dżąc mu tors. Usły szałem
trzask pę kających kości. Lenklewth otworzył usta, by krzyk nąć,
wów czas jednak stwór cisnął go w powietrze, złapał i połknął ca‐
łego. Po sekundzie mag znik nął.

Przerażony, odskoczy łem w tył, lecz olbrzy mi potwór znów za‐
mknął oczy i ponow nie sapnął ogłuszająco. Omiótł mnie kwaśny
oddech. Var tek z powrotem legł na ziemi i pogrążył się w agonii.

Przez kilka chwil wpatry wałem się w niego. Cały się trząsłem.
W końcu odetchnąłem głęboko, schowałem miecz i wróciłem w
miej sce, gdzie leżała Alice.

Nadal dy szała cięż ko. Zastanawiałem się, czy przy padkiem nie
kona, czy nie zapada w coraz głębszą śpiącz kę, z której nig dy już

147



się nie obudzi. Usiadłem, patrząc na nią, przez głowę prze lewały
mi się fale uczuć.

Mimo wszyst kiego, co uczy niła, mimo go ry czy i bólu, nadal ją
kochałem. Gdy tak patrzy łem, do oczu napły nęły mi łzy. Uświa‐
domiłem sobie, że wciąż dręczy mnie zazdrość: wy jaśnienia, jak
to Pan zażądał, by zawar ła sojusz z Lukrastą, mnie nie przeko‐
nały.

A potem przy pomniałem so bie, dlaczego Alice sprowadziła nas
w to miej sce po między światami. Chodziło o to, by zwabić tu
Lenklew tha, abym mógł go zabić i pozwolić jej ocalić naszą ar ‐
mię. Do tej pory kawaleria mo gła już uciec za rzekę, lecz piecho‐
ta stanowiła łatwą zdobycz dla kobaloskiej jaz dy i var teków.

W końcu po my ślałem też o sobie. Bez Alice w żaden sposób nie
zdołałbym stąd uciec.

Po jakimś czasie usiadłem obok niej na piasku, krzy żując nogi.
Var tek tym czasem umilkł. Sły szałem tylko powolny, miarowy
oddech dziew czy ny. Nie chwy tała już z trudem powietrza. To
przy naj mniej coś.

Tak wiele wy darzy ło się w tak krót kim czasie. By łem wy czer ‐
pany, jakaś część mnie chciała się poddać, zamknąć oczy i nig dy
ich już nie otworzyć.

Mogłem tylko tam siedzieć i walczyć z ogar niającą mnie roz pa‐
czą.
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THO MAS WARD

agle Alice otworzy ła szeroko oczy i zaczęła się krztusić. Zatro‐
skany się gnąłem ku niej, sama jednak podniosła się na ko lana

i zwy miotowała na piasek rzadkim zielonym pły nem.
Ukląkłem obok, obej mując ją pocieszającym gestem. Popatrzy ‐

ła na mnie, dy sząc cięż ko, rę kami trzy mała się za brzuch, czoło
miała blade i mokre od potu.

– Bolało – rzekła w końcu. – Wy wróciło mi wąt pia na nice. Ale
pozby łam się jadu.

– Nic ci nie będzie? – spy tałem.
Pokręciła głową.
– Potrzebuję tylko kilku minut, żeby złapać oddech. Uży łam

magii, aby wy ciągnąć truciznę z krwi do brzucha, gdy przy trzy ‐
my wałam liść pod języ kiem. To specjalne zioło, emetyk, środek
wy miot ny: połknęłam go, żeby do stać mdłości. Jestem tro chę
roz trzęsiona, ale to minie. Muszę odpocząć, naj pierw jednak coś
zrobię. Wy kończy łeś Lenklew tha?

Przy tak nąłem.
– Var tek go dobił. Teraz obaj nie żyją.
– Var teki to niebez piecz ne stwo rzenia. Kobalosi tre sują je,

uży wając tor tur. Naj wy raź niej ten ze mścił się na magu. I dobrze
mu tak! – wy krzyk nęła Alice.

Pomogłem jej wstać. Po stąpiła parę chwiej nych kro ków, jak by
chciała spraw dzić, czy nogi uniosą ciężar ciała.

– Naj pierw musimy odzy skać twojego konia.
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Zagwiz dała przeciągle, piskliwie. Musiała powtórzyć to jesz cze
dwa razy, nim się zjawił, biegnąc niespiesz nie ku nam.

– Znów magia? – spy tałem z uśmiechem.
Skinęła głową.
– Tylko odro binka, ale teraz muszę zrobić coś znacz nie więk ‐

szego. Mam tylko nadzieję, że star czy mi sił. Je dziemy w tę stro‐
nę. – Wskazała ręką w dal.

Trwało to niemal godzinę. Alice ponow nie siedziała za mną w
siodle. Przed sobą widziałem tylko szary piasek, monotonną,
bez kresną, płaską rów ninę. Powoli zacząłem się nie pokoić. Alice
sprowadziła nas tu bły skawicz nie – czemu zatem powrót do na‐
szego świata tak się opóź niał? Czyż by wy czer pała swój zapas
magii? Czy zachowała dość sił, by pomóc?

W końcu z nie ba zaczął padać śnieg; po paru minutach otoczył
nas szaleńczy wir gęstych płat ków. Przez moment czułem mdło‐
ści i nagle odgłos końskich kroków zmienił się – mięk ki piasek
ustąpił miej sca skale i luź nym kamieniom. Nie pokry wał ich
śnieg. Z ziemi wzbijały się kłęby pary, czułem w noz drzach woń
siar ki.

Udało się nam. Jechaliśmy właśnie przez Uskok Fit t zanda,
niestabilny obszar, wy znaczający daw ną granicę po między zie ‐
miami ludzi i Kobalosów. W chwilę póź niej grunt zaczął drżeć –
zaledwie kilka lek kich wstrząsów, ale skutecz nie ostrze gających
przed niebez pieczeństwem; w tym miej scu sko rupa ziem ska była
bar dzo cienka, a pod naszy mi stopami kipiała roz topiona lawa.

Wkrót ce zaczęliśmy mijać trupy, niektóre zasy pane śniegiem.
Wiele nosiło nie bieskie mundury z Poly zni. Niektóre po kry wała
krew, naj wy raź niej pochodząca z ich własnych ran, u innych nie
dostrzegłem ani śladu tego, co ich zabiło. Mo gli zginąć z wy czer ‐
pania i zim na.

Nagle do głowy przy szła mi strasz liwa myśl. Co, jeśli Jenny
spadła z konia? Może leży tu gdzieś teraz, mar twa albo ranna?

W pew nych miej scach konie i jeźdź cy leżeli pospołu. Lansjerzy
zapłacili wy soką cenę za swój atak. Naliczy łem jednak co naj ‐
mniej tyle samo trupów Kobalosów i ich długowłosych wierz ‐
chow ców: naj wy raź niej je den z oddziałów wro ga zderzył się z na‐
szą piechotą i jaz dą.

Śnieg sy pał nieco lżej, zamieniając się w mżaw kę, co znacząco
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polepszy ło widocz ność. Przed sobą widziałem mundury naszej
piechoty, wśród nich niebieskie kurt ki Po ly zni, czer wone Waja‐
landu i zielonoszare Shallot te – całe set ki, wy cofujące się w tym
samym kie runku co my. Nie poruszali się już w zwar tym szy ku:
tłum ludzi roz pacz liwie próbował dotrzeć do rzeki, nim dościgną
ich siły wroga.

Obej rzałem się przez ramię i uj rzałem trzon ar mii Kobalosów.
Doganiali nas, zbliżając się szybko. Tak ty ka Grimalkin po legała
na opóź nianiu ich se rią szarż kawalerii, kosz towało to jednak ży ‐
cie wiele osób i nie mo gło trwać długo; ostat ni z naszych lansje‐
rów przeprawili się już przez rzekę, po zostawiając maruderów
ich losowi.

Na czele Kobalosów pę dziło kilka potwor nych var teków, uno ‐
sząc wy soko mac ki. Znaj dowaliśmy się już prawie na południo‐
wym skraju Uskoku, kamienie ustępowały miej sca mięk kiemu
śniegowi, ziemia przestała się trząść. Jechaliśmy jesz cze pięć mi‐
nut, po czym usły szałem w uchu szept Alice:

– To tutaj, Tomie. Tu muszę to zrobić. Zostaw mnie i jedź da‐
lej.

– Nie zostawię cię, Alice. Zaczekam, póki nie skończysz.
Bez dalszych protestów zsunęła się z konia. Próbowała odejść,

lecz po sekundzie ja tak że wy lądowałem na ziemi; obróciła się ku
mnie.

– Mogę tego nie przeżyć, Tomie, więc muszę ci coś powiedzieć.
Postąpiła krok w moją stronę. Stała te raz bar dzo blisko. Nagle

chwy ciła mnie w ramiona i przy tuliła moc no. A potem mnie po‐
całowała.

Nie mo gło to trwać dłużej niż parę se kund, lecz jej ciepłe usta
zdawały się wtapiać w moje w ciągnącej się całą wiecz ność chwili
błogości. Wresz cie cof nęła się, patrząc mi prosto w oczy.

– Po wiem ci coś teraz i chcę, żebyś to zapamiętał. Oto cała
praw da: od chwili, gdy uj rzałam cię po raz pierw szy, wiedziałam,
że prze znaczone jest nam być razem. Kochałam cię, kie dy oboje
miesz kaliśmy u starego Gregory’ego w Chipenden. Kochałam
cię, kiedy by łam z Lukrastą. I ko cham cię teraz. Albo mi uwierz,
albo nazwij kłam czy nią, to zależy wy łącz nie od cie bie. Ale mówię
praw dę.

Do oczu napły nęły mi łzy; otworzy łem usta, nie wie dząc, co
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rzec. Tak czy inaczej, było już jednak za póź no: Alice zawróciła,
zmierzając w stronę nieprzy jaciół. A potem się zatrzy mała.

Nie wy jaśniła, co zamierza zrobić. To nie było koniecz ne. Wi‐
działem wszyst ko wy raź nie.

Wspominała, że jest ziem ną wiedź mą. Te raz zamierzała wy ko‐
rzy stać samą ziemię przeciw naszym wrogom.

Uniosła ręce wy soko nad gło wę, roz czapierzając sze roko palce.
Na mo ment dokoła zapadła cisza, a potem z dali do biegła mnie
ledwie sły szalna muzy ka Pana: piskliwy świst magicz nej flet ni z
sitowia.

Kiedy Alice się odezwała, jej głos zabrzmiał bar dzo wy soko i
ostro. Z począt ku sądziłem, że wrzesz czy na postrach, ale było w
tym coś naturalnego, ży wiołowego – niczym wiatr zawodzący
wśród skał albo ryk sztor mu.

I wtedy nadeszła odpowiedź. Ziemia krzyk nęła – ostro, prze‐
szy wająco, wy żej, lecz w har monii z gło sem Alice. Ów dźwięk
sprawiał, że z uszu i nosów pły nęła krew i pę kały naczynka w
oczach. Zatkałem rękami uszy, ale mój koń wierz gnął przerażo‐
ny i musiałem moc no przy trzy mać wodze.

Ziemia pomiędzy Alice i ar mią Kobalosów wark nęła i syk nęła
gniew nie, wy pusz czając gej zery pary, uwięzionej wcześniej pod
skałami. Nagle eksplodował ogień, potęż ne pomarańczowe jęzory
płomieni. Skały i gle ba wy leciały w górę w se rii wy buchów. Pod
naszy mi sto pami ziemia poza Usko kiem trzęsła się i dy gotała w
furii.

W tym momencie przy pomniałem sobie słowa Alice i jęk nąłem
ze zgrozy. Mówiła, że może tego nie przeżyć.

Dopiero znów się spotkaliśmy, więc przerażony, że mógłbym ją
stracić, pociągnąłem spło szonego ko nia naprzód, aż w końcu
zrów naliśmy się z nią. To, co uj rzałem, roz dar ło mi ser ce.

Z nosa i oczu pły nęła jej krew; ściekała cienkimi struż kami po
twarzy, kapiąc na szpiczaste trzewiki. Twarz Alice wy krzy wiał
gry mas cier pienia, usta otwie rała sze roko, jak by we wrzasku.
Jeśli fak tycz nie krzy czała, nie dało się tego usły szeć, bo wszyst ‐
ko zagłuszały potęż ne eksplozje.

W żaden sposób nie mogłem jej po móc. Pozostawała mi tylko
nadzieja, że wkrót ce wszyst ko się skończy.

Wy buchy trwały w sumie naj wy żej minutę. Trudno było potem
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ocenić, jak wielu Kobalosów i ich stworów zginęło w ognistym
piekle. Kie dy zadrżała ziemia, nie do tar li zbyt głę boko na teren
objęty znisz czeniem. Przeważająca więk szość ich ar mii po została
nietknięta, ale przerwali pościg za naszą piechotą.

Alice uratowała ży cie wielu żołnierzom: teraz będą mogli uciec
Kobalosom i przeprawić się przez rzekę.

Powoli opuściła ręce, odwróciła się i chwiej nie ruszy ła ku
mnie. Zdołałem do niej dobiec, nim upadła, oddy chała szybko,
sprawiała wrażenie absolut nie wy czer panej. Rękawem szaty
star łem jej krew z twarzy.

Grimalkin wspominała kiedyś, że czarow nica rzucająca zaklę‐
cie może zużyć tak wiele ener gii, iż umiera. Bałem się o Alice,
ona jednak drżącą ręką wskazała konia, toteż pomogłem jej
wsiąść, a po tem sam zająłem miej sce przed nią. Oplo tła mnie rę‐
kami w pasie i przy cisnęła mi twarz do ramienia.

Zastanawiałem się, czy star czy jej sił, by się utrzy mać. Ruszy ‐
łem naprzód stępa.

***

Przeprawiając się przez bród, odkry łem, że Grimalkin stoi na
drugim brzegu. Więk szość ar mii wy cofy wała się na południe, do
zam ku księcia Stanisława. Ona jednak zaczekała na nas i roz bi‐
ła już namiot.

Nie dostrzegłem ani śladu Jenny i ser ce ścisnął mi nagły
strach. Obawiałem się naj gor szego. Ledwie śmiałem zadać Gri‐
malkin py tanie.

– Co z Jenny? Nic jej nie jest?
Pokręciła głową.
– Wró ciła do zam ku z pozostały mi. Chciała tu zostać, ale jej

zabroniłam.
Szybko wy jaśniłem, co się stało, a czarow nica zsadziła Alice z

siodła i zaniosła do namiotu.
– Jesteśmy tu bez piecz ni? – zapy tałem, patrząc, jak Grimalkin

układa dziew czy nę na kocu.
– Na razie ow szem. Po wszyst kim, co się wy darzy ło, Kobalosi

nie przeprawią się, póki nie zgromadzą prze ważających sił, a to
trochę potrwa. Wolę tutaj zaopiekować się Alice.
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Patrzy łem niespokoj nie, jak wiedź ma zabój czy ni krząta się
wokół pacjent ki, mam rocząc jej zaklęcia do lewego ucha i na‐
masz czając ją mik sturami oraz ziołami – te ostat nie czer pała z
sakiew ki dziew czy ny. Cze kałem ner wowo, ale Alice nie odzy ska‐
ła przy tom ności.

– Nie umrze, nie wiadomo jednak, czy zdoła odzy skać pełnię
sił – wy jaśniła Grimalkin, gdy skończy ła. – Czarow nica może za‐
czerpnąć zbyt wiele ze swej magii, wy korzy stać ostat nie rezer ‐
wy, a nawet esencję własnej istoty. W pew nym sensie to właśnie
uczy niła Alice. A już wcześniej zaszkodził jej jad var teka.

Czuwaliśmy zatem obok łóż ka, czekając na wy nik starań Gri‐
malkin. Następnego dnia Alice ock nęła się na krót ko i spoj rzała
na mnie. Przy glądaliśmy się sobie bez słowa długą chwilę. Cały
czas ściskała moją lewą dłoń.

– Już się bałem, że znów cię stracę – szepnąłem.
Uśmiechnęła się.
– Dzię kuję, że na mnie zaczekałeś, Tomie. Dzięki, że zostałeś

u mego boku. Ból był potwor ny, ale dałeś mi siłę samą swą obec ‐
nością. Powiedziałam, żebyś odjechał, bo nie chciałam cię nara‐
żać, lecz jakaś część mnie pragnęła, byś zo stał. Gdy bym tam zgi‐
nęła, ostat nim, co bym widziała, byłbyś ty. Ta świadomość do da‐
wała mi otuchy.

– Nie mogłem cię zostawić, Alice. Już nig dy cię nie porzucę.
– Nie bę dzie takiej po trzeby, Tomie. Mogą ist nieć waż ne powo‐

dy, któ re zmuszą nas, by śmy roz stali się fizycz nie, ale nasze ser ‐
ca pozostaną na zawsze złączone, nieważ ne, co się stanie. Tyle
mogę ci obiecać. Już nig dy od ciebie nie odej dę.

Póź niej Alice zdołała prze łknąć odrobinę zupy. Trzeciego dnia
czuła się znacz nie lepiej, choć wciąż była zbyt słaba, by wstać i
przesy piała więk szość dnia.

Od czasu do czasu my ślałem o Jenny, samot nej w zam ku. Ża‐
łowałem, że Grimalkin ją tam odesłała, ale nic nie mogłem na to
poradzić.

Chwilowo śnieg przestał padać, a wiatr skręcił na południe.
Wkrót ce zrobiło się cieplej, śnie gi i lody zaczęły topnieć, zupełnie
jak by Golgoth wy cofał się po tym, co uczy niła Alice.

W końcu na brzegu uj rzeliśmy patrol Kobalosów. Przy glądali
się nam, ale się nie przeprawili. Roz bili obóz i wkrót ce całą rzekę
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zasnuła brązowa mgiełka z ich ognisk.
Niczego nie osiągnęliśmy. Grimalkin nie zdo łała wy kraść ma‐

gii kobaloskiej, nasi wojow nicy zginęli na próż no. A przecież gdy ‐
by nie Alice, mogło być znacz nie gorzej.

Opatuleni w koce siedzieliśmy z Grimalkin w wej ściu namiotu,
spoglądając za rze kę. Sły szałem odległe wrzaski var teków i
krzy ki innych nieludz kich stworzeń.

– My ślisz, że zaczekają z ofensy wą do wiosny? – spy tałem. –
Tak zwy kle postępowały ar mie.

Grimalkin pokręciła głową.
– To stwory zimowych mrozów – rzekła. – Śnieg i lód im nie

przeszkodzą. Jak mó wiłam, wszyst ko sprowadza się do liczb.
Gdy zbiorą wokół siebie dostatecz nie wielu innych Kobalosów i
ich bitew nych istot, zaatakują. Musimy przy gotować się do obro‐
ny.

– Czy zdołamy odeprzeć tak potęż ne siły?
– Mo żemy im przeszkodzić i opóź nić ich działania. Kiedy do‐

trzemy na ziemie południowych kró lestw, ich żołnierze przyj dą
nam z pomocą. Nie będą mie li wy boru, bo Kobalosi znaj dą się na
ich terenie.

– Gwiezdna Klinga ochroniła mnie przed magią Lenklew tha –
oznaj miłem, opisując po now nie naszą walkę i śmierć maga. – Ale
uczy niła też coś więcej. Mówiłaś, że nig dy się nie złamie i zawsze
pozostanie ostra. Fak tycz nie nie złamała się i wy dawała ostrzej ‐
sza niż kiedy kolwiek. Przecięła gładko zbroję maga.

Grimalkin uśmiechnęła się.
– Dobrze to sły szeć. Zbroja kobaloskiego wy sokiego maga nie

ma so bie rów nych. My ślę, że Gwiezdna Klinga staje się coraz sil‐
niej sza. To kolej na cecha, jaką w nią wbudowałam, miecz wchła‐
nia to, kim jesteś i czym się stajesz. Jeśli jesteś słaby i przepeł‐
nia cię zwąt pienie, jej moc maleje. Od czasu powro tu z mar ‐
twych fak tycz nie by łeś słaby i brakowało ci pew ności sie bie. Te‐
raz jednak odzy skujesz daw ne siły. Wierzy łeś, że zdołasz poko‐
nać maga, i miecz zaczerpnął owej wiary, stając się jesz cze groź ‐
niej szą bronią.

– Mówisz, jak by ta klinga żyła! – Uśmiechnąłem się szeroko.
Grimalkin pozostała poważ na.
– Im dłużej ją nosisz i jej uży wasz, tym będzie ci bliż sza. Bę‐
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dzie czer pać z twojej oso bowości i jaź ni, z czasem stanie się prze‐
dłużeniem ciebie.

Nagle moje my śli powędrowały ku przy szłości.
– Nadal zamierzam wrócić do Hrabstwa – poinfor mowałem

wiedź mę zabój czy nię.
– Jeśli taką podjąłeś decy zję, możesz odejść, choć wolałabym,

żebyś został.
– Muszę wracać. W Hrabstwie odzy skam siły i będę mógł wła‐

ściwie wy szkolić uczennicę. Ale co z księciem? Czy nie spróbuje
zatrzy mać mnie tu jako figuranta, marionet kowego do wódcę ar ‐
mii?

– Uprze dzę go, że musisz załatwić coś pilnego w Hrabstwie,
ale wiosną wrócisz.

– Wrócę. Dotrzy mam słowa. Zjawię się, gdy tylko ustąpią mro‐
zy.

– Wtedy będzie już za póź no – rzekła Grimalkin. – Do tej pory
Kobalosi zaj mą księstew ka i bitwa przeniesie się daleko na połu‐
dnie. Ale to kłam stwo wy star czy, by na razie go zadowolić.

Następnego ranka Alice mogła już dosiąść konia, więc ruszy li‐
śmy do zam ku księcia Stanisława. Wciąż utrzy my wała się ładna
pogoda, nadal mogliśmy odjechać do Hrabstwa. Postanowiłem
zatem, że parę dni odpoczynku nam nie zaszkodzi. Przed odjaz ‐
dem chciałem mieć pew ność, że Alice w pełni doszła do siebie.
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BIAŁY SZNUREK

THO MAS WARD

zedłem ścież ką wiodącą do domu stracharza, dźwi gając na ra‐
mieniu worek z kupiony mi we wsi zapasami. Zmierz chało i

by łem już spóź niony, więc wiedziałem, że mistrz się nie ucieszy.
I wtedy zauważy łem jakiś ruch pod drze wami po le wej. Zoba‐

czy łem dziew czy nę, powoli zbliżającą się do ścież ki. Podeszła
bez szelest nie, zupełnie jak by pły nęła nad ziemią. Zatrzy małem
się i przyj rzałem jej uważ nie. Była bar dzo ładna, miała wy dat ne
kości policz kowe, długie czar ne włosy i wielkie piw ne oczy. Zbli‐
ży ła się do mnie.

– Nie znasz mnie, Tomie? Nie pamiętasz, kim jestem?
By łem pe wien, że już ją widziałem, ale w głowie miałem za‐

męt. Nie potrafiłem przy wołać jej imienia.
Zauważy łem, że ma bar dzo szpiczaste trze wiki. Mistrz wspo‐

mniał coś kie dyś o podobnych butach – przed czymś ostrzegał –
ale nie mogłem sobie przy pomnieć, co to było. Czar ną sukienkę
przewiązała w pasie białym sznur kiem.

Dostrzegła, że zer kam na niego, i uśmiechnęła się, po czym
odwiązała sznurek i podała mi.

– Do czego mi to? – spy tałem zdziwiony. – Co mam z tym zro‐
bić…?

I wtedy się obudziłem. Długi czas spoglądałem w sufit. Wspo‐
mniałem uciecz kę przed Kobalosami i to, jak Alice mnie pocało‐
wała. Mówiła, że mnie kocha. Czy na pew no? A może po prostu
sądziła, że umrze, i chciała stosow nie się pożegnać? Póź niej jed‐
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nak twier dziła, że nasze ser ca na zawsze pozostaną złączone,
nawet jeśli roz dzieli nas odległość.

Czy to napraw dę moż liwe, żeby śmy byli razem? Czy możemy
zamiesz kać w Chipenden jako para? Nawet nie śmiałem na to li‐
czyć.

***

– Jeśli wkrót ce nie wy ruszy my, utkniemy tu na zimę – po‐
skar ży ła się Jenny, marsz cząc brwi. Wyj rzała przez okno wieży
na leżącą w dole ziemię.

Obóz woj skowy zamienił się w morze bło ta, ale z północy znów
wiał mroź ny wiatr, a słońce na hory zoncie znikało za chmurami
grożący mi śnieży cą. Powoli zaczy nałem trak tować mróz jak wro‐
ga. Zastanawiałem się, czy nadciągającą zimą napraw dę kie ruje
Golgoth. Grimalkin tak uważała.

Jenny co naj mniej trzy razy dziennie wspominała, że możemy
tu utknąć. Starałem się pusz czać jej sło wa mimo uszu, bo nie
chciałem się de ner wować. Ostatecz nie by łem stracharzem, a ona
moją uczennicą, miałem obowiązek zachować cier pliwość. I w su‐
mie nie mogłem winić dziew czy ny. Mimo ognia pło nącego na ko‐
minku oboje opatulaliśmy się ciasno kożuchami. W zam ku pano‐
wały ziąb i przeciągi.

Zostaliśmy w nim niemal ty dzień, dwakroć dłużej, niż pier wot ‐
nie planowałem. Ale Alice doszła już w pełni do sie bie i mogłem
spokoj nie ruszyć do domu.

Uznałem, że nie powinniśmy dłużej zwlekać. Nad głowami wi‐
siały nam dwa niebez pieczeństwa: atak Kobalosów i śnieg. Każ ‐
de z nich mogło nas tu zatrzy mać.

– Zapomnij o troskach! – rzuciłem do Jenny. – Staraj się witać
uśmiechem świat: może odpowie tym samym?

Starała się bar dzo, ale widziałem, że to wy muszona wesołość.
– Po słuchaj, jutro przed południem ruszamy w dro gę. I co ty

na to?
– Mówisz serio? – W jej oczach roz bły sła nadzieja.
– Ow szem. Musimy się stąd wy dostać, nim spadnie więcej

śniegu.
W tym momencie drzwi otwar ły się i uj rzałem na pro gu parę
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szpiczastych trzewików. Uśmiech natychmiast znik nął z twarzy
Jenny, bo zobaczy ła Alice.

Powiodłem między nimi wzro kiem. Moja uczennica bez wąt ‐
pienia była ładna, miała pro mienny, cie pły uśmiech, a jej my szo‐
wate wło sy zdawały się zmie niać bar wę w zależ ności od oświe‐
tlenia, poły skując rudawo w słońcu. Naj pięk niej sze jednak były
jej oczy: lewe błękit ne, prawe piw ne; czasami bły skały wesoło i
łobuzer sko, czasem zdawały się smut ne i zamy ślone. A bar dzo
rzadko – do strzegłem to tylko raz czy dwa – jej spoj rzenie sta‐
wało się bar dzo głębokie i pełne doświadczenia, jak by ktoś mą‐
dry i nieskończenie współczujący patrzył z litością na świat, któ‐
ry nie spełniał jego nadziei.

Jednak Jenny, choć ładniut ka, przy Alice wy glądała bar dzo
zwy czaj nie. Alice miała zaledwie siedem naście lat, lecz moc no
zary sowane ko ści policz kowe, roz iskrzone oczy i białe włosy
sprawiały, że wy rosła na uderzająco pięk ną dziew czy nę. Choć
przeszła na stro nę Mro ku i została czarow nicą, nie znać po niej
było chy trości oczu i przebiegłości jej mat ki, Ko ścistej Liz zie; Ali‐
ce wy soko unosiła głowę i patrzy ła wszyst kim prosto w twarz.

A jednak coś łączy ło ją z moją uczennicą. Nie lubiły się nawza‐
jem. Musiałem znaleźć jakiś sposób, żeby się zaprzy jaź niły, a
przy naj mniej nauczy ły znosić swoją obec ność.

– Wkrót ce spadnie śnieg, To mie – oznaj miła Alice, nie zwraca‐
jąc uwagi na Jenny. – Tym razem nie roz topi się aż do wiosny.
Musimy jutro ruszać do domu, inaczej tu utkniemy.

– Już postanowiłem, że jutro wy jedziemy – odpar łem i nagle
uświadomiłem sobie, co sły szę. – Powiedziałaś „musimy”. Chcesz
jechać z nami?

Ser ce zatrzepotało mi z podniecenia. Nastawiłem się na poże‐
gnanie z Alice i wielomiesięcz ną roz łąkę.

– Tak. Ktoś musi dopilnować, aby ście bez piecz nie dotar li do
domu! – Uśmiechnęła się złośliwie.

Zer k nąłem na Jenny. Nie wy glądała na zachwy coną. Niewąt ‐
pliwie sądziła, że będziemy podróżować tylko we dwoje. Ostat nią
rzeczą, jakiej pragnęła, było towarzy stwo Alice.

– A Grimalkin nie po trzebuje cię tutaj? – zainteresowałem się.
– Ar mia kobaloska w każ dej chwili może przeprawić się przez
rzekę.
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– Woli, żebym odeszła bez piecz nie i oszczędzała swoją magię,
by móc prze chy lić szalę zwy cięstwa w przy szłej bitwie. Nie doj ‐
dzie do niej w tym roku, może dopiero daleko na południu, gdy
więk sze królestwa zmobilizują swe woj ska. Może wręcz w Hrab‐
stwie? Grimalkin uważa, że naj bliż sze star cie i tak jest z góry
skazane na przegraną, liczy wy łącz nie na w miarę zor ganizowa‐
ny odwrót. – Spoj rzała na Jenny i uśmiechnęła się, w uśmiechu
tym brakowało jednak choć by krzty ny ciepła. – Może już się po‐
łożysz, Jenny? – zaproponowała. – Z pew nością chcesz mieć dość
sił na drogę.

Jenny spoj rzała na nią z ukosa, ale nawet nie drgnęła.
Tym razem Alice przemówiła bez uśmiechu.
– Posłuchaj, muszę pomówić z Tomem w cztery oczy.
Jenny zeskoczy ła z krze sła, zabrała notes i wy szła bez sło wa,

nie oglądając się na nas. Może nie tyle trzasnęła drzwiami, ile
zamknęły się znacz nie głośniej, niż powinny.

– Postaraj się trak tować ją nie co łagodniej, Alice – po prosiłem.
– Zawędrowała daleko od domu i bar dzo chce tam wró cić. Pra‐
gnęła zostać uczennicą stracharza, a nie wy lądować w samym
środku woj ny w zim nym, północ nym kraju. O mało nie zginęła –
siedziała na tym samym koniu, co książę Kaj lar, kiedy go zabili.

Przy pomniałem sobie zgrozę w oczach Jenny, gdy opowiadała
nam tę historię. Kobalosi po zbawili księ cia głowy, a ją zalała
fontanna gorącej krwi.

– Spróbuję, To mie, ale ona my śli wy łącz nie o sobie. Okropnie
mnie draż ni. Uważam, że popełniłeś błąd, przyj mując ją do ter ‐
minu.

– Jest dzielna, Alice, i wiele ostat nio przeszła. Zresz tą zgo dzi‐
łem się ją uczyć, a co się stało, to się nie odstanie. Nie mogę jej
teraz odprawić, to ja za nią odpowiadam. Mam nadzieję, że ją
wy szkolę i że zostanie stracharzem.

Alice uśmiechnęła się.
– W takim razie postaram się ją tolerować. – Westchnęła i zer ‐

k nęła w stronę okna. – Chodź, usiądź my tam, Tomie. Chcę obej ‐
rzeć zachód słońca. Lubię wpatry wać się w gwiaz dy i blask
ognisk.

– Kie dyś nie sprawiało ci to takiej przy jem ności. Gdy jesz cze
nie by łaś…
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– Gdy jesz cze nie by łam ziem ną wiedź mą? – dokończy ła Alice.
Przy tak nąłem.
– Zawsze ubóstwiałam wschody i zachody słońca, bez dwóch

zdań. Ale teraz kocham je jesz cze bar dziej. Czuję się wów czas
bliż sza ziemi. Uwielbiam jej ryt my: światło ustępujące miej sca
ciem ności, niewielkie zmiany pogody. Ziemia wy daje mi się żywa
i może fak tycz nie żyje.

– Nie wiesz tego?
– Bar dzo wie lu rzeczy nie wiem, Tomie. Część mojej wie dzy to

tylko instynkt, ale wciąż są w niej luki.
– Czy ist nieją inne ziem ne wiedź my?
– W przy szłości może nas być więcej, Pan twier dzi, że jestem

pierw sza. Ale dość py tań, Tomie, proszę. Chciałabym posiedzieć i
popatrzeć. Przeszkadza ci to?

– Nie, Alice, nie przeszkadza. Jeśli tylko cię to cie szy… to dla
mnie naj waż niej sze.

Usiadła na parapecie obok mnie i wzięła mnie za rękę.
Przez moment trwaliśmy tak w milczeniu, potem lek ko ścisnę‐

ła mi palce.
– Pamiętasz, jak trzy maliśmy się za ręce tam tego wie czoru w

drodze do Staumin?
Znów się uśmiechnąłem.
– Śnił mi się niedaw no. W istocie ciągle o tobie śnię.
– A czy to miłe sny?
Przy tak nąłem i uścisnąłem jej dłoń.
Gdy tylko to zrobiłem, Alice wstała.
Ser ce zakłuło mnie bo leśnie. Obawiałem się już, że ją uraziłem

i odej dzie, zamiast tego jednak usiadła mi na ko lanie i zarzuciła
ramiona na szy ję. A potem mnie po całowała powoli… i trwało to
bar dzo długo.
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JEN NY CALDER

podziewałam się, że podróż powrot na będzie cięż ka i już na
począt ku okazało się, że się nie my liłam. Opuściliśmy zamek

parę godzin po brzasku, znacz nie wcześniej niż planował Tom,
bo z północy napły wały już fale gęstego śniegu.

Tom i Alice jechali przo dem obok siebie, ja zamy kałam tyły.
Od czasu przy by cia Alice zauważy łam u Toma zmianę. Znacz nie
częściej się uśmie chał. Jej obec ność wy raź nie go uszczęśliwiała,
zdecy dowanie też przedkładał ją nad moją.

Nadal pragnęłam zostać stracharzem, ale zastanawiałam się,
czy nie by łoby lepiej, gdy by wy szkolił mnie ktoś inny. Kło pot w
tym, że bar dzo trudno znaleźć kogoś stosow nego. Nie przepada‐
łam za Juddem, pracującym na północ od Caster, wiedziałam
też, że jest przeciw ny szkoleniu dziew cząt. A co do drugiego
stracharza, którego poznałam – nie jakiego Johnsona – znie lubili‐
śmy się od pierw szej chwili. Johnson nienawidził czarow nic, miał
obsesję na ich punk cie. Podej rzewałam, że nie znosi więk szości
kobiet.

Jechaliśmy na południe, więc przy naj mniej śnieg nie sy pał
nam w twarze. Było jednak bar dzo zim no i nawet pod podniesio‐
nym kapturem powoli odmarzały mi uszy.

Cieszy łam się, że wy ruszy liśmy w drogę, ale zaczęłam mieć
wąt pliwości, czy nie zwlekaliśmy zbyt długo. Gdy zostawiliśmy
za sobą las, otoczy ła nas płaska, monotonna, ponura rów nina.
Cienka war stwa śniegu po kry wała ziemię, zacierając ślady dro ‐
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gi. Niebo było ciem noszare i pełne śniegu. Wkrót ce zaczną się
tworzyć zaspy. Lękałam się, iż trakt stanie się nieprzejezdny.

W jakiś sposób nie zboczy liśmy z nie go – bez wąt pienia pomo‐
gły w tym mrocz ne zdolności czarow nicy. Ale dzień trwał krót ko
i wkrót ce musieliśmy roz bić obóz. Przestało padać i kie dy Alice
roz paliła ognisko z wiąz ki drew, któ re zabraliśmy ze sobą, mo ‐
gliśmy się napić gorącej ziołowej her baty i zakąsić kawałkiem
zim nej dziczy zny – gumiastej, ale całkiem smacz nej.

Nasza trój ka dzieliła wspólny namiot, a choć dobrze pamięta‐
łam pomruki, wark nięcia i zgrzy tanie zębami wiedź my zabój czy ‐
ni, teraz żałowałam, że to nie ona nam towarzy szy. Moich uszu
dobiegały inne, bar dziej niepokojące dźwięki. Alice ułoży ła swój
koc bar dzo blisko Toma i sły szałam, jak szepczą do siebie po
ciem ku. Raz zachichotała cicho, co mnie zaskoczy ło: zwy kle Alice
chęt niej się krzy wiła, niż śmiała. W pew nym momencie wy dało
mi się, iż sły szę, jak się całują; musiałam zatkać dłońmi uszy.
Minęło dużo czasu, nim w końcu zasnęłam.

***

Następnego ranka śnieg sy pał jesz cze gęściej i ruszy liśmy w
drogę bez śniadania. Zastanawiałem się, jak daleko na południe
musimy dotrzeć, zanim pogoda się poprawi. Tom wspominał, że
może to mieć coś wspólnego ze Starym Bogiem Golgothem,
Władcą Zimy. To on mógł zsy łać śnieg i mróz na południe, by
wspomóc atakujących Kobalosów. W takim wy padku być może
nig dy nie uwolnimy się od niego. Ale przed południem zamienił
się w mroź ną mżaw kę i wów czas urządziliśmy sobie godzinny
popas.

Tym razem prócz pasków zim nej dziczy zny dostaliśmy przy ‐
rządzoną przez Alice zupę. Była moc no korzenna i przepysz na,
tak gorąca, że ledwie zdołałam ją przełknąć. Roz grzała mnie i
natychmiast poprawił mi się humor.

Jednak nie trwało to długo. Rankiem jechaliśmy w milczeniu,
teraz jednak Tom i Alice pogrąży li się w roz mowie. Alice oży wiła
się, wciąż się śmiała ze wszyst kiego, co mówił. Chy ba po prostu
by łam zazdrosna: ze mną nikt nie roz mawiał, a oni wy raź nie
świet nie się bawili.
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Zaczęłam zostawać w tyle: nie chciałam słuchać ich dyskusji.
W pew nym momencie Tom odwrócił się i krzyk nął na mnie, że‐
bym przy spieszy ła. Szturchnęłam konia pię tami, ale po pię ciu
minutach znów zaczęłam zostawać. Mimo mżaw ki wciąż prze‐
cież ich widziałam.

I chy ba na chwilę zasnęłam, bo nagle uniosłam wzrok i nie do‐
strzegłam ani śladu towarzy szy. Na moment wpadłam w panikę,
popędziłam konia naprzód, ale wciąż ich nie widziałam. Wresz cie
ku swej uldze zobaczy łam, że cze kają w oddali, Tom sprawiał
wrażenie roz gniewanego.

– Musisz dotrzy my wać nam kroku, Jenny! – wark nął, gdy się
zbliży łam. – W tych warunkach z łatwością mo głabyś się zgubić,
a w każ dej chwili mogą się jesz cze pogor szyć.

– Przepraszam – wy mam rotałam, starając się unikać spoj rze‐
nia Alice. Nie wy glądała na zadowoloną.

Jechaliśmy dalej. Trzy małam się blisko, ale wkrót ce znów za‐
częli roz mowę przery waną co jakiś czas śmiechem; byli całkowi‐
cie zaabsor bowani sobą nawzajem. Powoli, krok za kro kiem,
znowu zaczęłam zostawać w tyle.

To, co się wy darzy ło potem, kom plet nie mnie zaskoczy ło. Po
lewej usły szałam sze lest i nagle uderzył we mnie wiatr tak silny,
że omal nie zdmuchnął z sio dła. Podmuch przy niósł ze sobą
śnieg; po sekundzie mar z nąca mżaw ka zamieniła się w śnieży cę,
wir gę stych, białych płat ków. Straciłam z oczu Toma i Alice, to‐
też znów popędziłam konia, by do nich dołączyć. Spodziewałam
się, że zaczekają. W jakiś sposób jednak musiałam zje chać z dro‐
gi, bo nie widziałam ani śladu towarzy szy i ogar nęła mnie pani‐
ka. Próbowałam krzy czeć, lecz wiatr pory wał mój głos.

Po kilku minutach pojęłam, że się zgubiłam. Usiłowałam za‐
chować spo kój, choć ser ce waliło mi w pier siach. Znaj dą mnie,
rzekłam do siebie, Alice uży je swej magii. To dla niej łatwizna.

A potem zaczęłam się zastanawiać, czy rzeczy wiście to zrobi.
Nie lubiła mnie i pew nie chęt nie by się mnie pozby ła. Po co jej
kręcąca się po domu uczennica, gdy już do trzemy do Chipenden?
Co, jeśli uda przed Tomem, że mnie szuka, a w istocie nie kiw nie
nawet palcem?

Wciąż krzy czałam, ale nikt nie odpowiadał. Nie wy glądało na
to, by śnie ży ca miała ustąpić. Mar z łam coraz bar dziej, a jasne
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niebo już przy gasało. Czyż by ro biło się ciem no? I wte dy wy ‐
obraź nia zaczęła płatać mi figle. Wy dało mi się, że sły szę kogoś
nadjeż dżającego z tyłu, kiedy jednak odwróciłam gło wę, niczego
nie zobaczy łam. By łam przemar z nięta do kości i senna, walczy ‐
łam z opadaniem powiek.

Jesz cze w Chipenden czułam, że między mną i Tomem powoli
zadzierz ga się więź. Bar dzo lubiłam naukę u nie go. Kiedy jednak
tutaj wy ruszy liśmy w drogę, wszyst ko się popsuło. Ostat nio czu‐
łam się bar dzo samot na. Ale nig dy aż tak, jak w tej chwili. Zgu‐
biłam się, zostałam sama. I bałam się.

Sy tuacja i tak wy glądała paskudnie, ale wkrót ce się pogor szy ‐
ła: mój koń się potknął, wpadł w zaspę, a ja prze leciałam mu
przez łeb. Wy lądowałam w mięk kim, głę bokim śniegu – bez żad‐
nych obrażeń, nawet nie zdy szana. Po pro stu tam leżałam, zbyt
zmęczona, by się po nieść. Miło było tak po leżeć; nie czułam już
nawet zim na. Coś w głowie kazało mi wstać, ale nie miałam dość
ener gii. Znacz nie łatwiej było leżeć tam, gdzie upadłam. Powoli
zapadłam w sen.

Teraz wiem, że zaśnięcie było naj gor szą rzeczą, jaką mogłam
uczy nić. Mróz wy sy sał z mego ciała cie pło i ży cie i wy woły wał
senność. Moż liwe, że już bym się nie ock nęła i umar ła.

A jednak się obudziłam. Siedziałam opar ta o pry zmę śniegu,
przede mną płonęło ognisko, zalewając mnie jasnym, migotli‐
wym ciepłem. Nad ogniem bulgotał kociołek: poczułam apetycz ‐
ny zapach gulaszu. W pobliżu par skały konie.

Założy łam, że Tom i Alice mnie znaleź li; na myśl o czarow nicy
poczułam wy rzuty sumienia. I wte dy zauważy łam coś jesz cze
prócz ogniska. Do piero po chwili zrozumiałam, co to: wilczy łeb
w kałuży krwi wsiąkającej w śnieg i lód. Obok ułożono paski
czer wonego, surowego mięsa.

Nagle ktoś przy kuc nął, podparł mi dło nią tył gło wy i przy sunął
do ust kubek.

– Pij i wy dobrzej – rzekł głos.
Nie należał jednak do Toma – brzmiał dziw nie zgrzy tliwie.

Uniosłam gło wę, krzyk nęłam ze strachu i spró bowałam odpeł‐
znąć – mój towarzysz był Kobalosem.

Stwór miał na so bie długi czar ny płaszcz, u boku no sił szablę.
Zwierzęcą twarz golił w sposób, jaki już raz zdarzy ło mi się oglą‐

165



dać. Zrozumiałam, że to haiz dan.
Jesz cze w Hrabstwie schwy tał mnie je den z owych magów, po‐

wiesił u sufitu za stopy i zaczął po woli odsączać krew. Czułam,
jak opusz cza mnie ży cie, i by łam bliska śmier ci, gdy Tom mnie
uratował. Prze ży cia owego dnia wciąż powracają w kosz marach.
Trudno było odróż nić ową be stię od tej, która teraz pochy lała się
nade mną.

– Nie mam wo bec cie bie złych zamiarów – oznaj mił stwór. –
Posłuchaj, zostawię tu kubek, nie musisz się bać.

Postawił go na ziemi, a potem wy cofał się na drugą stronę
ogniska i usiadł, krzy żując nogi.

Nawet nie drgnęłam, wkrót ce jednak uświadomiłam so bie, że
mag może mnie złapać, kiedy tylko zechce. Trzy manie się na od‐
ległość niczego nie zmieni. Popełzłam zatem naprzód, podnio‐
słam kubek i zaczęłam popijać.

Cały czas przez płomienie wpatry wałam się w haiz dana. Choć
ręce porastało mu czar ne futro, ogolona twarz o wy dłużonej żu‐
chwie i ostrych ry sach przy pominała wilka. W jego oczach do‐
strzegłam osobliwą mieszaninę roz bawienia i arogancji.

Raz jesz cze popatrzy łam na ostrą szablę, poplamioną zaschnię‐
tą krwią. Czyż by be stia zabiła nią wilka? Nagle w my ślach po‐
wróciło strasz liwe wspomnienie o tym, co spotkało księcia Kaj la‐
ra. Znów poczułam wy lewającą się na mnie cie płą krew, uj rza‐
łam kikut szyi, znowu przy wierałam do tułowia księcia. Zadrża‐
łam na myśl, że stwór mnie tak że mógłby odciąć szablą głowę.

– Mam poważ ne powody, by się ciebie lę kać – oznaj miłam
drżącym gło sem. – Nie chcę skończyć jako jedna z waszych nie‐
wolnic. Wpadłam już w ręce członka twojego ludu. Wy ssał ze
mnie tyle krwi, że by łam bliska śmier ci.

– Szczerze mówiąc, sam chęt nie napiłbym się odrobinę twojej
krwi, dziec ko. Czuję, jak kusząco pachnie. Ale jestem haiz danem
i mimo pokusy po trafię nad sobą zapanować. Co do niewolnic,
mam kilka – minimum wy magane naszym prawem. Nie chcę ich
więcej. Prawo się zmieni, a ja pomogę do tego doprowadzić. Po‐
wtarzam, nie musisz się obawiać – wy chry piał stwór. – Pragnę
jedy nie pomówić z twym mistrzem, stracharzem zwanym War ‐
dem, to wszyst ko. Mam mu do powiedzenia coś, co wam pomoże.
Od dłuż szego czasu idę za wami. Wiem, że je steś jego uczennicą,
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ale jak się nazy wasz?
– Jenny – odpar łam, pociągając kolej ny łyk z kubka.
– Ja mam na imię Wijec – oznaj mił. – Cóż, mała Jenny, jesteś

głodna? W rondelku bulgocze mięso, jest soczy ste i mięk kie.
Imię Wijec zabrzmiało jak by znajomo. Gdzie ja je już sły sza‐

łam?
– To wilcze mięso? – spy tałam, zer kając na łeb.
– Ow szem, mięk ka, przepysz na wadera. Nie ma nic złego w

jedzeniu wilków. W sprzy jających okolicz nościach one też chęt ‐
nie przekąszą człowieka i Kobalosa. Czasami to my jesteśmy
mięsem dla wilków, te raz nadeszła jego kolej. Może jednak spró‐
bujesz?

Podszedł do bulgoczącego kociołka i zaczął przelewać gulasz do
miski. Potem okrążył ognisko i postawił obiad na zaśnieżonej
ziemi. Gdy wrócił na poprzednie miej sce, zrobiłam krok naprzód,
podniosłam miskę i skosz towałam gulaszu. Wilcze mięso okazało
się świet ne.

Zaczęłam zgar niać je łyż ką wprost do ust, ale zamar łam ner ‐
wowo, gdy Wijec podniósł się z ziemi – choć je dy nie podszedł do
wilczej gło wy, podniósł jeden z surowych pasków i zaczął przeżu‐
wać. Bar dziej be stia niż człowiek, naj wy raź niej lubił surowe
mięsiwo. Ale póki jadł, był zajęty, więc ja tak że nie przery wałam
posiłku.

I gdy tak patrzy łam, przy pomniałam sobie, iż Grimalkin wspo‐
minała o Wij cu. Zetknęła się kiedyś z haiz danem o takim imie‐
niu. Pomagał jej. Czyż by to był ten sam?

Kiedy napełniłam żołądek, od ciepła ognia zachciało mi się
spać. Walczy łam, by nie zamy kać oczu, nie podobał mi się po‐
mysł bez wolnego snu w obec ności haiz dana. Głowa wciąż opada‐
ła mi na pierś, a ja podnosiłam ją go rącz kowo, wkrót ce jednak
senność zwy cięży ła.

Potem pamiętam, że wstawałam. Ktoś dmuchał mi de likat nie
prosto w twarz – oddech miał ciepły, korzenny i miły. Nagle
ugięły się pode mną ko lana. Upadłabym, gdy by nie czy jaś ręka,
podtrzy mująca mnie w pasie.

Walczy łam, pró bując otworzyć oczy, ale miałam wrażenie, jak ‐
by rzęsy splątały mi się ze sobą. Gdy w końcu je roz plątałam, ku
swej zgrozie pojęłam, że patrzę prosto w oczy maga.
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– Nie po czujesz bólu – wy chry piał. – Wy piję tylko ły czek two‐
jej krwi, a potem zaśniesz. Rano nie będziesz nic pamiętać.
Wów czas odstawię cię do twych towarzy szy.

Czułam się słaba i bez radna, nie mogłam nawet zaprotesto‐
wać. De likat nie odchy lił mi gło wę i uj rzałam jego zęby. Zbliżały
się do mojego gar dła. Wów czas przy pomniałam sobie coś, co Tom
mówił mi o haiz danach.

Czer pali tylko odrobinę krwi, pozwalając ofiarom przeżyć.
Mag haiz dan był niczym rolnik – ludzi miesz kających w pobliżu
trak tował jak by dło i opiekował się nimi. Stanowili cenny doby ‐
tek: chciał po bierać od nich krew te raz i w przy szło ści. Zdarza
się jednak, że desperac ka żądza krwi pokonuje zahamowania ha‐
iz dana.

Czasem Kobalos wy sy sa ofiarę, póki nie stanie jej ser ce. Pa‐
miętając o tym, poczułam gwałtow ny lęk.
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NIGDZIE NIE JEST BEZPIECZNIE

JEN NY CALDER

agle coś odrzuciło mnie do tyłu – nie tyle zetknię cie z czymś
namacalnym, co ruch powietrza: potęż ny po wiew wiatru. Zo‐

baczy łam, że ktoś stoi pomiędzy mną i magiem.
– Trzy maj swe brudne łapska z dala od niej! – wark nął gniew ‐

ny kobiecy głos.
Wiedziałam, do kogo należy. To była Alice.
Uderzy ła maga lewą dłonią, roz dzierając mu po liczek paznok ‐

ciami. Odskoczył z jękiem. Z pięciu głębokich zadrapań ściekała
krew. Alice podeszła do mnie i ochronnym gestem objęła ramie‐
niem.

– Oddy chaj głęboko, Jenny. Nie masz się czego obawiać. Jeśli
zaatakuje, stań za mną – wy szeptała.

I wtedy z ciem ności wy łonił się Tom. Ruszył wprost na maga,
unosząc w prawej dłoni Gwiezdną Klingę.

– Zabij go, Tomie! – roz kazała Alice.
Nagle zauważy łam, że mag nie dobył szabli. Czy to oznaczało,

że nie chce walczyć? Że nie jest naszym wrogiem? Wspo minał
też, że ma coś waż nego do przekazania Tomowi.

– Nie! – zawołałam. – Mówił, że chce ci coś po wiedzieć, coś, co
nam się przy da. Nazy wa się Wijec! To o nim opowiadała Grimal‐
kin!

Tom zatrzy mał się i lek ko opuścił broń.
– By łeś so jusz nikiem Grimalkin – rzekł, ro biąc ko lej ny krok w

kierunku haiz dana. – To czy ni cię naszym przy jacielem. Jeśli
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tak, czemu próbowałeś wy ssać krew Jenny?
– Bo taka jest moja natura – wy chry piał Wijec. – Chciałem

wy pić tylko odrobinę. Nic by jej się nie stało. Zamierzałem bez ‐
piecz nie odprowadzić ją do was. Gdy by nie ja, już by nie żyła;
znalazłem ją nieprzy tom ną w śniegu.

– Zgadza się – potwier dziłam. – Spadłam z konia i nie miałam
siły wstać. Zasnęłam.

– Po roz mawiaj my z nim – wtrąciła Alice. – Prze konaj my się,
co ma nam do powiedzenia…

***

Usiedliśmy naprzeciw ko siebie przy ognisku. Ja sama zajęłam
miej sce pomiędzy Tomem i Alice.

– Możecie się poczęstować zawar tością kociołka – rzucił Wijec.
– To dobre mięso, świeżo zabite i przy rządzone.

– Wilcze – dodałam. – Bar dzo smacz ne, ale tuż po jedzeniu
znów zachciało mi się spać. Może coś do niego dodał.

– Zasnęłaś, bo by łaś zmę czona, mała Jenny. Mię so jest dobre,
jedz cie albo nie, decy zja należy do was – odparł Wijec.

Zauważy łam, że zadrapania na policz ku zaschły już w pięć
cienkich strupów. Ciekawe, czy rany kobaloskich magów goją się
szybciej niż u ludzi.

Tom przez chwilę wpatry wał się w niego poprzez płomienie.
– Czemu tu przy by łeś? Co chcesz mi po wiedzieć? – spy tał w

końcu.
– Roz mawiałeś z Abuskaiem, nieży jącym magiem uwięzionym

w wieży. Opo wiedział ci, że wśród naszego ludu ist nieją grupy
przeciw ne obec nemu reżimowi, czyż nie? Skapieni to taj na grupa
Kobalosów działająca w Valkar ky i przeciw na handlowi pur rai.
Ich licz ba rośnie. Moja magia haiz dana pozwala mi roz mawiać z
mar twym magiem i kontak tować się z podobny mi grupami. Pro‐
siłeś, by po rozumiał się z przeciw nikami Trium wiratu, nie praw ‐
daż?

Tom przy tak nął.
Wijec oblizał war gi długim języ kiem.
– Ja jestem twoim kontak tem. Ponieważ Trium wirat chce po‐

zabijać wszyst kich haiz danów, jego członko wie stali się naszy mi
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wrogami. To czy ni z nas sprzy mierzeńców. – Skinieniem głowy
wskazał kolej no każ de z nas. Dy szał jak pies, choć po praw dzie
bar dziej przy pominał wilka. Gdy skie rował na mnie wzrok,
wzdry gnęłam się lek ko.

– Lenklewth nie żyje. Czy to cokolwiek zmieni? – chciał wie‐
dzieć Tom. – Czy Trium wirat zmieni się, gdy go zastąpią? Abu‐
skai tak nie uważał.

– Zgadzam się z nie ży jącym magiem, mój mały człowieku –
odrzekł Wijec. – Każ dego z członków wy biera się z grupy wy so‐
kich magów. Więk szość z nich marzy o tym samym: o podbojach
i ekspansji. O ile wiem, tylko Abuskai my ślał inaczej. Porozu‐
miewam się z nim od dłuż szego czasu: jak mówiłem, to on łączy
mnie z inny mi grupami dy sy dentów.

– Czy staniecie do walki z własnym ludem? – zainteresował się
Tom.

– Już to uczy niłem. Wśród tych, któ rych zabiłem, byli Shaik ‐
sowie. Oni nig dy nie zapominają. Nawet teraz po lują na mnie.
Ciebie też skazali na śmierć, z po wodu Shaik sy, któ rego pokona‐
łeś. Grimalkin rów nież jest celem. I chcą zabić tę małą czarow ni‐
cę – pokazał palcem Alice. – Ale my, haiz dani, nie działamy w
ten sposób. Potrafimy zapomnieć o przeszłości. Wiem, że w swo‐
jej oj czyź nie zabiliście jednego z naszych, ale nie szukam ze ‐
msty. Co się stało, to się nie odstanie.

Tom wzruszył ramionami.
– Właśnie miał zabić Jenny, chciał też zamor dować mnie. Zro‐

biłem to, co musiałem.
– Miałeś prawo go usunąć, kierowałeś się regułami obowiązu‐

jący mi w two im kraju. – Mag przy glądał się Tomowi, jego oczy
lśniły inteligencją. – On natomiast nie miał prawa bez sensow nie
zabijać pur rai. Zanim go odnalazłeś, zamor dował trzy. Dobry ha‐
iz dan dba o swoje ludz kie stado. Jeśli ktoś z nie go umiera, to
zwy kle przy padkiem. Ten, którego zabiłeś, był jesz cze młody; za‐
czął dopiero trzeci rok nowicjatu. Moż na mu wy baczyć.

– W takim razie dlaczego przy był do Hrabstwa sam, sko ro nie
ukończył szkolenia? – Alice odezwała się po raz pierw szy.

– Ucie kał z oj czy stego kraju – wy jaśnił Wijec. – Agenci Trium ‐
wiratu polują na nas, haiz danów, i ekster minują. Nie podoba im
się nasza nie zależ ność. Działamy z dala od Valkar ky, nie mogą
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nad nami zapanować. A to, nad czym nie panują, zabijają.
– Wspominałeś, że chcesz coś powiedzieć Tomowi – przy po‐

mniała Alice. – Jesteś naszym kontak tem i sojusz nikiem, ale
masz coś jesz cze, praw da?

Wijec oblizał war gi.
– Ar mie kobaloskie przeprawiły się już przez Shannę; w tej

chwili ludzie wy cofują się w pośpiechu. Po wolny marsz w głąb
waszych tery toriów potrwa wiele miesięcy, przez całą zimę. Ale
Trium wirat ude rzy przed frontem bitew nym, szybko i bez
ostrzeżenia, wy korzy stując miej sce pomiędzy światami. Nig dzie
nie jest bez piecz nie, a ty stanowisz pierw szy cel! – Pokazał pal‐
cem Toma. – Zabiłeś Shaik sę i poprowadziłeś ludz ką ar mię na
ich ziemie. Zabiłeś też członka Trium wiratu. Widzą w to bie za‐
grożenie, które muszą wy eliminować. Najadą twoją oj czy znę,
byle tylko zabić ciebie i wy mor dować twój lud.

Przez chwilę wszy scy milczeli, Alice je dy nie sięgnęła przeze
mnie i uścisnęła dłoń Toma.

Gdy ten w końcu się odezwał, jego sło wa zmroziły mnie do
szpiku kości.

– Może nie powinienem wracać do Hrabstwa? Wów czas ruszą
za mną i nikt inny nie ucier pi.

– Nie zdołasz się ukryć przed Trium wiratem. Znaj dą cię, do‐
kądkolwiek się udasz. Ale Hrabstwa w ten sposób nie ocalisz. To
tak że oj czy zna Grimalkin, którą przecież pragną znisz czyć. I
twoja. – Wijec skinął na Alice. – Sły szeli o mocy czarow nic z
Pendle, więc je zaatakują. Chcą podbić cały świat i zawładnąć
nim, ale pierw szy cel stanowi Hrabstwo.

– Wiesz, kiedy i jak ude rzą? Uży ją woj ska czy magów? – wtrą‐
cił Tom.

– Spróbuję się do wiedzieć – odparł Wijec. – Jeśli mi się uda,
ostrzegę Grimalkin, ona z kolei skontak tuje się z tobą po przez tę
małą wiedź mę.

Tom opowiadał mi, że czarow nice porozumiewają się za pomo‐
cą luster. W taki właśnie sposób Grimalkin miała zawiadomić
Alice, na kiedy Ko balosi planują swój atak. Wcale mi się to nie
podobało – nie tylko sprzy mierzy liśmy się z czarow nicami, ale
teraz naj wy raź niej mieliśmy rów nież współpracować z bestią.
Wiedziałam, że nauka u stracharza oznacza nie bez pieczeństwo,
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ale czegoś takiego nie przewidziałam!
– Spy tam ponow nie, mali ludzie, poczęstujecie się gulaszem?

Inaczej się zmar nuje.
– Tak – odrzekł Tom. – Chęt nie skosz tuję gulaszu.
Mag odwrócił się i po grzebał w tor bie. Wów czas po raz pierw ‐

szy uj rzałam jego ogon: porośnięty włosiem i uniesiony niemal do
ramion, wy stawał z roz cięcia z tyłu czar nego płasz cza. Wijec po‐
dał Tomowi i Alice dwie miski.

Powróciłam do mrocz nych roz my ślań. Wcześniej zakładałam,
że wracamy do względnie bez piecz nego Hrabstwa. Nie mal wmó‐
wiłam sobie, że obawy Grimalkin są nieuzasadnione, że Kobalosi
nie pokonają ludz kich ar mii. Miałam nadzieję, że będziemy bez ‐
piecz ni i że będę mogła konty nuować naukę.

Jednak w chwili, gdy nad rzeką Tom Ward pokonał i zabił
Shaik sę, stał się celem innych członków ich brac twa. Następnie
poprowadził atak na drugi brzeg Shanny. Magowie kobaloscy
wiedzieli o tym, zwłasz cza Trium wirat.

W końcu dotar ła do mnie strasz na praw da. Tom nig dy nie bę‐
dzie bez piecz ny. Woj na przy będzie do nas – i to znacz nie szyb‐
ciej, niż ktokolwiek oczekiwał.
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róciliśmy do Hrabstwa. Nie tylko Jenny ucieszy ła się z po‐
wrotu. Ów stary dom, otoczony ogrodem bro nionym przez

bogina, miał w sobie coś dodającego otuchy. Zapomniałem też,
jak świet ne śniadania przy rządzał nasz bogin. Pierw szego ranka
boczek wy smażył idealnie!

Jak na początek paź dzier nika było jesz cze całkiem ciepło, a
słońce wciąż przy grzewało. Lodowe tchnie nie Golgotha nie do ‐
tar ło tak daleko na południe.

Jenny z radością podjęła przerwaną naukę, nie mieliśmy jed‐
nak zbyt wiele czasu na ko panie dołów w ogro dzie czy rzuty
srebr nym łańcuchem na słupek. Nawet zajęcia teoretycz ne odby ‐
waliśmy z rzadka. Musieliśmy przecież załatwić wszyst kie zlece‐
nia z czasu naszej nie obec ności. Rzadko zdarzał się dzień, kiedy
dzwon na roz stajach wśród wierzb milczał. Jenny bar dzo szybko
zy skiwała bogate doświadczenie w pracy stracharza.

A przez cały ten czas zagrożenie narastało. Zbliżało się ku
nam niczym czar ne chmury zimowego sztor mu.

Bar dzo chciałem odwiedzić far mę, na któ rej kie dyś miesz ka‐
łem, i zobaczyć się z brać mi, żoną Jac ka, Ellie, i ich dzieć mi, ale
by łem zbyt zajęty. Przede wszyst kim miałem obo wiązek chro nić
ludzi przed Mrokiem. Rodzina musiała poczekać. Wy słałem jed‐
nak list do Judda, zamiesz kałego we mły nie na północ od Caster.
Podziękowałem mu za to, że miał oko na dom w Chipenden i pod
moją nieobec ność zajął się częścią spraw. Przekazałem mu tak że
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naj now sze infor macje na temat Kobalosów.
Całe dnie wy pełniała mi praca, nie miałem czasu na roz my śla‐

nia o przy szłości. Nocami jednak z trudem zasy piałem, wciąż
kręciłem się i wier ciłem w łóż ku, próbując odgadnąć, kie dy i jak
uderzy nieprzy jaciel.

W całej tej sy tuacji jedy nym pro my kiem światła pozostawała
Alice. Jak dobrze było znów miesz kać z nią w domu w Chipen‐
den! Sama jej obec ność roz jaśniała każ dy dzień. Zdołałem zapo‐
mnieć o wcześniej szych wąt pliwościach. Przeszłość była, minęła,
nie ma sensu się nad nią roz wodzić. By liśmy szczę śliwi razem i
przy szłość zapowiadała się wspaniale.

Grimalkin wciąż się nie odzy wała. Liczy łem, że nawiąże kon‐
takt z Alice, ale bez wąt pienia groziło jej śmier telne nie bez pie‐
czeństwo – próbowała przecież powstrzy mać wro ga. Może nawet
już nie żyła, zabita przez prącą na południe po tęż ną ko baloską
ar mię?

Pew nego ranka na roz staje z pilną wiadomością przy był chło‐
pak z wioski Leśne Plumpton. Podobni posłańcy zazwy czaj nie
znosili ude rzać w dzwon i spoty kać się ze stracharzem w mroku
pod wierz bami. Czasami słowa więzły im w gar dle, czasem wy ‐
rzucali z siebie wiadomość tak szybko, że niczego z niej nie rozu‐
miałem i musiałem prosić, żeby powtórzy li.

Kiedy zjawiliśmy się z Jenny na roz stajach, piegowaty chło‐
piec nawet się nie przy witał ani nie przedstawił. Po prostu podał
mi koper tę.

– To od mojej mamy – oznaj mił.
Zaadresowano ją do Thomasa J. War da, stracharza z Chipen‐

den.
Roz dar łem koper tę i odczy tałem tkwiący w środku list.

Szanow ny panie Ward,
zatrzymano mnie pod zarzutem zamor dowania męża. Jest z

nie go mar twy trup i nie żałuję, bo był po ryw czym brutalem i
uprzykrzał mi całe życie. Ale ja go nie zabi łam – zgi nął w spo sób
cuchnący mroczną magią. Dlate go oskar żają mnie rów nież o cza‐
ry. Pro szę przybyć jak najszybciej do Le śne go Plumpton, bo za‐
mie rzają mnie spalić na sto sie. Prze kona się pan, że nie je stem
wiedźmą, a pańska opi nia stracharza wyszkolone go przez Johna
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Gre gory’ego pomoże mnie uwol nić. Pański mistrz cie szył się tu
wiel kim szacunkiem.

Z poważaniem,
Annabel le Grayson

– Zaczekaj tu, chłopcze – poleciłem. – Musimy wrócić do domu
zabrać kilka rzeczy, ale nim minie godzina, ruszy my po móc two‐
jej mamie.

Często towarzy szy łem mistrzowi, gdy zaj mował się po dobny mi
sprawami. Dla takich osób wy my ślono nawet osobną, czwar tą
kategorię czarow nic: „fałszy wie po mówione”. Miałem nadzieję,
że nauczy łem się dosyć, by móc je roz poznać. Musiałem też pa‐
miętać, że i Jenny powinna móc so bie poradzić w podobnych sy ‐
tuacjach.

Kiedy wróciliśmy do domu, wręczy łem jej list i zaczęła czy tać.
Usły szałem dobiegający z wy soka donośny klangor – nad na‐

szy mi głowami przeleciał klucz dzikich gęsi. Zmierzały na za‐
chód w stro nę mor skich bagien; migrowały tu z północy i zosta‐
wały w Hrabstwie aż do wiosny. W tym roku zjawiły się miesiąc
za wcześnie: kolej ny znak, że szybko nadciągała zima.

Kiedy nadej dzie, mrocz ne mroź ne mie siące przy niosą ze sobą
nowe niebez pieczeństwo – zagrożenie ze strony Golgotha. Jeśli
Kobalosi zwy ciężą, ta zima może nig dy już się nie skończyć. Na
świecie zapanują głód i śmierć.

– Po trafisz stwier dzić, czy to czarow nica, czy nie? – spy tała
Jenny, oddając mi liścik.

– Kiedy prze by wam w pobliżu istot z Mroku, czuję zim ny
dreszcz. Ty chy ba też?

Przy tak nęła z po wąt piewaniem, jak by bała się przy znać, że
tak nie jest. Nie wadziło mi to, wie działem, że dysponuje inny mi
darami.

– Cóż, to je den spo sób spraw dzenia, czy mamy do czy nienia z
czarow nicą – ciągnąłem. – Ale nie jest stuprocentowo pew ny.
Zdarzało mi się spotkać czarow nicę i nie czuć ostrzegaw czego
zim na. Przepy tamy ją zatem i spróbujemy odkryć praw dę.

Zawsze staram się zachować otwar ty umysł. Naj pew niej w
istocie fałszy wie ją po mówiono – choć moż liwe też, że napraw dę
była wiedź mą i napisała list, usiłując mnie oszukać i ocalić skórę.
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– Czy kie dy jesteś blisko Alice, czujesz ów chłód? – spy tała
Jenny.

Jej py tanie mnie zaskoczy ło.
– Nie – przy znałem. – Może dlatego, że znałem ją, nim została

wiedź mą. Moż liwe też, że wiąże się to z fak tem, iż jest wiedź mą
ziem ną.

– Wiedź mą ziem ną? Wcześniej o tym nie wspominałeś. Miałeś
mnie uczyć o takich rzeczach!

– Nie mogę cię uczyć o ziem nych wiedź mach, bo są dla mnie
czymś no wym. Mój własny mistrz nie wspominał mi o nich. Z
tego, co wiem, do czasu, kiedy Alice nią została, po prostu nie
ist niały. Wiem tylko, iż wy korzy stuje moce ziemi i współpracuje
z Panem. Róż ni się to od korzy stania z po bratym ca bądź uży wa‐
nia magii kości albo krwi.

– Ja też nie mam przy niej żadnych złych przeczuć – do dała
Jenny. – Może jest dość silna, by się osłonić?

Widziałem wy raź nie, że próbuje podważać pozy cję Alice, więc
nawet nie zaszczy ciłem jej słów odpowiedzią.

Zabrałem laskę, tor bę i zapasy na drogę. Na kuchennym stole
znalazłem liścik. Był bar dzo krót ki.

Uważaj na sie bie, Tomie.
Skontaktowałam się z Gri mal kin przez lustro: jak dotąd nic jej

nie jest, ale połowa ar mii nie żyje bądź odniosła rany. Cze ka ich
wiel ka bi twa, nie mogą jej prze grać. Gri mal kin potrze buje ma‐
giczne go wspar cia. Chce, że bym pomówi ła z czarow ni cami, więc
ruszam do Pendle. Wrócę za parę dni.

Będę tę sknić,
Ali ce

Złoży łem liścik i schowałem do kie szeni. Oto kolej ny powód do
obaw. Pendle to niebez piecz ne miej sce, trzy głów ne klany cza‐
row nic często ścierały się ze sobą. Wiedź my mogą też przy jąć
prośbę Grimalkin o pomoc albo obec ność Alice niezbyt życz liwie.
Obie miały tam przy jaciół, ale też i wrogów. Po cieszy łem się my ‐
ślą, że Alice włada potęż ną magią i potrafi o siebie zadbać.

Poprowadziłem Jenny z powrotem na roz staje, gdzie czekał na
nas chłopak.

– Jak masz na imię? – spy tałem go.

177



– Josh – odparł.
– Cóż, Joshu, mam nadzieję, że umiesz szybko cho dzić. Musi‐

my jak naj szybciej wró cić tam, skąd przy by łeś. Przy kro mi z po‐
wodu two jego taty, ale jeśli pomaszerujemy prędko, pomożemy
mamie. Zrozumiałeś?

Przy tak nął i ruszy liśmy w dro gę do Leśnego Plumpton. To nie‐
wielka wioska na północ od Priestown, zwy kłe sioło; odwiedza‐
łem ją parę razy z mistrzem. Narzuciłem szybkie tem po: musie‐
liśmy dotrzeć na miej sce, zanim spalą mat kę Josha na stosie.

***

Do celu dotar liśmy póź nym po południem. Josh przeprowadził
nas przez cmentarz do domu konstabla z parafii, urzędnika, któ‐
ry aresz tował mu mat kę.

Patronką tutej szego kościoła była święta Anna. Kiedyś wezwa‐
no tu Johna Gregory’ego, by podjął pew ną decy zję. Pokazałem
ręką głaz stojący za rzędami grobów.

– Widzisz go? – spy tałem Jenny.
– Stoi na grobie! – wy krzyk nęła zaskoczona.
– Spoczy wa tu czarow nica – wy jaśniłem. – Pogrzebano ją gło‐

wą w dół, by je śli spróbuje wy dostać się na po wierzchnię, zagrze‐
bała się jesz cze głębiej. Głaz ma odciąć jej drogę na wy padek,
gdy by zdołała się obrócić. W Chipenden uży wamy do tego meta‐
lowych prętów, ale kamień jest tańszy. Przy by łem tu kiedyś z
Johnem Gregorym, aby zbadać ów grób: miej scowi chcieli wie‐
dzieć, czy została bez piecz nie uwięziona. Mój mistrz zapew nił, że
ow szem i że to bar dzo słaba mar twa czarow nica. Już im nie za‐
grażała.

– A ile mar twych czarow nic zachowuje siły i wciąż jest niebez ‐
piecz nych? – zainteresowała się Jenny.

– Może jedna na dwadzieścia… Więk szość tych z Pendle znaj ‐
dziesz w Wiedź mim Jarze. Pełzają tam w mroku, je dzą ślimaki,
robaki, od czasu do czasu my szy czy szczury. Zwy kle moż na tam
spotkać zaledwie parę napraw dę silnych czarow nic, przez nie
jednak jar to bar dzo niebez piecz ne miej sce. Umieją biegać szyb‐
ciej niż ludzie, a kiedy ko goś złapią, wy sy sają krew, a potem roz ‐
szar pują ciało na strzępy.
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Jenny zadrżała.
– Właśnie dlatego stracharze z Chipenden zawsze sprowadzali

naj potęż niej sze wiedź my do ogrodu i zabez pieczali groby pręta‐
mi.

Wkrót ce stukałem już do drzwi domu konstabla.
Spodziewałem się uj rzeć nadętego, pom patycz nego dur nia –

wedle mojego do świadczenia praca ta przy ciągała świętosz ków i
brutali – lecz człowiek, który mnie powitał, uśmiechał się przy ‐
jaź nie i był wy raź nie wy kuty z innego krusz cu.

– Pan Ward? Jestem konstabl Baxton. Pani Gray son przeby wa
w celi, ale zanim z nią pan pomówi, chciałbym pokazać panu cia‐
ło jej męża.

– Zgo da – rzekłem, kie dy jednak odwrócił się, żeby poprowa‐
dzić nas wokół domu, zmarsz czył brwi.

– Tylko pan, panie Ward. Przy kro mi, ale nie sądzę, by chło‐
piec bądź dziew czy na powinni to oglądać…

– Zgadzam się co do młodego Josha, konstablu, natomiast Jen‐
ny to moja uczennica i musi to zo baczyć. Wy braliśmy sobie nie‐
łatwy fach. Czasem wiąże się z oglądaniem strasz nych rzeczy.
Przy wyk nięcie do nich jest częścią jej ter minu.

Przy tak nął z ponurą miną.
– Decy zja należy do pana, muszę jednak ostrzec, że to naj gor ‐

sza rzecz, jaką zdarzy ło mi się oglądać.
Josh został przed domem, my z Jenny podąży liśmy za konsta‐

blem do dużej szopy na ty łach. Baxton zapalił lam pę, otworzył
drzwi i wprowadził nas w mrok. Gdy tylko przekroczy liśmy
próg, noz drza uderzył mi smród śmier ci. Usły szałem brzęczenie
much.

Na podłodze le żał duży, jutowy worek, związany kawałkiem
sznur ka. Pełzały po nim wielkie muchy mięsne. Krew przesiąk ‐
nęła przez materiał, tworząc suchą, czer woną kałużę na ziemi.

– Oto i trup – oznaj mił konstabl. – Proszę spo koj nie się przyj ‐
rzeć. Ja nie muszę znów na to patrzeć. Kiedy zbadacie zawar ‐
tość, nadej dzie kolej grabarza – ma się tu zjawić za godzinę.

Wręczył mi lam pę, a ja podałem ją Jenny. Ruszy liśmy oboje
naprzód. Roz wiązałem sznurek. Spłoszone muchy zawisły nad
wor kiem, tworząc brzęczącą chmurę. Ohydny smród budził
mdłości, żołądek podszedł mi do gar dła.
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– Unieś lam pę wy soko, Jenny – poleciłem, zaglądając do środ‐
ka.

Chwilę póź niej musiałem odwrócić się, by zwy miotować. Wo‐
rek po wręby wy pełniały strzępy ciała i ko ści – nie które nie
więk sze od paznok cia.
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enny tak że zwy miotowała, więc odebrałem jej lam pę i kazałem
wyjść na dwór. Gdy już zapanowałem nad żołądkiem, raz jesz ‐

cze przyj rzałem się szcząt kom zabitego, po czym zawiązałem
sznurek. Następnie wy szedłem pomówić z konstablem.

– Miał pan rację, trudno wy obrazić sobie coś gor szego, ale obo ‐
je musieliśmy to spraw dzić. Pokaże mi pan te raz, gdzie on zgi‐
nął? – poprosiłem.

Skinął głową.
– Tam, nad stawem.
Ruszy liśmy za nim przez ogród.
– To mrocz na magia go zabiła, praw da? – spy tał konstabl. –

Zeszłej nocy przy padał nów, sły szałem, że wów czas magia ma
naj więk szą moc. Co innego mo gło w ten sposób zabić człowieka?
Nic naturalnego nie posiekałoby go na takie kawałecz ki. A te
odłam ki kości – jak ktokolwiek mógłby zrobić coś podobnego?
Nie było go zaledwie kilka godzin.

Nie odpo wiedziałem, zo baczy łem bowiem, że zbliżamy się do
niewielkiego stawu. Otaczała go czar na, mar twa trawa. Tak
samo wy glądały trzciny na pobliskim brzegu. Zdawało się, że
wszyst ko zostało spalone; po powierzchni wody pły wały do góry
brzuchami mar twe ryby.

– To jest to miej sce? – spy tałem.
Konstabl wskazał ręką punkt tuż nad wodą. Mar twą trawę

pokry wał tu śluz – i odłam ki kości, nie więk sze od ścinków pa‐
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znok ci.
Jenny spoj rzała na nie wielkimi oczami. Sprawiała wrażenie

przerażonej.
– Co tu robił pan Gray son?
– Strasz liwie pokłócił się z żoną. Żar li się jak pies z kotem, ca‐

ły mi rankami, popołudniami i wieczorami. Czasami przy chodził
tu, by ochłonąć po wszyst kim. Chy ba wiedź ma w końcu miała go
dosyć – pew nie od lat zbierała moce, by to zrobić. Zawsze zdawa‐
ła mi się raczej miła, ale gniew pchnął ją do złe go i rozerwała go
na kawałki!

Pokręciłem przecząco głową.
– Anabelle Gray son prawie na pew no nie jest czarow nicą –

oznaj miłem. – Ona tego nie zrobiła. Pomó wię z nią póź niej, by
się upew nić, wierzę jednak, że coś innego zabiło jej męża: nie‐
zwy kle potęż na istota z Mro ku. Na razie nie musicie się mar ‐
twić. Wszy scy tutaj są bez piecz ni. Ów stwór nie wróci – skłama‐
łem.

– Co to było, ognisty demon? – zdumiał się konstabl.
Pokiwałem głową.
– Coś podobnego, należy do bar dzo rzadkich istot. Pan Gray ‐

son miał pecha. Po prostu znalazł się w nie właściwym miej scu o
niewłaściwej porze – dodałem, znów kłamiąc.

Jenny dostrzegła moje spoj rzenie, widziałem zdumienie na jej
twarzy. Już miała coś po wiedzieć, ale szybko zmarsz czy łem
brwi, a ona har do zacisnęła war gi. Uznałem, iż nie ma sensu
niepotrzebnie mar twić konstabla praw dą: że to coś znacz nie gor ‐
szego od demona i że może wrócić w każ dej chwili.

Nikt z nas nie był bez piecz ny. Groza zawisła nad całym Hrab‐
stwem.

***

Wraz z Jenny pomówiliśmy z panią Gray son. Nie poczułem
ostrzegaw czego chłodu, wy dała mi się kobietą życz liwą, choć nie‐
co zgorzk niałą. Poinfor mowałem konstabla, że żadna z niej
wiedź ma, więc natychmiast ją zwolnił. Przy naj mniej jedna dobra
rzecz wy nik nęła z tej sprawy – Josh padł w ramiona mamie i ra‐
zem wrócili do domu.
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Nie zdąży liby śmy dotrzeć do Chipenden przed zmro kiem, więc
na skraju nie wielkiego lasku roz biliśmy z Jenny obóz i roz palili‐
śmy ognisko.

– Co byś wolała? – spy tałem, choć z góry wiedziałem, co odpo‐
wie. – Kruchy ser czy soczy stego królika?

Skrzy wiła się.
– Nie cier pię sera! Zawsze zagłosuję na królika!
Złapaliśmy więc parę sztuk i wkrót ce piekły się nad ogni‐

skiem. Zapadła już ciem ność, w powietrzu czułem ziąb.
– My ślisz, że je dzenie sera przed walką z Mro kiem po maga? –

zaciekawiła się Jenny.
– Mój mistrz tak uważał, ale nie sprawia tego sam ser. Po pro‐

stu lepiej stawić czoło Mrokowi z pustym, a nie z pełnym żołąd‐
kiem. Ale wciąż potrzebujemy odrobiny poży wienia, by nie stra‐
cić sił. Stąd właśnie ser. John Gre gory przejął ten nawyk od
swego własnego mistrza. Uwielbiał nasz kruchy ser z Hrabstwa.

– My ślisz, że są gotowe? – Jenny skinieniem wskazała króliki.
– Konam z głodu!

Po chwili zajadaliśmy już kolację, a przepysz ny sok ściekał
nam po brodach.

– Zatrzy masz mnie do końca ter minu, praw da? – zapy tała, na
moment przery wając posiłek i patrząc na mnie.

– Oczy wiście, że tak. Dopóki będziesz zachowy wać się przy ‐
zwoicie i jeśli okiełznasz swoją bez czelność!

– Po pro stu te raz, gdy Alice miesz ka z nami, może zabrak nąć
dla mnie miej sca.

– Dom jest duży, miej sca wy star czy dla wszyst kich – oznaj mi‐
łem. – Mamy kilka zapasowych sy pialni, to nie problem.

– Ale nie chodzi tylko o to – ciągnęła. – Alice mnie nie lubi.
– Wmawiasz sobie, Jenny.
Wiedziałem, że nie mówię praw dy, ale w jakiś sposób musia‐

łem sprawić, by zmieniły o sobie zdanie.
– W końcu uratowała cię przed Wij cem – przy pomniałem.
Przy tak nęła.
– Dzięki temu my ślę o niej cie plej, ale przecież w takiej sy tu‐

acji ocaliłaby każ dego… Czy obiecasz mi jedno, mistrzu?
– Właśnie pierw szy raz nazwałaś mnie mistrzem! – Roześmia‐

łem się. – Drwisz sobie ze mnie?
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– Nie, mó wię śmier telnie poważ nie. Nazwałam cię mistrzem,
bo chcę, żebyś zapamiętał tę chwilę, chcę, żebyś zapamiętał
obiet nicę, którą mi złożysz.

Jej ton ziry tował mnie, po dobnie jak fakt, że znów zaczy nała
się rządzić. Ale jednocześnie dostrzegłem w jej oczach szczerą
prośbę. Wy raź nie bar dzo jej na czymś zależało, więc opanowa‐
łem roz draż nienie.

– W takim razie powiedz, co mam ci obiecać.
– Je śli Alice poprosi, żebyś się mnie po zbył, chcę, żebyś odmó‐

wił. Obiecujesz?
– Łatwo mi to przy rzec – rze kłem. – Po pierw sze, Alice nig dy

tego nie zażąda. Po drugie, gdy by nawet, odmówiłbym. Jesteś
moją uczennicą, mam wobec ciebie zobowiązania i muszę dobrze
cię wy szkolić, abyś mogła pracować jako stracharz. Nikt i nic
tego nie zmieni, więc prze stań zawracać sobie tym gło wę. Przy ‐
rzekam!

Dalej jedliśmy w milczeniu. W końcu Jenny uśmiechnęła się
do mnie nieśmiało. Sprawiała wrażenie znacz nie radośniej szej,
więc ucieszy łem się, że zdołałem ją uspokoić.

– Nie wiedziałam, że w ogóle ist nieją ogniste demony – przy ‐
znała nagle.

– Och, i to sporo róż nych odmian. Widziałem je w Grecji, kiedy
wy braliśmy się tam z mistrzem. Ale po praw dzie to nie ognisty
demon zabił pana Gray sona. De mony te nie wy stępują w Hrab‐
stwie, klimat jest dla nich za mokry.

– Dlaczego więc okłamałeś konstabla?
– Dla jego do bra, by dodać otuchy jemu i wszyst kim miesz kań‐

com Leśnego Plumpton. Praw da jest znacz nie strasz niej sza. Je‐
stem jednak stracharzem, a ty moją uczennicą, musimy stawić
jej czoło, nie zważając na strach.

– Co więc posiekało go na kawałki i wy paliło trawę nad sta‐
wem?

– Trawa nie została spalona, lecz wy stawiona na działanie po‐
tęż nego mro zu. Cały staw zapew ne zamarzł w mgnie niu oka, to
właśnie zabiło ryby. Pan Gray son zginął z ręki jednego ze Sta‐
rych Bogów. Roz padł się na kawałecz ki, strzaskany przez Golgo‐
tha.
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BÓG RZEŹNIK

THO MAS WARD

kąd pew ność, że to Golgoth? – zdumiała się Jenny.
– Po tym, co zobaczy łem w wor ku, je stem niemal pewien. Bo

widzisz, pod koniec pierw szego roku ter minu u Johna Grego‐
ry’ego stanąłem oko w oko z Golgothem w starożyt nym kur hanie
na moczarach Anglezar ke.

– Czy to tam twój mistrz miał zimowy dom, o którym mi opo‐
wiadałeś? – wtrąciła Jenny.

Przy tak nąłem.
– Ow szem, tam też spędziłem pierw szą zimę mojego ter minu.

Golgotha wezwał wów czas na ziemię jeden z by łych uczniów
Johna Gregory’ego, niejaki Mor gan, który przeszedł na stro nę
Mroku. Mor gan chciał zo stać potęż nym magiem, przy wołał więc
Golgotha, by poznać od niego tajem nice mrocz nej magii. Kiedyś
opowiem ci całą historię – albo dam do przeczy tania notat nik –
ale na razie wy star czy rzec, że Mor ganowi się nie udało i Gol‐
goth poraził go falą przej mującego mrozu. W jednej sekundzie
nieszczęśnik zamarzł, a potem roz padł się na ty siące kawałków.

Wielu nazy wa Golgotha Władcą Zimy, ma on też jednak inne
miano, nie aż tak dobrze znane, przekazy wane w Hrabstwie z
pokolenia na pokolenie. Nazy wają go Bo giem Rzeź nikiem ze
względu na wy gląd jego ofiar: przy pominają szcząt ki zmiecione z
podłogi w jat ce. Golgoth chciał zostać na ziemi i spustoszyć
Hrabstwo, nie udało mu się jednak i musiał wró cić w Mrok. Tro‐
chę to trwało, zanim zdo łałem uciec spod kur hanu; do tego czasu
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szcząt ki Mor gana zaczęły już się to pić. Wy glądały identycz nie
jak zawar tość tam tego wor ka. Więc ow szem, jestem niemal pe‐
wien, że to dzieło Golgotha.

– Ale dlaczego zrobił to panu Gray sonowi? – dziwiła się Jenny.
– Czemu akurat jemu?

Wzruszy łem ramionami.
– Zapew ne przy padkowa ofiara. Golgoth sprzy mierzył się te‐

raz z bogiem Kobalosów Talkusem i, jak ostrzegał Wijec, nasi
wrogowie zaczy nają zapusz czać się w głąb Hrabstwa. Wie dzieli,
że jako głów ny stracharz przy będę zbadać sprawę. Zatem to wia‐
domość dla mnie: ostrzeżenie przed tym, co nastąpi. Golgoth ma
powody mnie nie nawidzić i Hrabstwa tak że. To miej sce, w któ‐
rym Mrok wiele razy poniósł klęskę. Mór, potęż na demonicz na
istota, został znisz czony w Priestown. Mor wena, naj silniej sza z
wodnych wiedźm, zginęła na północ od Caster. A Siscoi, bóg
wam pirów, został zabity tuż za granicą Hrabstwa. Istoty Mroku
nie raz przegrały, bez wąt pienia chcą się za to zemścić.

– Czy Golgoth mógłby uderzyć w nas tu i teraz?
Nie było sensu ukry wać ponurej praw dy. Jenny jako moja

uczennica zasługiwała, by poznać wszyst kie fak ty – przy naj ‐
mniej te, o których sam wiedziałem.

– Ow szem, teoretycz nie mógłby. Skoro raz wtar gnął do Hrab‐
stwa, może to pew nie powtórzyć. Rzecz w tym, iż nie wiem, jak
zdołał przedostać się do naszego świata. Mor gan przy wołał go
zaklęciem z gri moire’u – księgi czarów. Raz wezwany, mógł swo‐
bodnie pozostać na zie mi, siać zamęt, sprowadzić nową epokę lo ‐
dow cową. Ludzie ginęliby z głodu albo z koniecz ności znów chro ‐
niliby się w jaskiniach. Ale Golgoth zmaterializował się we‐
wnątrz pentagramu, z którego nie mógł uciec, i musiał powrócić
w Mrok.

Ist niał tylko jeden eg zem plarz owego gri moire’u i został znisz ‐
czony. To oznacza, że Golgotha nie wezwano z te renu Hrabstwa,
w przeciw nym razie wciąż by tu był. Może kobaloscy magowie
umoż liwili mu krót ką wizy tę? A może przy łożył do tego rękę Tal‐
kus? To tylko spekulacje, głośne roz my ślania. Być może Alice,
Grimalkin bądź Wijec zdołają pomóc… – Westchnąłem i spróbo‐
wałem uśmiechnąć się do dziew czy ny. – Tak czy inaczej – zakoń‐
czy łem – na razie niczego nie zdziałamy, więc spróbuj my się
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przespać.
– Spo dziewasz się, że zdołam zasnąć po wszyst kim, co dziś

usły szałam?! – wy krzyk nęła Jenny.

187



W

ROZDZIAŁ 
30

NOCNY ATAK

JEN NY CALDER

następnym miesiącu Golgoth uderzył jesz cze dwukrot nie.
Pierw szy atak miał miej sce w niecały ty dzień póź niej. Wy ‐

glądał nie mal identycz nie jak ten, w którym zginął pan Gray son.
Pewien far mer został zabity, gdy o zmro ku zaganiał do domu by ‐
dło. Ponow nie uj rzeliśmy szcząt ki – identycz ny worek z upior ny ‐
mi strzępami ciała i ko ści. Golgoth okazał się godny swe go mia‐
na Boga Rzeź nika.

Drugi atak, do którego doszło w czasie pełni, wy glądał inaczej:
miał miej sce na oczach świadków, u balwierza. Właściciel zakła‐
du, Geor ge Smith, zo stawiw szy klienta, nie jakiego Brow na, sa‐
mego na krześle, poszedł właśnie po gorącą wodę. Wracając,
usły szał brzęk szkła i strasz liwy krzyk, który urwał się nagle.

Dochodziło południe, ale ku zdumieniu i zgrozie Geor ge’a Smi‐
tha połowę pomiesz czenia skry wała nieprzenik niona ciem ność.
Wielkie ścienne lustro naprzeciw klienta stłukło się, zasy pując
podłogę odłam kami szkła. Brown siedział sztyw no w fotelu, ale
głowę miał całkowicie białą, jak by pokry tą szronem. Nagle roz ‐
padła się na kawałki, niczym drzazgi lodu, i roz sy pała kaskadą
na posadz kę. Balwierz patrzył ze zgrozą, jak z szyi męż czy zny
try ska fontanna krwi. A potem ciem ność roz pły nęła się i po‐
miesz czenie znów zalały promienie słońca.

Tym razem szcząt ki wy pełniły tylko drobną część wor ka. Tom
nie kazał mi oglądać frag mentów czasz ki i mózgu, oszczędził mi
też widoku bez głowego trupa. Asy stowałam mu jednak przy
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przesłuchaniu balwierza.
– Proszę się bar dzo dobrze zastanowić – rzekł do nie go. – Pa‐

mięta pan cokolwiek, co skojarzyłby pan z ową dziw ną ciem no‐
ścią?

Męż czy zna nie odpowiedział natychmiast. Ręce trzę sły mu się,
gdy przerażające wspomnienia wy pełniły głowę.

– Fak tycz nie, coś tam było, ale teraz przy pusz czam, że oczy
mogły mnie zwieść. Albo może po prostu to sobie wy obraziłem.

– Proszę mó wić dalej – naciskał Tom. – Niech pan opowie, co
pan zobaczył.

– Na moment uj rzałem parę wielkich czer wonych oczu, spoglą‐
dających gniew nie z mroku.

***

Następny atak miał miej sce trzy dziestego pierw szego paź ‐
dzier nika – w Święto Zmar łych. Ale tym razem Golgoth nie brał
w nim udziału.

Alice znów udała się do Pendle, ponoć by konty nuować nego‐
cjacje i namówić klany czarow nic, by wspar ły walkę z Kobalosa‐
mi. Tak przy naj mniej sądził Tom, choć osobiście miałam pew ne
wąt pliwości. Święto Zmar łych to czas naj waż niej szego sabatu
czarow nic, a Alice była prze cież jedną z nich, nawet Tom musiał
się z tym pogodzić. Bez wąt pienia tańczy ła gdzieś wo kół ogniska
z siostrami wiedź mami, wzy wając moce Mroku.

Po namy śle muszę przy znać, że tak napraw dę nie wiem, skąd
wzięłam ów po mysł – wciąż jednak widziałam w Alice naj więk ‐
sze zagrożenie dla mojego ter minu. Wiedź ma z pew nością wola‐
łaby mieć Toma tylko dla siebie. Pełne gory czy my śli nadal kłębi‐
ły mi się w głowie, gdy w końcu zdołałam zasnąć.

Obudziło mnie walenie do drzwi – Tom wy krzy kiwał moje
imię.

– Jenny! Ubieraj się i schodź na dół!
Usły szałam tupot jego stóp na drew nianych scho dach. Spra‐

wiał wrażenie zdener wowanego, więc ubrałam się szybko i po‐
biegłam za nim. Tom czekał przy tylnych drzwiach, dzier żąc w
dłoni laskę. Na ramieniu zawiesił pochwę z Gwiezdną Klingą.

– Wiosce grozi niebez pieczeństwo! Musimy ostrzec miesz kań‐
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ców. Zabieraj kij i lam pę i chodź za mną!
Po paru minutach pędziliśmy już zboczem w stronę Chipen‐

den. Zastanawiałam się, skąd Tom wie o zagrożeniu; może Alice
uży ła lustra, by je postrzec?

– O co chodzi, Tomie? – spy tałam. – Czy ktoś cię uprzedził?
Przez chwilę sądziłam, że nie odpowie.
– To je den z mo ich darów, Jenny. Po trafię wy czuć bliskość Ko‐

balosów w Hrabstwie. Zagrażają wiosce. Jeśli się mylę, miesz ‐
kańcy stracą tylko kilka godzin snu. Je śli mam rację, ocalimy im
ży cie.

Tom skie rował się wprost do domu kowala i zaczął walić pię‐
ścią w drzwi. Ów ro sły mąż był jednocześnie nieoficjalnym przy ‐
wódcą wieśniaków.

– Próbujecie wy ważyć drzwi? – huk nął, patrząc gniew nie na
Toma, nagle zamarł. – A, to pan, mości War dzie.

– Zbroj ni nieprzy jaciele nadchodzą doliną od wschodu – rzucił
nagląco Tom. – Wy rżną całą wioskę! Musimy pobudzić wszyst ‐
kich i zabrać stąd!

Ze wszyst kich ludzi z Chipenden właśnie kowala moż na było
nazwać przy jacielem Johna Gregory’ego; pracował dla niego nad
przy gotowaniem jam dla czarow nic i wy kuwał klingi ukry te w
laskach. Widział, jak Tom z dwunastolet niego ucznia wy rasta na
stracharza, a teraz potrak tował jego słowa poważ nie, nie zwąt pił
nawet na chwilę.

– Ja pój dę jedną stroną ulicy, wy drugą! – zagrzmiał. – Każ cie
im się zebrać na skraju placu.

Tom przy tak nął i zaczęliśmy stukać do drzwi. Gdy otwar ły się
pierw sze, męż czy zna, któ ry w nich stanął, na nasz widok uniósł
pięści; sły szałam płacz dzieci na pię trze i kobietę próbującą je
uspokoić.

– Niebez pieczeństwo! – rzucił Tom. – Ewakuujemy wioskę. Za‐
prowadź rodzinę na plac, ruszamy za dziesięć minut.

– Niebez pieczeństwo? Jakie? Co to za bzdury?! Znam cię, je ‐
steś chłopakiem, który pracował u starego pana Johna Grego‐
ry’ego.

Tom wskazał ręką brukowaną ulicę i mocar nego kowala. Trzy ‐
mana wy soko lam pa oświetlała mu głowę i ramiona.

– To roz kaz kowala, wszy scy muszą się ze brać, ale już! – nale‐
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gał. – Jeśli zostaniecie, wy mor dują was w łóż kach!
Nie cze kając na odpowiedź, ruszy liśmy dalej. Męż czy zna gapił

się na nas bez słowa.
Niektórzy wieśniacy posłuchali natychmiast, jeśli jednak ktoś

protestował, je dy nie po kazy waliśmy ręką plac i ruszaliśmy do
następnego domu. Nie było czasu na spory. Wkrót ce wieści się
rozeszły, bo plac zapełnił się ludź mi, krzy czący mi i płaczący mi
ze strachu.

Dopiero po kwadransie zgro madzili się wszy scy: wracając, sły ‐
szeliśmy, jak się kłócą. Gdy po deszliśmy bliżej, obrócili się ku
nam. Kowal uniósł rękę, nakazując milczenie.

– Nie którzy z was znają tego mło dzieńca – powiedział. – Jeśli
nie, jest to Tom Ward, który po nad cztery lata ter minował u
pana Gregory’ego i pomagał mu chronić tę wioskę. Teraz sam zo‐
stał miej scowym stracharzem i dalej prowadzi dzie ło mistrza.
Uprzedza przed zagrożeniem ze wschodu: wrogimi żołnierzami,
którzy chcą po zabijać nas wszyst kich. Odej dziemy więc bez ‐
zwłocz nie – ruszy my na zachód, w do linę. Staraj cie się dotrzy ‐
mać kroku. Bę dziemy maszerować wolno, by nikt nie został w
tyle.

Zakładałam, że pój dziemy z nimi, ale Tom zdecy dował inaczej.
– Musimy zapew nić wam nieco czasu na uciecz kę – poinfor mo‐

wał kowala. – Zamierzam ich tu zatrzy mać.
– Zo stanę z tobą – odparł tam ten. – Z pew nością przekonam

jesz cze kilku chłopaków do walki.
– Nie, lepiej będzie, jeśli ich poprowadzisz. Odejdź cie moż liwie

naj dalej. Jeśli wróg się przedostanie, może i tak będziecie musie‐
li walczyć. Proszę, zaufaj mi. Nie mamy do czy nienia ze zwy kły ‐
mi żołnierzami, tylko z Mrokiem, a to już mój fach. Ale proszę
cię, zabierz ze sobą moją uczennicę.

Widziałam wy raź nie, że kowalowi to się nie podoba, skinął jed‐
nak głową.

– Nie! Chcę zostać z tobą! – zaprotestowałam.
– Jenny, rób, co ci każę. Chcę, żebyś była bez piecz na.
– Powinnam dzielić z tobą zagrożenie! To rola ucznia!
– Nie tym razem. Te raz jest inaczej. Tylko byś mi przeszka‐

dzała.
Zabolała mnie ta uwaga, zanim jednak zdąży łam powiedzieć
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coś jesz cze, Tom skinął na kowala, który natychmiast złapał
mnie za rękę. Sam Tom odmaszerował na wschód, a ja dałam się
pociągnąć w przeciw nym kierunku.

Jednak dzie sięć minut póź niej kowal musiał mnie puścić i za‐
jąć się męż czy zną, któ ry skręcił nogę w kost ce i nie mógł iść.
Dźwignął go niczym dziec ko i zarzucił sobie na ramię.

Postanowiłam wy korzy stać szansę – wy mknęłam się w ciem ‐
ność i po biegłam na wschód. Musiałam pomóc To mowi. Nie mo‐
głam pozwolić, by walczył samot nie.

Znalazłam go po dzie sięciu minutach: wciąż mnie wy przedzał,
okrążał właśnie niewielki zagaj nik. Przed sobą trzy mał oburącz
Gwiezdną Klingę. Nagle spomiędzy drzew wy łoniły się trzy po‐
stacie i ruszy ły pro sto ku niemu. Sądząc z kroku i roz miarów,
byli to Ko balosi. Właśnie miałam ostrzec go krzy kiem, lecz Tom
sam zauważył intruzów i skręcił na ich spotkanie.

Patrzy łam, jak roz poczy na taniec śmier ci, wirując i podskaku‐
jąc; Gwiezdna Klinga bły skała w promieniach księży ca. Tom
szybko powalił pierw szego przeciw nika, demonstrując daw ną siłę
i umiejęt ności. Wy raź nie doszedł już do siebie.

Po paru se kundach drugi Kobalos wy dał z sie bie strasz ny, pi‐
skliwy krzyk i runął na kolana. Tom naj wy raź niej panował nad
sy tuacją – w tym mo mencie jednak moich uszu do biegły gar dło‐
we roz kazy: z lasu wy padły dziesiąt ki Kobalosów, pę dząc ku nie‐
mu biegiem.

Powaliw szy potęż nym cięciem trzeciego żołnierza, Tom obrócił
się na pięcie i puścił biegiem naprzód. Zamar łam w miej scu, spa‐
raliżowana grozą. Z lasu wy łoniło się co naj mniej czter dziestu
żołnierzy. Nie mógł walczyć z tak wieloma! Czy dobrze ocenił
roz miary zagrożenia? A jeśli tak, dlaczego przy szedł sam? Za‐
mierzał poświęcić ży cie, by zapew nić wieśniakom czas na uciecz ‐
kę?

Wiedziałam, że nie zdołam mu po móc, ale nie zamierzałam zo‐
stawić go na śmierć. Po biegłam za nim. Wojow nicy jesz cze nicze‐
go nie zauważy li, w końcu jednak ktoś się zorientuje i rzucą się
też na mnie. Może się roz dzielą, ale i tak będzie ich zbyt wielu,
aby śmy sobie z nimi poradzili.

Teraz Tom kierował się prosto w stronę kamienia, który miej ‐
scowi nazy wali „przy głupem” – pradaw nego menhiru na szczy cie
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niewielkiego wzgórza. W okolicy moż na znaleźć wiele podobnych
głazów – Tom opowiadał mi, że stały tu na długo przed tym, jak
w Chipenden wzniesiono pierw sze domy, może nawet przed
pierw szy mi far mami; zbudowane w czasach, gdy ludzie zaj mo‐
wali się jedy nie polowaniem i zbierac twem.

Teraz wspiął się na wzgó rze i stanął po prawej stronie kamie‐
nia. Potem odwrócił się twarzą do nieprzy jaciół, uno sząc miecz w
prawej dłoni. Czyż by zamierzał się tam bronić? Kobalosi będą
musieli wspiąć się, by go dosięgnąć, zatem dysponował pew ną
przewagą.

Nadal biegłam ku niemu, ale teraz zbliżałam się do nieprzy ja‐
ciół; w każ dej chwili któryś z nich mógł zer k nąć w bok i zauwa‐
żyć mnie.

I wte dy Tom krzyk nął. Z począt ku sądziłam, że zwraca się do
nadbiegających Kobalosów. Po tem jednak powtórzył to samo –
jedno słowo, które porwał wiatr, nim zdołałam zrozumieć, co
znaczy. Kiedy jednak się zbliży łam, usły szałam wy raź nie:

– Kratch!
Nagle zro zumiałam, co próbuje zrobić. Stał obok kamienia

wzniesionego na linii mocy. Takie linie wy korzy stują boginy, by
w mgnie niu oka prze nosić się z miej sca na miej sce. Tom wzy wał
swojego z ogrodu.

I wte dy wezwany po jawił się po jego prawicy. Był to koci bo‐
gin, który przy rządzał śniadania oraz strzegł domu i ogrodu.
Przez więk szość czasu pozostawał niewidzialny, ale parę razy
dostrzegłam go: przy pominał wielkiego, rudego kocura. Teraz
jednak uległ ogrom nej przemianie.

Stał się ogrom ny – nawet na czterech łapach się gał Tomowi do
ramienia. Jaśniał mocą. Dwa olbrzy mie kły ster czały w dół z
gór nej szczęki, rude futro miał zjeżone, prawe oko płonęło ogni‐
stą czer wienią. Bez wahania sko czył w stronę ofiar. Część Ko ba‐
losów próbowała zawrócić i uciec, ale bogin okazał się za szybki.

Pierw szych dwóch czy trzech wy rzucił w powietrze machnię‐
ciem gigantycz nych łap, kolej nego pochwy cił w szczęki i prze‐
gryzł na pół. A potem jak by roz pły nął się i zamienił w wielką,
wirującą trąbę ognia i ener gii, która wpadała na wojow ników.
Powietrze wy pełniły krwawy pył i odłam ki ko ści. Wszyst kiemu
wtórowały wrzaski i zawodzenia ofiar.
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Znisz czenie głów nego oddziału zajęło bo ginowi kilka se kund, a
potem wir ognia zaczął ścigać poszczególnych żołnierzy, umy ka‐
jących między drzewa. Żaden nie przeżył.

Patrzy łam, jak obrócił się ku nam, i nagle żołądek ścisnął mi
się z przerażenia: pomarańczowy wir zmierzał wprost w moją
stronę. Wziął mnie za wroga! Zaraz zamieni mnie w pył i wchło ‐
nie moją krew do ostat niej kro pli. Stałam tam jak sparaliżowa‐
na, nie mogąc się ruszyć.

Usły szałam, jak Tom powtarza imię bogina, nic jednak nie mo‐
gło go po wstrzy mać. Kłąb ognia i ener gii już niemal mnie do ‐
padł, czułam na twarzy gorąco. Zamknęłam oczy, czekając na
śmierć.

Nagle omiótł mnie po wiew ciepłego powietrza, oddech skażony
krwią. Potem zapadła cisza. Usły szałam świst wiatru wśród
drzew.

Uniosłam powieki. Bogin znik nął. Tom szedł ku mnie. Nie wy ‐
glądał na zadowolonego.

***

– Czy ty nig dy nie nauczysz się być mi posłusz na? – spy tał
gniew nie, gdy razem ruszy liśmy w ślad za wie śniakami. – Kiedy
mówiłem, że będziesz mi przeszkadzać, nie żar towałem. Bogin
jest niebez piecz ny – ciebie też mógł zabić, ogar nięty żądzą krwi.
Miałaś szczę ście, że mnie posłuchał, że w ostat niej chwili cię roz ‐
poznał.

Dalej maszerowaliśmy w milczeniu, któ re wkrót ce stało się
krępujące. W końcu, żeby je przerwać, pierw sza zadałam py ta‐
nie.

– Wy jaśnij mi, skąd wiedziałeś o ataku na wioskę?
– To je den z moich darów. Pamiętasz, jak w sierpniu tropiłem

var teka – tego, który zmierzał do Topley? To ten sam mecha‐
nizm. Ock nąłem się w środku nocy i wiedziałem, że coś jest nie
tak i skąd nadciąga zagrożenie. Podej rzewam, że ich magowie
wy korzy stali miej sce pomiędzy światami, by sprowadzić żołnie‐
rzy wprost do Hrabstwa. Odnalazłem zagaj nik, w którym zaczy ‐
nali się zbierać, nie by łem tylko pe wien celu. Nasz dom w Chi‐
penden czy sama wioska? Z począt ku nie miałem pew ności, w
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końcu jednak uznałem, że musi im chodzić o wioskę. Bo widzisz,
Lukrasta pokazał mi kiedyś strasz ną wizję przy szłości. Zjawiłem
się w niej za póź no, by pomóc, wszy scy we wsi zo stali wy rżnięci.
Czuwałem przy kowalu, gdy umierał. Od począt ku zatem plano‐
wałem wezwać bogina. Pozostawało jedy nie zwabić ich na linię
mocy, gdzie mógł do mnie dotrzeć.

– Sądziłam, że Wijec i Grimalkin wcześniej nas uprze dzą –
mruk nęłam.

– Nie są w stanie odkryć wszyst kiego – odparł Tom. – Zresz tą
od daw na nie odzy wali się do mnie. Może być z nimi bar dzo źle.
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astępnego wieczoru Alice wróciła z Pendle. Oboje z Tomem
ucieszy li się na swój widok: obej mowali się, roz mawiając ci‐

cho, żebym nie mogła ich podsłuchać. Potem ruszy li do kuchni, a
Tom wezwał mnie gestem.

– Alice posłuży się lustrem, by nawiązać łącz ność z Grimalkin.
Czarow nice ciągle tak robią. Te raz masz szansę obej rzeć to na
własne oczy.

Oczy wiście stracharz nie powinien angażować się w prak ty ki
magicz ne, ale musieliśmy przecież się dowiedzieć, co sły chać na
północy; należało to też do mojego szkolenia. Podeszłam zatem
bliżej stołu, po czym razem usiedliśmy naprzeciw paleniska. Na
dworze zrobiło się zim no – zeszłej nocy przy szedł silny mróz.

Alice przy niosła już lustro z po miesz czenia, w którym się my li‐
śmy. Było spore – miało około stopy powierzchni. Przy łoży ła
lewą dłoń do tafli i zaczęła mam rotać pod nosem – bez wąt pienia
jakieś zaklęcie. Nic się nie wy darzy ło, więc cof nęła rękę, chuch‐
nęła na nią i powtórzy ła wszyst kie czynności.

Tym razem niemal natychmiast lustro zaczęło jaśnieć. Alice
znów cof nę ła dłoń i nagle z tafli spoj rzała na nas Grimalkin.
Twarz miała zmęczoną i wy chudzoną, na czole smugę krwi. Ob‐
raz co chwila się roz pły wał, podskakiwał i tracił ostrość.

Alice pochy liła się i chuchnęła łagodnie na lustro, tak że się za‐
mgliło. Potem zaczęła pisać palcem:
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Lustro powoli pojaśniało i słowa znik nęły. Nagle zobaczy łam,
że Grimalkin przy suwa usta do szkła i obraz znów zaparował.
Zaczęła szybko pisać:

 

Nie zrozumiałam ani słowa. Tom uśmiechnął się na widok mo‐
jej zdumionej miny.

– Grimalkin pisze nor malnie – wy jaśnił – ale lustro pokazuje
jej słowa odwrócone. Mam niemałą wprawę, więc z łatwością po‐
trafię je odczy tać. Napisała, że Golgoth atakuje z Krągłego Boch‐
na na moczarach Anglezar ke i że umoż liwiają mu to kobaloscy
magowie. Spy taj Grimalkin, jak to robią – dodał, zwracając się
do Alice.

Znów dwie czarow nice wy mieniły wiado mości. Otwo rzy łam
usta, żeby spy tać, co do siebie piszą, ale Tom uniósł dłoń na
znak, że nie powinnam przery wać. Roz mowa trwała bar dzo dłu‐
go, on zaś nie spoj rzał na mnie, póki nie skończy ły, a twarz Gri‐
malkin nie znik nęła. Wów czas z po nurą miną wy jaśnił, cze go się
dowiedzieli.

– Uży wając luster, czarow nice zwy kle czy tają z ruchów warg:
świet nie to umieją, toteż idzie im znacz nie szybciej. Ale Alice i
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Grimalkin dzieli spora odległość, a obraz jest niewy raź ny, więc
musiały zadowolić się pisaniem. Mimo wszyst ko sporo już wie‐
my. Magowie kobaloscy sięgają do wnętrza kur hanu, korzy stając
z miej sca pomiędzy światami. Otwierają por tal i przy wołują Gol‐
gotha z jego królestwa w Mro ku. Dzie je się to podczas no wiu i
pełni, w naj bar dziej sprzy jających warunkach. Chwilowo Gol‐
goth może po zostać na zie mi bar dzo krót ko, ale w dzień przesile‐
nia zimowego zamierzają użyć naj potęż niej szych znanych im
czarów i na stałe sprowadzić go do Hrabstwa.

– Krągły Bo chen to nazwa kur hanu na moczarach, gdzie nie‐
gdyś oddawano cześć Golgothowi – wy jaśnił Tom. – Tam właśnie
w pradaw nych czasach, w dniu przesilenia zimowego składano
mu w ofie rze ludzi. Władca Zimy żłopał ich krew, ro bił się senny
i zasy piał moc no. Wy znaw cy mie li nadzieję, że dzięki temu prze ‐
śpi zimowe miesiące i nie sprowadzi na Hrabstwo nowej epoki lo‐
dow cowej. To bar dzo nie bez piecz ne miej sce, źródło jego mocy.
Jeśli Kobalosom uda się spro wadzić Golgotha na stałe do Hrab‐
stwa, zdo będą je, zanim jesz cze ich ar mia przeprawi się przez
morze. Ziemia zamar z nie, zbiory obumrą, zapanuje głód. Widzie‐
liśmy już, jak udało im się ściągnąć do Hrabstwa oddział wojow ‐
ników. Gdy mróz spustoszy nasz kraj, niewielu im się sprze ciwi.
– Tom odwrócił się z powrotem do Alice. – Gdy by śmy odwiedzili
kur han, czy zdołałabyś zamknąć por tal i nie wpuścić Golgotha
do Hrabstwa?

Przy tak nęła, choć nie wy glądała zbyt radośnie.
– Jest to moż liwe, ale bar dzo niebez piecz ne. Musieliby śmy być

na miej scu w chwili, gdy magowie go otworzą. Musi zostać
otwar ty, zanim zdołam zamknąć go na zawsze. Trzeba będzie
zabić magów, a potem posłużę się własną mocą. Brzmi to prosto,
Tomie, ale jest bar dzo ry zy kow ne. Grunt to zgranie w czasie. Je‐
śli szybko nie pozbędziemy się Ko balosów i nie zamkniemy por ‐
talu, Golgoth może zaatakować, a wtedy szanse mamy mizer ne.

– A Pan nie mógłby pomóc? – spy tał Tom.
– Nie mogę go o to pro sić. Starzy Bogowie opowiadają się po

jednej ze stron, ale unikają udziału w bez pośrednich star ciach.
Wolą, by w ich imie niu walczy li śmier telnicy. Nawet bogów moż ‐
na znisz czyć.

Westchnął, a potem przyj rzał jej się uważ nie.
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– Jesteś gotowa spróbować?
Uścisnęła mu dłoń.
– Nie mamy wy boru – stwier dziła. – I trze ba to zrobić przed

przesileniem. Im bliżej owego dnia, tym silniej szy staje się Gol‐
goth. Musimy spróbować przy naj bliż szej okazji.

– W takim razie ruszamy w przy szły czwar tek – oznaj mił
Tom. – To dwa dni do no wiu: bez trudu zdąży my dotrzeć do An‐
glezar ke. Sądząc po tym, co się działo wcześniej, zapew ne wła‐
śnie wtedy znów przy wołają Golgotha. Może nawet Grimalkin
zdąży się zjawić?

– Jest w drodze do nas? – zdziwiłam się.
– Wy bacz – rzucił. – Tak wie le miałem do wy jaśnienia, że za‐

pomniałem o tym wspomnieć. Ar mia kobaloska wdar ła się dale‐
ko na tery torium południowych królestw. Stoczono już dwie bi‐
twy, ludzie prze grali obie. Druga zakończy ła się praw dziwym
pogromem, a teraz w lasach ger mańskich szy kuje się trzecia.
Gdy tylko się zakończy, niezależ nie od wy niku Grimalkin wróci
pomóc bronić Hrabstwa. Uważa, że to jest naj waż niej sze.

***

W czwar tek wcze snym rankiem ruszy liśmy w dro gę. Nasze
oddechy parowały w mroź nym po wietrzu. Jak zwy kle Tom i Ali‐
ce szli obok sie bie, ja dreptałam za nimi, dźwigając tor bę mego
mistrza. A choć na krót ko wzięli się za ręce, w czasie tej wę‐
drów ki sprawiali wrażenie przy gaszonych; żadne nie chichotało
w ciem ności, więc nie przeszkadzali mi już spać.

Z począt ku sądziłam, że może się po kłócili, ale stopniowo zro ‐
zumiałam, iż chodzi o coś znacz nie gor szego.

– Nie przeży łabym, gdy bym cię straciła – szepnęła do Toma
Alice pew nej nocy, gdy leżeli blisko dogasającego ogniska. A po‐
tem się roz płakała.

W tym momencie poczułam lodowaty dreszcz grozy i zadrża‐
łam od czubka gło wy aż po pięty. Nagle pojęłam, że oboje z To‐
mem nie spo dziewają się po wrócić żywi z wy prawy na moczary
Anglezar ke. I zrozumiałam coś jesz cze: jeśli umrę, mogę liczyć,
że odej dę w Światło. Tom tak że tam trafi, ale nie Alice. Teraz,
gdy stała się praw dziwą wiedź mą, mogła odejść wy łącz nie w
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Mrok.
Pozostaną osobno na całą wiecz ność.
I nagle zrobiło mi się ich ogrom nie żal. To strasz ne wiedzieć,

że cze ka ich wiecz na roz łąka. Choć nie lubiłam Alice, nikomu nie
ży czy łabym czegoś takiego.
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idzieliśmy już przed sobą pasmo wzgórz i granice moczarów,
ale posuwaliśmy się powoli: szliśmy teraz po mszy stych, pod‐

mokłych terenach. Kie dy w końcu zaczęliśmy wspinacz kę, zro bi‐
ło się zim niej, ale przy naj mniej znów mieliśmy pod no gami twar ‐
dy grunt.

Wiał stały wiatr z północy i wkrót ce po czuliśmy na twarzach
pierw sze płat ki śniegu. W pew nym momencie minęliśmy opusz ‐
czoną far mę nieopodal wielkiego jeziora, oto czonego pier ścieniem
kar łowatych wierzb. Tom i Alice przy stanęli, patrząc na nią z
posępny mi minami. Odgadłam, że w tym miej scu wy darzy ło się
coś złego – czułam, że Alice nie ma stąd szczęśliwych wspo‐
mnień.

Przekonałam się, że ogrodzenie jest znisz czone, okna powy bi‐
jane, a frontowe drzwi wiszą wy łamane z zawiasów. Na miej scu
zruj nowanej stodoły stała tylko jedna ściana.

– Oto, co zo stało z Far my Przy Moczarach – oznaj mił Tom. –
Gdy poprzednio odwiedziłem to miej sce, Alice miesz kała tu pod
opieką far mera i jego żony. Naj wy raź niej wy nieśli się stąd.

– I bar dzo dobrze – rzuciła z gory czą Alice, strze pując śnieg z
włosów. – Hur stowie opiekowali się mną jakiś czas. Byli zło śliwi
i źle mnie trak towali. Spędziłam tu kilka naj gor szych dni w ży ‐
ciu.

A potem bez dalszych wy jaśnień ruszy ła dalej. Tom maszero‐
wał tuż za nią. Wiele razem przeszli – może pew nego dnia mi

201



opowie o tym, a może nie. Nagle przy szło mi do głowy, że choć
Alice to wiedź ma, po tak długim czasie spę dzonym z To mem i
jego mistrzem zapew ne wie więcej o by ciu stracharzem niż ja.

Maszerowaliśmy prawym brzegiem strumie nia aż do wąskiego
parowu. Wkrót ce po obu stronach wy rosły strome, kamienne
osy piska, a potem kamienie ustąpiły miej sca skalnym ścianom.
Tu i tam ze szczelin wy rastały kępy trawy bądź chasz czy.

I wresz cie uj rzałam przed sobą dom. Nie spodo bał mi się ani
trochę. Wzniesiono go z ciem nego kamienia, a wy rastał wprost z
urwiska po naszej prawej stronie. Okna były małe, a szy by męt ‐
ne, co oznaczało, że w środku będzie ciem no, zresz tą do wąskie‐
go parowu i tak wnikało niewiele światła. Nawet śnieg miał z
tym problemy. Pokry wał ziemię tylko cieniut ką war stew ką.

Całe to miej sce budziło we mnie niepokój – ogar nęła mnie sil‐
na klaustrofobia. Zde cy dowanie wolałam dom w Chipenden wraz
z jego wielkim ogrodem – nawet jeśli w dwóch jego częściach le‐
żały uwięzione boginy i czarow nice. Tam ten dom stał nad wio ‐
ską, widać z niego było wzgórza i kawał otwar tego nie ba, tu
mieliśmy zamiesz kać niczym robaki w ciem nej szczelinie w zie‐
mi.

Kiedy podeszliśmy bliżej, odkry łam, że dom tak napraw dę nie
sty ka się z urwiskiem; dzieliła je wąska przestrzeń, akurat dosyć
szeroka, by umoż liwić dostęp do tylnych drzwi. Tom wy ciągnął z
kieszeni klucz i otworzył je powoli. Podąży łam za nim do środka.

Co do światła, miałam rację. Tom poprosił o tor bę i wy dobył z
niej świece. Teraz prze konałam się, że ściany po kry wa pleśń, a
sufity i szy by zasnuwają gęste pajęczy ny. W po wietrzu uno sił się
zaduch roz kładu i gnijącego jedzenia.

– Mo gliby śmy roz palić w kominkach i ogrzać cały dom, ale nie
widzę w tym sensu – oznaj mił. – Nie zostaniemy tu długo. Łóż ka
z pew nością są wilgot ne, więc napalimy tylko w kuchni i prześpi‐
my się na podłodze.

Tak też uczy niliśmy. To była bar dzo niewy godna noc – mimo
ognia nawet na chwilę nie zdołałam się roz grzać.

***

Na śniadanie zjedliśmy opie kany nad kominkiem chleb, ale
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bez masła. By łam taka głodna, że chęt nie wzię łam nawet parę
kawałków kruchego sera.

Po posiłku Tom spoj rzał na mnie i już wiedziałam, że zaraz po ‐
wie coś złego.

– W Chipenden boginy i czarow nice trzy mamy w jamach w
ogrodzie. Tu nie ma na to miej sca: John Gregory musiał więzić
je w piw nicy. Nadal tam są. Obo wiązek każe mi zejść i wszyst ko
spraw dzić, a ty, Jenny, pój dziesz ze mną. To część twojego szko‐
lenia.

Skinęłam głową na znak zgody, ale zdecy dowanie nie ucieszy ło
mnie to.

W dziesięć minut póź niej, gdy Alice poszła zapolować na króli‐
ki, my stanęliśmy na szczy cie scho dów wiodących do piw nicy. W
dłoniach trzy maliśmy laski – choć miałam nadzieję, że nie będą
nam potrzebne. W środku panowały nieprzenik nione ciem ności.
Tom zapalił szybko świecę i podał mi ją.

– Kiedy dziś wie czorem udamy się pod kopiec, będziemy po ‐
trzebowali mnó stwa świec – oznaj mił – na razie spró buj my pora‐
dzić sobie z jedną. Unieś ją wy soko i trzy maj się blisko mnie.

Zaczęliśmy powoli schodzić po śliskich kamiennych stopniach.
Po chwili skręciliśmy i uj rzeliśmy żelazną kratę, sięgającą od su‐
fitu do podłogi i od ściany do ściany. Pośrodku tkwiła żelazna
furt ka; kiedy Tom ją otworzył, przy szła mi do głowy prze rażają‐
ca myśl.

– Czy to ma po wstrzy mać istoty zamknięte w piw nicy? – spy ‐
tałam.

Tom przy tak nął. Przekroczy liśmy furt kę, a on zamknął ją za
nami.

– Ow szem, to ostat nia linia obro ny. Nawet jama nie zatrzy ma
czarow nicy na zawsze.

Za furt ką stopnie stały się zaskakująco szerokie. Wy dało mi
się to dziw ne, ale szybko zro zumiałam powody. Do budowy jamy
na czarow nice i boginy trzeba kamieniarza i kowala. Muszą ścią‐
gnąć na dół sprzęt i kamienne wieka. Wszyst ko jest cięż kie i
wielkie, dlatego stopnie są tak szerokie.

Ucieszy łam się, że sama do tego doszłam, potem jednak zjawi‐
ła się kolej na zagadka. Schodząc, mijaliśmy kilka podestów; na
każ dym widniało wej ście do pomiesz czenia, jak by celi. Czy kie‐
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dyś trzy mano tam więź niów?
I znów dobrze odgadłam – John Gregory zapew ne zamy kał

tam czarow nice do czasu przy gotowania jam. Były to cele tym ‐
czasowe.

Nadal schodziliśmy. Trudno mi było uwierzyć, jak głęboka jest
ta piw nica. Wkrót ce zaczęłam sły szeć niepokojące dźwię ki: słabe
szepty i skro banie z dołu. Nagle Tom zatrzy mał się przed
drzwiami. To zza nich dochodziły odgłosy.

– Nie bój się tych dźwięków, Jenny. Sły szałem to samo, gdy
przy prowadził mnie tu mistrz. Po prostu część czarow nic wciąż
się wier ci. Zro biły się niespokoj ne – z pew nością usły szały nasze
kroki. Wiedzą, że mają gości.

Weszłam do środka i natychmiast pojęłam, że powinniśmy byli
zabrać drugą świecę.

Ciem ność wo kół była głę boka – mogło się w niej kryć wszyst ‐
ko, i to gotowe do ataku.

– Ale wielka! – wy krzyk nęłam, patrząc na zwisającą z sufitu
pajęczy nę. Było zim no, wstrząsnęły mną dresz cze.

– Tak, znacz nie więk sza niż dom na gó rze – odparł Tom. –
Chodź, zobacz tutaj. – Podszedł bliżej do jednej z jam. – Są tu
dwie żywe czarow nice i siedem mar twych. To jedna z ży wych –
na imię ma Bessy.

Spoj rzałam na ciem ną, kwadratową dziurę, zamkniętą trzy na‐
stoma że lazny mi prętami. Na naroż nym kamieniu widniało imię
i nazwisko czarow nicy: Bessy Hill.

Sły szałam, jak coś drapie i węszy w owej dziurze, ale Tom wy ‐
raź nie się nie przej mował. Ukląkł i szarpnął moc no każ dy z prę‐
tów, potem zadowolony wstał.

– Teraz spraw dzimy drugą żywą – oznaj mił. – Zabierz świecę.
Skierował się w stronę naj dalszego kąta piw nicy, ja dreptałam

tuż za nim, wy soko unosząc światło.
Nagle Tom zamarł w miej scu, chwy cił oburącz laskę i uniósł ją

obronnym ge stem. Spoj rzałam poza nie go i do strzegłam dwoje
dużych oczu, patrzących na nas z mroku.

Coś przy pominającego wielkiego owada z gło wą kobiety pod‐
biegło ku nam na czworakach, zgrzy tając pazurami o boginowy
kamień. Ciało tej istoty porastały łuski, cztery cienkie kończy ny
kończy ły się szponami, a nie palcami. Długie, tłuste włosy wlo‐
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kły się po podłodze. Stwór miał roz dęte policz ki, z kącika ust ka‐
pała krew, jak by istota przed chwilą się posiliła.

Dobrze wiedziałam, co to. Czy tałam o nich w bestiariuszu Joh‐
na Gregory’ego. Lamie to czarow nice wy stępujące w dwóch po‐
staciach: „udo mowiona” nie róż ni się od zwy kłej kobiety, je śli nie
liczyć rzę du zielonożółtych łusek wzdłuż kręgosłupa. Jednak la‐
mie umiały odmieniać postać – ich druga for ma, mor der cza „dzi‐
ka”, stała teraz między nami. Ją właśnie John Gregory naszkico‐
wał w swojej księdze.

Zaciekawiło mnie, czy mama Toma wy glądała podobnie. Za‐
drżałam, po czym szybko odrzuciłam tę myśl. Poślubiła tatę
Toma i wy chowała siedmiu sy nów, musiała zatem być „udomo‐
wiona”. To jej krew krążąca w ży łach Toma pomogła mu dojść do
siebie po strasz liwej ranie…

Ser ce waliło mi tak moc no, iż bałam się, że zaraz wy skoczy z
pier si. Ale ku memu zdumieniu Tom opuścił laskę i przemówił do
ohydnej poczwary:

– Dobrze cię widzieć, Meg. Jak daw no wróciłaś?
– Prawie miesiąc temu – wy chry piała lamia. – No pro szę, spo‐

ro urosłeś, Tomie. Gdzie twój mistrz? Czy stare kości tak mu ze‐
sztyw niały, że nie chce już tu schodzić?

Tom pokręcił głową.
– Tak mi przy kro, Meg – głos miał łagodny, co mnie zaskoczy ‐

ło – mam dla ciebie złe wieści. John Gregory nie żyje.
Ku memu zdumieniu z oczu lamii popły nęły łzy; kapały na

podłogę piw nicy. Dlaczego płakała? Czyż by znała Johna Grego‐
ry’ego?

– Zginął dzielnie, w walce z wrogiem. Teraz jednak pojawili się
nowi nieprzy jaciele. Pochodzą z daleka, zza morza. Dlatego wła‐
śnie tu przy by liśmy. To moja uczennica, Jenny.

Lamia nawet na mnie nie spoj rzała.
– Czy to właśnie twoi wrogowie? – spy tała i cof nęła się szybko.
Ruszy liśmy za nią. W blasku świe cy, tuż przed tunelem, który

lamia musiała wy kopać, żeby dostać się do piw nicy, uj rzałam pa‐
skudny widok.

Z sufitu zwisały trzy postacie, przy wiązane za sto py; pod gło‐
wą każ dej ustawiono wiadro. Dwa z nich wy pełniała krew, w
trzecim sięgała ledwie połowy: wciąż wy ciekała ona z trupa.
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Cała trój ka była Kobalosami.
– Smakują lepiej niż owce! – wy chry piała lamia. – Chęt nie zła‐

pałabym ich więcej.

***

Zanim wy ruszy liśmy w dalszą drogę, Tom wy jaśnił, co wy da‐
rzy ło się w tym samot nym, starym domu. Opo wiedział mi o tym,
jak John Gregory po kochał Meg, lamię, jak spędzali tu razem
zimy, a tak że jak w końcu się roz stali, gdy wróciła do swej oj czy ‐
zny, Grecji.

Podej rzewam, że część fak tów pominął, ale dowiedziałam się
naj waż niej szego.

Stracharz, John Gre gory, kochał czarow nicę; te raz historia się
powtórzy ła z Tomem i Alice. Z pew nością nie wy nik nie z tego nic
dobrego.
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dprowadziłem Jenny do kuchni i zsze dłem na dół pomówić w
cztery oczy z Meg. Powiedziała mi, że jej siostra Mar cia

umar ła w Grecji, ale wy raź nie nie miała ochoty wdawać się w
szczegóły, więc nie naciskałem.

Samot na po śmier ci siostry, Meg wróciła do Hrabstwa. Miała
nadzieję po raz ostat ni zo baczyć się z Johnem Gregorym; aby
móc się z nim spotkać, roz poczęła powolny pro ces przemiany w
postać udomowioną. Jakiś czas ży wiła się upo lowany mi owcami,
zapusz czając się daleko w poszukiwaniu ofiar, żeby nie zwracać
na siebie niczy jej uwagi.

Potem zauważy ła Kobalosów kręcących się wo kół pagór ka i
zaczęła na nich polować.

Wy jaśniłem, że planujemy stawić czoło Staremu Bogu Golgo‐
thowi, a ona zaofiarowała swoją pomoc. Zgodziłem się chęt nie,
wciąż bowiem nie wiedziałem, czy Grimalkin zdąży do nas do łą‐
czyć. Liczy łem, że zastanę ją już w zimowym domu. Kto wie, z
jakimi przeciw nikami przyj dzie nam walczyć wewnątrz kopca?
Może będziemy musieli poradzić sobie bez wiedź my zabój czy ni.

A potrzebna nam była wszelka moż liwa pomoc.

***

Wkrót ce wróciła Alice z naręczem królików. Opo wiedziałem jej
o spotkaniu z Meg. Jenny szy kowała tym czasem posiłek.
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Z domu wy ruszy liśmy go dzinę przed zachodem słońca. Chcia‐
łem dołączyć do Alice, ale naj pierw musiałem omówić kilka rze ‐
czy z moją uczennicą.

– Kiedy zej dziemy z Alice w głąb Bochna, chcę, że byś czuwała
na zewnątrz.

– Czuwała? – Jenny skrzy wiła się gniew nie. – A je śli zobaczę
coś groź nego, co niby mam zrobić? Jak dać wam znać o niebez ‐
pieczeństwie? Po prostu nie chcesz, żebym tam po szła! Nie wie‐
rzysz, że stam tąd wrócisz, my ślisz, że tam umrzesz, czyż nie?
Próbujesz tylko mnie chronić!

– Oczy wiście, że próbuję cię chronić. Jesteś moją uczennicą.
Nie chcę, by coś ci się stało. Jeśli przed świtem nie wy jedziemy
spod kur hanu, wracaj do Chipenden.

– A co niby miałabym tam robić sama? – Oczy Jenny błysz cza‐
ły gniew nie.

– Mogłabyś dalej szkolić się u Judda. Napiszę do niego list.
Wiem, że go nie lubisz, ale to dobry stracharz i porządnie cię wy ‐
uczy.

– Odpowiedz mi szczerze na jedno py tanie. – Spoj rzała mi pro‐
sto w oczy. – Czy kiedy szko liłeś się u Johna Gregory’ego, on za‐
wsze cię chronił, czy też wy magał, abyś też się narażał?

Westchnąłem. Nie było sensu kłamać.
– Zazwy czaj wy magał, bym dzielił z nim niebez pieczeństwo –

przy znałem. – To część szkolenia.
– W takim razie ja też się z tobą podzielę – oznaj miła wy zy wa‐

jącym tonem. – A teraz idź, pogadaj z Alice; wiem, że nie możesz
się doczekać.

Nie odpowiedziałem. Nie mogłem przeczyć jej logice, ale nie
podobało mi się, że uczennica zwracała się do mnie w ten sposób.
Roz gniewany, przy spieszy łem kroku i dołączy łem do Alice. Do‐
tar liśmy na koniec parowu w jego naj głębsze miej sce i jako
pierw szy zacząłem wspinać się po śliskich kamiennych stopniach
wiodących na mo czary. Skierowaliśmy się w stronę Krągłego
Bochna. Słońce już zaszło, wkrót ce zapadnie ciem ność. Powie‐
trze było zim ne – dziś przyj dzie ostry mróz.

Po jakimś czasie Jenny dogoniła nas. Pomy ślałem, że może
chce przeprosić, ale chodziło o coś zgoła innego.

– Ktoś za nami idzie – ostrzegła. – Zauważy łam go przez mo ‐
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ment kątem oka.
Obej rzałem się w nadziei, że to Grimalkin, ale zamiast niej do‐

strzegłem wbiegającą po zboczu Meg.
– To lamia. Meg nam pomoże.
– Kolej na czarow nica! – wy krzyk nęła z iry tacją Jenny.
Alice przy gwoź dziła ją wzrokiem i syk nęła wściekle. Położy łem

jej dłoń na ramieniu, uśmiechając się uspokajająco.
Po kilku minutach Jenny znów została w tyle.
– Postaraj się nie złościć – poprosiłem przy jaciółkę. – To natu‐

ralne, że czuje się dziw nie, gdy współpracuję z czarow nicami.
Ostatecz nie mój własny mistrz, John Gre gory, też miał z tym
problem.

– Rozumiem jej uczucia – odpar ła Alice. – Ale nie musi mó wić
głośno takich rzeczy. To dowód złych manier. Roz mów się z nią,
Tomie, przy naj bliż szej okazji.

Przy tak nąłem, obiecując, iż tak właśnie uczy nię.

***

Jakąś milę od Bochna przy stanęliśmy, by chwilę odpocząć. Po‐
stanowiliśmy podejść bliżej, dopiero gdy zrobi się zupełnie ciem ‐
no. Księżyc miał wzejść dopiero za dwie godziny. Między jego
wschodem a północą pod kur hanem pojawią się magowie i otwo‐
rzą por tal dla Golgotha. Musieliśmy wcze śniej zająć pozy cje,
żeby móc ich zaskoczyć i zabić. Wów czas Alice spróbuje zamknąć
przej ście.

W jednej chwili było nas czworo: Alice i ja, Jenny i Meg; w na‐
stępnej do grupy dołączy ła piąta osoba, wy łoniw szy się z cie nia
niczym upiór. Była to Grimalkin.

Zerwałem się, by ją powitać. Pod wieloma względami przy po‐
minała daw ną wiedź mę zabój czy nię. Spódnicę miała roz ciętą i
przy wiązaną do ud, by nie krępowała ruchów, całe ciało przeci‐
nały skórzane pasy, obwieszone pochwami i nożami: krót kimi do
rzucania, długimi do walki wręcz.

Jednak dostrzegłem też coś nowego i nie chodziło o wy chudłą
twarz, ale wy raz oczu. Sprawiała wrażenie dogłębnie zmę czonej,
jak by uj rzała coś, co na zawsze ją zmieniło.

– Co się stało? – spy tała Alice.

209



Grimalkin otwo rzy ła usta, ukazując niebez piecz nie zaostrzone
zęby. Zawahała się, jak by zbierała my śli, a potem wy rzuciła z
siebie grad złych wieści.

– Ko niec zbliża się nawet szybciej, niż się obawiałam – oznaj ‐
miła. – Jeżeli tu i teraz nie roz prawimy się z Golgothem, za kil‐
ka ty godni prze gramy tę woj nę. Po dwóch klę skach, o których
już wspominałam, do szło do jesz cze jednej bitwy. Wzię ły w niej
udział mocar ne szczepy ger mańskie. To w nich pokładałam naj ‐
więk szą nadzieję. Liczy łam, że powstrzy mają mrocz ną ar mię
Kobalosów. Zawiązano sojusze, łącząc siły. Ko balosi wciąż mie li
przewagę liczebną, ale plemiona walczy ły we własnych roz le‐
głych pusz czach i były pew ne zwy cięstwa. Jednak bitwa zakoń‐
czy ła się, zanim jesz cze na do bre się zaczęła. Magowie kobaloscy
otworzy li por tal wiodący w Mrok i przy wołali Golgotha wprost
na pole bitwy.

Bóg Rzeź nik posłał w głąb lasu, w którym zebrały się plemiona
Ger manów, potęż ną falę palącego zim na. Cokolwiek znalazło się
na jej dro dze – ciało, drew no, kość – natychmiast zamieniało się
w odłam ki lodu. Przeży łam tylko dlatego, że stacjonowałam na
uboczu z pozostałościami ar mii Poly zni. Zginęły ty siące, a koba‐
loska kawaleria galopowała naprzód, roz bijając nasze siły i ota‐
czając niedobit ków.

Na razie Talkus, nowy bóg Kobalosów, pozostaje w odwodzie.
Kieruje jednak Golgothem, nasy łając go na nas. Bóg Rzeź nik
stanowi w tej chwili podstawowe zagrożenie na polu bitwy i tu‐
taj, w Hrabstwie. Ja sama miałam szczęście, że uciekłam. Przy ‐
by łam tu zgodnie z obiet nicą – żeby złączyć z wami siły. Pozosta‐
ła jesz cze jedna, ostat nia linia obrony, zanim Ko balosi do trą do
północ nego morza, oddzielającego nasz kraj od konty nentu. Może
wy trzy ma, ale tylko je śli Golgoth wię cej się nie wtrąci. Musimy
zamknąć ten por tal.

– Po to właśnie tam idziemy – odpar ła Alice. – Kie dy zej dzie‐
my w głąb kur hanu, ukry ję nas zaklęciem maskującym. Powin‐
no zadziałać też na kobaloskich magów, przy naj mniej dopóki po‐
zostaniemy w bez ruchu. Gdy tylko otwo rzą Golgothowi przej ‐
ście, unio sę prawą rękę. To będzie sy gnał do ataku. Zabij cie ich
wszyst kich, nikt nie może uciec. Kiedy zginą, spróbuję zamknąć
por tal i zapieczętować go na zawsze.
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***

Ostroż nie, pod osłoną ciem ności, zbliżaliśmy się od wschodu do
pagór ka. Wkrót ce na tle nieba uj rzałem charak tery stycz ne owal‐
ne wzniesienie. Nig dzie nie widzieliśmy kobaloskich war tow ni‐
ków, ale nadeszła naj bar dziej ry zy kow na chwila.

Liczy łem, że zaj miemy pozy cje, zanim wzej dzie księżyc. To da‐
wało nam nie mal go dzinę na dostanie się pod kur han. Taj ne wej ‐
ście osłaniał płaski kamień. Kiedy tu by łem poprzednio, John
Gregory przy sy pał go ziemią i kamieniami. Teraz całość zarosła
trawą. Znałem mniej wię cej po łożenie przej ścia i wbijając w tra‐
wę klingę na końcu laski, wkrót ce zdołałem je odnaleźć.

Widać było wy raź nie, iż Kobalosi nie posłuży li się przej ściem,
żeby do trzeć w ser ce Krągłego Bochna. Tak jak uprzedzała Gri‐
malkin, wskakiwali z miej sca pomiędzy światami. Ko baloscy wo‐
jow nicy zabici przez Meg musieli zostać przeniesieni wprost na
wrzosowiska.

Wkrót ce podniosłem zamy kający wej ście kamień, z pomocą
Alice odciągnąłem go na bok i zaj rzałem w ciem ność. Podniósłszy
wzrok, odkry łem, że lamia przy gląda mi się uważ nie.

– Mogłabyś pójść przodem, Meg? – poprosiłem. – Przej ście
może być zablokowane.

Kiedy by łem tu poprzednio, przy by cie Golgotha sprawiło, że
tunel się zapadł, a choć siostra Meg, Mar cia, oczy ściła go wtedy,
mogło dojść do kolej nych osunięć.

Meg bez słowa pomknęła schodami w dół.
– Ja zej dę pierw szy – oznaj miłem. – Jenny, trzy maj się blisko

mnie. Alice pój dzie za tobą, a Grimalkin ostat nia – będzie nas
strzec przed atakiem z tyłu. Nie zapalaj cie lamp, póki nie znaj ‐
dziemy się pod ziemią. Kobalosi mogą obser wować kur han; nie
wolno nam pozwolić, by ktokolwiek dostrzegł światło.

Zacząłem ostroż nie schodzić po kamiennych stopniach. Dopie‐
ro gdy moje ramiona zagłębiły się pod ziemię, zapaliłem lam pę.
Teraz widziałem po chy łe schody i cze kający na nas ziem ny tu‐
nel. Wkrót ce światło zapłonęło jaśniej – to Jenny i Alice zapaliły
swe latar nie.

Teraz stąpałem już po rów nym gruncie, sunąc w głąb kory ta‐
rza, czę ściowo wzmoc nionego drew niany mi stem plami. Niektóre
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zdąży ły już po pękać; wkrót ce w ogóle znik nęły. Nic już nie pod‐
trzy my wało ciężaru ziemi nad naszy mi głowami; groziło nam po‐
waż ne niebez pieczeństwo. Przed sobą sły szałem kopiącą Meg:
naj wy raź niej oczysz czała frag menty kory tarza.

W końcu dotar łem do obszer nej, okrągłej komory pod kopcem.
Niewiele się tu zmieniło. Ściany i sklepienie wy łożono kamienia‐
mi, posadz kę tworzy ła mister na mozaika, przedstawiająca fan‐
tastycz ne po staci: od gigantycz nych węży po bajecz ne stworze‐
nia, półludzi, półbestie, które według mojego mistrza nig dy nie
ist niały.

Na samym środku mozaiki widniał pentagram, pięcioramienna
gwiaz da, otoczona trzema koncentrycz ny mi kręgami. To właśnie
tutaj Mor gan przy wołał Golgotha. Bóg zjawił się obok niego, w
ser cu ochronnej gwiaz dy, i zamroził go. Ciało Mor gana roz padło
się na kawałecz ki.

Szcząt ki te już daw no stopiły się i roz łoży ły, a może pożar ły je
szczury albo owady, w cięż kim powietrzu jednak wciąż czułem
lek ką woń śmier ci. Kości Mor gana nadal tu były – kopczyk żółto‐
białych odłam ków wy pełniał wnętrze pentagramu.

Jeśli sprawy przy biorą zły obrót, my też tak skończy my.
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ozsiedliśmy się naj wy godniej, jak się dało, a Alice rzuciła za‐
klęcie maskujące. Zdawało się, że od tej chwili czas pły nął

bar dzo wolno. Nie mieliśmy so bie nic do powiedzenia. W kom na‐
cie pod kur hanem panowała cisza, zachowaliśmy jednak czuj ‐
ność, wy tężając słuch w po szukiwaniu jakichkolwiek oznak zbli‐
żania się wrogów. Czekaliśmy w napięciu na przy by cie kobalo‐
skich magów.

Siedziałem pomiędzy Alice i Jenny, wspar ty plecami o ścianę
komory. Meg przy kuc nęła przy wej ściu, tuż obok Grimalkin:
strzegły tunelu, jedy nej dro gi uciecz ki. Zostawiliśmy kamień od‐
sunięty na wy padek, gdy by śmy musieli szybko się wy cofać; wie‐
dzieliśmy, że ktoś może wy patrzyć go z zewnątrz, więc Meg, wy ‐
tężając swe wy czulone zmy sły, skupiła się na moż liwych zagro‐
żeniach z tej strony.

Księżyc zdążył już wzejść, dopełniając warunków przy wołania
Golgotha. Je śli ko baloscy magowie zamierzali zaatakować cel w
Hrabstwie jesz cze dziś, wkrót ce będą musieli się pokazać.

Gdy tylko o tym pomy ślałem, dostrzegłem w powietrzu migo‐
tanie i pośrodku pentagramu pojawiło się czterech Kobalosów.
Nosili zbroje, u boków wisiały im szable; ogolone oblicza świad‐
czy ły, iż mamy do czy nienia z magami.

Na ich widok ogar nął mnie lęk. Wszy scy władali magicz ną
mocą, więc ogar nęły mnie wąt pliwości, czy zaklęcie Alice okaże
się dość silne, by nas osłonić. Wstrzy małem oddech, gotów na
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naj gor sze, ale niepotrzebnie się lękałem.
Nieświadomi naszej obec ności, stanęli naprzeciw siebie i wy ‐

ciągnęli ręce tak, że zetknęli się opusz kami, a następnie zaczęli
nucić w loście. Uważ nie obser wowałem Alice, czekając na sy ‐
gnał. Gdy tylko się poruszy my, magowie nas zo baczą, ale działać
mogliśmy zacząć dopiero w chwili, gdy por tal się otworzy.

Alice uniosła dłoń. Zerwałem się na nogi, doby wając Gwiezdnej
Klingi z pochwy na ramieniu. Zanim jednak zdąży łem zrobić
choć krok w stronę magów, lamia zabiła pierw szego, wskakując
mu na pierś i roz szar pując kłami gar dło; jego krew try snęła na
kości Mor gana.

Zamachnąłem się mieczem, celując w drugiego Ko balosa.
Gwiezdna Klinga wbiła się głęboko w zbro ję chroniącą mu szy ję.
Krzyk nął i runął na wznak. Kątem oka do strzegłem, jak Gri‐
malkin zręcz nie atakuje trzeciego jednym ze swych noży.

Jednak gdy miałem już skoczyć na czwar tego maga, ten znik ‐
nął w ułam ku sekundy. Zawsze ist niało niebez pieczeństwo, że je‐
den z nich uciek nie.

Ser ce podeszło mi do gar dła. Teraz Kobalos będzie mógł pró bo‐
wać zmierzyć się z magią Alice z ukry cia, a to utrudni jej za‐
mknięcie niewidzialnej bramy, z której wkrót ce wy łoni się Gol‐
goth.

Odwróciłem się do przy jaciółki.
– Czy wciąż możesz zamknąć por tal? – spy tałem.
Alice zmarsz czy ła czoło i zamknęła oczy, głęboko skupiona.
Potem spoj rzała na mnie okrągły mi oczami, kręcąc głową.
– Już za póź no! – zawołała. – Golgoth nadchodzi!
Usły szałem, jak Jenny krzy czy z przerażenia, a potem ziemia

zatrzęsła się nam pod stopami. Wkrót ce wstrząsy zaczęły nara‐
stać. Z góry sy pały się pył i kamy ki, mozaikowa po sadz ka trza‐
snęła w kilku miej scach. Zupełnie jak by wielki var tek wy kopy ‐
wał się z głębin przez skały. Żałowałem jednak, iż nie mamy do
czy nienia z var tekiem, to bowiem było coś znacz nie gor szego.

– Krągły Bochen leży na linii mocy, praw da? – Głos Jenny ła‐
mał się ze strachu.

– Nawet na kilku – odpar łem, do my ślając się, do cze go zmie‐
rza.

– Mógłbyś zatem wezwać bogina!
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Pokręciłem głową.
– Bo gin nie miałby szans w star ciu ze Starym Bogiem, Gol‐

goth znisz czyłby go w mgnieniu oka.
W powietrzu roz szedł się przej mujący ziąb, z naszych ust wy ‐

pły nęły obłocz ki pary, przesłaniając twarze. Miałem wrażenie, że
ser ce zamarza mi w pier si.

Powróciłem my ślami do poprzedniego spotkania z Golgothem.
Gdy się wtedy zbliżył, tak że poczułem zakłócenia pod ziemią,
jak by coś wielkiego przedzierało się na po wierzchnię, przy nosząc
ze sobą przej mujący mróz. Na szczęście, jak wy jaśniłem Jenny,
Golgoth tkwił wów czas uwię ziony wewnątrz pentagramu; mimo
gróźb zdo łałem się oprzeć i nie uwolniłem go. W końcu powrócił
w Mrok.

Teraz jednak nie mieliśmy płonących świec, wy znaczających
wierz chołki pentagramu, ani magicz nego kręgu, w którym moż ‐
na by uwięzić Golgotha. Miej sce to nie było gotowe na przy jęcie
Starego Boga. Zresz tą mógł się pojawić w do wolnej części kom ‐
naty.

Władca Ziemi miał dość mocy, żeby roz począć następną epokę
lodow cową; świet nie nadawał się na sojusz nika Kobalosów i ich
boga Talkusa. W se kundę mógł nas zamrozić na kamień. Nie
było jak się przed nim bronić. Nawet Gwiezdna Klinga nie
uchroni mnie przed taką potęgą. Mogliśmy liczyć wy łącz nie na
Alice, ale zabrakło jej czasu na zamknięcie przej ścia przed Gol‐
gothem. Teraz nawet jej magia go nie powstrzy ma.

Nagle wszyst kie lam py zgasły i spo wiła nas ciem ność. A potem
ziemia znieruchomiała i Golgoth przemówił:

– Pięcioro głupców kuli się przede mną. Pięcioro głupców, któ‐
rzy zaraz zginą.

Pierw sza odezwała się Grimalkin, w jej głosie dźwięczał
gniew ny, wy zy wający ton:

– To ty jesteś głupcem! Złych wy brałeś so jusz ników. Twój czas
niemal dobiega końca. Kiedy Talkus upadnie, a kobaloskie mia‐
sto legnie w ruinach, ty tak że przestaniesz ist nieć. Przetrwasz
tylko w dziecięcych kosz marach.

– Aroganc kie to słowa, wiedź mo. Za chwilę zginiesz. Znisz czę
was wszyst kich!

Nagle część kom naty pojaśniała – to Jenny zdo łała zapalić swą
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lam pę. Przekonałem się, że po kamiennych pły tach posadz ki peł‐
znie ku nam fala szronu. Mróz się wzmagał. Zacząłem dy gotać,
bar dziej jednak ze strachu niż z chłodu.

– Miło, że tak wie lu nieprzy jaciół zebrało się tu razem w jed‐
nym miej scu. Teraz pozabijam was kolej no. Ty zginiesz ostat ni,
Ward. Twoja uczennica – pierw sza.

W chwili gdy wy mówił ostat nie słowo: „pierw sza”, szarobrązo‐
we włosy Jenny pokry ła nagle błysz cząca war stew ka szronu.
Dziew czy na krzyk nęła i upuściła lam pę, ale jej blask nadal
oświetlał strasz liwą scenę.

Wiedziałem, że każ da próba ingerencji zakończy się moją wła‐
sną śmier cią, lecz Golgoth i tak zamierzał mnie zabić. Musiałem
coś zrobić. Wtedy jednak, reagując znacz nie szybciej ode mnie,
Meg wy pry snęła z cie nia, pędząc wprost ku głosowi. Jej nogi po‐
ruszały się tak szybko, że uj rzałem tylko roz mazaną plamę, po‐
konała jednak zaledwie połowę odległości, gdy Bóg Rzeź nik ode‐
rwał wzrok od Jenny i uderzył.

Meg natychmiast pokrył biały lód; zamar z ła do szpiku kości. I
nagle jej ciało z trzaskiem roz padło się na kawałki. Ledwie zdą‐
ży łem pojąć, co się stało, gdy Alice stanęła pomiędzy Jenny i gło‐
sem z Mroku, osłaniając ją przed złowrogą wolą Golgotha.

Ser ce ścisnęło mi się ze strachu. Wie działem, że zaraz umrze.
Odziana w zieleń i brązy, ze szmarag dową spinką podtrzy mują‐
cą zaczesane do tyłu białe włosy, jaśniała urodą. Za sekundę tę
pięk ną skó rę pomarsz czy mróz, ko ści staną się tak kruche, że
potrzaskają niczym gałąz ki. Choć uzbro jona w po tęż ną magię,
Alice wciąż była śmier telna i nie mogła stawić czo ła gniewowi
jednego ze Starych Bogów.

Gdy tak patrzy łem, dostrzegłem na jej twarzy gry mas złości –
mimo wszyst ko postanowiła walczyć! Uniosła wy soko ręce i za‐
częła nucić. Wokół jej palców tańczy ły iskry. A potem cisnęła
kulą światła w mrok, wprost w naszego wro ga i usły szałem
krzyk wściekłości i bólu.

Zdumiało mnie to. Czyż by Alice napraw dę zraniła Golgotha?
Jest aż tak silna? Czy ma szansę zwy ciężyć?

Wów czas jednak Golgoth zareagował. Alice upadła na kolana,
całe jej ciało obsy pał szron. Teraz z ciem ności patrzy ło na nią
dwoje wielkich, czer wonych, złowrogich oczu – oczu Starego
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Boga.
To był ko niec Alice. Jakie miała szanse w star ciu z tą pradaw ‐

ną po tęgą? Cały się trząsłem z nadmiaru emocji. Ale co mogłem
zrobić? Teraz nikt jej już nie uratuje.

Chwy ciłem jednak moc niej Gwiezdną Klingę i wy stąpiłem na‐
przód. Golgoth nie po sługiwał się teraz magią, czer pał moc ze
swego we wnętrz nego źródła; mor der czy mróz stanowił część jego
jestestwa i Gwiezdna Klinga mnie przed nim nie chro niła. Czu‐
łem, jak zim no wgry za mi się w ko ści. Chciałem puścić się bie‐
giem, ale mogłem jedy nie, poty kając się, iść naprzód. Wiedzia‐
łem, że to koniec. Zaraz wszy scy zginiemy.

Ziąb jesz cze się wzmógł. Odetchnąłem głęboko i lodowate po‐
wietrze przy paliło mi noz drza, parząc gar dło. Alice klęczała na
ziemi, ukry wając twarz w dłoniach.

– Nie! – krzyk nął wściekły głos i nagle Grimalkin puściła się
pędem ku owym złowrogim oczom, w biegu ciskając nożami. Po ‐
ruszała się spraw nie i z gracją zręcz nej zabój czy ni, któ rą zawsze
była. Jednak odwaga, która tyle razy pomagała jej zatrium fować
wbrew wszyst kiemu, teraz posłała ją na śmierć.

W mgnie niu oka od stóp do głów cała zbielała, zasty gając w
pół kroku. Ser ce ścisnęło mi się boleśnie, bo uj rzałem, jak runęła
niczym drze wo; gdy tylko ręce, głowa i tułów uderzy ły o ziemię,
roz trzaskała się na kawałecz ki. Nie było nawet śladu krwi, jedy ‐
nie białe odłam ki lodu. Ciało czarow nicy, jej krew i ko ści zamar ‐
z ły tak moc no, że stały się kruche.

Kiedy Golgoth w końcu stąd odej dzie, owe kawałki roz topią się
tak jak w przy padku Mor gana. Musiałem pogodzić się ze świado‐
mością, że Grimalkin nie żyje.
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roz paczą odwróciłem wzrok. Grimalkin była cza row nicą, ale
też moją sojusz nicz ką i przy jaciółką. Wiele wspólnie przeży li‐

śmy, więc poczułem w ser cu ukłucie tęsk noty i roz paczy. I wtedy
usły szałem muzy kę. Nagle przepełniła mnie nadzieja, była to bo‐
wiem wy soka, tęsk na melodia, wy gry wana na flet ni: muzy ka
Pana.

I oto sam Pan zmaterializował się po naszej prawej stro nie:
skąpany w moc nym, zielonym blasku, siedział na ziemi, wspar ty
plecami o ścianę, odziany w strój upleciony z liści traw i kory.
Skórę miał bar dzo bladą, ale jeśli nie liczyć uszu, wy dłużonych i
szpiczastych, przy pominał zwy kłego, ludz kiego chłopca. I wtedy
zauważy łem jego bose stopy o długich paznok ciach, skrę cających
się w spirale.

Alice twier dziła, że Stary Bóg nie zary zy kuje star cia z jednym
ze swych współbraci – a jednak Pan przy był ją ochronić.

Flet nia, którą unosił do ust, wy glądała jak zwy kłe kawałki
trzciny, lecz wy pły wająca z niej muzy ka była dopraw dy niezwy ‐
kła – oczarowała zwierzęta, które zmaterializowały się wraz z
nim: króliki, zające, my szy, gronostaje, fret ki i wiewiór ki tań‐
czy ły wokół niego. Ptasz ki fruwały mu nad głową, trzepocząc
skrzy dłami. Na jednym ramieniu przy siadła biała sy nogar lica.

Pan uśmiechał się, minę miał błogą, szczęśliwą, pew ną siebie.
Przy był walczyć z Golgothem.

Ale który ze Starych Bogów okaże się silniej szy?
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Niemal natychmiast uj rzałem lód, two rzący się na sto pach
Pana; otaczające go zwierzęta szybko pokrył szron. Czy wy obra‐
ziłem to sobie, czy też muzy ka brzmiała jak by słabiej?

Alice czołgała się w stronę naj bliż szej ściany. Widziałem, jak
sy nogar lica na ramieniu Pana pochy la się naprzód, pada i roz ‐
trzaskuje o mozaikową po sadz kę, niczym szklana czara. Muzy ka
ucichła, Pan upuścił flet nię, wy ciągnął rękę i z twarzą wy krzy ‐
wioną bólem dotknął zamar z niętych odłam ków mar twego ptaka.
Inne ptasz ki zaczęły kolej no spadać na zie mię, ude rzając o nią z
trzaskiem i roz pry skując się w drzazgi białego lodu.

Zamiast patrzeć w płonące gniew nie czer wone oczy, Pan od‐
wrócił się ku nam, zdjęty roz paczą i grozą. Po po licz kach pły nęły
mu łzy – wy glądał teraz jak dziec ko bojące się ciem ności.

Z począt ku my ślałem, że patrzy na mnie, potem jednak zro zu‐
miałem, iż wbija wzrok w Alice. Dziew czy na tym czasem dźwi‐
gnęła się z zie mi i obróciła ku niemu roz trzę siona. Próbowała coś
powiedzieć, widziałem zgrozę na jej obliczu.

Powoli jednak wy raz twarzy Alice zaczął się zmieniać: strach
znik nął, cała płonęła teraz z furii.

Nagle krzyk nęła głośno do Pana:
– Zapłakany chłopcze, podnieś się z kolan i walcz! Wstawaj i

walcz! Bądź męż czy zną, nie chłopcem! Odmień swój kształt!
W tej sekundzie zrozumiałem, co próbuje osiągnąć. Pan, bóg

przy rody, miał dwa aspek ty: pierw szy, łagodnego chłopca, który
gra na flecie i czaruje leśne stworzenia; by wał jednak tak że wiel‐
ki i przerażający – nikt nie mógł spoj rzeć mu w twarz i prze żyć.
To imieniu Pana zawdzięczamy słowo „panika”, uczucie, jakie
przepełniało tych, którzy uj rzeli jego złowrogą postać.

Słowa Alice wy war ły właściwe wrażenie. Chłopiec znik nął, a w
jego miej scu zjawiła się istota wielka.

Pan ryk nął głośno, gniew nie: to był grom, lawina pę dząca gór ‐
skim zboczem; olbrzy mia fala zmy wająca nabrzeż ne miasta,
mag ma z jądra ziemi, try skająca ogniem, źdźbło zielonej trawy,
roz sadzające kamień.

Był teraz olbrzy mi, sięgał głową sklepienia komory pod kur ha‐
nem. Kształtem wciąż przy pominał człowieka, ale i coś więk sze‐
go; otaczająca go zielona aura rów nież zmieniła bar wę – naj ‐
pierw na pomarańczową, potem na czer woną. Poczułem ciepło
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na twarzy.
– Padnij cie! – krzyk nęła Alice. – Osłońcie twarze!
Opuściłem Gwiezdną Klingę i rzuciłem się na skalną ziemię,

zakry wając głowę rękami. Światło było jednak tak jaskrawe, że
przez ciało widziałem własne ko ści, zupełnie jak by w gro cie z
nami znalazło się płonące ogniście słońce. By łem pewien, że
wszy scy spłoniemy.

A potem ból stał się nie do zniesienia i zemdlałem.

***

Pamiętam bar dzo dokładnie chwilę, gdy się ock nąłem.
Zobaczy łem Alice, siedzącą przy łóż ku, i na moment zapomnia‐

łem o wszyst kim, co wy darzy ło się między nami. Znów by łem
uczniem, niedaw no zacząłem ter min i patrzy łem na pięk ną
dziew czy nę, swoją naj bliż szą przy jaciółkę. Miesz kaliśmy razem
w domu stracharza w Chipenden.

A potem wspomnienia powróciły gwałtow ną falą i usiadłem
prosto, ogar nięty przej mującą roz paczą. Nagle pojąłem, że jeste‐
śmy w zimowym domu.

– Spo koj nie, Tomie – rze kła cicho Alice. – Nie odniosłeś trwal‐
szych obrażeń, ale masz lek ko poparzone ręce, ple cy i ramiona.
Naj gor sze działo się w two jej głowie. Kie dy Pan znaj dzie się bli‐
sko, niektórzy wpadają w obłęd. Po przeniesieniu nas tutaj poło‐
ży łam cię do łóż ka i dałam mik sturę nasenną. Prze spałeś prawie
dwa dni.

– Czy Jenny nic nie jest? – spy tałem.
– Nic, osło niłam ją własnym ciałem i znio sła to znacz nie lepiej

niż ty. Właśnie poluje na króliki.
– Grimalkin! – zawołałem nagle, przy pominając sobie, co ją

spotkało i widok jej kości roz trzaskanych na po sadz ce. – Jak so‐
bie bez niej po radzimy? Dlaczego rzuciła się tak na Golgotha? Co
za bez sensow na strata! Samobój stwo!

Alice uśmiechnęła się ze smut kiem i pokręciła głową.
– Nie było w tym niczego głupiego. Grimalkin świet nie wie‐

działa, co robi, To mie. Nie poległa bez po trzeby. Zrobiła to, żeby
mnie ocalić przed gniewem Golgotha. Jesz cze sekunda, a zginę‐
łabym, zamar z nięta. Poświęciła siebie, aby zy skać trochę czasu
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dla nas.
– Wciąż nie mogę uwie rzyć, że nie żyje. To okrut na strata.

Czy Pan znisz czył Golgotha?
Alice pokręciła głową.
– Nie, ale moc no go zranił i odesłał do jego własnej krainy w

Mroku. Na razie por tal pozostanie zamknięty, ale Golgoth w
końcu wy zdrowieje i w pełni odzy ska siły. A Pan zużył mnóstwo
swoich, aby to osiągnąć. On tak że po trzebuje czasu. Bitwa mię ‐
dzy nimi jesz cze się nie zakończy ła. Teraz naj więk szym niebez ‐
pieczeństwem po zostaje moż liwość, że Talkus ze chce wtrącić się
bez pośrednio.

– Czy li nadal nie mamy jak się przed nim bronić?
– To nie do końca praw da, Tomie: nie osiągnął jesz cze pełni sił,

choć je śli zdarzy się to niedługo, bę dzie nam trudniej – odpar ła
Alice.

– Biedna Meg – mruk nąłem.
– Tak, biedna Meg. Ale wy kazała się wielką odwagą, praw da?

Zapew niła mi dość czasu, abym mogła roz począć rzucanie czaru.
Sądzę, że nadeszła jej pora, To mie. Meg wró ciła do Hrabstwa, by
odnaleźć Johna Gregory’ego, ale odkry ła, że on już nie żyje.
Może też nie chciała dalej żyć? Kto wie? Tak czy inaczej, Krągły
Bochen stanie się jej grobow cem, a tak że grobow cem Grimalkin.
Przepchnęłam kamień na miej sce i zasy pałam ziemią.

– Naj smut niej sze jest to, że Meg i John Gregory nie zostaną
razem po śmier ci – mruk nąłem. – Ona odeszła w Mrok, a on do
Światła.

Alice przy tak nęła, dostrzegłem smutek na jej twarzy. Oboje
wiedzieliśmy, że i z nami sprawy mają się podobnie, woleliśmy
jednak o tym nie wspominać. Po chwili Alice podeszła bliżej i ob‐
jęła mnie ramionami. Była tak ciepła, a ja łak nąłem gorąca jej
ciała, wewnątrz jednak wciąż czułem chłód wspomnienia o Bogu
Rzeź niku.

***

Od dramatycz nych wy darzeń w ko morze pod Krągłym Boch‐
nem minęły dwa ty godnie. Wróciliśmy już do Chipenden. Powoli
zaczy nam godzić się ze śmier cią Grimalkin, ale przy szłość wy ‐
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gląda ponuro.
W chwili, gdy to piszę, w dalekich krainach zapew ne toczy się

roz strzy gająca bitwa z Ko balosami. Je śli ludz ka ar mia poniesie
klęskę, nasi wrogowie będą mo gli prze prawić się przez morze i
najechać naszą wy spę.

W tej chwili moje ży cie jest rów nie pełne gory czy, jak i słody ‐
czy. Pod jednym względem nig dy nie by łem szczęśliw szy. Jestem
z Alice, to spełnienie moich marzeń. Ale tu właśnie wkrada się
gorz ki ból spodziewanej straty. Alice zamknęła przej ście, nie do‐
pusz czając do nas Golgotha, lecz kobaloscy magowie wciąż ko‐
rzy stają z miej sca pomiędzy światami, by dotrzeć do Hrabstwa.
W każ dej chwili mogą zaatakować mnie i Alice. A Talkus może
władać mocą, wobec której okażemy się bez silni.

A to oznacza, że nasze szczęście może skończyć się bar dzo
szybko.

Nadal szkolę Jenny. Cięż ko pracuje i dosłow nie chłonie wiedzę.
Będzie z niej dobry stracharz. Mam tylko nadzieję, że zdąży nim
zostać.

Gdy piszę te sło wa, niebo na północy ciem nieje, na ogród w
Chipenden spadają pierw sze płat ki śniegu tej zimy. Jeśli mrocz ‐
na ar mia Kobalosów zjawi się tutaj, będziemy ze wszyst kich sił
bronić Hrabstwa i siebie samych. Nic więcej nie możemy zrobić.

Thomas J. Ward
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GLOSARIUSZ ŚWIATA KOBALOSÓW

ORYGINALNIE NAPISANY PRZEZ NICHO LASA BROW NE’A
z adnotacjami Toma War da i Grimalkin

An chieta: ssak ży jący w norach, wy stępujący w lasach północy
na granicy śniegów. Kobalosi uważają go za przy smak i zjada‐
ją na suro wo. Stworzenie nie ma zbyt wie le mięsa, oni jednak
wprost przepadają za kość mi jego łap.

Uzupełnienie: próbowałam jeść te stworzenia (niewiele większe od
zwykłych myszy) i z całą stanowczością wolę króliki. Jest ich jednak
całe mnóstwo, łatwo dają się złapać i najlepiej smakują w postaci
gulaszu. Po przyprawieniu odpowiednimi ziołami otrzymujemy cał-
kiem znośny posiłek. – Grimalkin

Askana: to siedziba ko baloskich bogów. Praw dopodobnie inne
określenie Mroku.

Intrygujące. Nicho las Browne mógł mieć ra cję, ale czy to możliwe, by ko ba lo scy bo go wie
istnieli poza tym, co na zywa my Mro kiem? Cuchula in mieszkał w Wydrążo nych Wzgó-
rzach, do których można się do stać z Irlandii. One tak że nie sta no wiły czę ści Mro ku.
– Tom Ward

Baelicki: zwy kły, codzienny język Kobalosów, uży wany jedy nie
w sy tuacjach nieoficjalnych, w rodzinie bądź by okazać przy ‐
jaźń. Praw dziwy język Kobalosów to losta, posługują się nim
tak że ludzie miesz kający na granicy ich tery toriów. Jeśli nie‐
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znajomy zwróci się do innego Kobalosa po baelic ku, sugeruje
to sym patię, ale czasami stanowi wstęp do „handlu”.

Balkai: pierw szy i naj potęż niej szy z trzech ko baloskich wy so‐
kich magów, którzy stworzy li Trium wirat po zabój stwie króla
i obec nie władają Valkar ky.

Jak do tąd nie mieliśmy do czynienia z Balka im. To przera ża jąca perspek tywa, zwa żyw-
szy, że jest po tężniej szy na wet od Lenklewtha, który omal nas nie po ko nał. Tylko
Gwiezd na Klinga może mnie przed nim ochro nić. – Tom Ward

Berserkerzy: kobaloscy wojow nicy, którzy poprzy sięgli zginąć
w walce.

Bin dos: to kobaloskie prawo, wy magające, by każ dy oby watel
co czter dzieści lat sprzedawał na tar gu niewolników co naj ‐
mniej jedną pur rę. Niedopełnienie tego prawa czy ni go wy ‐
rzut kiem, odtrąconym przez współbraci.

Bosk: to oddech kobaloskiego maga, potrafiący wy woły wać utra‐
tę świadomości, paraliż bądź grozę u ludz kiej ofiary. Magowie
zmieniają właściwości bosku, mody fikując che micz ny skład
swojego oddechu. Czasami służy też do zmiany nastroju zwie‐
rząt.

Uzupeł nienie: użyto go przeciwko mnie i na tych miast po zba wił mnie sił. Przeciwnik kom-
pletnie mnie za sko czył. Pod czas walki na leży za cho wać ostrożność i nie do puszczać
ha izda na zbyt blisko. Być może szal za sła nia jący usta i nos oka że się skuteczną
ochro ną. Albo może wo sko we za tyczki w nozdrzach? – Tom Ward

Bychon: kobaloska nazwa ducha, zwanego w Hrabstwie bo gi‐
nem.

Warto było by sprawdzić, czy owe bo giny dzielą się na te same ka tego rie, jak u nas w
Hrabstwie, czy też wystę pują tam zupeł nie nowe od mia ny. – Tom Ward

Chaal: substancja, z pomocą której haiz dan panuje nad reak cja‐
mi ludz kiej ofiary.
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Cougis: bóg o psiej gło wie, którego czer woną gwiaz dę widać na
niebie.

Cu mu lar, góry: wy sokie pasmo gór skie wy znaczające północ no-
zachodnią granicę Półwy spu Południowego.

Den darskie, góry: wy sokie pasmo gór skie leżące jakieś sie dem ‐
dziesiąt staj na północ ny zachód od Valkar ky. U jego podnóża
wzniesiono wielki kulad zwany Kar potha – sprowadza się tam
i sprzedaje więcej niewolników niż we wszyst kich innych for ‐
tecach łącz nie.

Dextu rai: kobaloscy odmieńcy, zro dzeni z ludz kich ko biet.
Stwory takie, choć z wy glądu przy pominające ludzi, łatwo
poddają się woli Kobalosów. Dysponują ogrom ną siłą i odpor ‐
nością i często zostają potęż ny mi wojow nikami.

Eblis: to naj potęż niej szy z Shaik sy, ko baloskiego brac twa zabój ‐
ców. Zabił ostat niego króla Valkar ky za pomocą magicz nej
lancy, zwanej Kangadonem; uważa się, że ma ponad dwa ty ‐
siące lat i że nig dy nie został po konany w boju. Brac two okre‐
śla go dwoma inny mi mianami: Ten, Którego Nie Da Się Po‐
konać i Ten, Który Nig dy Nie Umrze.

Grimalkin twierdzi, że Eblis nie ży je. Po ko nał go Wijec, a ona sama za biła. Bractwo
niesłusznie za tem obda rzyło go owymi przydomka mi: zo stał po ko na ny i umarł. – Tom
Ward

Erestaba, rów nina: Ere staba leży na północ od rze ki Shanna,
na tery torium Kobalosów.

Fit t zan da, uskok: zwany też Wielkim Usko kiem, to obszar sły ‐
nący z trzę sień zie mi, wy znaczający południową granicę ziem
kobaloskich.

Uzupełnienie: Uskok ten leży na północ od rzeki Shanna, ale Browne
twierdzi, że jedno i drugie wyznacza granicę między ziemiami Ko-
balosów i ludzi. Najpewniej podczas długoletniego konfliktu granica
ta wiele razy się przesuwała. – Grimalkin
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Galena, Morze: morze na północ ny wschód od Com besar ke.
Leży pomiędzy tym królestwem i Pennade.

Gan nar, lodowiec: wielka rzeka lodu, której źródło stanowią
Góry Cumular.

Ghan bala: liściaste drzewo z rodziny eukaliptusów, stanowiące
ulubioną siedzibę kobaloskich magów haiz danów.

Ghan balsam: ży wica z drze wa ghanbala, zbie rana przez maga
haiz dana i służąca za podstawę maści takich jak chaal.

Haggen miot: wojow nicza istota wy hodowana z ciała ludz kiej
kobiety. Jej zadanie to udział w ry tualnych walkach. Składa
się z trzech jaź ni połączonych wspólnym umy słem, mimo swej
odrębności stanowiących jedno stworzenie.

Haiz da: to tery torium maga haiz dana, gdzie poluje na ludzi,
którzy do nie go należą, a tak że pie lęgnuje ich. Wy sy sa z nich
krew i od czasu do czasu kradnie dusze.

Haiz dan: rzadka odmiana ko baloskiego maga, który zaj muje
własne tery torium daleko od Valkar ky, gromadząc mądrość z
obszaru, który uznał za swój własny.

Han del: choć Ko balosi mają własną walutę, walkrony, często
preferują bez pośrednią wy mianę dóbr bądź usług, zwaną
„handlem” lub „umową”. Dotrzy manie warunków podobnej
umowy to kwestia honorowa, nawet gdy by oznaczało śmierć.

Homun ku lus: małe stworzenie wy hodowane z pur rai w zagro‐
dach skle ech. Często ma kilka ciał, który mi, podobnie jak u
hag genmiota, kieruje wspólny umysł. Jednak że nie są one
identycz ne, każ da spełnia wy specjalizowane zadania i tylko
jedno z nich włada języ kiem losta.

Uzupełnienie: W Valkarky poznałam homunkulusa służącego Wijcowi.
Ten, który umiał mówić, przypominał z wyglądu drobnego mężczy-
znę i odpowiadał bezpośrednio przed magiem; inny przyjął postać
szczura i został posłany na przeszpiegi. Z łatwością podporządko-
wałam go swojej woli. Istniała też trzecia postać, która umiała latać,
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ale jej nie widziałam. Podobne stwory mogą posłużyć swoim panom
do zdalnego zdobywania informacji na nasz temat. Trzy jaźnie ho-
munkulusa łączy wspólny umysł (tak samo jak u haggenmiota), dzię-
ki temu wszystko, co widzi jedna z nich, natychmiast zostaje prze-
kazane do Valkarky. – Grimalkin

Hybris: grzech py chy wobec bogów. Winni owego grzechu, który
powtarzają mimo ostrzeżeń, zazwy czaj ściągają na siebie
gniew bogów. Sama decy zja zostania magiem to przejaw hy ‐
bris i niewielu przeży wa okres nowicjatu.

Hybu ski: hy buski, powszechnie nazy wany hy bem, to szcze gólna
odmiana wo jow nika stworzona i zatrudniana w walce przez
Kobalosów. Stanowi hy bry dę Kobalosa i konia, dysponuje też
inny mi atry butami służący mi do walki. Gór ne części ciała ma
kudłate i muskular ne, łączy w so bie niezwy kłą siłę i szybkość,
potrafi roz szar pać przeciw nika na strzę py. Dłonie tak że ma
specjalnie przy stosowane do walki.

Kan gadon: Lanca, Której Nie Moż na Złamać, znana tak że jako
Królobój ca, potęż na broń wy kuta przez kobaloskich wy sokich
magów; niektórzy wierzą, iż jest dziełem ich boga kowala, Ol‐
kiego.

Uzupeł nienie: Grimalkin wspo mnia ła, że lancę tę zła mał w końcu Wijec, ha izdan, z któ-
rym za wiąza ła tymcza so wy so jusz. Uda ło mu się tego do ko nać za po mo cą jed nego ze
sztyletów z gło wa mi skeltów, Rę ba cza Ko ści. – Tom Ward

Karpotha: kulad u podnóża Gór Dender skich, w którym mieści
się naj więk szy targ nie wolników. Więk szość trafia tu wczesną
wiosną.

Kartu na: kulad ten leży za rzeką Shanną. Sądzę, że tę właśnie
wieżę odwiedził kiedyś haiz dan zwany Wij cem; uciekł stam ‐
tąd, zabiw szy ów czesnego Naj wyż szego Maga, Nunca. Uwa‐
żam, że teraz osiadł tam drugi naj potęż niej szy mag z obec ne‐
go Trium wiratu, porzuciw szy Valkar ky. W wieży tej kry je się
wiele jego magicz nych przedmiotów. – Grimalkin
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Grimalkin mia ła ra cję – Lenklewth fak tycznie tam mieszkał. Kiedy próbo wa liśmy zba dać
kulad, za sta wił na nas pułapkę; mieliśmy szczę ście, że uszliśmy z życiem; nie uda ło nam
się jed nak przejąć ma gicznych skarbów. A choć Lenklewth nie ży je, bez wątpienia
inny mag zaj mie jego miej sce. – Tom Ward

Kashilowa: odźwier ny Valkar ky, któ ry zezwala na wstęp do
miasta bądź odmawia go. To wielki stwór o ty siącu odnóży,
stworzony magią specjalnie do tego celu.

Kastarand: słowo to oznacza po kobalosku świętą woj nę, którą
roz pętają Ko balosi, by pozbyć się z ziemi ludz kich istot, uwa‐
żanych za potom ków uciekinierów z nie woli. Nie roz pocz nie
się, póki nie narodzi się Talkus, kobaloski bóg.

Kirrhos: „płowa śmierć”, która spoty ka ofiary hag genmiota.

Kobaloska anatomia: Kobalos ma dwa ser ca: więk sze mniej
więcej w tym samym miej scu, co człowiek, i drugie, czterokroć
mniej sze, u podstawy gar dła. Jeśli nie da się obciąć głowy, na‐
leży przebić oba ser ca; inaczej umierający ko baloski wojow nik
nadal pozostanie niebez piecz ny. – Grimalkin

Komnata Łu pów: skar biec, w któ rym Trium wirat przechowuje
przedmioty skonfiskowane mocą magii, siłą orę ża bądź wy ro‐
kiem sądu. To naj bez piecz niej sze miej sce w Valkar ky.

Uzupełnienie: Aby odzyskać skradzione mi przedmioty, przedarłam
się z powodzeniem przez ochronę owego, jak to nazywa Browne,
„najbezpieczniejszego miejsca w Valkarky”. Okazało się to całkiem
proste, ale być może dlatego, że Kobalosi nie mieli pojęcia o moich
umiejętnościach, zarówno magicznych, jak i bojowych. Nie wątpię, że
kiedy znów zapuszczę się do miasta, zabezpieczenia okażą się
znacznie trudniejsze do pokonania. Dodatkowo narodziny ich boga
Talkusa co najmniej potroiły moc wszystkich kobaloskich magów. –
Grimalkin

Kontrruch: ruch w kierunku przeciw nym do ruchu wskazówek
zegara albo wę drów ki słońca po niebie. Kobaloscy magowie
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stosują go czasem, by narzucić kosmosowi swoją wolę. Pełen
kontr ruch wiąże się z ogrom nym ry zy kiem.

Ku lad: wieża obronna wzniesiona przez Kobalosów, strzegąca
strategicz nych miejsc na granicy ich terenów. Inne, leżące we‐
wnątrz ich ziem, miesz czą w sobie tar gi niewolników.

Uzupełnienie: wiele kuladów zajęli także wysocy magowie. Mieszka-
ją w nich i przechowują swoją magię i magiczne przedmioty. – Gri-
malkin

Len klewth: drugi z trzech ko baloskich wy sokich magów two‐
rzących Trium wirat.

Uzupeł nienie: Lenklewth nie ży je. Był po tężnym ma giem, wła dał mocą silniej szą na wet
od cza rów Grimalkin. Po ko na łem go za po mo cą Gwiezd nej Klingi, a vartek po łknął ca łe-
go. – Tom Ward

Losta: to język, którym posługują się wszy scy miesz kańcy Pół‐
wy spu Południowego, tak że Ko balosi, twier dzący, iż ludzie
wy kradli i zniekształcili ową mowę. Ko baloska wer sja losty
dysponuje słow nikiem co naj mniej o jedną trzecią więk szym
niż ta ludz ka, co może potwier dzać ich sło wa. Z całą pew no‐
ścią to ano malia lingwistycz na: dwa odmienne gatunki po słu‐
gujące się wspólnym języ kiem.

Uzupeł nienie: Mag, którego za biłem nieopo dal Chipenden, po sługiwał się na szą mową, nie
lo stą. Grimalkin twierdzi, że ko ba lo scy ma go wie mają wielki ta lent lingwistyczny i specjal-
nie uczą się ję zyków od ległych kra in, szykując się do inwa zji. – Tom Ward

Magowie: ist nieje wiele rodzajów ludz kich magów: to samo do‐
ty czy Kobalosów. Przy by szowi z zewnątrz jednak trudno jest
ich opisać i podzielić. Nominalnie naj wyż sza ranga to wy soki
mag; ist nieje też odmiana magów zwana haiz danami, niepa‐
sująca do hie rar chii, są to bowiem samot nicy, ży jący na wła‐
snych te ry toriach, z dala od Valkar ky. Trudno opisać i ocenić
ich moce.
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Man dragora: korzeń po dobny z kształtu do człowieka, czasami
uży wany przez ko baloskich magów, by skupić moc drzemiącą
w umy śle.

Meliann: trzeci z trzech kobaloskich wy sokich magów tworzą‐
cych Trium wirat.

Uzupełnienie: Podczas mojej wizyty w Valkarky walczyłam z Melian-
nem i zabiłam go w Komnacie Łupów, próbując odzyskać swój do-
bytek. Nie wiem, kto go zastąpił. – Grimalkin

Nowicjat: pierw szy etap studiów podej mowanych przez haiz da‐
na, trwający około trzy dziestu lat. Kandy dat studiuje pod
okiem jednego z naj star szych i naj potęż niej szych magów. Jeśli
z powodzeniem ukończy nowicjat, musi odejść, by samot nie
uczyć się dalej i roz wijać swoje umiejęt ności.

Uzupełnienie: Przypuszczam, że haizdan zabity niedaleko Chipen-
den przez Thomasa Warda dopiero co ukończył nowicjat – i całe
szczęście! Ktoś taki jak Wijec, którego poznałam w Valkarky, byłby o
wiele groźniejszym przeciwnikiem. – Grimalkin

Oszer: substancja służąca za awaryj ny pokarm dla koni, zrobio‐
na z owsa nasączonego specjalny mi che mikaliami, która po‐
zwala jucz nemu zwierzęciu prze trwać długą podróż: nie stety,
w rezultacie dochodzi do znaczącego skrócenia jego ży cia.

Olkie: to bóg kobaloskich kowali. Ma czte ry ręce i zęby z mosią‐
dzu. Kobalosi wierzą, że to on wy kuł Kangadon, magicz ną
lancę, której ciosu nie da się odbić.

Oussa: elitar na gwar dia, chro niąca Trium wirat i służąca mu.
Jej członkowie strzegą też czasem grup niewolników prowa‐
dzonych z Valkar ky do kuladów na sprzedaż.

Polyznia: To naj więk sze i naj majęt niej sze z północ nych państe‐
wek graniczących z ziemiami Ko balosów. Ar mię ma niewiel‐
ką, ale dobrze wy szkoloną, a łucz ników i jaz dę znakomitych.
Rządzi nim dzielny książę Stanisław. – Grimalkin
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Północne Królestwa: wspólna nazwa, którą obdarza się małe
królestwa, takie jak Pwodente i Way land, leżące na południe
od Wielkiego Uskoku. Czę ściej określa wszyst kie królestwa na
północ od Shalloth i Ser wentii.

Dziwne, że Nicholas Browne nie wspomina o Polyzni, największym i
najpotężniejszym z nich wszystkich. – Grimalkin

Purra (l. mn. purrai): okre ślenie oznaczające jedną z ludz kich
niewolnic, hodowanych przez Ko balosów. Moż na je tak że sto ‐
sować do kobiet z haiz dy.

Salaman dra: tulpa ognistego smoka.

Shaiksa: brac two kobaloskich zawodowych zabój ców. Jeśli jeden
z nich zginie, honor nakazuje pozostałym ściganie jego po‐
grom cy.

Grimalkin mówiła, że w chwili śmierci Sha ik sa po tra fi przesłać ostatnią wia do mość swo im
bra ciom, informując ich, jak zginął i kto za to od po wia da. Wówczas członko wie bractwa
rozpo czyna ją łowy na za bój cę. – Tom Ward

Shakamu re: sztuka magicz na haiz danów, czer piąca moc z krwi
ofiar i wy poży czonych dusz.

Shan na, rzeka: Shanna wy znacza daw ną granicę między Pół‐
noc ny mi Królestwami ludzi i ziemiami Ko balosów. Obec nie
Kobalosi osiedlają się często na południe od owej linii. Obie
strony już daw no odrzuciły trak tat wy ty czający granice.

Przed rytualnym wyzwaniem, rzuconym przez zabójcę Shaiksę,
wszyscy kobaloscy wojownicy wycofali się na swój brzeg rzeki. Do-
tąd nie znamy powodów, które nimi kierowały. Wiele kobaloskich
zachowań wciąż pozostaje dla nas tajemnicą. – Grimalkin

Shatek (zwany także dżin nem): wojow nicza istota, złożona z
trzech części, który mi kieruje wspólny umysł. Róż ni się od
hag genmiota tym, że stworzono ją do walki w woj nach. Kilka‐
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naście z nich zbuntowało się i nie podlega już władzy Kobalo‐
sów. Miesz kają z dala od Valkar ky, siejąc śmierć i znisz czenie
w okolicy swych nor.

Shu dru: ko baloska nazwa surowej zimy, panującej w Północ ‐
nych Królestwach.

Skaiium: czas, kie dy mag haiz dan musi zmierzyć się z nie bez ‐
piecz nym złagodzeniem swojej drapież nej natury.

Skapien: mała sekret na grupka Kobalosów w Valkar ky, sprzeci‐
wiająca się handlowi pur rai.

W Po lyzni wraz z Jenny rozma wia liśmy z Abuska iem, ma jącym po wiąza nia z tą grupą.
Później spo t ka liśmy Wij ca, peł niącego funk cję łącznika mię dzy ska piena mi i ludźmi. Mamy
na dzieję za wiązać z nimi so jusz, wspólnie zmienić grupę rządzącą Valkarky, skończyć z
niewolnictwem i przerwać woj nę. – Tom Ward

Skelt: stwór, który żyje nad wodą i zabija ofiary, wbijając im w
ciało długi ryj w kształcie kościstej rur ki i wy sy sając krew.
Kobalosi wierzą, że tę właśnie postać przy bierze w chwili na‐
rodzin ich bóg, Talkus.

Skleech, zagrody: zagrody w Valkar ky, w których Kobalosi
trzy mają ludz kie niewolnice, służące im za po karm i do ho‐
dow li nowych uży tecz nych hy bryd.

Sklutch: odmiana stworzeń służących Kobalosom. Specjalizuje
się w oczysz czaniu ścian i sufitów w Valkar ky z szybko pora‐
stających je grzy bów.

Skoja: materiał, po wstający w ciałach who skorów, z którego
zbudowano Valkar ky.

Skulka: jadowity wąż wodny, któ rego ukąszenie wy wołuje na‐
tychmiastowy paraliż. Często wy korzy sty wany przez kobalo‐
skich zabój ców, unieruchamia ofiarę, któ rą z łatwością moż na
wtedy zabić. Jad skulki jest niewy kry walny we krwi ofiary.
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Slanda ta: według wyso kiego maga Lenklewtha „ha niebna śmierć”. Ka rze się nią zbunto -
wa ne purrai. Ma spra wić, żeby pła ka ły z bólu. Za bój ca do ko nuje wielu cięć za trutym
ostrzem. Na wet naj płytsza rana niezno śnie boli – przeko na łem się o tym na wła snej
skórze. – Tom Ward

Slarin da: kobiety Ko balosów. Wy mar ły po nad trzy ty siące lat
temu. Zostały wy mor dowane z po wodu kultu ko baloskich
męż czyzn, nienawidzących kobiet. Teraz Kobalosi rodzą się z
pur rai, ludz kich kobiet, więzionych w zagrodach skleech.

Staja: odległość, którą galopujący koń pokonuje w pięć minut.

Talkus: bóg Kobalosów, który jesz cze się nie narodził. Po przyj ‐
ściu na świat przy bierze postać skelta. Imię Tulkus oznacza
Tego, Który Jesz cze Nie Nadszedł. Czasami określa się go też
mianem Nienarodzonego.

Uzupeł nienie: Talkus do tąd nie uka zał się nam. Nie zna my jego mocy, ale wiemy, że
dzię ki niemu ko ba lo scy ma go wie sta li się o wiele po tężniej si. Możliwe, że oka że się dla
nas naj więk szym za gro żeniem. – Tom Ward

Tan talin gi: to metoda pozwalająca kobaloskim magom spoglą‐
dać w przy szłość. Wy soki Mag Lenklewth twier dził, że prze‐
wyż sza zarów no po strzeganie wiedźm, jak i sposoby uży wane
przez ludz kiego maga Lukrastę.

Kiedy nadarzy się sposobność, przyjrzę się temu bliżej. Przyszłość
nie jest stała, zmienia się z każdą podjętą decyzją i działaniem. Dla-
tego metody spoglądania w przyszłość nie są doskonałe. Podejrze-
wam, że Lenklewth po prostu się przechwalał. – Grimalkin

Targon: to imię, ja kie Abuskai, nieżyjący ko ba lo ski mag, nadał isto cie strzegącej bra my
ognia, wio dącej do królestwa Talkusa. Jenny na t knę ła się na nią na strychu wieży.
Isto ta ta oka za ła się niezwykle po tężna i groźna. Tylko sól i żela zo po zwo liły Jenny
uciec. Nie mam po ję cia, jak można unicestwić coś ta kiego. – Tom Ward

Therskold: próg, który oznaczono słowem zakazu bądź bólu. To
wy jąt kowo niebez piecz ny obszar haiz dy, nawet ludz ki mag
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bar dzo ry zy kuje, przekraczając podobny por tal.

Uzupełnienie: Kiedy zbadałam kryjówkę haizdana niedaleko Chipen-
den, nie znalazłam żadnych barier, bez wątpienia dlatego, że Tom
Ward zabił już maga. Dotąd zatem nie zdołałam zbadać siły podob-
nych przeszkód. Nie potrafię orzec, czy bariery strzegące Komnaty
Łupów stanowiły przykład therskoldu, czy też czegoś innego, ale
przełamałam je bez trudu. – Grimalkin

Triumwirat: ciało rządzące Valkar ky, złożone z trzech naj po‐
tęż niej szych magów w mieście. Utworzone po tym, jak ostat ni
król Valkar ky zginął z ręki Eblisa, zabój cy Shaik sy. W grun‐
cie rzeczy to dyk tatura, utrzy mująca się u władzy bez względ‐
ny mi metodami. W mieście nig dy nie brak kandy datów goto‐
wych zastąpić trzech członków Trium wiratu.

Tulpa: isto ta stworzona w umy śle maga, czasami przy bierająca
postać w świecie rzeczy wistym.

Wiele podróżowałam i zgłębiałam ezoteryczne sztuki niezliczonych
czarownic i magów, ale nigdy dotąd nie natknęłam się na nic po-
dobnego. Czy kobaloscy magowie naprawdę to potrafią? Jeśli tak,
tylko wyobraźnia może ograniczać tworzone przez nich istoty. –
Grimalkin

Uzupeł nienie: skrzydla ta isto ta, która przemówiła do ma go via i jak się zda wa ło, wskrze-
siła mnie z martwych, była tulpą zro dzo ną z wyobraźni Alice. Do tąd nie spo t ka liśmy
ko ba lo skiej tulpy, ale musimy za cho wać czuj ność. – Tom Ward

Ulska: bar dzo rzadka, śmier telna kobaloska trucizna, która pali
ofiarę od środka. Wy doby wa się ją z gruczołów u podstawy
szponów hag genmiota. Wy wołuje kir r hos, zwany „płową
śmier cią”.

Unktus: pomniej szy ko baloski bóg, czczony je dy nie przez naj ‐
uboż szych nę dzarzy z miasta. Przedstawia się go w koronie z
dwoma niewielkimi kręcony mi rogami.
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Valkarky: głów ne miasto i stolica Kobalosów; leży tuż za Kołem
Polar nym. Jego nazwa oznacza Miasto Skamieniałego Drze‐
wa.

Vartek: to najpotężniejsza z trzech istot wyhodowanych przeze mnie
z materiałów znalezionych w kryjówce haizdana. Fakt, że potrafi
przekopywać się przez warstwy skał, oznacza, że może wyskoczyć
z ziemi w samym sercu ludzkiej armii, budząc powszechną panikę.
Ma trzy macki, zakończone kościanymi szpikulcami, niezwykle groź-
ne zęby i umie pluć kwasem, który pali ciało i kości. Dzięki licznym
nogom potrafi poruszać się bardzo szybko. Choć chronią go czarne
łuski, uszy i podbrzusze są wrażliwe na ciosy. Trudno orzec, jakie
rozmiary osiąga dorosły vartek – może okazać się najgroźniejszym
z bojowych stworów, jakie wypuszczą na nas Kobalosi. – Grimalkin

Na polu bitwy do ro słe varteki to przera ża jący widok. Wzno siły się wyso ko po nad tłumy
Ko ba lo sów, wywija jąc macka mi, a para z od dechu zbiera ła się nad ich gło wa mi niczym
chmury. Na szczę ście Ko ba lo si nie zdążyli ich użyć, a na sza artyleria wytłukła więk -
szość z bezpiecznej od legło ści. Gdyby wko pa ły się pod na sze woj ska, nikt by nie prze-
żył. – Tom Ward

Walkron: mała moneta, często nazy wana walk, uży wana na ca‐
łym Półwy spie Po łudniowym, zrobiona ze sto pu złożonego w
dziesiątej części ze srebra. Jeden walkron to dzienna zapłata
zwy kłego kobaloskiego żołnierza.

Whalakai: inaczej „wizja tego, co będzie”, to chwila per cepcji
nawiedzająca zarów no wy sokich magów, jak i haiz danów. To
objawienie, któ re ukazuje im w jednym prze bły sku całkowity
obraz sy tuacji, ze wszyst kimi zło żony mi niuansami, które do
niej doprowadziły. Kobalosi wierzą, iż wizje te zsy ła Talkus,
Bóg, Który Jesz cze Nie Nadszedł, i że mają doprowadzić do
jego narodzin.

Whoskor: ogólna nazwa stwo rzeń służących Kobalosom do nie ‐
kończącej się roz budowy miasta Valkar ky. Mają szesnaście
odnóży, z których osiem służy do kształtowania skoi, mięk kie‐
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go kamienia, który wy dzielają z py sków.

Zan ti: to pierw sze stwory, które Grimalkin wy hodowała z pró‐
bek z kry jów ki haiz dana w drzewie niedaleko Chipenden, a
następnie badała. Z kształtu podobne do ludzi, bar dzo chude, z
długimi, łuskowaty mi rę kami i nogami. Głowy mają bez włose,
lecz pokry te czar ną łuską, małe oczka szeroko roz stawione jak
u ptaków, umoż liwiające widzenie wszyst kiego przed sobą,
obok siebie i za sobą.

Zingi: to drugie stwo ry, które ba da ła Grimalkin. Po ra sta ło je brązo we wło sie. Każdy miał
sześć umię śnio nych nóg o trzech sta wach. Na cylindryczne cia ła skła da ły się trzy
segmenty, każdy mieścił w so bie osobne serce i mózg. Z pierwszego sterczał długi,
cienki kieł, pod nim otwiera ła się szero ka paszcza. Nie mia ły oczu ani no sów, musia ły
za tem od naj dywać ofia rę za po mo cą innych zmysłów. Po tra fiły przyzywać ofia ry do sie-
bie. – Tom Ward
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